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9 dzień procesu Doboszyńskiego

dowódcę AK na kraj
w porosumieniu z II Oddziałem

WARSZAWA (PAP). Składa­
jąc zeznania w 9 dniu procesu 
Adama Doboszyńskiego przed 
rejonowym sądem wojskowym 
w Warszawie ks. Jan Piwowar­
czyk, przedstawił szczegóły 
swego spotkania z działającym 
nielegalnie oskarżonym, jak też 
i omówił wyraźne akcenty hit- 
lerovH|kie i faszystowskie w 
książce, przy pisaniu której

Doboszyński konsultował go 
przed wojną.

Inni świadkowie potwierdzili 
fakty przemianowania przez 
okupanta niemieckiego uhcy 
Kazimierza Wielkiego w Myś­
lenicach na Aadama Doboszyń­
skiego. Świadek Pajor przed­
stawił powiązania składającej 
się z 200 oficerów „góry kon­
spiracji” z Niemcami.

Gestapo zwalniało członków delegatury
w zamian za wydawanie działaczy lewicowych

M in. Wyszyński o wynikach konferencji paryskiej

Rezultaty Konferencji 4-ech Ministrów Spr. Zagr. w Paryżu 

to sukces polityki ZSRR 
zmierzającej ku odbudowie demokratycznych Niemiec

oraz ku poprawie współpracy międzynarodowej
MOSKWA. Na prośby korespondentów dzienników 

„Prawda" i „Izwiestia", minister spraw zagranicznych Wy­
szyński złożył im oświadczenie na temat wyników pary­
skiej sesji rady ministrów spraw zagranicznych, które za­
mieszczamy w skróceniu.
Sesja paryska rady mini­

strów spraw zagranicznych 
poświęcona była dwOm za­
gadnieniom — sprawie nie­
mieckiej i traktatu pokojo­
wego z Austrią, przy czym 
zagadnienie Niemiec Rada Mi 
nistrów rozpatrywała już po 
raz trzeci. Dwie poprzednie 
sesje rady ministrów odbyte 
w roku 1947, na których roz­
patrywano sprawę niemiecką, 
zakończyły się bez wyników, 
ponieważ Stany -Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja nie 
ujawniły chęci rozwiązania 
problemu Niemiec i przygo­
towania traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Jeszcze w roku 1946 rządy Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii przyjęły politykę, zmie­
rzającą do rozbicia Niemiec, od­
rzuciwszy zobowiązania jakie wzię 
ły na siebie w Poczdamie. Już 
wtedy rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji dąży­
ły do tego, by zagarnąć zachod­
nią część Niemiec i wykorzystać 
ją w celach antydemokratycz­
nych i imperialistycznych. Tego 
rodzaju stanowisko znajdowało 
się w jaskrawej sprzeczności z u- 
kładem poczdamskim, który prze 
widuje konieczność demilitaryzacji 
i demokratyzacji Niemiec.

W ślad za tą antypocz- 
damską polityką — rządy 
Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji podjęły 

. w ciągu ostatnich trzech 
lat kroki, mające na celu 
utrwalenie rozbicia Nie­
miec i przekształcenie 
stref zachodnich w narzę­
dzie realizacji ich ekspan­
sywnych planów.

Ten właśnie cel —• a mianowicie 
uzyskanie aprobaty Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych dla 
swych separatystycznych posu­
nięć wobec Niemiec i zalegalizo­
wanie swej rozbijackiej działal­
ności oraz narzucenia swego an­
tydemokratycznego planu rozwią­
zania pi obłemu niemieckiego — 
przyświecał trzem rządom za­
chodnim, gdy składały memoran­
dum w sprawie pierwszego punk-

Państwowej w charakterze 
ekonomicznego 1 administra­
cyjnego ośrodka, przy zacho­
waniu władzy zwierzchniej 
Rady Kontroli,

60 wprowadzeniu. 
Berlina jednolitej 
inty.

Jednakże wszystkie te

dla 
wa-

pro-

tu porządku dziennego »>o
jedności Niemiec*’.

Trzy rządy zachodnie nie 
wymyśliły w tym wypadku 
nic lepszego, jak propozycje, 
by wschodnia strefa Niemiec

po prostu przyłączyła się do 
tzw. konstytucji z Bonn przy­
jęła statut okupacyjny i pod­
porządkowała się dyktatowi 
trzech rządów zachodnich, za­
pewniających sobie pełną 
swobodę w decydowaniu o 
wszelkich sprawach, dotyczą­
cych Niemiec.

Memorandum trzech dele­
gacji zachodnich przewidywa­
ło wprowadzenie w życie bez­
terminowego statutu okupa­
cyjnego ze wszystkimi wyni­
kającego z tego faktu kon­
sekwencjami, statutu, zmie­
rzającego jak wiadomo do te- 
go, by odwlec zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
i wbrew interesom narodu 
niemieckiego przedłużyć w 
Niemczech reżim okupacji 
wojskowej.

Przedstawiciele trzech rzą­
dów chciell przeforsować ten 
program na sesji paryskiej. 
Nie udało im się to jednak 
wobec mocnej pozycji zajętej 
przez delegację radziecką.

W rzeczywistości porozu­
mienie osiągnięte na pary­
skiej sesji rady ministrów w 
sprawie Niemiec poważnie 
odbiega od pierwotnych an- 
glo - francusko - amerykań­
skich propozycji i planów.

STANOWISKO DELEGA­
CJI RADZIECKIEJ SPRO­
WADZAŁO SIĘ DO TEGO, 
BY PRZYŚPIESZYĆ UREGU­
LOWANIE PROBLEMU NIE­
MIECKIEGO W CELU PRZY 
WRÓCENIA JEDNOŚCI NIE­
MIEC JAKO PAŃSTWA MI­
ŁUJĄCEGO POKÓJ I DE­
MOKRATYCZNEGO, JAK 
RÓWNIEŻ PRZYGOTOWA­
NIE I ZAWARCIE TRAKTA­
TU POKOJOWEGO Z NIEM­
CAMI W MYŚL ZASAD 
POCZDAMSKICH, CO STA­
NOWI JEDEN Z NAJWAŻ­
NIEJSZYCH WARUNKÓW 
ZAPEWNIENIA WSPÓŁ­
PRACY MIĘDZYNARODO­

WEJ I BEZPIECZEŃSTWA 
NARODÓW.

5o przywróceniu magi­
stratu ogólno - berliń­
skiego, który przestał 

funkcjonować w 1947 r. wsku 
tek separatystycznych poczy­
nań zachodnich władz okupa­
cyjnych,

pozycje delegacji radzieckiej 
spotkały się z uporczywym 
sprzeciwem ministrów spraw 
zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji. Nie przy­
jęto nawet propozycji w 
sprawie zakończenia pracy 
nad przygotowaniem procedu­
ry zredagowania traktatu po­
kojowego.

Omawiając współpracę z 
Niemcami tzw. „Kierownictwa 
walki cywilnej” świadek po- 
twierdził, iż uzyskiwano zwal­
nianie działaczy delegatury w 
zamian za denuncjowanie w ge­
stapo działaczy lewicowych. Tą 
drogą zwolniona została znana 
powieściopisarka Zofia Kossak- 
Szczucka, osadzona w tym obo­
zie przez Niemców za działal­
ność w BIP.

Stwierdzając, że „Grot” miał 
nastawienie na walkę z Niem­
cami i nieangażowanie się w 
działalność antylewicową i an­
tyradziecką, świadek podkreś­
la fakt, że likwidacja „Grota” 
nastąpiła zaledwie w kilka mie 
sięcy po konferencji szef,ów 
gestapo, która zdecydowała 
podjąć porozumienie z delega­
turą na płaszczyźnie anty lewi 
cowej. Pajor zeznał iż o likwi­
dacji „Grota”, którą przepro­
wadziła „abwehra”, zadecydo­
wała przez swe kontakty g;u- 
pa trzech przedwojennych puł­
kowników z Pełczyńskim na 
czele.

Ksiądz Jan Piwowarczyk, ka­
nonik Kapituły Metropolital­
nej współpracownik „Tygodnika 
Powszechnego” składa swe ze­
znania powoli, z namysłem roz­
ważając każdą swą wypowiedź.

Stara się unikać jasnych sfor-
mułowań, 
często do

uciekając się
skomplikowanych

omówień.
Stwierdza, iż oskarżonego zna 

od r. 1932, kiedy otrzymał od 
niego maszynopis „Gospodarki 
Narodowej" w celu wydania o- 
ceny tej pracy, w której autor 
dowodził zbieżności założeń go­
spodarczych faszyzmu i hitlery­
zmu z ideologią katolicką. 
Ksiądz Piwowarczyk nadmienia, 
iż będąc konsultantem Dobo­
szyńskiego przy pisaniu jego 
książki stwierdził szereg błędów 
doktrynalnych tej książki, któ­
rych spis przekazał oskarżone­
mu. Pomimo dyskusji, Dobo- 
szyński przyjął tylko niewielką 
część jego poprawek. Drugie 
spotkanie — mówi ks. Piwo­
warczyk — nastąpiło wczesną 
wiosną 1947 r., kiedy do świad­
ka zgłosiła się pewna szarytka 
z domu wypoczynkowego w Ze­
brzydowicach i powiedziała mi, 
że prosi mnie do siebie „jakiś 
pan profesor’* i podała nazwisko 
zupełnie mi nieznane. Powiedzia 
łem jej: nie znam takiego czło­
wieka. Wtedy ona wymieniła 
nazwisko Doboszyńskiego opo­
wiedziała, że Doboszyński obce 
się ze mną widzieć.

Komunikat 4 Ministrów zredagowany 
w duchu propozycji radzieckich

Kardynał Sapieha był poinformowany

ZSRR stał i stoi na stanowisku 
respektowania układu poczdamskiego

Związek Radziecki stał i stoi 
mocno na stanowisku ścisłego i 
konsekwentnego respektowania 
układu poczdamskiego, wypowia­
dając się za odbudową ekono­
micznej i politycznej jedności 
Niemiec, za utworzeniem jednoli­
tego, miłującego pokój, demokra­
tycznego państwa niemieckiego, i 
za przywróceniem Niemcom praw 
wolnego i równouprawnionego na­
rodu miłującego pokój.

Na tym właśnie polegało 
stanowisko Związku Radziec- 

. kiego na paryskiej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych. Decydowało to też o 
treści propozycji, przedsta­
wionych na tej sesji przez 
delegację radziecką, a miano­
wicie:

1o niezwłocznym przy­
gotowaniu traktatu z 
Niemcami przy czym 

projekt traktatu przewidy­
wałby wTycofanie z “Niemiec

Ponieważ Zw. Radziecki przeciw­
stawiał się wszelkim próbom odej 
ścia od zasad uchwał poczdam­
skich w sprawie Niemiec. Trzy 
delegacje zachodnie musiały zmie­
nić kurs. Musiały one zastanowić 
się nad inną podstawą uregulowa­
nia niektórych zagadnień, doty­
czących Niemiec niż wskazane wy­
żej memorandum. Podstawą taką 
okazały się ostatecznie właśnie pró 
pozycje radzieckie.

Cokolwiek by twierdziły 
trzy rządy zachodnie, aby te­
mu zaprzeczyć, faktem jest, 
że uzgodniony między czte­
rema ministrami komunikat 
zredagowany został w duchu 
propozycji radzieckich. Sta-

sił okupacyjnych po upływie 
roku od chwili zawarcia trak­
tatu:

2o przywróceniu działal­
ności Rady Kontroli w 
Niemczech na dawnej 

podstawie jako organu powo­
łanego do sprawowania wła­
dzy zwierzchniej w Niem­
czech.

3o przywróceniu Sojusz­
niczej Komendantury 
Berlina dla koordyno­

wania ogólno - miejskiej 
działalności w dziedzinie za­
rządu Berlina i dla zabezpie­
czenia normalnego życia Ber­
lina jako całości.

4o utworzeniu, na pod­
stawie istniejących . o- 
becnie w strefie wscho­
dniej i w strefach zachod­

nich organów ekonomicznych 
ogólno • niemieckiej Rady

nowi 
trzech

lecz

to oczywiste zejście 
ministrów z ich daw-

nego stanowiska, które pole­
gało na tym, aby rozstrzygać 
zagadnienia niemieckie bez 
udziału Związku Radziec­
kiego.

Obecnie, na paryskiej sesji 
Rady Ministrów, rżądy USA, 
Anglii i Francji, uznały za 
konieczne wyrażenie zgody 
na czterostronne konsultacje
w sprawie Niemiec zamiast

o nielegalnym pobycie Doboszyńskiego w Polsce
Przewodn.: Czy ta siostra Iza­

bela mówiła świadkowi, że Do­
boszy ński jest w kraju nielegal 
nie?

Świadek: Tego mi nie mówi­
ła, ale mogłem się tego domyś­
lać, skoro nazwisko było przy­
brane, to mogłem się domyślać, 
że tak jest. Miałem wątpliwo-
ści i zastanawiałem się co ro-W spiawie ium.u„

konsultacji trzystr°nnych, do Zwróciłem się o poradę do _ . _ . _ ’ bo Ir-iw/łtrrł'łtn Tc r?których uciekały się one w 
ostatnich latach, naruszając 
w sposób jaskrawy zasadę 
przyjętą w układzie pocz­
damskim.

ks. kardynała Sapiehy. Ks. Kar

Należy mówić nie o sukcesach 
o niepowodzeniach planu Marshalla

dynał pytał mnie, co mnie z 
Doboszyńskim łączy, dlaczego 
mnie do siebie prosi. Powie­
działem, że żadne polityczne 
sympatie mnie z nim nie łączą, 
ponieważ nie należałem do o- 
bozu narodowego, byłem nieraz 
bardzo ostro zwalczany przez

Na konferencji prasowej 
odbytej w Waszyngtonie 23 
czerwca na temat wyników 
sesji paryskiej p. Acheson 
oznajmił, że w sukcesach, o- 
siągniętych na polu odbudo­
wy Europy zachodniej nale­
ży się dopatrywać wytłuma­
czenia tego, co zaszło w Pa­
ryżu. W związku z tym uwa­
żam za konieczne oświadczyć, 
że należałoby mówić nie o 
sukcesach, lecz o niepowodze­
niach „planu Marshalla".

W ramach porozumienia na 
temat traktatu z Austrią 
uregulowano również inne 
ważne kwestie sporne jakie 
istniały między Jugosławią i 
Austrią.

MÓWIĄC O WYNIKACH 
PARYSKIEJ SESJI RADY

MINISTRÓW SPRAW ZA­
GRANICZNYCH NALEŻY 
PODKREŚLIĆ, ŻE WYNI­
KIEM NAJWAŻNIEJSZYM 
JEST NIEWĄTPLIWE NIE­
POWODZENIE KURSU PO­
LITYKI. ZMIERZAJĄCEGO 
DO ROZBICIA NIEMIEC I 
ZAOSTRZENIA STOSUN­
KÓW MIĘDZYNARODO­
WYCH, A NIEWĄTPLIWY 
SUKCES KURSU POLITYKI, 
SKIEROWANEGO KU OD­
BUDOWIE JEDNOŚCI NIE­
MIEC. POPRAWIE STOSUN-

Tow. Prószniewski

KÓW 
WYCH I

MIĘDZYNARODO-
WSPÓŁPRACY

MIĘDZYNARODOWEJ.
OTO WYNIKI PARYSKIEJ 

SESJI RADY MINISTRÓW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

na 22 lipca
Mechanik ośrodka maszyno­

wego w Sulechowie tow. Prósz 
niewski zobowiązał się samo­
rzutnie uczcić dzień Święta 
PKWN wyremomtowaniem kapi 
talnym traktora marki Diesel. 
Traktor ten stał bezczynnie 4 
lata uznany komisyjnie na 75 
proc, zniszczenia i jako nie­
opłacalny do naprawy.

Czyn tow. Prószniewskiego 
zasługuje na naśladownictwo^

Świadectwa rozdane! Uczniowie szkół podstawowych pędzą radośnie do domów, aby pochwalić się przed 
rodzicami dobrymi stopniami.

ten obóz, więc nie mogłem wie 
dzieć, czego on ode mnie chce. 
Przypuszczałem, eż chciał się 
ze mną zobaczyć w Jakichś 
sprawach osobistych.

Przewodn.: Czy świadek ks. 
kardynałowi wspomniał o swo­
ich podejrzeniach, że Doboszyń 
ski jest nielegalnie w kraju?

Świadek: W spomniałem.
Przewodu.: Więc ks. kardynał 

Sapieha orientował się?
Świadek: Orientował się.
Przew.: Jaką radę dał świad­

kowi?
Św.: — Po zastanowieniu się 

doszliśmy do przekonania, że 
jednak powinienem do oskarżo­
nego Doboszyńskiego pojechać. 
Spotkanie odbyło się w domu 
sióstr, w pokoju, w którym mie 
szkał oskarżony Doboszyński. 
Trwała jakąś godzinę, może pół 
torej godziny. Rozmawialiśmy 
na różne tematy.

Przew.: Świadek wiedział, że 
Doboszyński w czasie okupacji 
był w Londynie.

Św. t Wiedziałem.
Przew.: Więc świadek nie 

miał wątpliwości, że Doboszyń­
ski przeszedł nielegalnie grani­
cę.

Świadek: Byłem przekonany, 
że w jakiś nielegalny sposób 
tu się dostał.

Świadek podaje, że w toku 
rozmów scharakteryzował po­
szczególne pisma katolickie, 
wychodzące w Polsce i przeczy 
kategorycżnie, jakoby rozma­
wiał na temat Bolesława Piasec 
kiego i inspirował Jego likwi­
dację. Ks. Piwowarczyk przy­
pomina sobie, że oskarżony u- 
krywał się w domu sióstr pod 
fałszywym nazwiskiem prof 
Więcka.1

Przew.: Czy świadek się orien 
tował, że Doboszyński jest w 
kraju legalnie?

Świadek: Wiedziałem tytko 
tyle, że kiedy rozmawiał ze 
mną, był pod nazwiskiem przy­
branym, więc nielegalnie.

Przew.: Czy świadek skorzy­
stał z tego po rozmowie z Do- 
boszyńskim, zgodnie z przepisa 
mi ustaw i dekretów?

świadek: Nie skorzystałem, 
bo przj^znam się, że o tym 
przepisie kodeksu karnego, do­
wiedziałem się znacznej póź­
niej.

Przewodu.: Czy o tym, że 
świadek spotkał się z Dobo 
szyńskim, świadek komuś W 
Krakowie relacjonował?

Świadek: ks. kardynałowi. 
(Dalszy ciąg zeznań ks. Piwo­
warczyka zamieścimy jutro).
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Zeznanie świadków w 8 dniu procesu Doboszyńskiego
Szpieg Doboszyński na polecenie ks. Piwowarczyka

»» t
Przyjęto nas tu wspaniale

(Od specjalnego wysłannika Gazety 
Poznańskiej na Radziecką Ukrainę)

aiiiml Jiiitoii" i. M>gg
W dniu 20 czerwca przyjecha 

liśmy do Kijowa. W wyciecz­
ce bierze udział przeszło 400 
chłopów z wszystkich woje­
wództw Polski, w tej liczbie 
jest 46 chłopek i chłopów z

czesnymi metodami gospodar­
ki rolnej w kołchozach pozwoli 
bez wątpienia i u nas podnieść 
poziom rolnictwa i hodowli 
Wiele słyszałem o słynnych 
kombajnach pracujących na po­

Rozkład w szeregach reakcyjnej części kleru inspiracją do zbrodni we własnym obozie wój. poznańskiego. Wycieczkę lach radzieckich, dziś ciesze

WARSZAWA (PAP). Zeznający po świadku Mierzyńskim, 
dalszym ciągu ósmego dnia rozprawy przeciwko 
boszyńskiemu świadkowie — to przedstawiciele
dowisk, zawodów i odłamów politycznych.

Adamowi Bo 
różnych śro-

W tej grupie działaczy, z któ 
rymi po przyjeździe do kraju 
skontaktował się Doboszyński, 
znaleźli się m. in.; członek kon- 
sulty sodalicji mariańskiej i 
czołowy publicysta „Buntu Mło­
dych” — Studentowicz, wybit­
ny działacz obozu „narodowe- 
go”r współoskarżony w proce­
sie Okulickiego, ostatnio właści 
ciel zakładu przemysłowego w 
Warszawie — Kobylański, dzia- 
łiacz śląskiego ONR — Targ, 
dyrektor państwowych nierucho 
mości ziemskich, a następnie 
CMB — Lachert, student Akade 
mii Handlowej w Poznaniu — 
Szymański oraz nauczyciel 
wiejski — Gałka. Świadczy to 
dobitnie o rozległych kontak-

„działacze”, z 
kontaktował.

którymi się

taęh, które dla 
nej działalności 
wiązać usiłował 
boszyński.

Mimo, że

swej nięlegal 
w kraju na- 

oskarżony Do­

w wykrętnych
zeznaniach składanych przed 
sądem, świadkowie usiłowa­
li zbagatelizować swe sto­
sunki i kontakty z Dobo- 
szyńskim, z zeznań tych wy 
utkało wyraźnie, że oskarżo­
ny przybył do kraju jako 
emisariusz i inspirator fa-
szystowskiego ,między-
morza”, którego ekspozytu­
ry organizować miał na te­
renie kraju pod nazwą „o- 

’ środków koncepcyjnych”, 
„trustu mózgów” itp.r w 
czym mieli być pomocni

Typowym przedstawicielem tej 
grupy jest świadek Szymański. Był 
on studentem Akademii Handlo­
wej, kiedy w roku 1946 w grudniu 
spotkał się po raz pierwszy z Do- 
boszyńskim w Cieszynie. Pojechał 
on tam na specjalne zlecenie Paj- 
daka, by przewieźć oskarżonego z 
Cieszyna do Gliwic W swych wy­
krętnych zeznaniach utrzymuje on, 
że „nie wiedział kogo przewozi", 
„nie wiedział po co przewozi", a 
postępek swój tłumaczy jedynie 
chęcią oddania przysługi ' Pajda- 
kowi.

Z oskarżonym widywał się jesz­
cze kilkakrotnie na terenie Pozna­
nia, skąd tym razem „na prośbę" 
Doboszyńskiego jeździł do Drez­
denka, by przewieźć stamtąd Les- 
sera, z którym oskarżony chciał 
się widzieć. Podaje on przy tym, 
że w czasie spotkań ź Doboszyń­
skim prowadził z nim długie roz­
mowy. Zapytany, co było tematem 
tych rozmów, odpowiada naiwnie: 
„rozmawialiśmy na tematy ogólne 
— Doboszyński wypytywał mnie o 
postępy w nauce"...

Następny świadek Władysław 
Gałka, z zarodu nauczyciel, ze­
znaje, iż z Doboszyńskim skontak­
tował się przez Pajdaka. Na py­
tanie przewodniczącego o celu kon­
taktów z oskarżonym, odpowiada 
wykrętnie, że „...interesował się 
sytuacją na emigracji". Z oskarżo­
nym widywał się kilkakrotnie. W 
czasie tych spotkań Doboszyński 
wyjaśnił, iż należy się spodziewać 
w krótkim czasie wybuchu nowej 
Wojny i by być przygotowanym do 
niej, zorganizować należy — jak 
się wyraził Doboszyński — „trust 
mózgów", który opracuje nowy 
program działania dla przyszłej, 
powstałej po tej oczekiwanej woj­
nie — Polski.

go o skontaktowanie ze Studento- 
wiczem i Dobraczyńskim. Prośby 
tej świadek nie spełnił...

Prokurator: „Dlaczego świa 
dek uważał stosunki z Dobo- 
Szyńskim za niebezpieczne?”

Świadek: „Ponieważ wie­
działem, że działa nielegalnie 
i że wcześniej czy później zo­
stanie aresztowany”-

W toku zeznań świadek po­
twierdza. iż będąc dyrektorem 
w PNZ zatrudniał on u siebie 
Michalskiego, który dał ,mu 
kwaterę dla Doboszyńskiego' i 
który występował wówczas 
pod fałszywym nazwiskiem 
Chojowski.

Następnie zeznaje świadek 
inż. Kazimierz Kobylański. 
Jest on właścicielem zakładu 
przemysłowego w Warszawie. 
W czasie okupacji był w kie-

że jest to problem, którym 
żywo interesuje się polska 
emigracja reakcyjna. Dobo­
szyński wspominał także o 
różnych wersjach koncepcji
„międzymorza”, 
na zachodzie.

Ostatni zeznaje

powstałych

świadek

et 6- .

Rozmowy z przedstawicielami 
hierarchii kościelnej

świadek, prócz spotkań z o- 
skarżonym we Wrocławiu, wi­
dział się z nim dwukrotnie w 
Poznaniu, dokąd- specjalnie w 
tym celu jeździł. W czasie jed­
nej ze swych wizyt u oskarżo­
nego w Poznaniu, Doboszyński 
— mówi dalej świadek — 
stwierdził, że po rozmowie z 
przedstawicielami hierarchii ko­
ścielnej, doszedł do wniosku, iż 
Piaseckiego należy zlikwido­
wać.

Przewodniczący: „Czy Dobo­
szyński mówił, że jest to jego 
pomysł, czy też pochodził on 
od przedstawiciela kościoła, z 
którym rozmawiał?”

Świadek (po dłuższym wa­
haniu): Zdaje mi się, iż wów­
czas padło nazwisko ks. Piwo-

Następny świadek Zygmunt La- 
chert, l>. dyrektor Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, a na­
stępnie wyź^ży urzędnik Centrali 
Materiałów Budowlanych, stara się 
zbagatelizować swe kontakty z Do- 
boszyńskim. Stwierdza on, że za 
pośrednictwem Jaworskiego w koń­
cu marca 1947 r. dowiedział się o 
przyjeździe Doboszyńskiego i na 
prośbę Jaworskiego wystarał się 
dla oskarżonego o „kwaterę" w 
prywatnym mieszkaniu w Warsza­
wie W toku przeprowadzonej z 
Doboszyńskim rozmowy, dowie­
dział się, iż Doboszyński od szere­
gu lat jest działaczem „międzymo­
rza". Świadek nie może sobie przy­
pomnieć, co na temat „międzymo­
rza" mówił Doboszyński. Świadek 
podaje dalej, że oskarżony prosił

warczyka. Nie jestem tego 
wny, ale nie mogę temu 
przeczyć.

Prokurator: Jak świadek

pe- 
za-

ro-
zumiał stwierdzenie Doboszyń­
skiego, że trzeba Piaseckiego 
zlikwidować?

Świadek: Znaczyło to, że trze 
ba go zabić.

W tym momencie przewod­
niczący odczytuje fragment ze­
znań złożonych przez świadka 
w śledztwie, które brzmią:

„W marcu 1947 r. w Po­
znaniu miałem spotkanie z 
Adamem Doboszyńskim, w 
którym brał również udział 
Pajdak. W czasie tego spo­
tkania Doboszyński oświad­
czył nam, że na podstawie 
jego rozmów z działaczem 
katolickim — jak później 
się dowiedziałem, chodziło 
tu o księdza Piwowarczyka 
— należało by zlikwidować 
Piaseckiego, który utrudnia 
pracę antypaństwową w obo 
zie katolickim.”

„Ośrodki koncepcyjne* 
ruchu narodowo- 

radykalnego
Z kolei zeznaje świadek Alojzy 

Targ, nauczyciel, przedwojenny 
działacz ruchu narodowo-radykal- 
nego na Śląsku. Z Doboszyńskim 
poznał się we Wrocławiu w po­
czątkach kwietnia 1947 r. za pośre­
dnictwem Władysława Jaworskie­
go. Widział się z oskarżonym kil­
kakrotnie. W czasie przeprowadzo­
nych z nim rozmów, Doboszyński 
poruszał sprawę zmontowania na 
terenie kraju tzw. „ośrodków kon­
cepcyjnych" ruchu narodowo-ra- 
dykalnego. Na pytanie przewodni­
czącego, czy wówczas była mowa 
o grupach terorystycznych w tym 
ośrodku koncepcyjnym — świadek 
po długim wahaniu stwierdza, że 
może była o tym mowa, lecz nie 
w jego obecności.

ro wnictwie 
rodowego- 
spotkał się 
roku.

Stronnictwa Na-
Z oskarżonym 

on w styczniu 1947

Przewodniczący: „Czy Do­
boszyński mówił po co skie­
rowano go do świadka?”

Świadek: „Powiedział, że 
słyszał o mnie jeszcze w cza­
sie pobytu zagranicą.

Byłem wówczas uczestnikiem 
dwóch akcji: legalizacji Stronnic­
twa Narodowego, a uprzednio by­
łem współoskarżonym w procesie 
moskiewskim. W wizycie Dobo­
szyńskiego nie dopatrywałem się 
niczego szczególnego". Na pytanie, 
czy Doboszyński mówił mu o celu 
przyjazdu swe’go do kraju, świadek 
usiłuje przekonać sąd, że odpo­
wiedź jaką mu na to pytanie dał 
oskarżony —■ iź jedynym celem je­
go wizyty jest zorientowanie się 
w sytuacji w kraju i zamiar lega­
lizacji — świadek uznał za wystar­
czającą i więcej się tą sprawą nie 
interesował...

Kontakty z dz^łe czarni 
katolickimi

Świadek opowiada następ­
nie. iż Doboszyński prosił go 
o skontaktowanie z działacza­
mi katolickimi. Kobylański 
zapoznał go z adw. Retke. Do­
boszyński wystąpił wtedy z 
projektem wydawania stałe­
go biuletynu dla informacji 
o „aktualnej sytuacji poli­
tycznej”.

W rozmowie świadkiem 
Doboszyński omawiał kwestię 
„międzymorza”. Mówił on,

Kazimierz Studentowicz. Jest 
to publicysta gospodarczy, 
który swe artykuły zamie­
szczał przed wojną na łamach 
czasopisma „Bunt Młodych”, 
a później „Polityka”. Od cza­
sów gimnazjalnych do chwili 
obecnej jest członkiem s°dali- 
cjj mariańskiej. W roku 1947 
złożył ponowne ślubowania w 
sodalicji i zostaje stałym 
członkiem konsulty. W czasie 
okupacji wstępuje do Stron­
nictwa Pracy- Znajomość 
swoją z Doboszyńskim zawarł 
w połowie 1939 r. w majątku 
b. ministra Jerzego Zdzie- 
chowskiego w Gołębiowie. Po­
wodem spotkania świadka z 
Doboszyńskim był fakt, iź 
Studentowicz w jednym z 
czasopism przedwojennych za 
mieścił napisaną przez sie­
bie, bardzo pozytywną — jak 
się wyraził — recenzję o wy­
danej wówczas książce Do­
boszyńskiego, pt.: „gospodar­
ka narodowa”, książce, która 
propagowała ideologię hitle­
rowską i w której autor uza­
sadniał podstawową zbież­
ność między ideologią hitle­
rowską a ideologią polskiego 
obozu narodowego. Świadek 
przyznaje szczerze, iż uważał 
on pracę tę za „bardzo po­
ważną pozycję” i „duży krok 
naprzód” w rozwoju myśli 
obozu narodowego w kierun­
ku „radykalizmu społeczne­
go”.

Prokurator:'" ,,'Jak wpłynęły 
wypadki myślenickie na 
przyjazny stosunek świadka 
do oskarżonego, jaki ujawnił 
się w czasie zeznań?”

Świadek odpowiada, iż na­
padu myślenickiego nie po­
chwalał- Stanowisko swoje 
uzasadnia tym iż był to 
przecież „drobny epizod”, któ 
ry nie mógł osiągnąć pożąda­
nego efektu.

Na tym rozprawę przerwa­
no do dnia 30 bm.

pf Ł

prowadzi tow. poseł Jan Izydor1 
czyk.

W Kijowie byliśmy bardzo 
serdecznie witani przez chłop­
skie delegacje ukraińskie. Ca­
łą trasę jechaliśmy w wygod­
nych wagonach sypialnych. 
Obsługa kolejowa jest dla 
nas bardzo uprzejma. Jedzenia, 
mamy w bród. Wszyscy wy-! 
cieczkowićze są w jak najlep­
szych humorach.

Całą wycieczkę podzielono w 
Kijowie na 14 grup, które stąd 

wvdal$ząxto
dzanie kołchozów. Gdy w Pol­
sce mamy na polach jeszcze 
zielone zboża, to tu rozpoczęły 
się już żniwa. Pogoda jest wspa 
niała. Urodzaj zbóż — podob­
nie jak u nas — wspaniały.

W rozmowie z miejscowymi 
chłopami tow. Fr. Michalski z 
po w. obornickiego oświadczył: 

„Zaznajomienie się z nowo-

się, że ich pracę będę mógł 
poznać osobiście.”

Pierwszy dzień pobytu w Ki­
jowie poświęcimy na zwiedze­
nia miasta po czym wycieczka 
rozjeżdża się poszczególnymi 
grupami na zwiedzenie kołcho-
zow. A. Bączkowski

!
W Danii masowo

niszczą Kurczęta
aby utrzymać ceny

KOPENHAGA (PAP). Więk­
szość dzienników duńskich okre 
śla zawarty w ostatnim czasie 
ukła-d handlowy duńsko-brytyj-
ski 
go 
ny 
że

o dostawach masła duńskie 
do Anglii. Dziennik uważa, 
dla Danii. Dziennik uważa, 
Dania drogo musiała zapła-

Podajemy poniżej w obszer­
nym skrócie artykuł, który uka­
zał się na łamach „Prawdy” w 
odpowiedzi na pytania czytelnika 
„Prawdy” z Leningradu, A. Ra­
szyna-

Podstawą gospodarki ZSRR jest so­
cjalistyczny system gospodarki i socja­
listyczna własność narzędzi i środków 
produkcji który utrwalił się w kraju 
w wyniku likwidacji kapitalistycznego 
systemu gospodarstwa zniesienia pry-

ZSRR, to jest zwiększenie się ich do­
chodów i oszczędności, możliwość na­
bycia coraz większej ilości wartościo­
wych przedmiotów użytkowych i ar­
tykułów luksusowych, pozostaje w bez­
pośrednim związku z wzmocnieniem 
i wzrostem własności socjalistycznej, 
ze wzrostem bogactw państwa radziec­
kiego.

wych prawie czterokrotnie itd.

watnej własności 
produkcji oraz 
przez człowieka.

Gwarantując ten

narzędzi środków 
wyzysku człowieka

stan w drodze usta-
wodawczej. konstytucja ZSRR zapew­
nia jednocześnie ochronę prawną wła­
sności osobistej obywateli i prawo do 
jej dziedziczenia.

Socjalizm nie tylko nie neguje włas-
ności osobistej obywateli, ale na-
odwrót — stwarza wszystkie warunki 
do jej stałego wzrostu t wszechstron­
nego rozwoju.

Własność osobistą ludzi radzieckich 
stanowią ich oszczędność', domek miesz 
kalpy i pomocnicze gospodarstwo do­
mowe, przedmioty użytku domowego i 
narzędzia gospodarstwa domowego.

Jedną z odmian własności osobistej 
jest własność zagrody kołchozowej, to 
jest prawo całej rodziny kołchoźnika 
do posiadania gospodarstwa pomocni­
czego na swej osobistej działce oraz do 
zabudowań gospodarczych bydła i dro 
biu, drobnego inwentarza rolniczego. 
To gospodarstwo kołchoźników ma cha 
rakter pomocniczy- i dlatego powinno 
ono odpowiadać ściśle rozmiarom, prze 
widzianym przez statut spółdzielni rol­
niczej, ponieważ zasadniczą, główną 
część swych dochodów otrzymują koł­
choźnicy w charakterze wynagrodze­
nia za przepracowane w kołchozie 
dniówki, za swą pracę w gospodarstwie 
spółdzielczym.

Wzrost własności osobistej obywateli

I. PUSTOWAtOW

własności
osobistej 

obywateli ZSRR

Wzrasta popyt na meble, samochody, 
instrumenty muzyczne itd.

Wzrost własności osobistej obywateli 
ZSRR nie ogranicza się do artykułów 
gospodarstwa domowego i artykułów 
służących do zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych. Jednocześnie bowiem 
rozwija się na szeroką skalę indywi­
dualne budownictwo domów mieszkal­
nych.

Własność osobista obywateli ZSRR 
wypływa z ich pracy. Wszystko co na­
bywają, opłacane jest z funduszów, 
uzyskanych jako wynagrodzenie za 
pracę.

Równolegle z istnieniem własności 
osobistej konstytucja ZSRR przewi­
duje istnienie drobnego gospodarstwa 
prywatnego, opartego na osobistej 
pracy i wykluczającego wszelki wy­
zysk- Taki charakter mają warsztaty

cić za ten układ i pod groźbą 
katastrofy gospodarczej zgod- 
dzić się na warunki podykto­
wane przez Wielką Brytanię. 
Obecnie w Danii niszczy się 
wielką ilość produktów żywno­
ściowych by uniknąć spadku 
cen. I tak np. rozpoczęła się ak­
cja masowego niszczenia kur­
cząt w celu utrzymania cen na'
wysokim poziomie.
to oburzenie wśród 
miejskie;, albowiem 
aprowizacyjna miasta 
tastrofalna.

Wywołało 
ludności 
sytuacja 
jest ka-

Pablo Neruda
w Krakowie

KRAKÓW (PAP). Dnia 30 bm.
bawiła Krakowie wycieczka

W odróżnieniu od społeczeństwa ka­
pitalistycznego, gdzie pasożytnicza kon 
sumeja dóbr przez klasy wyzyskujące 
pochłania lwią część dochodu narodo­
wego i gdzie wzrost bogactw burżuazji 
idzie w parze z równoczesną paupery­
zacją mas pracujących, rozkwit go­
spodarstwa społecznego w ustroju so­
cjalistycznym powoduje w konsekwen­
cji wzrost dobrobytu mas pracujących 
oraz ich własności osobistej.

W okresie powojennym własność 
osobista mas pracujących ZSRR stale 
wzrasta. Przyczyniła się do tego, prze­
prowadzona w roku 1947, reforma wa­
lutowa i zniesienie systemu kartkowe­
go, jak również systematyczna obniż­
ka cen towarów powszechnego użytku- 
Tak na przykład po obniżce cen 1 mar­
ca 1949 roku sprzedaż odbiorników 
radiowych w marcu, w porównaniu 
z lutym roku bieżącego, wzrosła prze­
szło dwukrotnie, patefonów i rowerów 
— 5-ciokrotnie motocykli — trzykrot­
nie, zegarków ręcznych i kieszonko-

rzemieślników chałupników oraz
gospodarstwa nielicznych chłopów — 
gospodarzy indywidualnych położone 
głównie w rejonach które dopiero 
niedawno weszły w skład ZSRR.

Podczas, gdy wzrost własności so­
cjalistycznej jest podstawą wzrostu 
własności indywidualnej mas pracują­
cych ZSRR, podstawą wzrostu ich do­
brobytu, to istniejąca w ustroju kapi- 
talistycznyjm własność prywatna środ­
ków produkcji rodzi wyzysk człowie­
ka przez człowieka rodź nędzę i bez­
prawie polityczne, powod^e paupery­
zację mas pracujących uniemożliwia 
im nabycie własności osobistej.

Socjalizm natomiast z jego społeczną 
własnością środków produkcji stanowi 
rękojmię stałego wzrostu własności 
osobistej obywateli. Jedynie socjalizm 
stwarza nieograniczone możliwości roz 
kwitu indywidualności ludzkiej i gwa­
rantuje ludziom szczęśliwe, kulturalne 
życie, wypełnione radosną pracą i 
twórczym entuzjazmem.

Duńczyków, przybyłych do Polski 
na uroczystości 80 roczniczy pisa­
rza duńskiego, M. Andersona Nexo. 
Z wycieczką Duńczyków przybył 
znany postępowy pisarz chilijski, 
Pablo Neruda. Pablo Neruda spot­
kał się w klubie „Kuźnica" z lite­
ratami i dziennikarzami.

„Sztandaru pracy"
■ ..woimmH polski łubowej"

WARSZAWA (PAP). Rada 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu .30 czerwca br. uchwaliła 
projekty ustawy o orderze 
Sztandaru pracy** i orderze 
Budowniczych Polski Ludo­

wej'', Projekty wędą pod obra 
dy Sejmu Ustawodawczego Rze 
czypospolitej.
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B. WROŃSKI

Przywódcy związkowi USA
n Kongres Światowej Federacji Związków Zawodo­

wych w Mediolanie, potwierdził pełne niepowodzenie 
zdrajców ruchu robotniczego, którzy dążą do jego rozbi­
cia. Na czele akcji rozbijaczy stoją przywódcy amery­
kańskich związków, którzy działają na rzecz imperiali­
zmu USA.

Zdradziecką akcję tych przywódców omawia na łamach 
czasopisma „Nowoje Wremia” B. Wroński, z którego arty­
kułu przytaczamy poniżej główne wyjątki.

Już od dawna amerykańscy 
przywódcy związkowi posia­
dają smutną sławę agentów 
oligarchii finansowej w ruchu 
robotniczym. Starają się oni 

mianowicie wszelkimi sposo­
bami poddać związki zawodo­
we służbie na rzecz kapitali­
stycznych monopoli. Reakcjo­
niści ci głoszą zakłamane te­
orie o „pokoju klasowym” i o 
„wspólnocie interesów” robot­
ników i przemysłowców.

Wiliam Green, przewodni­
czący Amerykańskiej Federa­
cji Pracy (AFL), jest niezmę- 
czony w nawoływaniu amery­
kańskich związków do współ­
działania z przemysłowcami 
przy podniesieniu wydajności 
pracy i systemu akordowego. 
Filip Murray, przewodniczący 
Kongresu Związków Przemy­
słowych (CIO), służbiście po­
leca się w zorganizowaniu 
konferencji przedstawicieli 
związków przemysłowców i 
rządu, w celu omówienia oprą 
cowanego przez niego progra­
mu „współpracy związków i 
przemysłowców”, który rze­
komo stwarza możliwość za­
pobieżenia kryzysowi gospo­
darczemu i zniesienia walki 
klasowej.

Z pogardą dla żywotnych 
interesów robotników, klika 
przywódców związkowych 
USA oddaj e monopolom coraz 
bardziej widoczne usługi lo­
ka jskie, oczekując za to jał­
mużny ze strony monopoli. 
Na- Kongresie Unii Przemysło­
wej w grudniu 1948 r. Mat- 
thew W pil, wiceprzewodni­
czący AFL, oświadczył, że re­
prezentowana przez niego fe­
deracja nie będzie się doma­
gać żadnych reform, które by 
sprzeciwiały się interesom 
korporacji przemysłowych.

Ta polityka paktowania z 
wielkim kapitałem, której pa­
dają ofiarą uzasadnione żą­
dania członków związków za­
wodowych na rzecz monopoli, 
nakłania oczywiście wszy­
stkie postępowe siły do opo­
ru. Na rosnący zaś opór re­
akcyjna warstwa kierownicza 
centrali związkowych odpo­
wiada wściekłą nagonką i o- 
szczerstwami przeciwko opo- 
zycji. z

„Czerwone niebezpieczen- 

stwo” stało się znakiem bo­
jowym reakcyjnej biurokracji 
związkowej, stosującej coraz 
częściej zarządzenia policyjne 
przeciwko siłom postępowym.

Kongresy obydwóch centrali 
związkowych podjęły już u- 
chwały, mocą których zaka­
zuje się komunistom zajmo­
wanie kierowniczych stano­
wisk związkowych. W związ­
ku z tym reakcjoniści „oczy­
szcza ją“ kierownicze organa 
związkowe, usuwając prawnie 
wybranych’ funkcjonariuszy i 
zastępując ich swoimi kreatu­
rami.

Policja, sądy, Kongres i rząd 
pomagają kierownictwu związ 
kowemu w walce z siłami po­
stępu i demokracji. Komisja 
izby posłów do „badania an­
ty amerykańskiej działalności”, 
łącznie z przywódcą związko­
wym B. Carey prowadzi 
nagonkę przeciwko Związko­
wi Elektryków, twierdząc, że 
stoi on pod komunistyczną 
kontrolą.

W ten to sposób osławiona 
„współpraca” robotników z 
przemysłowcami okazuje się 
w rzeczywistości spiskiem re­
akcyjnej góry związkowej i 
kierowników monopoli prze­
ciwko postępowym siłom kla­
sy robotniczej.

Biurokracja związkowa, któ 
ra w sprawach najważniej­
szych polityki wewnętrznej 
sprzysięgła się z monopolami, 
na arenie międzynarodowej 
stanęła całkowicie 
stronie imperialistów i pro­
wadzi politykę ekspansyjną 
USA. Kierownicy AFL i CIO 
popierają wszystkie zaczepne 
plany amerykańskiego impe­
rializmu, wychwalają doktry­
ny Trumana, plan Marshalla 
i północno - atlantycki pakt

Haniebny sojusz kierowni­
ków związkowych z wielkim 
kapitałem ujawnia się także 
w akcji, jaką AFL i CIO pro­
wadzą, aby związki zawodowe 
pewnej liczby krajów euro­
pejskich postawić w służbę 
planu Marshalla. Odpowied­
nie kroki obydwóch central 
związkowych są kierowane i 
uzgadniane przez Departar 
ment Stanu USA, przy pomo-

cy szeroko rozgałęzionego sy- razie wojny, działała na ko- 
“ M ----  —. rzyść Zachodu”. Czy więc zstemu aftach es dla spraw ro- 

botnicgych przy ambasadach 
w Belgii, Francji, Anglii, 
Włoszech i innych krajach. 
Ci dyplomaci związkowi wy­
stępują jako konkretni wyko­
nawcy rozkazów, wydanych 
przez administrację planu 
Marshalla.

Twórcy tego imperialistycz­
nego planu muszą się bowiem 
liczyć z tym, że robotnicy 
europejscy przeciwstawią się 
zdecydowanie jego wykona­
niu. Harriman i Hoffman są­
dzą przeto, iż przez wysłanie

swoich attachęs „robotni­
czych” i „konsulantó^” związ 
kowych do krajów zachodniej 
Europy, mogą zamaskować 
prawdziwy charakter tego 
planu, przedstawiając go, 
wbrew rzeczywistości, jako 
bodaj dzieło ruchu robotni­
czego.

„Gazefte and Dail” pisała 
swego czasu o roli przekup­
nych agentów związkowych 
za granicą:

„Urzędowe oświadczenia rządu 
USA, .jak i wywody uprzywilejo­
wanych kierowników monopoli, 
napotkały by napewno na nieuf­
ność u narodów, które z monopo­
lami i działającymi jako ich tuba 
rządami mają gorzkie doświadcze­
nia. Kiedy jednak przywódcy 
CIO pochwalają doktrynę Truma­
na, kiedy oświadczają oni, że po­
pierają plan Marshalla i północ­
no-atlantycki pakt, wówczas moż­
liwe uda się wprowadzić w błąd 
niektórych robotników w innych 
krajach i nakłonić ich do zaprze­
stania oporu

Dawno już zdemaskowany 
Irving Brown, który w istocie 
koordynuje w Europie akcję 
rozbijacką emisariuszy związ­
kowych USA, posiada głos 
decydujący w komitecie związ 
kowym zmarshalliżowanych 
krajów.

Brown, pokryty swoją oficjał 
ną misją przeprowadzania pla 
nu Marshalla, rozwinął daleko 
idącą akcję sabotażową. On i 
kupieni przez niego ludzie nie 
cofają się przed niczym. Pro- 
wadzą oni niesłychaną akcję 
oszczerczą przeciwko ZSRR i 
krajom Demokracji Ludowej, 
mobilizują reformistyczne ele 
men ty europejskiego ruchu 
zawodowego w celu przepro­
wadzenia planu Marshalla i 
knują podstępne intrygi prze­
ciwko Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, do 
likwidacji której dążą.

Dziennik „New York Póst” 
zaznaczył, że Brown po­
święca szczególną uwagę kra­
jom Demokracji Ludowej, 
dąży bowiem do tego, by 
stworzyć tam „piątą amery­
kańską kolumnę, któraby. w 

tego nie wynika, że działal­
ność europejskiego biura AFL 
niema nic wspólnego z zaga­
dnieniami związkowymi, lecz 
ż© biuro to działa jako cen* 
trala sabotażowa i szpiegow­
ska amerykańskiej służby wy­
wiadowczej?

Także CIO przeznacza wiel­
kie sumy na akcję rozbijania 
europejskiego ruchu robotni­
czego. Na tym się jednak nie 
kończy. Wielkie sumy idą na 
ten cel bezpośrednio z fun­
duszu planu Marshalla.

Klika Murray - Carey są­
dziła, że przez swoje wystą­
pienie z SFZZ położy kres 
działalności tej postępowej 
organizacji, która łączy kilka-

Siedmiu bohaterów
W15 rocznice ustanowienia tytułii Bohatera Związku Radzieckiego

„...o godz. 15.30, w odległości 155 mil od przylądka 
Północnego i 144 mil od przylądka Wellen, zatonął statek 
„Czeluskin”,.. W ciągu dwóch godzin, bez najmniejszego 
objawu paniki, przeniesiono na lód przygotowany oddawna 
zapas żywności, namioty, śpiwory, radio... Wyładunek trwał 
do chwili, gdy dziób statku zanurzył się w wodę. Kierow­
nicy załogi opuścili statek ostatni, na kilka sekund przed

całkowitym zatonięciem.”
Oto treść depeszy radiowej 

nadanej 13 lutego 1934 r. Wy­
słuchał jej wówczas z zapartym 
tchem cały świat. Odtąd co­
dziennie miliony ludzi, nie tyl­
ko w ZSRR, ale na wszystkich 
kontynentach, z niepokojem 
otwierali poranne gazety: czy 
żyje jeszcze grupka odważnych 
Czeluskinowców na Morzu Po­
larnym? Czy nie zginęli w ru­
chomych lodach... I... czy się 
uratują?

Natychmiast po otrzymaniu 
depeszy radiowej w Moskwie, 
rząd radziecki utworzył Komi­
sję, na której czele stanął ów­
czesny wiceprzewodniczący Sow 
narkomu, Kujbyszew. Postano­
wiono posłać na ratunek zało­
gi Czeluskina, ekspedycję lot­
niczą. Utworzono na Vankare- 
mie w tym celu specjalną bazę 
lotniczą. Sami Czeluskinowcy 7—;—~ 
zabrali się energicznie do bu-1 zniszczyła

dowy lotniska na lodzie. Nie 
tracili ducha w obliczu strasz­
liwej katastrofy. Żyli, pracowa­
li, wierzyli, że Ojczyzna ich 
uratuje.

Na Czukotkę, najbliżej poło­
żoną w stosunku do grupy roz­
bitków, skierowała Komisja 
Rządowa kilkadziesiąt samolo­
tów. Trzy statki, poprzedzone 
przez potężny łamacz lodów, 
„Krasin”, wyruszyły poprzez 
pokryte lodem Morze Beringa 
ku Czukotce. Z Chabarowska 
wystartowała flotylla lotnicza 
z pilotami: Wodopjanowem i 
Doroninem. Z Alaski wylecieli 
na Czukotkę lotnicy: Lewaniew
ski i Slepniow. Z Władywosto-1 ńego przebywania setki śmiał-1

dziesiąt milionów członków. 
Była to gruba omyłka. Kiedy 
SFZZ pozbyła się rozbijaczy 
ze swego łona, prowadzi ona 
dalej swą działalność skiero­
waną na skonsolidowanie sił 
klasy robotniczej przeciwko 
podżegaczom wojennym, w 
walce o gospodarcze i socjal­
ne żądania szerokich mas.

Akcja rozbijacka biurokra­
cji związkowej napotyka także 
na opór robotników amery­
kańskich. Związki robotni­
ków portowych zachodniego 
wybrzeża, przemysłów spo­
żywczego, tytoniowego, ma­
szyn rolniczych, futrzanego i 
skórzanego, konserw mię­
snych, obuwniczego i kopalń 
rudy, jak i pracowników pań­
stwowych i gminnych, wypo-

ku wyruszył lotniskowiec z 
siedmioma samolotami ratunko­
wymi na pokładzie.

Po wielu nieudanych próbach, 
do lodowego obozu Czeluski- 
nowców pierwszy przybył . lot­
nik Lapidewski, którego słyn­
ny dotąd samolot „ANT-4” zi­
mował wówczas na Czukotce. 
5 marca „ANT-4” wylądował 
szczęśliwie na lodzie, zabrał 
grupę kobiet i dzieci, dowiózł 
je na ląd i... uległ uszkodzeniu.

Dopiero po przeszło miesiącu 
dotarły do obozujących następ­
ne trzy samoloty. Jeden z nich 
został uszkodzony przy lądo­
waniu; pozostałe dwa, z pilota­
mi: Mołokowem i Kamaninem, 
wywiozły 5^osób,

Po kilkudniowej zamieci śnie 
żnej ruszyły ku Czeluskinow- 
com następne samoloty. Prowi-
zoryczne „],lotnisko” na lodzie, 

zamieć; straszliwe

wały lodowe groziły pochłonię­
ciem całego obozu. Nieustra­
szeni lotnicy krążyli bez wypo 
czynku między bezkresnymi lo­
dami, a bazą na Vankaremie. 
W ciągu dwóch dni Mołokow 
i Kamenin uratowali 60 osób. 
Gdy w wątłych namiotach na 
lodzie pozostało jeszcze 28 o- 
sób, do Vankaremu przybył sa­
molot Doronina i dó przylądka 
Północnego — Wodopjanowa.

Czterech pilotów odtąd wy­
latywało po kilka razy dzien­
nie ku lodom. 13 kwietnia 
wszyscy Czeluskinowcy byli u- 
ratowani. Na lodach polarnych 
pozostały ślady dwumiesięcz- 

wiedziały się przeciwko u- 
chwale komitetu wykonaw­
czego CIO o wystąpieniu z 
SFZZ. Związki postępowe 
występują zdecydowanie prze 
ciwko reakcyjnej polityce bon 
zów związkowych, którzy zdra 
dzają interesy klasy robotni­
czej.

Uchodzi za pewne, że 
wzrost uświadomienia poli­
tycznego amerykańskiej kla­
sy robotniczej przyśpieszą ude 
rżenia rozwijającego się w 
USA kryzysu gospodarczego. 
Amerykańska klasa robotnicza 

tym zdecydowaniej walczyć 
będzie przeciwko zbrodniczej 
polityce reakcyjnych moco­
dawców z Wall Street, oraz 
ich agentów w ruchu robot­
niczym.

ków. Pozostał także dumnie po­
wiewający czerwony sztandar.

Tego samego dnia, młody ra­
diotelegrafista na przylądku 
Wellen na Vankaremie odebrał 
drżącymi rękami następującą 
depeszę:

„Lapidewski, Lewaniewski, 
Mołokow, Kamanin, Ślep- 
niow, Wodopjanow, Doronia.

Podziwiamy waszą bohater 
ską pracę nad uratowaniem 
Czeluskinowców, Dumni je­
steśmy z Waszego zwycię­
stwa nad siłą żywioł u.« 
Zwracamy się do Centralne­
go Komitetu Wykonawcze­
go ZSRR z wnioskiem o ń- 
stanowienie najwyższego od­
znaczenia za czyn bohaterski 
— tytułu Bohatera Związku 
Radzieckiego oraz o przy­
znanie tego tytułu siedmiu 
lotnikom, którzy uczestni­
czyli bezpośrednio w rato­
waniu Czeluskinowców...

Podpisano: Stalin, Molo- 
to w, Woroszyłow, Kujby­
szew, Żdanow.”

Od tego czasu, od lat 15 ist­
nieje w Związku Radzieckim 
najpiękniejszy, najwyższy tytuł: 
Bohater Związku Radzieckiego. 
Posiadacz tego tytułu nosi po

Trzykrotni Bohu 
terowie Zw. Ra­
dzieckiego płk. A. 
Pokryszkin i ]. 
Kozedub (lotni­
cy) St. lejtenant 
N. Rastopowa w 
chwili otrzyma­
nia orderu.

lewej stronie piersi niewielką, 
złotą gwiazdkę pięcioramienną.

Pierwszych siedmiu bohate­
rów znalazło tysiące godnych 
naśladowców. W czasie wojny 
z faszyzmem, 11 tysięcy naj­
dzielniejszych nagrodzono ty­
tułem Bohatera Związku Ra­
dzieckiego. Setki z nich otrzy­
mało ten tytuł dwukrotnie. 
Dwaj najodważniejsi wśród bo 
haterów przestworzy — lotnicy 
Pokryszkin i Kożedub — noszą 
trzy złote gwiazdki ponad nie­
zliczonymi orderami.

Aby zasłużyć sobie maleńką 
złotą gwiazdkę, trzeba wielo­
krotnie zwyciężyć śmierć.

I. Dobosz
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OD MARANTOWA DO GOSŁAWIC

— Kopalnia ciągnie — mó­
wił Jerzy Negacz, kier, działu 
robót górniczych — ciągnie i 
tak potrafi człowieka omotać, 
że niczego się poza nią nie wi­
dzi. Może w innym zawodzie 
jest nawet lepiej, może lżej, 
ale na urok kopalni rady nie 
ma...

Negacz zamyślił się. Szliśmy 
teraz w milczeniu piaszczystą 
polną drogą. Od strony szosy 
Wiatr niósł urywki rozmów, 
warkot motoru, wznosił tumany 
brunatnego pyłu i rozścielał je 
później na falujących kłosach. 
W rozedrganym żarem powie­
trzu dzwonił gdzieś w błękitach 
skowronek.

— Słyszycie? — zapytał Ne­
gacz po chwili.

— Samochód jedzie szosą.
Uśmiechnął się wyrozumiale.
— To nasza kopalnia pracu­

je...
Istotnie. W upalną ciszę po­

łudnia wkradł się jakiś nowy 
uporczywy dźwięk. Wzmagał 
się, przycichał i systematycz­
nie przybliżał się do nas.

Szybko minęliśmy dwa wą­
skie o ruchomych podkładach 
tory i znaleźliśmy się na mięk­
kiej świeżo usypanej hałdzie.

— Jesteśmy na miejscu — 
powiedział Negacz, wskazując 
szerokim ruchem ręki prze­
strzeń przed nami.

U naszych stóp rozciągała się 
ogromna kotlina. Pięć maszyn, 
jak potworne czarne żuki, ob­
siadły jej brzegi i rwąc żelaz­
nymi łyżkami piasek i glinę 
na skarpach, odsłaniały wnę­
trze ziemi. Głęboko spod war­
stw iłów, wyłaniał się brunat­
ny, wydany na łup człowieka 
pokład węgla. Jego to właśnie 
dopadła jedna z kopaczek i po­
tężną, uzbrojoną błyszczącymi 
kłami łapą, szarpie gładką ścia­
nę i wyrywa z niej dziennie 
650 ton. Zsypuje swą zdobycz 
do zbiornika, a później ładuje 
urobek na wagony kolejki łań­
cuchowej i odstawia do przeła- 
downi. Stąd wysokogórska ko­
lejka linowa przewozi go do 
fabryki brykietów węglowych.

Jak krasnoludki wokół Guli­
wera kręcą się przy kopaczce 
robotnicy, a ona charkocząc, 
drżąc, obraca wolno ociążałe 
350-tonowe cielsko i wgryza się 
w brunatne pokłady w jakiejś 
niepohamowanej, wydawało by 
się bezrozumnej pasji niszcze­
nia.

W

Zapas na 
półtora wieku 

promieniu 20 km od Ma-»
rautowa aż do Gosławic próbne 
wiercenia wykazały, że powiat 
koniński ma bogate złoża wę­
gla brunatnego o miąższu do­
chodzącym do 30 m grubości. 
Jeśli więc kopalnia konińska 
zwiększy dzienne wydobycie 
nawet do 5 tys, ton, a jest to 
przewidziane w planie na rok 
1950, „wymacany” dotychczas 
zapas wystarczy na 140 lat.

Kopalnia tylko na pewien 
czas „okupuje” bogate w złoża 
tereny. Równolegle bowiem z 
pracami odkrywczymi, odbywa

znane dotychczas polskiemu 
przemysłowi górniczemu. Do­
piero teraz nasza planowa go­
spodarka, wykorzystując wszy­
stkie ukryte rezerwy dla xwię- 
kszenia dochodu społecznego, 
dla polepszenia bytu Indaa pra­
cy, sięgnęła również do boga­
tych złóż węgla brunatnego.

Węgiel i ludzie
Ze sprawą odkrycia i eksplo­

atacji konińskich pokładów 
węglowych, wiąże się jeszcze 
inne zagadnienie, możliwe do 
rozwiązania tylko w obecnym 
ustroju. Kopalnia nie miała lu­
dzi. Do prac odkrywczych zgło 
sili się okoliczni rolnicy i ro­
botnicy, którzy przed wojną z 
konieczności byli zawodu” 
bezrobotnymi. Ale kopalni po­
trzebny jest przecież dozór, od 
którego zależy i wysokość 
dziennego urobku i racjonalna 
eksploatacja terenu.

Nie było w Polsce przed 
wojną nadmiaru sztygarów. Do 
ciężkiego zawodu nie garnęli 
się synowie możnych, a dziecko 
górnika zbyt wcześnie musiało 
zejść pod ziemię, żeby dorzu­
cić do budżetu rodzinnego swój 
ciężko zapracowany grosz. Na 
długoletnią naukę nie było cza­
su i możliwości.

Dziś sama kopalnia szkoli za­
łogę. Wykładowcą jest każdy 
kto ma się czym podzielić z in­
nymi. I dlatego tylko dotych­
czasowi robotnicy Jan Skąpski 
i Szczepan Różański są dziś na 
stanowiskach sztygarów i dla­
tego cały obecny średni i dol­
ny dozór, to własny wyszkolo­
ny „narybek”.

Rezultat pracy włożonej w 
załogę kopalni, rezultat zaufa­
nia, jakim obdarzono robotnika, 
powierzając mu odpowiedzialne 
stanowisko, nie dał na siebie 
długo czekać.

pracy, przed białym domkiemtnfe 650 zł a brykiety — około 
przy żywopłocie, zasiądzie przo | 2 tys. zł za tonę. Wynika z te-
downik Szymanek z gazetą 
książką.

lub go jasno o ile korzystniejszy

Odkrywamy tajemnice 
wnętrza ziemi

Praca w kopalni węgla bru­
natnego zaczyna się od prób­
nych wierceń. Człowiek natra­
fiwszy raz na przynoszące mu

wych trybach swoich maszyn i 
żelazną rynną wyrzuca na ze­
wnątrz gotowy już produkt — 
brykiety.

pożytek skarby ziemi, 
nie cofa. Szuka dalej i 
zazdrośnie strzeżone, 
w jej wnętrzu ukryte 
nice.

już się 
wyrywa 
głęboko 

tajem­

Do najcięższych robót w ko­
palni należy wyręb chodnika 
odwadniającego. Idziemy wła­
śnie takim chodnikiem w ciem­
ną głąb, wyciętego w węglo­
wym pokładzie tunelu. Woda 
sączy się ze wszystkich ścian. 
Pod nogami górników chlupie 
rozdeptane brunatne błoto,

— To jeszcze nic — mówi do 
mnie gdzieś w ciemności szty-

900-osobowa załoga pracuje 
nad przerobieniem węgla. I pa­
lacz Kaczmarek, który podsyca 
ogień kilku olbrzymach pieców 
i przodowy Przerwa, pilnujący 
temperatury wody, pary i za­
wartość dwutlenku węgla w 
spalinach i maszynista Węgla- 
rek z siłowni, czekający nie­
cierpliwie na zakończenie re­
montu uszkodzonego turboze­
społu.

gar Różański, Ten pokład
jest wysoki, ale bywa, że trze­
ba się wdzierać pod jezioro, 
wtedy to robota parszywa!

Kiedy pokład jest już odwod-

Robotnicy sortują surowiec, 
dozorują transiportery zsypują­
ce węgiel do zbiorników, na su­
szarki i do pras. Przy jednej z 
nich doświadczony prasarz Er- 
tel, repatriant z brandenbur-

mony 
węgla 
bryki, 
dzielą

zaczyna się wydobycie 
i jego transport do fa- 
Ogromną, zapyloną gar- 
pochłania kolos fabrycz-

skich kopalni, dzieli 
nim doświadczeniem 
mi kolegami. A na 
fabrycznym brykiety

się 25-let- 
z młody- 
podwórku 

spod je-

ny zawartość wagonów kolejki 
linowe]. Przetrawia ją w stalo-

go prasy ładuje właśnie na wóz 
Walenty Stasiński, rolnik z od­
ległego o 22 km od kopalni 
Stefanowi

Bogactwa sprzed 
milionów lat

Powstanie złóż węgla brunat­
nego w Polsce geologowie wią- 
żą z osadami retycko-Kasowy- 
mi i z trzeciorządem. Do gru­
py pierwszej należą nieduże 
złoża w okolicach Zawiercia i 
Gór Świętokrzyskich, do dru­
giej bogate pokłady w powie­
cie konińskim o przekroju 3—4 
m na Ziemi Lubuskiej. Według 
nieścisłych obliczeń przedwo­
jennych, zapasy węgła brunat­
nego w Polsce, szacowano na 
18 miliardów ton. Obecnie na­
sze złoża eksploatowane przez 
9 kopalni (konińska druga z 
rzędu co do wielkości) oblicza 
się na 845 miliardów ton.

Jest to ogromne bogactwo, 
które my, pizywykłszy do wę­
gla kamiennego, nie zawsze je­
szcze potrafimy należycie oce­
nić.

Ma on zastosowanie jako 
bezcenny wprost surowiec dla 
przemysłu chemicznego, można 
z niego bowiem przy poddaniu

dla nas byłby przerób surowca.
Kaloryczność węgla brunat­

nego jest o połowę niższa od 
kamiennego, stąd też używanie 
go jako opału, jest wykorzysty­
waniem go w niewielkim tylko 
procencie.

845 miliardów ton czeka

go przeróbce wydzielić 42
cenne produkty jak: benzynę, 
oleje ciężcie i lekkie, koks, 
gazy do napędu urządzeń tech­
nicznych itd.

Złoża węgla brunatnego na 
nas«ych terenach są wysoko 
gatunkowe i po rozbudowaniu 
przemysłu przetwórczego, mo­
głyby nam przynieść poważny 
dochód Nasz węgieł zawiera 
duże ilości poszukiwanego na 
rynkach krajowych i zagranicz­
nych wosku montanowego. Ce­
na 1 kg wosku wynosi obecnie 
2800 zł. Tona węgla zawiera 
2—3 kg wosku. My obecnie 
sprzedaje«ny tonę węgła w ce-

Nasze obecne wydobycie wę­
gla brunatnego eksportujemy w 
89% przeważnie do Niemiec, 
do radzieckiej strefy okupacyj­
nej. Jest to nasz najpoważ­
niejszy odbiorca. Przemysł bo­
wiem tych terenów zaopatry­
wany niegdyś przez kopalnie 
Ziemi Lubuskiej, przystosowany 
jest do używania wyłącznie te­
go gatunku węgla. Z pozosta­
łych 11% większość przezna­
czona jest dla elektrowni, tyl­
ko bardzo niewielka ilość idzie 
do przeróbki.

Prawdziwe bogactwo węgla 
brunatnego nie ujawnia się 
więc przy odkrywaniu nowych 
terenów i eksploatacji. Bez­
sprzecznie, możność zaopatry­
wania w tani opal ludności w 
zasięgu poszczególnych kopal­
ni, ma poważne znaczenie go­
spodarcze. Zmniejsza bowiem 
zapotrzebowanie na węgiel ka­
mienny, który . eksportujemy, 
odciąża tabor kolejowy, ale na­
sze złoża, nasze 845 miliardów 
ton dopiero wtedy dadzą nam 
doprawdy wiele, kiedy w hie­
rarchii zaspakajania naszych 
potrzeb inwestycyjnych, doj­
dziemy do możliwości rozbudo­
wy przemysłu chemicznego. 
Potrwa to niewątpliwie jeszcze 
lata, ale już dziś jasne jest, że 
przed naszym przemysłem gór­
niczym węgiel brunatny otwie­
ra nowe perspektywy.

E. Kwiatkowska

Przez wiele miesięcy obser- • 
wował sztygar Skąpskl dwa j

Ziemi Wielkopol
o własne źródła

Woj e wódzi wo 
się do tak 
jewództw

nasze zalicza 
zwanych wo- 
rolniczych i

się przykrywanie hałdami tere­
nów. wyeksploatowanych. W 
ten sposób odkrywka posuwa­
jąc się naprzód, zwraca rolnic­
twu spulchnioną, ożyżnioną 
glebę.

Koniński węgiel nie nadaje 
się na opał w stanie surowym. 
Jest zbyt drobny i dlatego war­
tość kopalni na tym terenie u- 
zależniona jest od budowy fa­
bryki brykietów.

Tereny węglowe odkrył przed 
wojną właściciel okolicznego 
majątku i cegielni, ale budowa 
fabryki nie leżała w sferze je­
go finansowych możliwości. Nie 
leżała ona również w sferze za-
interesowań gospodarczych
przed wrześniowego rządu. O- 
gromne niewykorzystane bogać 
twa tkwiły w konińskiej ziemi. 
W czasie wojny okupant wy­
budował halę fabryczną, ale nie 
zdołał jej wyposażyć technicz- 
nijb i dopiero obecnie z roku 
na rok, kosztem wielu milio­
nów, fabryka rozrasta się i u- 
do skonała swoją produkcję. 
Dopiero teraz instaluje się w 
-niej urządzenia techniczne, nie-

• są nawet tacy, którzy uważa- 
Sją, że przyszłość naszego wo- 
:jew’ódz4wa, jego rozwóji, zależ- 
• ny jest wyłącznie od bogatych 
• plonów rolniczych i hodowli, 
5 które powinny stać się pod- 
• $tawą dla rozwoju przemysłu 
• przetwórczego.
• Nie można zaprzeczyć temu, 
Sże rozwój przemysłu przetwór- 
• czego, rolniczego, a więc bu- 

I „kozły” potrzebne do przewód V*a 
zu urobktT które po prŁsunię-
ciu koparki bliżej ściany pj ma najlepsze per-
kładu, co tydzień 25 lutó 7TT. “u na”Y?
ciągu 12 godzin instalowało na. * Krótkowzroczności lub nawę,nowo, Wpadł wreszoe na pro- jzacofaaia twierdzeń^, że zie- 
sty pomysł uczepienia na stałe, Smia wielkopolska i krbuska nie 
prey ruchomym zbiorniku ko- j t nem
paczki, belki i dwóch kol. Dłu- ,ko up^emyałowionym. Podział 
go nie miał odwagi wystąpić:bowdem na okrętji ro.Wrae j 
ze swoim projektem. Az pewne ! słowe wy.łącznie 
go razu z powodu nagłej ko- ;spuścizrą kapi-tałietyczn^ jest 
niecznosa, aemną nocą zbu- niskie5<>

r ■ 9OrrU’: eksploatacji bogactw natural- czych i podzsehł z ~m awy ; meurpiejętnego wykorzy- 
m uwagami. Pomysł natych- S stania kopalin, wymagających

1 bardziej skomplikowanej obróbzaoszczędziła 3a0 roboczodni jw jednej s‘ . z'drugiej 
miesięcznie 1 100 tys. zł na ma istron^ wynłkiem preepaści, Ja. 

n e' *ką wykopały ustroje klasowe
Szkołą się ludzie, rozrasta się wsią a miastem, oddzie-

fabryka, rozciągają tereny eks- ^dność miejską od rom>
ploatacyjne. A równocześnie •czeL której tereny uważane są 
obok kopalni, rośnie osiedle Pako zb?tu Awarów pro- 
fabryczne. Państwo oczekując JAukcji przemysłowej.
od robotników wydajnej pracy, • Wraz z przejściem do metod 
stwarza im również warunki, Jgospodarki socjalistycznej ' w 
w których ta wydajność jest jcoraz większym stopniu zani- 
wynikiem nie nadmiernego wy |kać będzie zarówno jedna, jak 
siłku, lecz wyzwolonej świado-;i druga przyczyna, których re- 
mej energii tworzenia. W naj- *zuKatem był podział na okręgi 
bliższych tygodniach w 50 wid- .czysto rolnicze i czysto prże- 
nych, obszernych domkach fiń- Jmysłowe. Toteż jak powiedzie- 
skich, zamieszka 50 rodzin gór- •liśmy krótkowzrocznym i zaco- 
niczych. W najbliższych tygod-Słanym, musi wydawać się sąd, 
niach w ogródkach osiedla, • jakoby ziemia poznańska i lu- 
zdala od zakurzonych wiejskich • buska miały pozostać na zaw- 
dróg, bawić się będą dzieci gór- Ssze terenami wyłącznie rolni- 
ników, a wieczorem po ciężkiej ;czymż

Przeciwnie nawet. Istnieją 
wszelkie dane, by wojewódz­
two nasze stało się w niedale­
kiej przyszłości terenem wyso-
ko uprzemysłowionym, 
jącym swój przemysł o 
źródła energetyczne, o 
bogactwa kopalniane.

Tym nieprzebranym

opiera- 
własne 
własne

bogac-
twem kopalnianym naszej zie­
mi wielkopolskiej i lubuskiej 
jest węgiel brunainy, którego 
1/4 zapasów polskich, tj. około 
9 miliardów ton znajduje sdę na 
naszym terenie.

Do niedawna wartość węgla 
brunatnego była niedoceniana, 
zwłaszcza w krajach posiada­
jących własne zapasy węgla 
kamiennego, ale nowe metody 
spalania togo węgla na specjal­
nych rusztach, dogodność uży­
cia węgla brunatnego przy cen­
tralnym ogrzewaniu, fabrykacje 
brykeitów (wartość kaloryczna 
1 kg 5.000 kal.), wreszcie moż­
ność wykorzystania węgla bru­
natnego dla wytwarzania ben­
zyny syntetycznej oraz całego 
szeregu olei i smaiów posta­
wiły węgiel brunatny w rzę­
dzie poważnych źródeł energe­
tycznych.

Oznacza to, że systematyczne 
wiercenia, które by ustaliły do­
kładną wysokość zapasów istnie 
jących u nas złoży węgla bru­
natnego, jego intensywna eks­
ploatacja, oraz budowa brykie- 
towni mogłaby z biegiem czasu 
doprowadzić do oparcia całej 
energetyki i przemysłu poznań­
skiego i lubuskiego o własny 
węgiel, a nawet zapewnić w 
dostatecznej ilości wysokokalo­
ryczny opał dla celów domo­
wych w postaci brykietów.

Należy tu w dużym stopniu 
skorzystać z doświadczeń, ra­
dzieckich. gdzie mimo olbrzy­
mich złoży węgla kamiennego, 
torfu oraz nieprzebranych za­
sobów białego węgla, umiano 
w najwyższym stopniu wyko­
rzystać zapasy węgla brunatne-



Numer 23 WIDNOKRĄG Strona 3

pane bogactwo naszej ziemi
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W REJONIE ZAR
Szyb 11 kopalni „Henryk".
— To tu — powiedział szty­

gar Kałuża i nie czekając na 
moją odpowiedź zniknął nagle 
w niewielkim wykopanym w 
ziemi otworze, poszłam za jego 
przykładem i po kilku krokach 
otoczyła mnie czarna i lepka 
jak smoła noc.

Oczy nieprzywykłe do ciem­
ności na próżno próbowały opa 
nować sytuację. Manewrując 
niezdarnie małą karbidową la-

tarką oświetlałam sobie dro­
gę.

Pochylnia, po której schodzi 
liśmy spadała w ciemności co­
raz stromiej, powodując tym 
samym coraz szybsze tempo na 
szego marszu.

W mdłym świetle latarki ry­
sowały się kontury zwinnej i 
elastycznej sylwetki sztygara.

Odległość między nami po­
większała się z każdą chwilą. 
Podmokły grunt usuwał mi się

z pod nóg, utrudniając utrzyma 
nie równowagi. Co krok poty­
kałam >ię o śliskie bale drzew­
ne, mające spełniać na pochyl­
ni rolę stopni.

Mimo panującego w podzie­
miu chłodu, krople potu wystą­
piły mi na czoło, czułam ogól­
ne zmęczenie i drętwy ból w 
krzyżu. Na szczęście pochylnia 
skończyła się, przechodząc w 
czarny tunel chodnika. Grunt 
pod stopami był tu twardy i 
suchy. Sklepienie podniosło się 
do góry Jak, że wreszcie można 
było rozprostować się. Płuca 
swobodniej wciągały zimne, 
czyste powietrze. Zaczynał pra 
cować mózg, odurzony tym pier 
wszym „podziemnym” przeży­
ciem.

Więc to tak wygląda kopalnia 
węgla brunatnego. Oparłam się 
o ścianę, posypał się z niej 
ciemny miałki pył.

Sztygar Kałuża uśmiechnął 
się przyjaźnie. Podniósł z zie­
mi kawałek deski i położył ją 
w wyżłobionym w ścianie wgłę 
bieniu w kształcie niewielkiej 
niszy.

— Tu odpoczniemy. W kopal 
ni to tylko my górnicy czuje- 
my się dobrze.

Jakby na p^vlerdzenłe tych 
słów, z czarnej szyi chodnika 
wysunęła się jakaś postać i 
dozorca Rędzia zameldował 
sztygarowi, że wszystko jest w 
porządku.

Po krótkim odpoczynku ru­
szyliśmy dalej, zobaczyć jak 
się zakłada stempel w filarze. 
Czynność ta polega na tym, 
że miejsce w którym pokład 
węgla jest grubszy niż w in­
nych, trzeba zabezpieczyć 
przed zawaleniem się podkopa­
nej i silnie obciążonej powierz 
chni ziemnej.

Zespól— to tylko dwóch
Z chodnika skręciliśmy w 

bok. W niewielkim wgłębieniu 
pracowało dwóch tylko ludzi.

młodzi chłopcy. To uczniówe 
Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego z ŻAR, którzy po­
dzieleni na 3 kompanie odby­
wają po 2 dni w tygodniu zaję 
cia praktyczne w kopalni.

Wobec dającego się silnie od 
czuwać braku wykwalifikowa­
nych pracowników w przemyś­
le wTęgla brunatnego — będą 
oni po ukończeniu szkoły pożą­
danym i cennym elementem.

Z początku chłopcy są oszo 
łomieni kontrastem jaki zacho 
dzi między życiem na „powierz 
ch.ni" a pracą na „dole”. Wyko 
nu ją oni ze zwględu na swoje 
nikłe i niewyrobione siły robo­
ty lżejsze, jak przetaczanie wóz 
ków i ładowanie na nie węgla, 
pomoc przy zakładaniu stempli,

które chłopcy z SPP po napeł­
nieniu odsuwają po szynach 
na bok a na miejsce podstawia 
ją próżne.

Kiedy cały skład czyli kilka 
dziesiąt wagoników wypełni się 
brunatnym surowcem, przyjeż­
dża elektryczny ciągnik i. za­
biera cały ten miniaturowy po 
ciąg węglowy, odstawiając go 
do bocznicy kolejowej.

przemysł 
skiej i Lubuskiej 
energetyczne
go i oprzeć o nie wysoko roz­
winięte ośrodki przemysłowe.

Jak dotychczas sprawa u nas 
jest zaniedbana, a wydobycie 
nielicznych kopalń wynosi 
dziennie 300 ton, co stanowi 
mały ułamek tych możliwości 
eskploatacyjnych, jakie 'dają 
olbrzymie miliardowe złoża. W 
tej chwili czynne są na Ziemi 
Lubuskiej kopalnie, w Smogó- 
rach, Długoszynie i Słonem oraz 
brykietownia w Babinie, w po- 
znańskiem, kopalnia w Morzy- 
sławiu i brykietownia w Ma- 
rantowie. Nieczynne są dotych­
czas: kopalnia w Cybince, Bu­
czynie oraz w Sieniawie pod 
Łagowem.

Istniejące kopalnie nawet jed­
nak przy maksymalnej eksplo­
atacji nie dałyby tego, co po­
trzebne jest i możliwe dla za­
pewnienia przyszłego rozwoju 
przemysłu w poznańskiem. Dla­
tego konieczne są wiercenia 
podjęte na większą skalę.

O ile nam wiadomo, projekt 
takich wierceń już powstał i 
znany jest Instytutowi Geolo­
gicznemu w Warszawie. Wier­
cenia mają iść w kierunkach:

1. linia wschód — zachód ze 
Skierniewic ponad Zieloną 
Górę;

2. linia północ — południe z 
Kołobrzegu na południe.

Te wiercenia dałyby dokład­
ny obraz zapasów naszego wę­
gła i umożliwiłyby ustalenie 
projektów wielkich ośrodków 
eksploatacji węgla brunatnego.

W rezultacie mógłby powstać 
wielki ośrodek węgla brunatne­
go, na którym oparłaby się 
budowa zakładów przemysłu 
chemicznego ’ energetycznego, 
zatrudniających kilkanaście ty­
sięcy osób. Związane to będzie 
z rozszerzeniem istniejącej w 
Żarach szkoły przysposobienia 
przemysłowo — górniczego oraz 
z budową osiedli robotniczych. 
Te wielkie nakłady inwestycyj­
ne zwrócą się jednak już po

kilku latach z nawiązką.
Własne bowiem ośrodki ener­

getyczne umożliwią szybki roz­
wój przemysłu rolniczego i 
przetwórczego oraz ułatwią po­
przez rozbudowę sieci elektrow­
ni rejonowych, całkowitą elek­
tryfikację wsi poznańskiej.

Będzie to wymagało wiele 
wysiłków, wielkich inwestycji 
i wielu lat pracy, ale w warun­
kach ustroju ludowego, w wa­
runkach ciągłego wzrostu na­
szych pogrzeb i nakładów inwe­
stycyjnych, jest to możliwe i 
realne i trzeba bić się o to, by 
ta perspektywa zamieniła się 
na konkretny plan przetwarza­
ny w życie rok za rokiem..

Trzeba, by działacze nasi go­
spodarczy i administracyjni w 
pełni doceniali wagę tego wiel­
kiego bogactwa naszej ziemią ja­
kim jest węgiel brunatny oraz 
perspektywy uprzemysłówienia 
jakie otwierają się przed na­
szym województwem w związ­
ku z tym. Trzeba również, by 
Partia w większym niż dotych­
czas stopniu, zajęła się tym za­
gadnieniem, i wszczęła walkę 
ze zgubnym przesądem, jakoby 
województwo nasze nie miało 
szans dla uprzemysłowienia.

Nie zaniedbując bowiem na­
szej gospodarki rolnej, a prze­
ciwnie, rozszerzając ją i pod­
nosząc, równocześnie pamiętać 
musimy, że właśnie rozwój te 
gospodarki wymagać będzie w 
coraz większym stopniu udzia­
łu przemysłu, a zwłaszcza prze­
mysłu energetycznego, bez któ­
rego nie może być już dziś mo­
wy o żadnym rozwoju, jakiej­
kolwiek gałęzi gospodarstwa 
narodowego.

Toteż zagadnienie węgla bru­
natnego staje się jednym z za­
gadnień węzłowych dla naszego 
województwa i należy dołożyć 
wszelkich starań, by sprawa ta 
znalazła właściwe odzwiercie 
dlenie w naszym planie sześcio 
letnim. ZA, W.

80 metrów pod ziemią
Postawione obok siebie latar­

ki rzucały niewielki krąg żół­
tego światła. Kiedy przerywa­
liśmy rozmowę zalegała taka 
cisza, jakiej nigdy nie słyszy­
my na powierzchni.

Od czasu do czasu wpadał w 
nią odgłos silnych uderzeń.

— To za nami rąbią chodnik. 
W pamięci poczęły mi się prze 
suwać^ obrazy z książek Mor­
cinka.

— Na jakiej głębokości teraz 
jesteśmy?

— Jakieś 80 metrów pod zie­
mią.

— Czy niebezpieczeństwo pra 
cy jest równie duże jak w ko­
palniach węgla kamiennego?

Sztygar przecząco .pokręcił 
głową.

— Nie. U nas wypadki przy 
pracy zdarzają się niezmiernie 
rzadko. Ponieważ węgiel bru­
natny wydobywa się ręcznie 
bez używania materiałów wy­
buchowych, nie zachodzi moż­
liwość. zawalenia się całych 
ścian, jak to bywa przy węglu

Jeden obnażony do pasa moc­
nymi uderzeniami kilofa 
„wgryzał się” w ścianę. Kłęby 
kurzu osiadły na jego ciele, po 
którym spływały brudne struż 
ki potu. Po dwóch stronach 
wgłębienia tkwiły wbite w zie 
mię grube drewniane pale. Mu 
szą one być tak dopasowane, by 
leżące na nich pale poprzecz­
ne stanowiły jegnocześnie pod 
stemplowanie sklepienia.

Węgiel wydobyty przez ręba 
cza, ładowacz ładuje na wózki, 
które po szynach na wyciągu 
linowym wyjeżdżają na górę 
Praca w koo-dri idzie zasadni­
czo systemem dwójkowym. Rę­
bacz i ładowacz stanowi t nie­
rozerwalną całość. Chcąc wyko 
nać wyznaczoną normę, praca 
ich mięsni muri być <ednym 
harmonijnym wysiłkiem, w

utrzymywanie czystości w chód 
nikach i inne.

IS

Po czarnej i znojnej pracy przyjemnie jest stanąć w kolejce 
po wypłatę.

kamiennym. Może też dlatego 
uważają nas za górników niż-
szej kategorii powiedział
sztygar z nutką żalu w głosie.

— No. ale gdyby mimo wszy­
stko nastąpiła katastrofa, czy 
są tu jakieś urządzenia sygna- 
lizacyjne? Skąd reszta załóg 
może wiedzieć, że iclji towarzy­
szom grozi niebezpieczeństwo?

— W każdym szybie jest wy 
znaczony tzw. „dozorca", któ­
ry obchodzi teren, pilnuje i 
sprawdza stan roboty.

czasie 8-godzinnego dnia pracy 
muszą dostarczyć 28 wózków 

o pojemności każdy po 425 kg 
P'js dodatkowe 72 kg. Norma 
dzienna pracujących na chodni 
kach wynosi 16 wózkóy. Nie 
można więc tracić czasu na ga­
wędy ’’ górnicy niezbyt chęt­
nym okiem patrzą na intruzćov 
z zewnątrz. '

„Podziemna" szkoła
Obok zespołów d »v V wv<h 

stoi szych górników pracują

0 tych ludziach trzeba 
wiedzieć więcej

Tak wygląda praca kopalni 
„Henryk” jednej z czynnych ko 
palni węgla brunatnego, należą 
cych do Zjednoczenia w Ża­
rach, miasta położonego na po­
graniczu D. Śląska i Ziemi Lu­
buskiej.

Mimo, że od chwili przeję­
cia kopalni przez władze pol­
skie zrobiło się bardzo wiele 
i roczne wydobycie węgla bru 
natnego z 1.456.561 ton w r. 
1946 wzrosło do 5.040.714 ton 
w roku 1948 zarówno urzą­
dzenia techniczne (które wła­
ściwie nie istnieją) jak i wa­
runki pracy — w stosunku do 
kopalni węgla kamiennego — 
pozostają za nimi daleko w 
tyle.

Zamiłowanie 
do „czarnego" zawodu 
Przebywanie w otoczeniu star 

szych górników i poznanie 
wszystkich tajników kopalni, 
wpaja w nich to niepojęte dla 
człowieka, który nigdy nie był 
pod ziemią, zamiłowanie do te­
go „czarnego” zawodu. Na py 
tanie czy im się w kopaln-j po 
doba usłyszałam od wielu cliło 
pców charakterystyczną odpo- 
po wiedź.

— Gdyby nie dobre warunki, 
jakie mi da je nasza szkoła, nie 
L.ógłbym się uczyć i byłbym 
niczym, a tak wiem, że już 
mam zawód i pracę zapewnio­
ną, dlatego z każdym tygod­
niem czuję się w kopalni co­
raz lepiej.

A starzy górnicy kiwają po- 
ważnde głowami i dołączają 
się do naszej rozmowy.

— Ale też się tyła na świe 
cie zmieniło, gdzie tam zaś 
przed wojną pomyślał kto o 
tym. żeby chcąc iść na robotę 
do kopalni, mógł człowiek 
przedtem w jakiejś szkole tego 
uczyć się.

O pracy górników 
nionych w przemyśle 
brunatnego mówi się
stanowczo za 
popełniamy 

krzywdzącą 
wość.

mało.
wobec

Wysiłek tych 
wnie duży jak

zatrud- 
węgla 

i pisze 
Milcząc 

nich
niespra wiedli-

ludzi, jest ró- 
w innych za-

wodach. Warunki pracy na­
tomiast bez porównania cięż­
sze i prymitywniejsze.

Niewielu z nas bowiem tyl­
ko wie o tym, że niemal 
wszystkie kopalnie węgla bru 
natnego leżą w dużej odległo­
ści od większych ośrodków 
życia kulturalnego i społecz­
nego. Dojazd do nich jest 
trudny i męczący, a często z 
braku własnego środka loko­
mocji wręcz niemożliwy.

ksiaźke

Biorąc przykładowo ko­
palnię „Henryk" odległą o 14 
km od Żar stwierdziłam, że 
górnicy zatrudnieni w niej 
żyją na zupełnym bezludziu.
Po pracy nie mają dostępu

’ do teatru, kina, bibliotek: są
właściwie skazani na jałowe 
spędzenie reszty dnia. Jedyną 
ich rozrywką jest codzienna

Nogi i serce nie przyzwycza 
jone do takiej „wspinaczki” po 
kilku metrach odmawiają po­
słuszeństwa.

Ustać jednak w połowie dro 
gi nie można. Sączące sięzgó 
ry światło jest coraz silniejsze 
— ostatni uchwyt za szczebel 
i płuca wciągają rzeżkie powe 
trze, a oczy chłoną z radością 
zieleń drzew i jasny błękit ne 
ba.

Zgrzyta niemiłosiernie kręć o 
na ręcznie korba wciągu lino­
wego. To wjeżdża na powierz 
chnię wózek z węglem. Z drew 
ulanej niewysokiej platformy 
zawartość jego wysypuje się 
do podstawionych wagoników,

wizyta listonosza, 
nosi abonowaną 
jednak, jak na 
dzisiejszego życia.

który przy- 
gazetę. To 
rwący nurt 

w którym
biorą udział masy robotnicze, 
stanowczo za mało.

Dldtego wydaje mi się, że 
trzeba jak najprędzej znaleźć 
należne miejsce w zaintereso­
waniach opinii publicznej dla 
tego zapoznanego zawodu. 
Trzeba znaleźć sposoby na 
dotarcie — do niewidocznych 
nawet na mapach kopalni jak 
„Henryk”, „Smogóry", czy 

„Babina" — prelegentów, 
książki i teatru, choćby świe­
tlicowego.

Maria Horodyska
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OD MARANTOWA DO GOSŁAWIC

Kolejka elektryczna zabiera pełny skład wagoników z węglem. wydobytym w szybie
11 kopalni „Henryk".

znane dotychczas polskiemu 
przemysłowi górniczemu. Do­
piero teraz nasza planowa go­
spodarka, wykorzystując wszy­
stkie ukryte rezerwy dla zwię­
kszenia dochodu społecznego, 
dla polepszenia bytu ludsęi pra­
cy, sięgnęła również do boga­
tych złóż węgla brunatnego.

Węgiel i ludzie
Ze sprawą odkrycia i eksplo­

atacji konińskich pokładów 
węglowych, wiąże się jeszcze 
inne zagadnienie, możliwe do 
rozwiązania tylko w obecnym 
ustroju. Kopalnia nie miała lu­
dzi. Do prac odkrywczych zgło 
sili się okoliczni rolnicy i ro­
botnicy-, którzy przed wojną z 
konieczności byli zawodu” 
bezrobotnymi. Ale kopalni po­
trzebny jest przecież dozór, od 
którego zależy i wysokość 
dziennego urobku i racjonalna 
eksploatacja terenu.

pracy, przed białym domkiemfnie 650 zł a brykiety — około 
przy żywopłocie, zasiądzie przo | 2 tys. zł za tonę. Wynika z te-
downik Szymanek z gazetą 
książką.

lub

Bogactwa sprzed 
milionów lat

Powstanie złóż węgla brunat­
nego w Polsce geologowie wią- 
żą z osadami retycko-Kasowy­
mi i z trzeciorzędem. Dc gru­
py pierwszej należą nieduże 
złożą w okolicach Zawiercia i 
Gór Świętokrzyskich, do dru­
giej bogate pokłady w powie­
cie konińskim o przekroju 3—4 
m na Ziemi Lubuskiej. Według 
nieścisłych obliczeń przedwo­
jennych, zapasy węgla brunat­
nego w Polsce, szacowano na 
18 miliardów ton. Obecnie na­
sze złoża eksploatowane przez 
9 kopalni (konińska druga z 
rzędu co do wielkości) oblicza 
się na 845 miliardów ton.

Jest to ogromne bogactwo, 
które my, przywykłszy do wę-

go jasno o ile korzystniejszy 
dla nas byłby przerób surowca.

K alory czność węgl a brana ł - 
nego jest o połowę niższa od 
kamiennego, stąd też używanie 
go jako opału, jest wykorzysty­
waniem go w niewielkim tylko 
procencie.

845 miliardów ton czeka

Nie było w Polsce przed Igla je-
wojną nadmiaru sztygarów. Do j należycie oce-
ciężkiego zawodu nie garnęli

oom bonuctwo naszej ziemi
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W REJONIE ZAR
Szyb 11 kopalni „Henryk".

— Kopalnia ciągnie — mó­
wił Jerzy Negacz, kier, dzdału 
robót górniczych — ciągnie i 
tak potrafi człowieka omotać, 
że niczego się poza nią nie wi­
dzi. Może w innym zawodzie 
jest nawet lepiej, może lżej, 
ale na urok kopalni rady nie 
ma...

Negacz zamyślił się. Szliśmy 
teraz w milczeniu piaszczystą 
polną drogą. Od strony szosy 
Wiatr niósł urywki rozmów, 
warkot motoru, wznosił tumany 
brunatnego pyłu i rozścielał je 
później na falujących kłosach. 
W rozedrganym żarem powie­
trzu dzwonił gdzieś w błękitach 
skowronek.

— Słyszycie? — zapytał Ne­
gacz po chwili.

— Samochód jedzie szosą.
Uśmiechnął się wyrozumiale.
— To nasza kopalnia pracu­

je...
Istotnie. W upalną ciszę po­

łudnia wkradł się jakiś nowy 
uporczywy dźwięk. Wzmagał 
się, przycichał i systematycz­
nie przybliżał się do nas.

Szybko minęliśmy dwa wą­
skie o ruchomych podkładach 
tory i znaleźliśmy się na mięk­
kiej świeżo usypanej hałdzie.

— Jesteśmy na 
powiedział Negacz, 
szerokim ruchem

miejscu — 
wskazując 

ręki prze-
strzeń przed nami.

U naszych stóp rozciągała się 
ogromna kotlina. Pięć maszyn, 
jak potworne czarne żuki, ob­
siadły jej brzegi i rwąc żelaz­
nymi łyżkami piasek i glinę 
na skarpach, odsłaniały wnę­
trze ziemi. Głęboko spod war­
stw iłów, wyłaniał się brunat­
ny, wydany na łup człowieka 
pokład węgla; Jego to właśnie 
dopadła jedna z kopaczek i po­
tężną, uzbrojoną błyszczącymi 
kłami łapą, szarpie gładką ścia­
nę i wyrywa z niej dziennie 
650 ton. Zsypuje swą zdobycz 
do zbiornika, a później ładuje 
urobek na wagony kolejki łań­
cuchowej i odstawia do przeła- 
downi. Stąd wysokogórska ko­
lejka linowa przewozi go do 
fabryki brykietów węglowych.

Jak krasnoludki wokół Guli­
wera kręcą się przy kopaczce 
robotnicy, a oma charkocząc, 
drżąc, obraca wolno ociążałe 
350-tonowe cielsko i wgryza się 
w brunatne pokłady w jakiejś 
niepohamowanej, wydawało by 
się bezrozumnej pasji niszcze­
nia.

W
półtora wieku

promieniu 20 km od Ma-
rautowa aż do Gosławic próbne 
wiercenia wykazały, że powiat 
koniński ma bogate złoża wę­
gla brunatnego o miązszu do­
chodzącym do 30 m grubości. 
Jeśli więc kopalnia konińska 
zwiększy dzienne wydobycie 
nawet do 5 tys, ton, a jest to 
przewidziane w planie na rok 
1950, „wymacany” dotychczas 
zapas wystarczy na 140 lat.

Kopalnia tylko na pewien 
czas „okupuje” bogate w złoża 
tereny. Równolegle bowiem z 
pracami odkrywczymi, odbywa

się synowie możnych, a dziecko 
górnika zbyt wcześnie musiało 
zejść pod ziemię, żeby dorzu­
cić do budżetu rodzinnego swój 
ciężko zapracowany grosz. Na 
długoletnią naukę nie było cza­
su i możliwości.

Dziś sama kopalnia szkoli za­
łogę. Wykładowcą jest każdy 
kto ma się czym podzielić z in­
nymi. I dlatego tylko dotych- ; 
czasowi robotnicy Jan Skąpski । 
i Szczepan Różański są dziś na 
stanowiskach sztygarów i dla- < 
tego cały obecny średni i doi- < 
ny dozór, to własny wyszkolo- - 
ny „narybek”. j

Rezultat pracy włożonej w J 
załogę kopalni, rezultat zaufa- ! 
nia, jakim obdarzono robotnika, ; 
powierzając mu odpowiedzialne 4 
stanowisko, nie dał na siebie 1 
długo czekać. •«

Przez wiele miesięcy obser- ? 
wował sztygar Skąpskt dwa:

Ma on zastosowanie jako 
bezcenny wprost surowiec dla 
przemysłu chemicznego, można 
z niego bowiem przy poddaniu 
go przeróbce wydzielić 42 
cenne produkty jak: benzynę, 
oleje dężkie i lekkie, koks, 
gazy do napędu urządzeń tech­
nicznych itd.

Złoża węgla brunatnego na 
nassych terenach są wysoko 
gatunkowe i po rozbudowaniu 
przemysłu przetwórczego, mo­
głyby nam przynieść poważny 
dochód. Nasz węgieł zawiera 
duże ilości poszukiwanego na 
rynkach krajowych i zagranicz­
nych wosku montanowego. Ce­
na 1 kg wosku wynosi obecnie 
2800 zł. Tona węgla zawiera 
2—3 kg wosku. My obecnie 
sprzedajemy tonę węgla w ce-

Nasze obecne wydobycie wę­
gla brunatnego eksportujemy w 
89®/« przeważnie do Niemiec, 
do radzieckiej strefy okupacyj­
nej. Jest to nasz najpoważ­
niejszy odbiorca. Przemysł bo­
wiem tych terenów zaopatry­
wany niegdyś przez kopalnie 
Ziemi Lubuskiej, przystosowany 
jest do używania wyłącznie te­
go gatunku węgla. Z pozosta­
łych ll®/o większość przezna­
czona jest dla elektrowni, tyl­
ko bardzo niewielka ilość idzie 
do przeróbki.

Prawdziwe bogactwo węgla 
brunatnego nie ujawnia się 
więc przy odkrywaniu nowych 
terenów i eksploatacji. Bez­
sprzecznie, możność zaopatry­
wania w tani opal ludności w 
zasięgu poszczególnych kopal­
ni, ma poważne znaczenie go­
spodarcze. Zmniejsza bowiem 
zapotrzebowanie na węgiel ka­
mienny, który . eksportujemy, 
odciąża tabor kolejowy, ale na­
sze złoża, nasze 845 miliardów 
ton dopiero wtedy dadzą nam 
doprawdy wiele, kiedy w hie­
rarchii zaspakajania naszych 
potrzeb inwestycyjnych, doj­
dziemy do możliwości rozbudo­
wy przemysłu chemicznego. 
Potrwa to niewątpliwie jeszcze 
lata, ale już dziś jasne jest, że 
przed naszym przemysłem gór­
niczym węgiel brunatny otwie­
ra nowe perspektywy.

E. Kwiatkowska

— To tu — powiedział szty­
gar Kałuża i nie czekając na 
moją odpowiedź zniknął nagle 
w niewielkim wykopanym w 
ziemi otworze. Poszłam za jego 
przykładem i po kilku krokach 
otoczyła mnie czarna i lepka 
jak smoła noc.

Oczy nieprzywykłe do ciem­
ności na próżno próbowały opa 
nować sytuację. Manewrując 
niezdarnie małą karbidową la-

tarką oświetlałam sobie dro­
gę.

Pochylnia, po której schodzi 
liśmy spadała w ciemności co­
raz sir omie j, powodując tym 
samym coraz szybsze tempo na 
szego marszu.

W mdłym świetle latarki ry- 
sowały się kontury zwinnej i 
elastycznej sylwetki sztygara.

Odległość między nami po­
większała się z każdą chwilą. 
Podmokły grunt usuwał mi się

z pod nóg, utrudniając utrzyma 
nie równowagi. Co krok poty­
kałam się o śliskie bale drzew­
ne, mające spełniać na pochyl­
ni rolę stopni.

Mimo panującego w podzie­
miu chłodu, krople potu wystą­
piły mi na czoło, czułam ogól­
ne zmęczenie i drętwy ból w 
krzyżu. Na szczęście pochylnia 
skończyła się, przechodząc w 
czarny tunel chodnika. Grunt 
pod stopami był tu twardy i 
suchy. Sklepienie podniosło się 
do góry Jak, że wreszcie można 
było rozprostować się. Płuca 
swobodniej wciągały zimne’, 
czyste powietrze. Zaczynał pra 
cować mózg, odurzony tym p er 
wszym „podziemnym" przeży­
ciem.

Więc to tak wygląda kopalnia 
węgla brunatnego. Oparłam się 
o ścianę, posypał się z niej 
ciemny miałki pył.

| Sztygar Kałuża uśmiechnął 
się przyjaźnie. Podniósł z zie­
mi kawałek deski i położył ją 
w wyżłobionym w ścianie wgłę 
bieniu w kształcie niewielkiej 
niszy.

— Tu odpoczniemy. W kopal 
ni to tylko my górnicy czuje­
my się dobrze.

Jakby na p^vlerdzente tych 
słów, z czarnej szyi chodnika 
wysunęła się jakaś postać i 
dozorca Rędzia zameldował 
sztygarowi, że wszystko jest w 
porządku.

Po krótkim odpoczynku ru­
szyliśmy dalej, zobaczyć jak 
się zakłada stempel w filarze. 
Czynność ta polega na tym, 
że miejsce w którym pokład 
węgla jest grubszy niż w in­
nych, trzeba zabezpieczyć 
przed zawaleniem się podkopa­
nej i silnie obciążonej powierz 
chni ziemnej.

Zespól— to tylko dwóch
Z chodnika skręciliśmy w 

bok. W niewielkim wTgłębieniu 
pracowało dwóch tylko ludzi.

młodzi chłopcy. To uezniowe 
Szkoły Przysposób enia Prze­
mysłowego z ŻAR, którzy po­
dzieleni na 3 kompanie odby­
wają po 2 dni w tygodniu zaję 
cia praktyezde w kopalni.

Wobec dającego się silnie od 
czuwać braku wykwalifikowa­
nych pracowników7 w przemyś­
le wTęgla brunatnego — będą 
oni po ukończeniu szkoły pożą­
danym i cennym elementem.

Z początku chłopcy są oszo 
łomienl kontrastem jaki zacho 
dzi między życiem na „powierz 
chni" a pracą na „dole". Wyko 
nu ją oni ze zwględu na swoje 
nikłe i niewyrobione siły robo­
ty lżejsze, jak przetaczanie wóz 
ków i ładowanie na nie węgla, 

i pomoc przy zakładaniu stempL,

które chłopcy z SPP po napeł­
nieniu odsuwają po szynach 
na bok a na miejsce podstawia 
ą próżne.
Kiedy cały skład czyli kilka 

dziesiąt wagoników wypełni się 
brunatnym surowcem, przyjeż­
dża elektryczny ciągnik i. za­
biera cały ten miniaturowy po 
ciąg węglowy, odstawiając go 
do bocznicy kolejowej.

Odkrywamy tajemnice 
wnętrza ziemi

Ostatni rzut łopaty i napełniony wagonik można dołączyć do reszty.

Ziemi Wieikopoi
o własne źródła

Województwo nasze zalicza 
się do tak zwanych wo­
jewództw rolniczych i

Praca w kopalni węgla bru­
natnego zaczyna się od prób­
nych wierceń. Człowiek natra­
fiwszy raz na przynoszące mu

wych trybach swoich maszyn i 
żelazną rynną wyrzuca na ze- 
wnątrz gotowy już produkt — 
brykiety.

pożytek skarby ziemi, 
nie cofa. Szuka dalej i 
zazdrośnie strzeżone, 
w jej wnętrzu ukryte 
nice.

już się 
wyrywa 
głęboko 

tajem-

Do najcięższych robót w ko­
palni należy wyręb chodnika 
odwadniającego. Idziemy wła­
śnie takim chodnikiem w ciem­
ną głąb, wyciętego w węglo­
wym pokładzie tunelu. Woda 
sączy się ze wszystkich ścian. 
Pod nogami górników chlupie 
rozdeptane brunatne błoto.

— To jeszcze nic — mówi do 
mnie gdzieś w ciemności szty-

900-osobowa załoga pracuje 
nad przerobieniem węgla. I pa­
lacz Kaczmarek, który podsyca 
ogień kilku olbrzymich pieców 
i przodowy Przerwa, pilnujący 
temperatury wody, pary i za­
wartość dwutlenku węgla w 
spalinach i maszynista Węgla- 
rek z siłowni, czekający nie­
cierpliwie na zakończenie re­
montu uszkodzonego turboze­
społu.

gar Różański. Ten pokład
jest wysoki, ale bywa, że trze­
ba się wdzierać pod jezioro, 
wtedy to robota parszywa!

Kiedy pokład jest już odwod-

Robotnicy sortują surowiec, 
dozorują transportery zsypują­
ce węgiel do zbiorników, na su­
szarki i do pras. Przy jednej z 
nich doświadczony prasarz Er- 
tel, repatriant z brandenbur-

hiony 
węgla 
bryki, 
dzielą

zaczyna się wydobycie 
i jego transport do fa- 
Ogromną, zapyloną gar- 
pochłania kolos fabrycz-

skich kopalni, dzieli 
nim doświadczeniem 
mi kolegami. A na 
fabrycznym brykiety

się 25-let- 
z młody- 
podwórku 

spod je-

ny zawartość wagonów kolejki 
linowej. Przetrawia ją w stalo-

go prasy ładuje właśnie na wóz 
Walenty Stasiński, rolnik z od­
ległego o 22 km od kopalni 
Stefanowi

się przykrywanie hałdami tere­
nów, wyeksploatowanych. W 
ten sposób odkrywka posuwa­
jąc się naprzód, zwraca rolnic­
twu spulchnioną, ożyźnioną 
glebę.

Koniński węgiel nie nadaje 
się na opał w stanie surowym. 
Jest zbyt drobny i dlatego war­
tość kopalni na tym terenie u- 
zależniona jest od budowy fa­
bryki brykietów.

Tereny węglowe odkrył przed 
wojną właściciel okolicznego 
majątku i cegielni, ale budowa 
fabryki nie leżała w sferze je­
go finansowych możliwości. Nie 
leżała ona również w sferze za­
interesowań gospodarczych 
przed wrześniowego rządu. O- 
gromne niewykorzystane bogać 
twa tkwiły w konińskiej ziemi. 
W czasie wojny okupant wy­
budował halę fabryczną, ale nie 
zdołał jej wyposażyć technicz- 
ni^ i dopiero obecnie z roku 
na rok, kosztem wielu milio­
nów, fabryka rozrasta się i u- 
doskonala swoją produkcję. 
Dopiero teraz instaluje się w

są nawet tacy, którzy uważa- 
ją, że przyszłość naszego wo- 
jewód^wa, jego rozwój., zależ­
ny jest wyłącznie od bogatych 
plonów rolniczych i hodowli, 
które powinny stać się pod­
stawą dla rozwoju przemysłu 
przetwórczego.

Nie można zaprzeczyć temu, 
*że rozwój przemysłu przetwór- 
• czego, rolniczego, a więc bu- 

„kozły” potrzebne do przewo-• ^Wa. 9^’^- beko-
zu urobku, które po przesunie- : n ami.’ fabryki kon-
ciu kopaczki bliżej ściany po-Ś80^,1 rze:snl ma najlepsze per- 
kładu, co tydzień 25 ludzi w “a
ciągu 12 godzin instalowało Ae
nowo. Wpadł wreszcie na pro- 
sty pomysł uczepienia na stałe,

dził kierownika robót górni- ty "’*1®™ „ niskiego poziomu 
czych i podzielił sie z nim swy Ś e^1<łat.3CJł . b7actw nttwal' 
mi uwagami. Pomysł natych-n*ełH?i®iętne9o wykorzy- miast zastosowano i kopaLia koPa>« wymagających
zaoszczędziła 350 roboczodni ?v3Tcfell!, Cwanej obrob 
miesięcznie i 100 tys. zł na ma jk, 1 jednej strony i z drugiej 
teriale Y Jstrony wynikiem przepasa, ja-

.ką wykopały ustroje klasowe 
Szkołą się ludzie, rozrasta się wsią a miastem, oddzie-

fabryka,’ rozciągają tereny eks- :la’?c kidność miejską od rolni- 
ploatacyjne. A równocześnie której tereny uważane są 
obok kopalni, rośnie osiedle !iako tereny zbytu towarów pro- 
fabryczne. Państwo oczekując Sekcji przemysłowej.

Przeciwnie nawet. Istnieją 
wszelkie dane, by wojewódz­
two nasze stało się w niedale-
kiej przyszłości terenem wyso­
ko up rzemys ło wioń ym,
jącym swój przemysł o 
źródła energetyczne, o 
bogactwa kopalniane.

Tym nieprzebranym

opiera- 
własne 
własne

bogać-

■niej urządzenia techniczne, nie-

od robotników wydajnej pracy, 5 Wraz z przejściem do metod 
stwarza im również warunki, ;gospodarki socjalistycznej ’ w 
w których ta wydajność jest jcoraz większym stopniu zani- 
wynikiem nie nadmiernego wy «kać będzie zarówno jedna, jak 
siłku, lecz wyzwolonej świado- ;i diruga przyczyna, których re- 
mej energii tworzenia. W naj-;zukatem był podział na okręgi 
bliższych tygodniach w 50 wid- • czysto rolnicze i czysto prze- 
nych, obszernych domkach fiń- Jmysłowe. Toteż jak powiedzie- 
skich, zamieszka 50 rodzin gór- •liśmy krótkowzrocznym - i zaco- 
niczych. W najbliższych ty go d-Słanym, musi wydawać się sąd, 
niach w ogródkach osiedla, • jakoby ziemia poznańska i lu- 
zdala od zakurzonych wiejskich • buska miały pozostać na zaw- 
dróg, bawić się będą dzieci gór- Ssze terenami wyłącznie rolni- 
ników, a wieczorem po ciężkiej jczymL

twem kopalnianym naszej zie­
mi wielkopolskiej i lubuskiej 
jest węgiel brunatny, którego 
1/4 zapasów polskich, tj. około 
9 miliardów ton znajduje się na 
naszym terenie.

Do niedawna wartość węgla 
brunatnego była niedoceniana, 
zwłaszcza w krajach posiada­
jących własne zapasy węgla 
kamiennego, ale nowe metody 
spalania tego węgla na specjal­
nych rusztach, dogodność uży­
cia węgla brunatnego przy cerb- 
tralnym ogrzewaniu, fabrykacje 
brykeitów (wartość kaloryczna 
1 kg 5.000 kał.), wreszcie moż­
ność wykorzystania węgla bru­
natnego dla wytwarzania ben­
zyny syntetycznej oraz całego 
szeregu olei i smaiów posta­
wiły węgiel brunatny w rzę­
dzie poważnych źródeł energe­
tycznych.

Oznacza to, że systematyczne 
wiercenia, które by ustaliły do­
kładną wysokość zapasów istnie 
jących u nas złoży węgla bru­
natnego, jego intensywna eks­
ploatacja, oraz budowa brykie- 
towni mogłaby z biegiem czasu 
doprowadzić do oparcia całeę 
energetyki i przemysłu poznań­
skiego i lubuskiego o własny 
węgiel, a nawet zapewnić w 
dostatecznej ilości wysokokalo­
ryczny opał dla celów domo­
wych w postaci brykietów.

Należy tu w dużym stopniu 
skorzystać z doświadczeń, ra­
dzieckich. gdzie mimo olbrzy­
mich złoży węgla kamiennego, 
torfu oraz nieprzebranych za­
sobów białego węgla, umiano 
w najwyższym stopniu wyko­
rzystać zapasy węgla brunatno-

przemysł
skiej i Lubuskiej
energetyczne
go i oprzeć o nie wysoko roz­
winięte ośrodki przemysłowe.

Jak dotychczas sprawa u nas - 
jest zaniedbana, a wydobycie 
nielicznych kopalń wynosi 
dziennie 300 ton, co stanowi 
mały ułamek tych możliwości 
eskploatacyjnych, jakie dają 
olbrzymie miliardowe złoża. W 
tej chwili czynne są na Ziemi 
Lubuskiej kopalnie, w Smogó- 
rach, Długoszynie i Słonem oraz 
brykietownia w Babinie, w po- 
znańskiem, kopalnia w Morzy- 
sławiu i brykietownia w Ma- 
rantowie. Nieczynne są dotych­
czas: kopalnia w Cybince, Bu­
czynie oraz w Sieniawie pod 
Łagowem.

Istniejące kopalnie nawet jed­
nak przy maksymalnej eksplo­
atacji nie dałyby tego, co po­
trzebne jest i możliwe dla za­
pewnienia przyszłego rozwoju 
przemysłu w poznańskiem. Dla­
tego konieczne są wiercenia 
podjęte na większą skalę.

O ile nam wiadomo, projekt 
takich wierceń już powstał i 
znany jest Instytutowi Geolo­
gicznemu w Warszawie. Wier­
cenia mają iść w kierunkach:

1. linia wschód — zachód ze 
Skierniewic ponad Zieloną 
Górę;

2. linia północ — południe z 
Kołobrzegu na południe.

Te wiercenia dałyby dokład­
ny obraz zapasów naszego wę­
gla i umożliwiłyby ustalenie 
projektów wielkich ośrodków 
eksploatacji węgla brunatnego.

W rezultacie mógłby powstać 
wielki ośrodek węgla brunatne­
go, na którym oparłaby się 
budowa zakładów przemysłu 
chemicanego ’ energetycznego, 
zatrudniających kilkanaście ty­
sięcy osób. Związane to będzie 
z rozszerzeniem istniejącej w

80 metrów pod ziemią
Postawione obok siebie latar­

ki rzucały niewielki krąg żół­
tego światła, Kiedy przerywa­
liśmy rozmowę zalegała taka 
cisza, jakiej nigdy nie słyszy­
my na powierzchni.

Od czasu do czasu wpadał w 
nią odgłos silnych uderzeń.

— To za nami rąbią chodnik.
• W pamięci poczęły mi się prze 
; suwać' obrazy z książek Mor- 
• cinka.
• — Na jakiej głębokości teraz 
; jesteśmy?
; — Jakieś 80 metrów pod zie- 
• mią.
; — Czy niebezpieczeństwo pra 
• cy jest równie duże jak w ko- 
• palmach węgla kamiennego?

, . , Z Sztygar przecząco .pokręciłkilku latach z nawiązką. ; .
Własne bowiem ośrodki ener-;

getyczne umożliwia szybki roz-* — N.e. U nas wypadki przy 
wój przemysłu rolniczego i* pracy zdarzają się niezmiernie 
przetwórczego oraz ułatwią po-5 Po.nieważ węglel bru-
przers rozbudowę sieci elektrow-* . , ,
ni rejonowych, całkowitą elek-:nato^^ S1^ raźnie
tryfikację wsi poznańskiej. ; bez używania materiałów wy-

Będzie to wymagało wiele • buchowych, nie zachodzi moż- 
wysiłków, wielkich inwestycji! 1;wo^. '^aie^ gię całyoh 
i wielu lat pracy, ale w waran-* , . ' . , ,
kach ustroju ludowego, w wa-J to bywa przy węglu
runkach ciągłego wzrostu na-t 
szych pogrzeb j nakładów inwe-j 
stycyjmych, jest to możliwe i; 
realne i trzeba bić się o to, byj 
t.a peirspektywa zamieniła się* 
na konkretny plan przetwarza-* 
ny w życie rok za rokiem..

Trzeba, by działacze nasi go- • 
sipodarczy i administracyjni w • 
pełni doceniali wagę t<ego wieL J 
kiego bogactwa naszej ziemkja-; 
kim jest węgiel brunatny oraz* 
perspektywy uprzemysłów ienia, J 
jakie otwierają się przed na-* 
szym województwem w związ-; 
ku z tym. Trzeba również, by* 
Partia w większym niż dotych-* 
czas stopniu, zajęła się tym za-; 
gadnieniem, i wszczęła walkę* 
ze zgubnym przesądem, jakoby5 
województwo nasze nię miało; 
szans dla uprzemysłowienia. • 

Nie zaniedbując bowiem na-J 
szej gospodarki rolnej, a prze-;

Żarach szkoły przysposobienia 
przemysłowo — górniczego oraz 
z budową osiedli robotniczych. 
Te wielkie nakłady inwestycyj­
ne zwrócą się jednak już po

Jeden obnażony do pasa moc­
nymi uderzeniami kilofa 
„wgryzał się" w ścianę. Kłęby 
kurzu osiadły na jego ciele, po 
którym spływały brudne struż 
ki potu. Po dwóch stronach 
wgłębienia tkwiły wbite w zie 
mię grube drewniane pale. Mu 
szą one być tak dopasowane, by 
leżące na nich pale poprzecz­
ne stanowiły jegnocześnie pod 
stemplowanie sklepienia.

Węgiel wydobyty przez ręba 
cza, ładowacz ładuje na wózki, 
które po szynach na wyciągu 
linowym wyjeżdżają na górę 
Praca w koonlni idzie zasadni­
czo systemem dwójkowym. Rę­
bacz i ładowacz stanów; t nie­
rozerwalną całość. Chcąc wyko 
nać wyznaczoną normę, praca 
ich mięsni mur-i być *ednym 
harmonijnym wysiłkiem, w

ciwnie, rozszerzając ją i pod-;
nosząc, równocześnie pamiętać; kamiennym. Może też dlatego 
musimy, że właśnie rozwój te , uważają nas za górników niż- 
gospodarki wymagać będzie w | ’ ... _
coraz większym stopniu udraia-; .
łu przemysłu, a zwłaszcza prze- • sztygar z nutką żalu w głosie, 
mysłu energetycznego, bez kftó-; — a|e gdyby mimo wszy- 
rego me może być już dziś mo-! n9Stąpiła katastrofa, czy 
wy o żadnym rozwoju, jakiej-J . , . , 
kolwiek gałęzś, gospodarstwa • ®ą tu jakieś urządzenia sygna- 
narodowego. 5 lizacyjne? Skąd reszta załóg

Toteż zagadnienie węgla kru-Jmoże wiedzieć, że ich towarzy- 
natnego staje się jednym . , niebezpieczeństwo?
gadmeń węzłowych dla naszego; s 
województwa i należy dołożyć; — W każdym szybie jęst wy 
wszelkich starań, by sprawa ta'raczony tzw. „dozorca", któ- 
znalazła właściwe odzwiercie-• , :
dlenie w naszym planie sześcio-ry ^hodz-. teren, pilnuje r 
letnim. A. W. • sprawdza stan roboty.

0 tych ludziach trzeba 
wiedzieć więcej

Tak wygląda praca kopalni 
„Henryk" jednej z czynnych ko 
palni węgla brunatnego, należą 
cych do Zjednoczenia w Ża­
rach, miasta położonego na po­
graniczu D. Śląska i Ziemi Lu­
buskiej.

Mimo, że od chwili przeję­
cia kopalni przez władze pol­
skie zrobiło się bardzo wiele 
i roczne wydobycie węgla bru 
natnego z 1.456.561 ton w r. 
1946 wzrosło do 5.040.714 ton 
w roku 1948 zarówno urzą­
dzenia techniczne (które wła­
ściwie nie istnieją) jak i wa­
runki pracy — w stosunku do 
kopalni węgla kamiennego — 
pozostają za nimi daleko w 
tyle.

O pracy górników 
nionych w przemyśle 
brunatnego mówi się

utrzymywanie czystości w choć 
nikach i inne.

Zamiłowanie 
do „czarnego” zawodu 
Przebywanie w otoczeniu star 

szych górników i poznanie 
wszystkich tajników kopalni, 
wpaja w nich to niepojęte dla 
człowieka, który nigdy nie był 
pod ziemią, zamiłowanie do te­
go „czarnego" zawodu. Na py 
tanie czy im się w kopalni po 
doba usłyszałam od wielu ćhło 
pców charakterystyczną odpo- 
po wiedź.

— Gdyby nie dobre warunki, 
jakie mi da je nasza szkoła, nie 
i ógłbym się uczyć i byłbym 
niczym, a tak wiem, że już 
mam zawód i pracę zapewnie- 
ną, dlatego z każdym tygod­
niem czuję się w kopalni co­
raz lepiej.

A starzy górnicy kiwają po­
ważnie głowami i dołączają 
sdę do naszej rozmowy.

— Ale też się tyła na świe 
cie zmieniło, gdzie tam zaś 
przed wojną pomyślał kto o 
tym. żeby chcąc iść na robotę 
do kopalni, mógł człowiek 
przedtem w jakiejś szkole tego 
uczyć się.

stanowczo za 
popełniamy 

krzywdzącą 
wość.

mało-
wobec

zatrud- 
węgla 

i pisze 
Milcząc 

nich
niespra wiedli-

Wysiłek tych 
wnie duży jak

ludzi, jest ró- 
w innych

wodach. Warunki pracy na­
tomiast bez porównania cięż­
sze i prymitywniejsze.

Niewielu z nas bowiem tyl­
ko wie o tym, że niemal 
wszystkie kopalnie węgla bru 
natnego leżą w dużej odległo­
ści od większych ośrodków 
życia kulturalnego i społecz­
nego. Dojazd do nich jest 
trudny i męczący, a często z 
braku własnego środka loko­
mocji wręcz niemożliwy.

książkę

Biorąc przykładowo ko­
palnię „Henryk" odległą o 14 
km od Żar stwierdziłam, że 
górnicy zatrudnieni w niej 
Żyją na zupełnym bezludziu.
Po pracy 

! do teatru, 
właściwie 
spędzenie

nie mają dostępu 
kina, biblioteki, są 
skazani na jałowe 
reszty dnia- Jedyną

ich rozrywką jest codzienna 
wizyta listonosza, który przy­

czasie 8-godzinnego dnia pracy 
muszą dostarczyć 28 wózków 
o pojemności każdy po 425 kg 
pijs dodatkowe 72 kg. Norma 
dz;enna pracujących na chodni 
kach wynosi 16 wózkóv. Nie 
można więc tracić czasu na ga­
wędy ' górnicy niezbyt chęt­
nym okiem patrzą na intruzów 
z zewnątrz.

„Podziemna” szkoła
Obok zespołów d.v\;kcwvvh 

staiizych górników pracują

Nogi i serce nie przyzwycza 
jone do takiej „wspinaczki" po 
kilku metrach odmaymją po­
słuszeństwa.

Ustać jednak w połowie dro 
gi nie można. Sączące sięzgó 
ry światło jest coraz silniejsze 
— ostatni uchwyt za szczebel 
i płuca wciągają rzeżkie pow e 
trze, a oczy chłoną z radością 
zieleń drzew i jasny błękit n e 
ba.

Zgrzyta niemiłosiernie kręco 
na ręcznie korba wciągu lino­
wego. To wyjeżdża na powierz 
chnię wózek z węglem. Z drew 
nianej niewysokiej platformy 
zawartość jego wysypuje się 
do podstawionych wagoników,

nosi abonowaną gazetę. To
jednak, jak na rwący nurt 
dzisiejszego życia, w którym 
biorą udział masy robotnicze, 
stanowczo za mało.

Dlatego wydaje mi się, źe 
trzeba jak najprędzej znaleźć 
należne miejsce w zaintereso­
waniach opinii publicznej dla 
tego zapoznanego zawodu. 
Trzeba znaleźć sposoby na 
dotarcie — do niewidocznych 
nawet na mapach kopalni jak 
„Henryk", „Smogóry", czy 

„Babina" — prelegentów, 
książki i teatru, choćby świe­
tlicowego.

Maria Horodyska
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Chrońmy nasza produkcję hmitetyCztonkowsMe^Spótó

przed ciosami
„Trzeba t zrozumieć, że nie wystarczy dbać o wzrost pro 

dukcji i o jei jakość, ale trzeba bezwględnie i koniecznie
©bronić tę produkcję przed ciosamy wroga, sabotażysty i 

(Tow. Bolesław Bierut)dywersanta".
Nasza droga \do dobrobytu 

mas pracujących wiedzie po- 
przez odbudowę i\ rozbudowę 
przemysłu, poprzez * wzrost pro 
dukcji i systematyczne zwięk­
szenie potencjału gospodarcze 
go. Jest to również droga po 
której idziemy do socjalizmu 

ustroju sprawiedliwości spo 
łecznej, ustroju zabezpieczają­
cego trwały pokój.

Każdy rok przynosi nam 
nowe sukcesy osiągnięte na tej i 
drodze, sukcesy, które my od­
czuwamy we wszystkich dzie- 
dz nach życia, a którym za­
przeczyć nie mogą nawet nasi 
Wrogowie. Nie chcemy przez to 
powiedzieć, że nam na uzna­
niu wrogów zależy.

Nie wolne nam jednak za­
pominać, że nasze niewątpli­
we sukcesy gospodarcze, mobi­
lizują przeciwko nam ideolo­
gicznego i klasowego wroga. Że 
każde nasze zwycięstwo pod­
nieca jego opór, podsyca nie­
nawiść do wszystkiego w czym 
Widać kolektywną pracę pol­
skiego robotnika, chłopa i pra 
cującego inteligenta.

Trzeba zwiększyć 
czujność

W zaostrzającej się walce 
klasowej wróg nie dobiera me 
tod walki. Począwszy od plot­
ki, poprzez niedbalstwo, lek­
ceważenie obowiązku i marno 
trawstwo, aż do sabotażu go­
spodarczego i jawnej zdrady, 
wszystkie są dla niego równie 
dobre. Chodzi przecież o szko­
dzenie, o dezorganizowane na­
szego życia gospodarczego, a 
przynajmniej o sianie zamętu 
wszędzie tam, gdzie nie moż­
na spowodować straty mate­
rialnej.

Wróg wszelkimi sposobami 
stara się swoją agonię przedłu 
żyć i stwarzać pozory, że na 
równi pochyłej, na której się 
obecnie znajduje, ma zamiar 
Się jeszcze okopać i walczyć. .

Nie musimy się tego bać. Nic 
biegu historii odwrócić nie zdo 
ła. Poszliśmy naprzód i los tych 
którzy są przeciwko nam jest 
przesądzony. Po to jednak, aby 
ci wszyscy pogrobowcy giną­
cego świata nie mogli nam 
szkodzić, musimy ich wrogim 
zakusom przeciwstawić nie tyl 
ko niezłomną wolę walki, nie 
tylko bezustanną pracę nad 
odbudową naszej gospodarki, 
ale i wielką czujność. Musimy 
jak największą troską otoczyć 
nasz przemysł, bo on właśnie 
jest najczęściej atakowany 
przez wroga, świadczącego usłu 
gi za judaszowe dolary.
Niedbalstwo to także 

szkodnictwo 
gospodarcze

My na terenie naszego woje­
wództwa nie mamy wielkich 
procesów sabotażystów gospo­
darczych. Nie mamy przykłado b 
wych, sprawiedliwych wyro-: świadek Stanisław Mierzyński, 
ków, ’ którymi Polska Ludowa [przed wojną współpracownik dru 
karze siyoich wrogów. oddziału sztabu, w czasie

Ale działania na szkodę Pań i okupacji zaś szef jednej z brygad
stwa nie należy szukać tylko r kontrwywiadowczych obszaru war 
w wielkich aktach sabotażu, ^szawskiego powiedział sądowi coś 
Jest jeszcze inny łatwiejszy do * niecoś o przedwojennej prasie. 
zakonspirowania rodzaj Szkód i Drugi oddział zabiegał, aby pra 
nictwa gospodarczego, polega sa była proniemiecka, antyra-
jący na opóźnianiu dostaw su dziecka i antysemicka. Z prasą 
rowca, na stałym dezorganizo- f endecji i ONR-u nie było kłopo- 
waniu pracy zakładów przemy a tu — jama z zapałem realizowała
słowych, przy użyciu sposo­
bów pozornie tę dezorganiza­
cję usprawiedliwiających. I 
przed tym właśnie musimy się 
strzec i tym metodom musimy 
wypowiedzieć zdecydowaną i 
ostrą walkę.

Bywa i tak, że gospodarka 
nasza ponosi wielkie straty nie 
wskutek czyjejś złej woli, tyl­
ko raczej niedbalstwa, lekce­
ważenia obowiązków, pochop­
nego rozgrzeszania się „trud­
nościami obiektywnymi" itd-

Jeśli np. w fabryce dozór, 
inspekcja, czy kontrola tech­
niczna nie interesują się zbyt­
nio stanem obrabiarek, jeśli 
nie zarządzą okresowych drób 
nych napraw, obrabiarka może 
po pewnym czasie wypaść z 
produkcji na dłuższy czas — 
na okres generalnego remontu. 
Będzie to miało niewątpliwie 
wpływ na wykonanie planów 
produkcyjnych. W takim wy­
padku można mówić o nie-
dbalstwie, ale można to rów . . .
ndż traktować jako rozmyślne ^hitleryzmie tak pełne wierno-pod- 
szkodnictwo. Idaństwa i zachwytu, że — jak

Nieupłynnionfe 
remanenty i „dyskrecja" 

zawodowa
Przykładów tego rodzaju 

jest mnóstwo.
Jak np. zakwalifikować ta­

ki fakt, że w fabryce „Stomil" 
pomysły raicjonalizaforów’ z lat 
1946—48 przekazane zostały do 
Dyr. Zjedn. Zakład. Przem. 
Gum, dopiero 3. 2. 1949, mimo 
że dla nikogo w „Stomilu" nie 
jest tajemnicą, jak bardzo w 
naszych planach produkcyj­
nych liczymy na robotników 
wynalazców? Dlaczego w ma­
gazynach „Stomilu" leżą takie 
zapasy zbędnych surowców, że 
Spis ich zaledwie mieści się 
ną 7 stronach maszynopisu, 
skoro kierownicy naszej gospo 
darki państwowej nieustannie 
nawołują do zgłaszania i upłyń 
niania remanentów? Dlaczego 
w tychże magazynach od 1946 
roku znajdują się ogromnie 
cenne zupełnie fabryce niepo­
trzebne tkaniny kwasoodpor- 
ne i azbestowe, których brak 
jest robotnikom np. poznań­
skich Elektrotechnicznych Za­
kładów Wytwórczych?

Jak należy traktować nied­
balstwo ' kierownictwa Zakła­
dów Wytwórczych Ogniw i Ba 
terii, które w swojej fabryce 
nie umie zorganizować produk 
cji zastępczej i które zwalnia 
robotników bez porozumienia 
się ze Związkami Zawodowy­
mi, bez zapewniania im pracy 
w innym zakładzie? Dlaczego 
w wielu: fabrykach podległych 
Dyrekcji! Przenąysłu Miejsco­
wego są opłakane warunki hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy, 
skoro wiemy, że pierwszą tro­
ską w fabryce powinna być 
troska o robotnika?

I jak należy traktować sta­
nowisko inspektora pracy 
Bartkowiaka, któremu „dyskre 
cja" zawodowa nie pozwala na 
udzielenie prasie informacji do 
tyczących stanu higieny i bez 
pieczeństwa pracy w fabry­
kach poznańskich? Przecież 
insp. Bartkowiak spełniający 
tak poważną funkcję społecz­
ną, napewno zdaje sobie spra­
wę z tego, że o podniesienie po 
ziomu „BHP" w naszych fa­
brykach, trzeba wołać wielkim 
głosem. Takie zresztą jest żale 
cenie najwyższych a czynników 
w Państwie. Że to nie są wsty 
dliiwe sprawy o których insp. 
Bartkowiak może tylko szep­
tać z dyrektorami fabryk, bo 
z takich „inspekcji" robotnik 
niczego dobrego mieć nie bę­
dzie. Insp. Bartkowiak, który 
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tu — jama z zapałem realizowała 
to jedno „pro" i dwa „anty". To 
samo dotyczy pism sanacyjnych, 
Z „gazetą polską" na czele.

W każdym z innych dzienników 
drugi oddział miał dwóch swo­
ich mężów zaufania. Z 
rem „Czasu" konferował 
wie wzmocnienia kursu 
mieckiego zastępca szefa 
oddziału płk. Englisz.

redakto- 
w spm- 
pronie- 

drugiego

Istniał w Warszawie przed woj­
ną klub „11 listopada". Posiadał 
wysokiego protektora i bywalca 
„samego" Rydza-Śmigłe go. Nale­
żało do tego klubu kilkadziesiąt 
osób z ONR-u i sanacji, w tym 
wiele z wywiadu, osób, przewidzia 
nych na kierownicze stanowiska 
w Polsce, którą uczestnicy klubu 
chcieli całkowicie zhitleryzować i 
uczynić wasalem Trzeciej Rzeszy. 
Słowem — szkoła i wylęgarnia 
polskich Quislingów.

Po powrocie z wizyty w Berli­
nie u Hansa Franka (późniejszego 
wielkorządcy generalnego guber­
natorstwa) minister Grabowski wy 
głosił w tym klubie odczyty o

wroga
swoją dyskrecję motywuje 
tym, że dyrektorzy opubliko­
waniem pewnych spraw z tej 
dziedziny mogliby się „czuć 
dotknięci", conajmniej nie- 
właściwie pojmuje swoje obo­
wiązki i zadania inspekcji pra

Obowiązki towarzyszy 
partyjnych

Te i dziesiątki podobnych 
przykładów wskazują, jak wie 
le jest jeszcze u nas niedbal­
stwa, niezrozumienia obowiąz 
ków i głębokiego sensu róż­
nych zagadnień. Jak wiele jest 
uchybień, które choć pozornie 
drobne, wyrządzają szkodę na 
szemu przemysłowi. Przecież 
zły stan bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy zwiększając ilość 
zachorowań wypadków,
zmniejsza stan zawodowo czyn 
nych w produkcji. Niewyre­
montowane w porę maszyny, 
mogą zawalić plany produkcyj 
ne. Nieuruchomione remanen 
ty w jednej fabryce, powodują 
trudności surowcowe w innych 
itd. A wszystko to w pew­
nych okolicznościach, jest w 
stanie w mniejszym lub więk 
szym stopniu, wpłynąć destruk 
cyjnie na tok prac naszych fa 
bryk.

Dlatego też konieczne jest 
wzmożenie czujności wszyst­
kich członków naszej Part i, 
zmobilizowanie wszystkich bez 
partyjnych ludzi pracy, do czu­
wania nad bezpieczeństwem 
naszego przemysłu. Nieodzow­
ne jest zwracanie uwagi na 
wszelkie przejawy niedbalstwa 
i opieszałości, bo n gdy nie moż 
na być pewnym, czy są one 
skutkiem zbiegu okoliczności, 
czy wynikiem planowego szkód 
nictwa gospodarczego. Aby 
zapewnić sobie wykonanie pla 
nów gospodarczych, aby wyjść 
zwycięsko z walki z wrogiem 
klasowym musimy chronić nasz 
przemysł przed jego ciosami.

E. Kwiatkowska.

Z żywą owacją obecnych na sali spotkało się wystąpienie mło­
dziutkiego ZMP-owca, który powitał Konferencję w imieniu 

młodzieży ze szkoły TPD w Poznaniu.

stwierdził naoczny świadek Mie­
rzyński — wywoływały one ru- 
mieńce wstydu na obliczach na-
wet członków klubu „11 Listo­
pada".

Świadek Mierzyński jako szef 
jednej z brygad kontrwywiadow­
czych zna wiele brudnych i zdra­
dzieckich afer krajowych londyń- 
czyków.

Oto dwór Maurycego hrabiego 
Potockiego w Jabłonnie był miej­
scem spotkań szefa sztabu A. K. 
pułk. Pełczyńskiego z Hahnem, 
komendantem gestapo w Warsza­
wie. Tenże Maurycy hr. Potocki 
był właścicielem restauracji przy 
ulicy Mazowieckiej, gdzie hr. ge­
nerał Bor-Komorowski uczestni­
czył w Zamkniętych oczywiście po 
mieszczeniach w przyjęciach, na 
które przybywali z Krakowa dyg­
nitarze hitlerowscy. Nie szczędzi­
ła swych usług w kontaktowaniu 
tych panów hr. Tarnowska posia 
dająca koneksje z Niemcami jesz­
cze sprzed wojny.

Szef kontrwywiadu obszaru war 
szawskiego „Mocarz" Kozu-
bowski konferował wielokrotnie 
z kapitanem gestapo Spilkerem. 
„Mocarz? zawarł z nim łajdacką 
umowę, w mysi której za zwolnie­
nie jednego londyńczyka z policji 
niemieckiej zobowiązał się wska­
zać gestapo 6 komunistów.

Z nazwiskiem Spilkera spotyka­
my się nie poraź pierwszy w pro­
cesie Doboszyńskiego. Umiał on 
odróżnić swoich prawdziwych wro 
gów[ od przeciwników pozornych.

pracują coraz lepiej
Komitet Członkowski przy 

sklepie czy punkcie skupu 
Gminnej Spółdzielni ZSCh ma 
za zadanie walczyć o właściwą 
działalność spółdzielni o zabez­
pieczenie interesów mało- i 
średniorolnych. Osiąga to Ko­
mitet Członkowski przez dopil­
nowanie słusznego i sprawied­
liwego rozdziału towarów na­
desłanych do sklepu, sprawdza­
nie by sklepowi i magazynierŁy 
stosowali wyznaczone ceny, do­
brze ważyli towar i dokładnie 
obliczali chłopom należność za 
dostarczone spółdzielni produk­
ty rolne. Ważnym zadaniem 
jest także organizowanie zbio­
rowych przewozów zboża i zie­
mniaków na punkty skupu dla 
chłopów nie posiadających wła­
snej siły pociągowej, kontrolo; 
wanie przechowywanych na ma 
gazynach zapasów zboża, tro­
ska o oszczędną i racjonalną 
gospodarkę spółdzielni w in­
teresie mało- i średniorolnego 
chłopa.

Przytoczyliśmy tu najbardziej 
charakterystyczne. zagadnienia 
z form pracy 1276 komitetów 
sklepowych, 184 komitetów 
punktów skupu i 321 komite­
tów przy Ośrodkach Maszyno­
wych w naszym województwie. 
Komitet Członkowski powinien 
rozwiązywać bolączki za-
opatrzeniu zależnie od potrzeb 
gminy i gromady. Nowy statut 
spółdzielczości wifejskiej daje 
Komitetowi Członkowskiemu 
znaczne uprawnienia, czyni go 
orężem w rękach mało- i śre- 
dnioirolnych chłopów w walce 
z wyzyskiwaczami wiejskimi 
którzy chcieliby decydować o 
gospodarce Spółdzielni i zagai- 

. buje w gospodarstwach drob- 
Nikt bowiem inny tylko Spilker«nych i średniorolnych siły ca- 
wypuścił na wolność Wacława Li S łej rodziny chłopskiej. W 
pińskiego i nikt inny tylko Spił- g związku z tym zmniejszą się 
ker pozostawał w stałym kontak- g ilość strawy gotowanej, a wzra 
cie z naczelnymi władzami ONR b sta ilość spożywanego chleba.

■ Brak chleba zmuszał biednych 
„Mocarz" Kozubowski powie-" i średnich chłopów nawet do 

dział kiedyś do Mierzyńskiego: g żęcia zagonu niedojrzałego
„musicie mnie obronić, bo ktoby»zboża przed żniwami, suszenia 
nie doszedł w Polsce. do władzy,2ziarna w piecu i wypiekania 
to mnie powiesi za to wszystko, % chleba na czas wzmożonej pra­
co mam na sumieniu". „Kozubow j cy przy /żniwach.
ski uciekł na zachód, gdzie zu śro» 
dowisku emigracyjnym ńa nieźli- g 
czone zbrodnie wytoczono mu spra j 
wę „honorową". Znaleźli się jed- E 
nak wyższi oficerowie, którzy za- S 
ręczyli za niego i całą sprawę za-; 
tuszozuali. Dziwne? Absolutnie nie,; 
jeśli dodać, że „Mocarz" — Kozu- S 
bowski jest dziś bliskim współ-. 
pracownikiem szefa wywiadu ame; 
rykańskiego w Monachium i przy 5 
jaciela Doboszyńskiego, mjr. g 
„Aleksandra" — Kozłowskiego. ■

Jak wyjaśnił Mierzyński w od-g 
działach NSZ powtarzano często j 
hasło: ,^zyny prowadzące na S 
wschód należy smarować masłem" g 
oznacza to, że NSZ-owcy uważali,; 
iż należy usprawnić i przyspieszyć; 
wojskowe transporty niemieckie! 
na front wschodni. Cóż za zbież-l 
ność poglądów z Adamem Dobo-; 
szyńskim. Na wtorkowej rozp^a-* 
wie świadek Lechert zeznał, :żg 
Doboszyński w rozmowie z nim\ 
ostro krytykował całą działalność;
w kraju, która w czymkolwiek katowickie i bydgoskie nie o- 
utrudniała / Niemcom wojnę na irzymują specjalnych przydzia- 
wschodzie. ' gdyż na Łych zięTniach

niać pomoc Państwa, rozprowa­
dzaną w formie kredytów, na­
wozów, maszyn rolniczych, czy 
usług ośrodków maszynowych 
dla niezamożnych chłopów.

Obecnie po pierwszym okre­
sie organizacyjnym, komitety 
członkowskie „biorą się do ro­
boty” korzystają w swej pracy 
z fachowych porad instrukto­
rów przy PZGS-ach i opieki
Wydziału Organizacyjnego
Centrali Rolniczej.

Weźmy kilka przykładów 
świadczących o tym, jak bar­
dzo różnorodna może być pra» 
ca Komitetu Członkowskiego i 
jak wiele ona może przynieść 
korzyści dla dobra spółdzielni 
i gromady.

Komitet Członkowski przy 
młynie motorowym w Janowcu 
Wlkp. skontrolował w młynie 
metody pracy kierownictwa 
młyna. Na zebraniu omówiono 
z kierownikiem sprawę zmniej­
szenia rozkurzu i rozszerzenia 
wymiany produktów młyńskich, 
co w rezultacie winno podnieść 
rentowność młyna.

Na zebraniu Komitetu Człon­
kowskiego przy Gminnej Spół­
dzielni w Gąsawie, kierownik 
Ośrodka Maszynowego złożył 
obszerne sprawozdanie z zakoń­
czenia akcji siewnej, w której 
mimo stosowania niskich opłat 
za usługi ośrodka uzyskano 
czysty dochód w wysokości 54 
tys. zł. ' Członkowie Komitetu 
przedyskutowali sprawę przy­
gotowania snopowiązałek do ak 
cji żniw ej, sprawę sznurków
itd. a o<b. Stefan Nyka zwrócił | pów.

Fomor przednewkowa 
dla biednych i średniorolnych chłopów

W końcowym okresie prze­
dnówka, to jest ostatnich 
dniach czerwca i w ciągu lipca 
z dawna gospodarstwa biednych 
i średnich chłopów odczuwały 
brak mąki na wypiek chleba. 
Wobec tego, że zwyczaj wypie­
kania chleba w domu istnieje 
dotąd w olbrzymiej większo­
ści naszych wsi, a piekarnie roz 
rzucone po wioskach 
nie są przygotowane 
kania ilości chleba 

anej do zaspokojenia

i osadach 
do wypie- 
dostatecz- 
silnie ros­

nących w tym okresie potrzeb 
ludności wiejskiej, brak ten 
był bardzo dokuczliwy.

Dokuczliwość braku była tym 
większa, że okres żniw absor-

Ten okresowy brak chleba i 
mąki u chłopów biednych i śre 
dnich był wykorzystywany 
przez bogaczy, którzy za 50 kg 
mąki lub ziarna, pożyczone w 
przeddzień żniw, ciągnęli z 
chłopów lichwiarskie procenty 
w naturze i pieniądzach.

By zapobiec wyzyskowi bied­
nego chłopa i ulżyć jego sytu­
acji, Państwo Ludowe zorgani­
zowało szeroką akcję pomocy 
przednówkowej.

W akcji tegorocznej, która 
rozpoczęła się ostatnich
dniach, zostały wykorzystane 
doświadczenia roku ubiegłego. 
Pomoc tegoroczna ogarnia 11 
województw, na które przezna­
czono 12 300 ton mąki 82-pro- 
centowej. Największy przydział 
otrzymuje województwo kra­
kowskie — 3030 ton, najmniej­
szy — gdańskie — 130 ton.

Województwa: wrocławskie 

uwagę na konieczność obniże­
nia opłat za młockę. Poza tym 
rozpracowano kosztorys napra­
wy dachów na budynkach prze­
znaczonych na narzędzia jrolm- 
cze.

Mało- i średniorolni chłopi i 
gminy Rogowo pow. Żnin licz-
ną frekwencją 
(67 osób) dają 
sowania pracą 
ra prowadzi 7

na zebraniach 
dowód zaintere- 
Spółdzielni, któ 

sklepów z prze- 
oiętnym obrotem 4,5 mil, zł mie 
sięcznie. Ostatnio Komitet 
Członkowski przyznał premie 
pracownikom którzy osiągnęli 
ponad 300 tys. zł miesięcznego 
obrotu

Są jednak i Komitety, któ­
rych praca nie stoi jeszcze na 
należytym poziomie, i tak i Ko­
mitet Członkowski przy Gmin- 
tej Spółdzielni Kaczory poM 

Chodzież nie skontrolował ce­
lowego rozprowadzenia kredy­
tów, zużył zbyt wiele kapitałów 
obrotowych na budowę szop, 
co w rezultacie odbiło się na 
zaopatrzeniu gromad w towary. 
Komitet. Członkowski przy 
Gminnej Spółdzielni w Żninie 
nie zwrócił uwagi na brak w 
sklepach spółdzielczych takich 
artykułów jak: margaryna, olej 
jadalny, obuwie, nici, smary do 
wozów itd. Mimo tych spora­
dycznych wypadków braków w 
ich pracy należy nam stwier­
dzić iż Komitety Członkowskie 
w naszym województwie pracu­
ją coraz lepiej, przezwyciężają 
braki oraz błędy i stają się 
szkołą społecznej gospodarki 
dla mało- i średniorolnych chło 

M. Gałązkiewicz

okresie przednówkabraki
nie występują silnie, a jedno­
cześnie w wielu wsiach i osa­
dach tych ziem, ludność zaku­
puje chleb w piekarniach, a 
więc brak chleba w okresie 
przednówka nie daje się od­
czuwać. Pomoc ogarnia przede 
wszystkim te ziemie, gdzie na 
wsi przeważa zwyczaj wypieka 
nia chleba w domu.

Wielkość pomocy zależna jest 
od wielkości rodziny; rodzina 
chłopska, złożona z 4 osób, mo­
że otrzymać 41 kg mąki 82-pro- 
centowej i 7 kg otrąb, liczniej­
sze rodziny otrzymują 82 kg 
mąki i 15 kg otrąb.

Cena mąki za kg wynosi 33,5 
złotych.

Połowa mąki przydzielonej 
na pomoc będzie sprzedana za 
gotówkę, a połowa na kredyt. 
Ogólna suma kredytów przezna­
czonych na ten cel wynosi 200 
milionów złotych; najwyższy 
przydział kredytu otrzymało 
woj. krakowskie — 50 mil., 
najniższy — gdańskie — 2 mil. 
Rozdział kredytów przeprowa­
dza Państwowy Bank Rolny, a 
kredytowanie w gminach zle­
cone zostało Gm. Kasom Spółdz. 
Stów. Oszcz. Pożycz., bądź pla­
cówkom Państw. Banku Rolne­
go. Z kredytu mogą korzystać 
tylko biedni chłopi; o przyzna­
niu kredytu opiniuje Zarząd 
Gromadzki Samopomocy.

Karżdy korzystający z kredy­
tu podpisuje skrypt dłużny. 
Skrypt winien być podpisany 
przez gospodarza z żoną, lub 
jakiegokolwiek pełnoletniego 
członka jego rodziny, ewentual­
nie sąsiada gdy nie ma rodzi­
ny. Kredyt ma być spłacony 
20 listopada 1949 r.

Tegoroczna kampania pomo­
cy przednówkowej sięgnie nie­
wątpliwie głębiej, niż zeszło­
roczna.

Duża suma kredytów oraz 
długi termin spłaty (spłata bę­
dzie dokonana już po robotach 
jesiennych) jest szczególnie wy­
godną dla biednych i średnich 
chłopów, uwalniając ich od 
zależności od prywatnych lich­
wiarzy.
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Sziateiy ziup na dzień 22 linca ruch ui Poznaniu
Celem uczczenia rocznicy 

powstania jednej ideowo-wy­
chowawczej młodzieżowej or­
ganizacji w Polsce, Związku 
Młodzieży Polskiej, aktyw spor 
towy ZMP organizuje sztafety, 
które przyniosą na dzień Świę­
ta Odrodzenia Polski meldun­
ki z całej Polski do Warszawy. 
Przez całą Polskę przebiegać 
będzie 10 głównych tras szta­
fety.

W Poznaniu powstał Korni-

fot Organizacyjny Sztafety w 
następującym składzie:

Przewodniczący Miodo-
wicz Zw- ZMP, sekretarz — 
Cieślak ZO ZAMP, członko­
wie: — Rebelka KW PZPR, 
rr/jr. Janicki WUKF, por. Stel- 
Miaszak, SP, Otocki OR KF, 
Hermanowski ZSCh, Racek 
(Gwardia), Mądrzak ZHP, red. 
Misiurewicz „Gazeta Poznań- 
skau, Lewandowski PCK, Ci­
chy ZMP.

Na zakończenie pierwszej kolej­
ki rozgrywek mistrzowskich I-ej 
Klasy Państwowej, przyjedzie do 
Poznania drużyna Ruchu z Wiel­
kich Hajduk, by zmierzyć się z 
drużyną „Kolejarza".

Spotkanie Ruchu z Kolejarzem 
w nadchodzącą niedzielę 3 lipca 

przyniesie zwolennikom sportu 
dużo emocji, ponieważ obie dru­
żyny mają do odrobienia cenne 
punkty. Bo powyższego spotkania 
tak Ruch jak Kolejarz wystąpią 
w swych pełnych składach. Wed­
ług nieoficjalnych doniesień w 
drużynie Ruchu wystąpi po dłuż­
szej przerwie spowodowanej kon­
tuzją reprezentant Polski Cieślik. 
Ciekawe to spotkanie odbędzie się 
na boisku „Kolejarza" w Dębcu. 
Początek o godzinie 19. W przed- 
meczu spotkają się młodzicy i ju- 
niory Warty oraz Kolejarza.

Jeden z dziennikarzy szwedzkich 
wy dał książkę o znanych biega­
czach Szwedach, rekordzistach św;a 
ta Haeggu i Andersenie. Przyta­
czają oni dobre rady dla młodych 
zawodników. Oto one: 1) Strzeż 
się alkoholu; 2) Nikotyna jest 
największym wrogiem biegacza; 3) 
Kobiety i zabawy nocne zniszczyły 
już wiele nadziei. Staraj się spać

dużo!; 4) Po każdym treningu sto­
suj prysznic; 5) Przebywaj jak 
najwięcej na świeżym powietrzu.

*
W lipcu br. odbędzie się specjal­

ny kurs — obóz dla grupy 34 gra­
czy w hokeju na trawie, wyzna­
czonych przez kapitanat PZHT w 
związku z przewidzianymi spotka­
niami z zespołam zagranicznymi.

*
Wrocław będzie po raz drugi 

z rzędu widownią bokserskich mi­
strzostw Polski. Tym razem wal­
czyć będą w miesiącu lipcu br. ju-

w Szczecinie
Kpiarz («»)■
Repr. kolejarzy Bogumina

niorzy w dwóch turnusach, od war 
gi muszej do lekkiej i półśredniej 
do ciężkiej.

Ekipę żużlową Z. S. Włókniarz — 
K. S. Lechia, która walczyć będzie 
o mistrzostwo Polski w IP Lidze 
Żużlowej, stanowić będzie czwór­
ka: Zmuda. Woźniak, Majchrzycki 
i Grudziak. Najsilniejsza maszyna 
w tym zespole, to NSU 600 cm • 
W Lidze Okręgowej „Lechia" 2 
braku odpowiednich maszyn, mi­
mo posiadania zawodników, starto-, 
wać nie będzie.

W ramach dalszych wystę­
pów w Polsce kolarze czecho­
słowaccy rozegrali zawody na 
forze w Szczecinie. Zwyciężyła

w nich drużyna po8®ka w skła­
dzie: Bek, Kupczak, Marchwin- 
skdi w stosunku 14,5:12,5 pkt 
Ogółem rozegrano 9 biegów, z 
których najciekawszy był wy­
ścig Stepanka z Bekiem. Obaj 
zawodnicy przyjechali równo­
cześnie metę w czasie 12,8 sek. 
Najlepszy czas dnia uzyskał 
Kup czak 12,6 sek.

10:6
W Katowicach rozegrany został 

na Stadionie ZZK mecz bokserski 
pomiędzy ósemką jubilatów a re­
prezentacją kolejarzy Bogumima 
(CSR). Kolejarze katowiccy wy­
grali 10:4.

Zawody, rozpoczęte we wtorek, 
były kilkakrotnie przerywane z 
powodu deszczu i zakończone zo­
stały w środę po południu.

Poznań — Ogrodowa 14
Oddział Kolejowa nr 57

telefony 17-44, 90-25.
telefon nr 66-62.

Hurt cukierków i galanterii tytoniowej 
Sprzedaż wódek i likierów

Różne warsztaty pracy

spotoziEUiio wm wojEnnycH 
z odp. udz. w Warszawie

Oddział w Poznaniu, Zwierzyniecka 2, tel. 516-26
A771

Centrala Rzemieślnicza
Centrala Spółdzielczo-Państwowa

Warszawa, ulica Śniadeckich 10
Oddział Wojewódzki: Poznań Wały Zygm. 

Augusta 9.
ORGANIZUJE produkcję nakładczą wyrobów 

rzemieślniczych — wszelkich 
branż.

ZAOPATRUJE a) zrzeszone spółdzielnie ce­
chowe w surowce, półfabry 
kąty, maszyny, narzędzia 
itp.

b) handel państwowy, spół­
dzielnie wiejskie, spółdziel­
nie spożywców i innych od 
biorców w wyroby rze­

mieślnicze. A786

WVVWVVVVVVVVVVVWWVVVVMW¥W

Mleko konsumcyjne w butelkach i w bankach, 
twaróg, twarożek śmietankowy, kefir i maślan­
kę w każdej ilości dostarcza poprzez punkty 

rozdzielcze

Spółdzielcza Mleczarnia Poznańska
Spółdz. z odp. udz.

na sobotę d.nia 2 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy z 

Brna (Czechosłowacja); 6.00 Dzien­
nik poranny; 6.55 Program dnia; 
7.00 Wiadomości dziennika poran­
nego; 7.20 Uwertury (płyty); 8.00 
Streszczenie wiadomości dziennika 
porannego; 8.35 „Daleko od Mos­
kwy" powieść Wasyla Ażajewa; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej; 12.20 
Audycja dla wsi; 12.50 Melodie lu­
dowe — gra zespół Tadeusza Ko­
złowskiego; 13,35 Muzyka obiadowa 
14.15 Kameralna muzyka francuska 
14.55 Informacje poznańskie; 15.25 
Informacje ogólnopolskie; 16.20 
„Miesiąc kulturalny"; 16.55 Lokal 
ne wiadomości sportowe; 17.00 I 
Dziennik popołudn. 17.15 „Przy so 
bocie po robocie" — koncert dla 
pracowników .Centralnego Zarządu 
Spółdzielczego; 18.15 „Wieczór 
Mickiewiczowski"; 18.40 Utwory 
wiolonczelowe w wykon. Adama 
Schmara; 19.00 II Dziennik popo­
łudniowy; 19.15 Koncert popularny 
20.00 Montaż literacki „Eugeniusz 
Oniegin" — poemat Al. Puszkina; 
20.20 Koncert rozrywkowy z Cze­
chosłowacji 21.00 Dziennik wieczór 
ny; 22,45 Muzyka taneczna; 23.00 
Ostatnie wiadomości.

Wa Pomna - Polana zachodnia
Spotkanie

Polski Północnej 
chodniej odbędziie 
cienie 3 lipca. Z 
stali wyznaczeni 
zawodnicy:

lekkoatle tyczne
i Polski Za- 
się w Szcze- 
Poznania zo- 

następujący

Stawczyk, Rutkowski, Adam-

sk!i, Barteoki, Kielczewski, Płot- 
kowiak, Adamczyk, Dziewulski, 
Jarzyński, Sumiński, Ohnsorge 
Walczak i Szelągowicz. Zawod­
niczki: Cieślikówma. Leszne- 
równa, Robińska, Brześniiowska, 
Adamska, Pytlakówna.

Oszczędzając Wacę ZO^y
j^dz CfGtGWC ^iaka^G^y

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4410

Klasyfikacja 
lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski

Zapaśnicy Jolina 
mistrzem okręgu

99

juniorów Rozegrany mecz zapaśniczy o
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz. 
red. 518-87, dział 
dział terenowy,

nacz.
508-73,

519-83, 
sekr.

lokalny 518-22, 
sportowy i

dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
i rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp.
I prenum. Poznań 502-81,

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa** 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład Główny w Poznaniu
K — 62

W klasyfikacji drużynowej 
tegorocznych mistrzostw lek­
koatletycznych juniorów i ju­
niorek 1-sze miejsce i nagro- 
Gę przechodnią, ufundowaną 
przez wiceprezesa Śląskiego 
OZLA Wukomanowicza, zdo­
był „Kolejarz” (Kraków), u- 
zyskując 89 pkt. 2 miejsce za­
jął „Kolejarz” (Poznań) 67 pkt 
przed „Stalą” (Katowice) 60 
pkt

drużynowe mistrz, okręgu pomię­
dzy poznańskim „Kolejarzem", a 
,,Związkowcem", zakończył się 
wysokim zwycięstwem pierwszych 
8:0, którzy tym samym zapewnili 
już sobie tytuł mistrzowski. W 
poszczególnych wagach od muszej 
do ciężkiej zwyciężyli: Nowak — 
Pawłowskiego, Bańcerek — Fili­
piaka, Kudliński — Mikołajczaka, 
Grządzielewski — Gorzana, Kauch 
— Walczaka, Jakubowicz — Jało- 
szyńskiego, Krawczyk zdobył punkt 
w.o„ a Nowaczyk wypunktował 
jednogłośnie Bartoszewskiego.

— Chwała Allahowi — powiedżiał — że wynalazłem 
również antidotum, powstrzymujące działanie „Eliksiru 
Bereniki”. W przeciwnym razie i ja wyrósłbym ponad 
miarę.

— No, maleńki, daj łapkę — zwrócił się do liliputa.
Zawinął rękaw na lewej ręce, maleńkiej jak u dziecka, 

powyżej łokcia, pesmarował różowiutkie ciałko watką, 
którą zwilżył eterem po paru sekundach cała ta nieskom­
plikowana operacja, o której w przyszłości zapewne zo­
staną napisane dziesiątki grubych tomów, była zakoń­
czona.

Po pół godzinie doktór Popf i Tomasio Magaraf mocno 
uścisnęli sobie ręce, opuszczając restaurację.

— Więc do pojutrza, powiedział Popf, postaram się za­
łatwić wszystko w ciągu jednego dnia.

Późną nocą doktor Popf wraz z żoną wracał do domu. 
Spieszyli do Bakbuku, by załatwić najpilniejsze sprawy 
i wrócić do Miasta Wielkich Żab, gdzie doktor Popf mu- 
siał otoczyć swą opieką Tomasio Magarafa, przeprowa­
dzając jednocześnie najskrupulatniejsze badania, aż do 
chwili, kiedy proces przyśpieszonego wzrostu karzełka 
nie zostanie zakończony.

W wagonie było gorąco i duszno, ale Berenika usnęła 
od razu. Była w doskonałym humorze, cieszyło ją powo­

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
' z odp. udz. w Poznaniu

Centrala, przy ul. Garbary 82/84, tel. 46-39, 526-26, 
29, 35-89, 518-71, 25-49, 5^6-27, 20-60, 1606 

poleca członkom i wszystkim konsumentom 
po cenach przystępnych najlepszej jakości i przy 
starannej obsłudze wszelkie artykuły spożywcze 
w obszernym wachlarzu gatunków i wysokiej 
jakości, — artykuły tekstylne pierwszorzędnej 
wartości i po przystępnej cenie, własńe pieczy­
wo, mięso i wędlinę, artykuły gospodarstwa do­
mowego, warzywa i owoce, opał itp.
Gęsta sieć sklepów ułatwia nabycie wszystkich 
artykułów w PSS w każdej dzielnicy miasta. 
Jeśli jeszcze nie jesteś członkiem PSS — pośpiesz 
się i podpisz deklarację, gdyż kupując jako
członek PSS dwa razy oszczędzasz. 783

Centrala Spórdzielni Pracy
Spółdzielnia z o. u. w Warszawie

OddziaFw Poznaniu, Mickiewicza 36
Telefony: 38-28 i 44-49

dostarcza zrzeszonym Spółdzielniom surowce do 
produkcji spółdzielczej i sprzedaje hurtowo

produkcję Spółdzielni. A773

Centrala
Spółdzielni mieczarsHo-jajczarsKlcn
Okręgowy Oddział w Poznaniu, Składowa 5.

Telefony:
Dyrekcja: 15-70, 95-69, 508-74. Dział Kadr.: 
509-35. Dział Mleczarski: 11-56. Dział Techni­
czny: 48-36. Dział Jajczarski — Bielniki 500-16 
14-50. Dział Rewizyjno-Instrukcyjny: 512-71. 
Dział Finansowo-Rachunkowy: 512-71. Dział 
Budowlany: 505-07. Referat Poradnictwa Ży­
wieniowego: 524-69. Serownia: 29-75. Tuczar- 
nia i Rzeźnia Drobiu: 501-86. Przetwórnia

6

Pierza i Puchu w Swarzędzu: 125. A797

dzenie męża, lecz jeszcze bardziej to, że bodaj na pewien 
czas wyrwie się z przeklętego Bakbuku i będzie miesz­
kała w mieście, gdzie są teatry i przyzwoite towarzy­
stwo. Ale jej mąż nie mógł zasnąć. Długo przewracał się 
na swoim posłaniu, później wstał i wyszedł na korytarz 
i otworzył okno, by odetchnąć świeżym powietrzem.

Zimny deszcz walił w szyby wagonu, a doktor Popf 
był w leciutkiej piżamie. Była to lekkomyślność nie do da­
rowania, zwłaszcza dla lekarza, ale doktor Popf miał 
głowę zaprzątniętą czym innym, aniżeli swoim zdrowiem. 
Marzył o tym, jakie wrażenie wy woła w naukowym świę­
cie ‘jego praca pod tytułem„Podstawy i metody przy­
śpieszania wzrostu ssaków^, jak wszyscy będą musieli 

“przyznać, że to on dokonał epokowego odkrycia. Tak, 
epokowego.

MgpoMa MIM Ogrodnitza
zaopatruje hurtowo w warzywa i owoce, pro­
wadzi specjalny dział nasion, narzędzi oraz 
środków chemicznych i artykułów techniczn. 

dla gospodarstw ogrodniczych.
Skup prowadzi przez Punkty Skupu:

1) Kruszewo pow. Czarnków,
2) Nowy Tomyśl, ul. Wojska Polskiego 54.
3) Chmielinka pow. Nowy Tomyśl k/Lwówka,
4) Słubice, M. Żymierskiego 59,
5) Lubsko,
6) Wągrowiec,

Oddziały: Środa, Armii Czerwonej 4 — tel. 116.
Gubin, Warszawska 40/41 telefon nr 48.

Agentury: Krosno Odrz., Wiejska 43, — tel 99.
A726

Powiatowy Zarząd Drogowy w Kępnie — ogłasza 
niniejszym przetarg ustny na wydzierżawienie zbio­
rów owoców (jabłka i orzechy) z drzew przydrożnych 
na drogach państwowych, wojewódzkich i powiato­
wych.

Przetarg odbędzie się w Kępnie w dniu 12 lipca br. 
o godzinie 10 w sali .posiedzeń PRN w Starostwie Po 
wiatowym.

Wydzierżawiać się. będzie tylko za gotówkę, przy 
czym do przetargu dopuszczeni będą tylko ci, którzy 
uprzednio wpłacą wadium w wysokości 5.000,— zł.

Warunki dzierżawy ogłoszone zostaną na miejscu 
przed przetargiem.

(—) Janiak, kierownik Pow. Żarz. Drogowego

SPÓŁDZIELNIA 
PRAC MALARSKICH 

z o. u.
Poznań, ulica Skarbo­
wa 22/23, telefon 35-48 

wykonuje wszelkie 
prace wchodzące w 
zakres malarstwa —- 
posiada własne rusz-

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych
kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33. 780

towania. A774

Centrala Maszyn i Przy- 
bprów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Zagubiono świadectwo — 
czeladnicze zawodu elek- 
tromonterskiego na naz­
wisko Henryk Florczak.

Centrala Spółdzielni 
Wydawniczych

i Księgarskich 
Ekspozytura w Poz­
naniu, Paderewskiego 
nr 6 I p. telefon 96-59.

Stał w korytarzu wagonu, po którym hulał zimny 
wiatr i marzył o sławie, o tym, jak osiągnie dobrobyt, 
zbuduje sobie piękne laboratorium, w którym będzie 
można na serio pracować, nie tracąc czasu na troski 
o chleb codzienny. z

I
Wreszcie poczuł, że przemarzł, wrócił więc do swego 

przedziału, ale zasnąć nie mógł.

Gdy następnego dnia z rana zszedł do jadalni, by na­
prędce zjeść śniadanie Berenika zwróciał uwagę na jego 
rozpaloną twarz i zmusiła go do zmierzenia temperatury 
Okazało się, że ma 39 i pięć kresek.

Wylękniona Berenika, z trudem namówiła go, by się 
położył, aczkolwiek Popf uważał, że to drobnostka i sa­
ma pobiegła po lekarza. Wszelkimi siłami powstrzymy­
wała się od łez, po pierwsze dlatego, że doprawdy ko­
chała męża, a poza tym było jej ogromnie przykro, że już 
tak prędko nie pojadą do # Mi a sta Wielkich Żab.

Trzeba było dość długo czekać na przyjście lekarza, 
który najwidoczniej opóźniał swe przyjście, by podkre­
ślić, że niechętnie udaje się do tego szaleńca Popfa, który 
potrafił zjednać sobie antypatię wszystkich miejscowych 
kolegów. Diagnoza brzmiała krótko: zapalenie płuc, przy 
czym lekarz nie zaniedbał okazji zapisania najdroższego 
lekarstwa.
/ — Zdaje się, że ten bałwan nie omylił się — wystękał 
doktor Popf, gdy lekarz odszedł. — Mam takie wrażenie, 
jak gdybym się najadł mokrej gliny. Usiądź staruszko 
moja najmilsza, przy mnie i pisż, zanim nie straciłem 
przytomności.

(C. d- n.)



Numer 176 Strona 8

war 
niej

dzie 
Idze 
vńr- 
reki 
yna 
nn®. 
" z 
ma*
JtO- 

i 

s 

r ►
► 

1 ►
►

T

za

eh 
»-

>r. 
Po

zy 
zy 
zł. 
CU

y- 
>tr 
•je 
eŁ 
eh 
88

z-
T- 
ire 
<a 
80

JlUTfi dzień propagandy „Gazety Lubuskiej" III w||O
B wr niiiimmiiłminiHiiiimiłniiiiHiiiiiiitiitiHitiiimiiiimiiHimmmiimiiniinmiiłiiiiiiiniiimiiiiniiniiiiiiiiiimiHłiiiiiimiiiim  VW B B B Wl

Przez uspóizsmodnictun i oszczędność Dlaczego szkoła w Kostrzynie

I ilśni iBmoaHliiiiłiiĘ nie posiada dotąd oświetlenia?

Każdy miesiąc przynosi nowe 
wyniki w akcji współzawodnic­
twa wśród kolejarzy węzła go­
rzowskiego i podległych mu od 
działów. Kolejarze nie zapomi­
nają również o akdji oszczęd­
nościowej, która obok współ­
zawodnictwa jest dla nich śród 
kiem do szybszej odbudowy 
kraju. Najlepszą ilustracją war­
tości pracy jest przegląd wyni­
ków współzawodnictwa i osią­
gnięć w akcji oszczędnościowej 
za miesiąc maj br.

Parowozownia. Jan Kołodziej 
czak, pracujący przy wyłado­
waniu węgla, został po raz 
ósmy przodownikiem pracy, 
dzięki wykonaniu normy wyła­
dunku w 195%. Pojedynek po­
między tokarzami wygrał w 
tym miesiącu Cz. Czapliński 
(169% normy-), wyprzedzając 
trzynastokrotnego przodownika 
Fr. Hoffmana (155%).

Oddział Drogowy. Mimo trud 
ności w obliczeniach’ wyników, 
ze względu na strukturę pracy 
w tym oddziale, w miesiącu 
marcu wytypowano przodowni­
ka W. Kuchtę z odcinka dro­
gowego Nowe Drezdenko (126 
proc.), w kwietniu rzemieślnika 
z rejonu budynków w Kostrzy­
nie (109%) i w maju robotnika 
z rejonu Kostrzyn A. Mańcę 
(108%).

Oddział elektrotechniczny. — 
Monter sygnalizacji K.- Bocheń­
ski z odcinka sygnałowego w 
Skwierzynie, dzięki umiejętnej 
organizacji pracy wykonuje 
zlecenia przed terminem, uzy­
skując przeciętnie 160% nor­
my. Wśród telegrafistów, któ­
rzy przez sprawne nadawanie 
i odbieranie telegramów osią­
gają wysokie normy, wyliczyć 
należy: J. Błaszczyka, Ed. Flo- 
reka, i Al. Wysokiego (210%).

Wśród elektromonterów od­
cinka silnych prądów wyróż-

Rekordową wprost cyfrę o- 
szczędności uzyskał w maju od­
dział elektrotechniczny. Przez 
wydajność pracy i celowe zu­
życie do napraw materiałów 
starych osiągnięto sumę 2 mil. 
541 754 zł. .Na drugim miejscu 
w oszczędności uplasowała się 
parowozownia uzyskując 326 289 
zł i oddział drogowy 99 900 zł.

Akcja współzawodnictwa przy

nosi korzyści nie tylko Państwu 
ale i pracownikom, wyrabiają­
cym wysokie normy, co zagwa­
rantowane jest systemem pre­
miowym. Pracownicy parowo­
zowni gorzowskiej, którzy osią 
gnęli wysokie* normy,’poza na­
grodami przydzielanymi przo­
downikom pracy, otrzymali pre 
mie pieniężne sięgające . do 
13 000 zł, oprócz normalnych 
pensji.

Wykazane wyżej wyniki 
współzawodnictwa stawiają pra­
cowników węzła gorzowskiego 
w pierwszych szeregach świata 
pracy, obok robotników „Ursu- 
sa,,ł Zakł. Włókienniczych, Sto­
czni i innych zakładów pracy, 
w których pojęcie pracy dla 
Państwa i społeczeństwa zna­
lazło sens i cel, jakim jest od­
budowa zniszczonego kraju.

(Wit)

Walne zgromadzenie Powszechnej Spółdzielni Spożywców

poddało krytycznej ocenie
pracę spółdzielni

W świetlicy CSS „Społem44 odbyło się walne zgromadze­
nie członków Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Go­
rzowie, na którym p°ddano krytycznej oceni© dotychczaso­
we osiągnięcia i wybrano nową Radę Nadzorczą.
Po zagajeniu obrad przez ob. 

P. Adamowicza przewodniczą­
cym wybrano ob. W. Daleszyń- 
skiego. Po odczytaniu proto­
kółu z ostatniego walnego zgro 
madzenia, sprawozdanie z 
działalności Spółdzielni złożył 
ob. P. Adamowicz i A. Litwi- 
niuk. Do najciekawszych na-

S^&oło TPD

niają się: 
Mintura i 
rabiający 
normy.

REKORD

J. Hryckiewicz, M. 
Fr. Klemeński, wy- 

przeciętnie 119%

OSZCZĘDNOŚCI
osiągnĄł w maju 

ODDZ. ELEKTROTECHNICZNY
Akcja oszczędnościowa we 

wszystkich służbach ujęta jest 
w specjalne ramy i przeprowa­
dzana jest planowo. Parowo­
zownia ziaioszczędziła pokaźną 
sumę na zmniejszeniu zużytych 
prącogodzin na naprawę paro­
wozów i wagonów, nie zmniej­
szając wartości wykonanych 
prac, przez oszczędne zużycie 
energii elektrycznej, prócz o- 
sziczędność w paliwie, smarach 
itp.

w Gorzowie
przyjmuje Kandydatów
Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci podaje do wiadomo­
ści, że od dnia 1 września 
br. Szkoła Podstawowa 
przy ul. Przemysłowej 22 
będzie szkołą Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci j zorgani­
zowana zostanie na najwyż­
szym poziomie, w grupie 
miejskich szkół podstawo­
wych.

Sekretariat szkoły przyj­
muje wpisy codziennie, eł.

leżało sprawozdanie polustra- 
cyjne insp. CSS „Społem44 ob. 
Sikorskiego, który z uznaniem 
podkreślił osiągnięcia Spół­
dzielni od ińomentu powsta­
nia. Na wniosek przewodni­
czącego Komisji Rewizyjnej 
ob. Cz. Bonieckiego zgroma­
dzenie udzieliło absolutorium 
władzom Spółdzielni, z wyłą­
czeniem okresu działalności 
dawnej spółdzielni „Pionier44.

Zgromadzenie przyjęło no­
wy statut PSS bez zastrzeżeń. 
Po powzięciu uchwały w 
sprawie pokrycia strat za rok 
1948 przystąpiono do wyboru 
nowej Rady Nadzorczej, w 
skład której weszli ob- ob.: P. 
Adamowicz, Wł. Pieliń, W. Wi-

lewicz Cz. feoniecki, Wł. Cie­
sielski, Klara Kubanek, Br. 
Dan, M. Porada. A- Kalinow­
ski, A. Morawski, St. Rakus, 
H. Dyc, A. Trawiński, St. Ma- 
rzątka i St. Mazurek, el.

Dziś sobota 2 lipca 1949 roku 
Urbana — Radowuja

JkAtro niedziela 3 lipca 1949 roku 
Leona — Miłosława

ADRES REDAKCJI
1 ADMINISTRACJI

GORZOW, UL. HAWELAŃSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna • alarmowy 800
Milicja Obywatelska 555 i 666
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 501 
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
1 karetka do przewozu chorych: 
501
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo 
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833 
Apteka Ubezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.

ul

AMATORZY BOKSU MOGĄ 
ZGŁASZAĆ

SIĘ

Sekcja bo?*sei'ska ZS. „Gwar­
dia" podaje do wiadomości, że 
treningi bokserów odbywają się 
w środy i piątki każdego tygod­
nia w godz. od 19—21 w sali 
sportowej przy ul. 30 Stycznia,
pod kierownictwem 
Łady.

ZS Gwardia, pr 
zapisy nowych- cju;

trenera ob.

muje obecnie 
nków — ama-

torów boksu Informacji udziela 
sekretarz Kom. Pow. MO. przy 
ul. Kraj. Rady Naród.. (Ok)

W roku 1947 oddział PPB w 
Gorzowie zaczął odbudowywać 
szkołę podstawową w Kostrzy- 
niu. Do obecnej chwili nie wy­
kończono całkowitego remontu, 
mimo że dzieci już cały rok 
uczą się w tym budynku.

Najbardziej palącą sprawą 
jest brak światła. Mimo inter­
wencji władz miejskich i Rady 
Narodowej w PPB i w ZEOP,( 
sprawa ta utknęła na martwym 
punkcie, bo Zjednoczenie Ener< 
getyczne twierdzi, że Przedsię­
biorstwo Budowlane nie złoży­
ło odpowiedniej deklaracji, a 
FPB zapewnia, że deklarację 
na podłączenie światła w wyżej 
wymienionej szkole przekazało 
we właściwym czasie do ZEOP.

Obie strony wzajemnie uda- 
wadniają swoją rację, a tym­
czasem szkoła jak nie ma świa­
tła, tak nie ma.

Nie potrzeba chyba udawad- 
uiać, jak potrzebne jest światło 
w szkole. W budynku tym mie 
szkają poza tym nauczyciele i

Wycieczkę statkiem
organizuje Zw. Zaw. Transportowców

zakończenie „Dni Morza4' 
Zw. Zaw. Transportowców w 
Gorzowie organizuje wyciecz­
kę statkiem „w nieznane44.

Będzie ona połączona z im­
prezami artystycznymi ij wy­
stępami zespołów tanecznych 
Liceum Handlowego i Spół­
dzielni Pracy ^Hanka44. •

Na miejscu postoju praygry-

Tartak Lasów Państw, w Pile 
zakończył plan 3-letni

Tartak Lasów Państwowhch 
w Pile podległy Dyrekcji La­
sów Państwowych okręgu po­
znańskiego zatrudnia 84 pra­
cowników fizycznych i 7 umy­
słowych, którzy pracują na 
dwie zmiany.

iMimy m oM iihogii wdowę

Obecnie w tartaku zakoń­
czono plan trzyletni, w którym 
plan przetarcia wynosił 8.000 
m sześć, surowca iglastego. Do 
końca sierpnia br. załoga zo­
bowiązała się do przetarcia w 
br. 10.000 m sześć. Wskutek 
podniesienia wydajności cyfra 
ta zostanie osiągnięta już oko­
ło pierwszej połowy sierpnia

mieści się świetlica Związku 
Młodzieży Polskiej.

Zapytujemy kierowników obu 
placówek, czy ten stan wzaje­
mnego udowadniania sobie ra­
cji potrwa jeszcze długo?

Wakacje miną szybko, a 
szkoła w nowym roku szkol­
nym nie może znowu istnieć 
bez oświetlenia. (Noel)

ZEZEM

„Lizanie cukru 
przez szyb^'f ’

Jak brak współdziałania i dro­
bne niedociągnięcia organizacyjne 
psują nieraz pracę i jej efekt kóń 
cowy, obserwowaliśmy na, tegórocz 
nych „Wiankach**} po których spo 
dziewaliśmy się bardzo wiele.

Wyznaczono wpierw trzy punk­
ty zborne. Trochę za. wiele jak na 
Gorzów, skutkiem czego na żad­
nym z nich nie było dostatecznej 
frekwencji, gdyż widzowie nie- 

! zrzeszeni poszli od razu nad Warte 
; Dziwnym był również pomysł 
। ustawienia estrady po jednej stro- 
> nie rzeki, a publiczności wraz z 
trybuną dla przedstawicieli władz 

; po drugiej. Na dodatek megafon 
' umieszczono przy estradzie. Efekt 
, był taki, że 7 tysięczna rzesza pu- 
' bliczności oglądała przez taflę wo 
' dy ruchy prelegentów, ale słów 
; ich zrozumieć nie była w stanie.
1 W ogóle całe „Wianki** były im 
’ prezą wybitnie wzrokową, bo

wać będą 4 orkiestry ludowe, usłyszeć można było tylko orkie­
stry dęte i syreny defilującychWycieczka wyruszy dnia 3 

lipca o godz. 8 rano z nad­
brzeża naprzeciw Posterunku 
Wodnego MO. W razie niepo­
gody wyjazd nastąpi w dniu 
10 lipća. Koszt przejazdu wraz 
ż udziałem we wszystkich a- 
trakcjah wynosi od 100 do 300 
złotych.

Informacji udziela sekreta­
riat Zw. Zaw. Transportowców 
w Gorzowie.

statków.
A szkoda, bo przemówienia by­

ły bardzo mocne . i powiązane z 
„Dniami Morza**.

Powodzeniem cieszył się za to 
bufet, który przemyślnie posta­
wiono w Zasięgu publiczności.

(B)

Dej.

W październiku ubiegłego ro­
ku ob. Weronika Pilipczuk, wdo 
wa z gromady Wizam, matka 
trojga dzieci zaniosła szewco­
wi St. Bełezinie w Krzyżu parę 
cholewek, celem przerobienia 
ich na trzewiki dla dzieci. Nie­
sumienny szewc, obawiając się, 
że wdowa nie będzie miała 
czym zapłacić za przeróbkę, 
zwlekał z wykonaniem przyję­
tej pracy. W międzyczasie, w 
okresie zimowym Gminny Ko-

mitet Opieki Społecznej, zaku­
pił dla dzieci buciki.

Kiedy szewc Bełezina dowie­
dział się o tym, sprzedał cho­
lewki innemu klientowi, a kie­
dy ob. Pilipczuk zażądała zwro 
tu ich oświadczył, „ że żadnych 
cholewek od niej nie przyjął

Sprawą tą zajęła się Milicja 
Obywatelska, która po przepro­
wadzeniu dochodzeń, oddała ją 
do prokuratury. (J. M.)

br.
Do 

5.000 
czyli

końca br. tartak przetrze 
m kwadr, ponad plan, 
przekroczy go w 162,5

procentach.
Wyniki te osiągnięto dzięki 

załodze, która zrozumiała wa­
gę przedwczesnego wykonania 
planu 3-letniego i wprowadze­
nie częściowych akordciw in­
dywidualnych, grupowych i ze 
społowych.

Wobec niedawnej dopiero re 
organizacji nie można jeszcze 
na razie wtypować przodowpi. 
ków pracy.

Szkoła w Krzyżu 
zradiofonizowana

Uroczystość zakończenia ro­
ku szkolnego w Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej zbie 
gła się z bardzo ważym dla 
szkoły momentem otwarcia ra 
diowęzła.

W czasie uroczystości, prze­
mówili przedstawiciele społe­
czeństwa ob. Dąbek i Piękoś, 
oraz kierownik szkoły ob. 
Król. Szczególne podziękowa­
nie złożono Komitetowi Rodzi­
cielskiemu, który w głównej 
mierze przyczynił się do rea­
lizacji zradiofonizowania szko­
ły. J. M.

ZAKOŃCZENIE 
kursu politycznego Z^P 
w Pszczewie

W mijescowości Pszczew po­
wiat Międzyrzecz zakończył 
się kurs polityczny dla człon­
ków ZMP, prowadzony przez 
Zarząd Powiatowy ZMP w 
Międzyrzeczu. W którym wzię 
ło udział 26 członków ZMP.

Ważne telefony: 
Straż Pożarna — 100 f 102 
Milicja Obywatelska — 214 
Komitet Miejski PZPR 234 i 323 
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
— 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie-

Dwudniowa odprawa administratorów P. G. R. w Gorzowie

Przez podniesienie poziomu wiedzy
podnosi się poziom uprawy i hodowli

Państwowy Zarząd Nieru­
chomości Ziemskich w Pozna­
niu, doceniając sprawę do­
kształcania i uświadamiania 
pracowników rolnych, zwołał 
w Gorzowie dwudniową od- 
prawęz roboczą administracji 
terenowej Zarządu Okręgowe 
go Lubuskiego, w której ucze­
stniczyło ponad 150-ciu inspek­
torów, administratorów i przo 
downików pracy Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, 
oraz zaproszeni przedstawicie­
le Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Odprawa odbyła się w gma­
chu Państwowego instytutu 
Weterynaryjnego w Gorzowie.

W pierwszym dniu odprawy, 
po otwarciu jej przez dyr.

Strzembosza, dr T. Kobusie- 
wicz z PIW wygłosił referat o 
najnowszych metodach zapo­
biegania i zwalczania chorób 
zwierząt, oraz o nowo produ­
kowanej szczepionce Przeciw­
ko wściekliźnie u psów. Dr 
Steffen omówiła zagadnienia 
zwalczania różycy, pomoru i 
grypy świń oraz cholery i po­
moru kur, uwzględniając naj­
nowszą szczepionkę zapobie­
gającą tym chorobom.

Dyr. Strzembosz, wicedyrek­
tor Gajżewski i naczelnik 
Gerhard omówili zagadnienia 
Okręgu, sprawy żniwne, ogól- 
no-rolnicze i bieżące.

Po referatach zebrani, po­
dzieleni na 5 grup, zwiedzili w 
ciągu 2 godzin poszczególne

działy Państwowego Instytu­
tu Weterynaryjnego oprowa­
dzani przez kierownika, który 
udzielał mu wyjaśnień i infor 
macji, przedstawiając wykresy 
i eksponaty Instytutu.

W drugim dniu odprawy inż. 
Witkowski i inż. Dorabiała 
wygłosili referaty na temat ro 
li Zakładów Doświadczalnych 
w akcji podniesienia produk­
cji roślinnej i zwierzęcej oraz 
na temat podniesienia produk 
cji roślinnej. Dr Słaboński i 
inż. Wożniak z PINGW refe­
rowali sprawy doboru odmian 
zbóż okopowych i przygotowa 
nia ziarna siewnego, oraz za­
gadnienie użytków zielonych i 
przygotowania pasz.

Dr Falkowski i inż. Kraut-

forst omawiali plony między- 
pastewne w płodozmianach 
gospodarskich, oraz zagadnie­
nie żywienia w akcji „H“ i 
aktualne zlecenia z dziedziny 
hodowli, inż. Zoll zreferował 
sprawę uprawy mechanicznej 
roli i nawożenie, a prof. Uni­
wersytetu Poznańskiego dr Za 
lewski omówił choroby roślin 
i ich zwalczanie.

Referaty były objaśniane 
przy pomocy wykresów i ry­
sunków. Wykładowcy zapo­
znali obecnych z najnowszymi 
osiągnięciami, wszystkich za­
kresów rolnictwa i przedstawi-
li ponadto wpływ 
i drobnoustrojów 
roślin­

Po zakończeniu

wilgotności 
na rozwój

wszyscy u-
dali się na pola doświadczal­
ne PINGW gdzie dr Słaboński 
mówił o rodzajach krzyżówek 
zbożowych, chorobach zbóż i 
i ich odmianach wyhodowa­
nych pr^ez Państwowy Insty 
tut Naukowy Gospodarstwa i 
Wiejskiego. Dej. I

ko — 212
Szpital Miejski 
Centrala PKP. 
Ambulatorium
Społecznej — 356
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Ubezpieczało 1

REPERTUAR KIN
DREZDENKO- — „Polonia" / 

„Krążownik Wai’eg“
GORZOW - „Capitol" 

„Cygański tabor“
GORZOW - „Słońce" 

„Pocałunek na stadionie"
KRZY2 - „Polonia" 

„Mali detektywi"
KUROWO STARE - „Jutrzenka" 

„Aleksander Matrosów"
MIĘDZYRZECZ „Świt" 

„Tchórz"
SŁUBICE - „Piast" 

„Wilki morskie"
STRZELCE KRAJEŃSKIE 

„Osadnik" „Nauczycielka bawi 
się"
( LĘCIN - „Lech"
,Na tropie zbrodni"

RZCIANKA - „Corso" 
„Noc grudniowa"

WITNICA - „Kometa" 
„Noc w Casablance"

PIŁA — „Zorza" 
„W pogoni za mężem"
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Ryszard Andruszkie w icz
Delegat CŻS Okręgu Poznańskiego

Co osiągnęła Spółdzielczość
Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej w r. 1949

Pracownicy spółdzielń
zobowiązaniami produkcyjnymi 
uczczą Dzień Spółdzielczości

Reforma spółdzielczości pol­
skiej w połowie roku 1948 do­
konana na podstawie uchwał 
II Kongresu Spółdzielczego i' 
bilans osiągniętych prac na 
odcinku spółdzielczym za o- 
statni rok, daj© nam możność 
stwierdzenia, że spółdzielczość 
nasza we wszystkich bran­
żach i zakresach działania 
stała się rzeczywiście orężem 
mas pracujących miast i wsi, 
w walce o lepszy i szczęśliw­
szy ustrój, do którego zmie­
rza nasze Państwo pod prze­
wodnictwem klasy robotni­
czej.

Spółdzielczość polska umia­
ła przezwyciężyć wiele prze­
szkód i trudności. Umiała 
zwalczyć wiele psychicznych 
nawyków dawnego systemu 
działania i co najważniejsze, 
zrozumiała znaczenie politycz­
ne walki klasy robotniczej o 
obalenie panowania wyzyski- 
waczy. Spółdzielczość nasza 
współdziałając z handlem 
państwowym, codziennie tro­
szczy się o interesy mas pra­
cujących, nie cofa się przed 
przeszkodami z każdym 
dniem coraz lepiej je zabez­
piecza.

Spółdzielczość nasza powią­
zana bardzo ściśle z planem 
ogólno - narodowym, pozy­
tywnie plan ten wykonywuje 
i w wielu wypadkach prze­
kracza go, tak na odcinku za­
opatrzenia jak i zbytu.

Spółdzielczość realizuje sy­
stematycznie w swojej dzia­
łalności uchwały Kongresu 
Zjednoczonej Polskiej Klasy 
Robotniczej, przez coraz bar­
dziej aktywne stosowanie i 
realizowanie współzawodnic­
twa pracy, przez wprowa­
dzenie systemu oszczędzania 
i pobudzania pomysłów racjo­
nalizatorskich, przez zobo­
wiązania przedterminowego 
wykonania planu trzechlet­
niego.

W woj. poznańskim f na 
Ziemi Lubuskiej w 8 różne­
go rodzaju Centralach Bran­
żowych i pod opieką 3 ban­
ków państwowych, pracuje 
95*0 różnego rodzaju spół­
dzielni z 280.000 członkami, 
oraz 2.472 sklepami.

Okręgowy Oddział Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska* współpra­
cuje na odcinku zaopatrzenia 
i zbytu z 394 spółdzielniami, 
o charakterze rolniczym. W 
roku 1949 za pośrednictwem 
Gminnych Spółdzielni i PZGS 
spółdzielczość rolnicza wyko­
na w skupie zbóż 21 proc, 
planu krajowego, a na odcin­
ku roślin strączkowych i pa­
stewnych aż 30 proc-, oraz 25 
proc, ziemniaków. Wreszcie 
na odcinku mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych 28 proc, ogólne­
go planu.

Spółdzielczość mleczarska 
posiada w swoim pionie 116 
spółdzielni i ma wykonać w 
skupie mleka 23 proc-, a w 
skupie jaj 9 proc, planu kra­
jowego, jak również na od­
cinku drobiu ma zakupić1 
572.700 sztuk, co stanowi 26 
proc, planu krajowego.

i rozdziałów nawozów sztucz­
nych.

Tow. Cielak podkreślił ko­
nieczność uwzględnienia przy 
produkcji sprzętu rolniczego, 
kolejności potrzeb rolników. 
Wskazał on również na zbyt 
małe — w stosunku do zapo­
trzebowania — przydziały ma­
teriałów budowlanych jak wap­
no i cement, oraz na koniecz­
ność zaopatrywania rolników 
kontraktujących trzodę chlew­
ną w dostateczną ilość maszyn.

Tow. Graczyk i Blachowski 
poruszyli ważną sprawę udzia­
łu towarzyszy partyjnych w 
zarządach spółdzielni i komi­
sjach rewizyjnych, wnosząc o 
organizowanie przy każdej Gm. 
Spółdz. Sam. Chł, podstawo­
wych organizacji PZPR.

Dyskusję podsumował tow. 
Szubiński, kier. PZGS we Wrze­
śni. Omówił on dotychczasowe 
osiągnięcia spółdzielni powiatu 
wrzesińskiego, do których nie­
wątpliwie należy stały wzrost 
zakupu świń. W miesiącu maju 
np. plan zakupów wykonano w 
182°/o. Od roku 1950 powiat 
wrzesiński, jako przodujący w 
akcji „H”, przedstawia się na 
hodowlę bekoniaków, która jest 
dla hodowców znacznie korzyst 
niejsza.

Rozwija się również działal­

Spółdzielczość ogrodnicza 
pracuje za pośrednictwem 6 
dużych Okręgowych Spółdziel 
ni, których aparatem pomoc­
niczym są wszystkie gminne 
spółdzielnie „Samopomoc 

Chłopska*.
Spółdzielczość spożywców 

reprezentuje 54 dużych spół­
dzielni powszechnych, na cze- 

, le z Powszechną Spółdzielnią 
Spożywców w Poznaniu, zao­
patrując robotników i Pra­
cowników naszych miast 1 
fabryk w artykuły spożywcze 
powszechnego użytku. W 
tymże pionie branżowym pra­
cuje 7 spółdzielni pracy wę­
dliniarskich-

Spółdzielczość pracy repre­
zentuje 101 spółdzielni róż­
nych branż a spółdzielczość 
rzemieślniczą 50 spółdzielni 
rzemieślniczo - pomocniczych.

Spółdzielczość księgarska, 
wydawnicza i oświatowa, zor­
ganizowana jest w 55 spół­
dzielniach, podnosi i rozszerza 
czytelnictwo w naszym woje­
wództwie w coraz to więk­
szych rozmiarach.

Spółdzielczość mieszkanio­

wa ciągle rozwija się i nara­
sta w zrozumieniu koniecz­
ności zaradzenia, już w nie­
długim czasie, przy pomocy 
państwa, brakom mieszkanio­
wym, które szczególnie odczu­
wa klasa robotnicza. Jest ona 
zorganizowana w 40 spół­
dzielniach, łącznie ze Społecz­
nym Przedsiębiorstwem Bu­
dowlanym, o charakterze 
mieszkaniowym, budowlano 
mieszkaniowym i administra­
cyjno - mieszkaniowym.
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Ponad 150 tysięcy członków
Zrzeszają wielkopolskie spółdzielnie
„ Somo pomoc IZM&pska**

Teren działalności Okręgu 
Poznańskiego obejmuje całe 
województwo poznańskie. Za­
opatrzenie rolnictwa, jak ró­
wnież skup artykułów pro­
dukcji rolniczej, przeprowa­
dzane jest przez 38 Powiato­
wych Związków Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska* z przynależnymi 
do nich 332 Gminnymi Spół­
dzielniami „Samopomoc Chłop 
ska“-

Gminne Spółdzielnie zrze­
szają już 150.288 członków 
prowadząc 1.530 sklepów, 409 
punktów skupu, 323 Ośrod­
ków Maszynowych, 133 mły­
nów, 199 gorzelni i 169 innych 
zakładów produkcyjnych.

Gminne Spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska* zatrud­
niają 11.062 pracowników.

Ośrodki maszynowe
Walka z wyzyskiem na wsi, 

walka klasowa znalazła wy­
raz w pracy Ośrodków Ma­
szynowych. Obserwujemy 
stały rozwój Ośrodków Ma­
szynowych w naszym Okrę­
gu. W akcji wiosennej brało 
udział 311 Ośrodków Maszy­
nowych z 946 filiami zaopa­
trzonymi w 272 czynne trak­
tory, 2.594 siewniki oraz in­
ny sprzęt rolniczy. 

WieW aktyw wlyiny latlzinaflamasowieniem sittm 
Narady powiatowe we Wrześni, Śremie, Środzie i Poznaniu

Nowy statut wiąże Gminne 
Spółdzielnie ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej? reguluje 
sprawę wysokości jednostki u- 
działowej i demokratyzuje wy­
bory do Zarządów i Komisji 
Rewizyjnych.

Dotychczas walne zgromadzę 
nie członków dokonywało wy­
borów Rady Nadzorczej, która 
z kolei wybierała Zarząd. By­
wało, że członkowie zarządów 
swój dług „wdzięczności” wo­
bec Rady spłacali w ten spo- 
sób, że po kumotersku byli jej 
ulegli. Rada natomiast, do któ­
rej często potrafili się Wkraść 
bogacze wiejscy, nie zawsze 
miała na uwadze dobro mało 
i średniorolnego chłopa, człon­
ka spółdzielni. Zgodnie z no­
wym statutem walne zgroma­
dzenia wybierać będą Zarządy 
i Komisje Rewizyjne. Wzrośnie 
również znaczenie Komitetów 
Członkowskich, w skład których 
będą mogli wejść tylko człon­
kowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Nowy statut regu­
luje również sprawę udziałów 
w ten sposób, że ustalając jed- 
riostkę udziałową na 300 zł, 
ilość udziałów uzależniła od 
przydhodowości (w kwintalach) 
gospodarstwa nowowstępujące- 
go członka. Dopuszcza on po­
nadto do członkowstwa rów­
nież żonę i dzieci członka spół­
dzielni, pracujące z nim we 
wspólnym gospodarstwie.
OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI

W kilkugodzinnej dyskusji, 
jaka wywiązała się po refera­
cie, wzięło udział kilkanaście

kas Pożyczkowo* - Oszczędno­
ściowych z czego wiejskich 
144, miejskich 50 i pracowni­
czych 25. Opiekę nad ich 
rozwojem i organizacją obję­
ły: Bank Rolny, Bank dla 
Przemysłu i Handlu, oraz Po­
wszechna Kasa Oszczędności.

Tak wygląda pobieżny za­
rys informacyjny o stanie or­
ganizacyjnym . spółdzielczości 
w woj. poznańskim. Potwier­
dza on naszą tezę wysuniętą 
na początku niniejszych 
uwag.

Pracownicy Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych w 
akcji wiosennej podjęli współ 
zawodnictwo pracy i w skali 
Okręgu wykonali 107 proc, 
planu prac traktorowych tj. 
8610.88 ha orki średniej, 121 
proc, planu prac siewnych tj. 
42815 ha siewów siewnikami 
127 proc, planu czyszczenia 
nasion tj. 10.908 q nasion — 
czyszczalniami i szereg innych 
prac wiosennych przy pomo­
cy swojego sprzętu.

Na pierwsze miejsce w ca­
łym okręgu pod względem

Działalność handlowa okręgowego 
oddziału

Działalność handlowa Okrę­
gowego Oddziału obejmuje: 
obroty produktami rolnymi i 
towarów przemysłowych. Skup 
produktów rolnych (okopowe, 
pasze, nasiona, włókniste oraz 
skóry i odpadki) wg roczne­
go planu przewidziany jest 
nasumę 2.568 milionów zł-

Sprzedaż artykułów prze­
mysłowych w ramach zaopa­
trzenia wsi w potrzebne ar­
tykuły zaplanowane jest w 
sumie 4.225 milionów zł obej­
mując: nawozy sztuczne, ma­
teriały budowlane, żelazo, pro 
dukty naftowe, opakowania, 

osób, wskazując na trudności 
Gminnych Spółdzielni w tere­
nie.

Tow. Aleksandrowicz pod­
niósł ' sprawę udzielania kredy­
tów małorolnym na zakup drób 
nego sprzętu rolniczego i do­
magał się usprawnienia dostaw

Masy pracujące organizują 
się gospodarczo w spółdziel­
czości. Przez masowy swój 
udział, — ilość członków w 
porównaniu z r. 1948 pod­
woiła się — budują one pod­
stawy socjalizmu w Polsce. 
W naszym województwie 
spółdzielczość wzmacnia po­
ważnie siły gospodarcze klasy 
robotniczej oraz prowadzi 
trwałą walkę o lepszą i szczę 
śliwszą przyszłość dla szero­
kich mas pracujących i dla 
Państwa.

osiągnięcia wyników pracy 
wysuwa się powiat: Gniezno, 
w którym wykonano 627,4 ha 
prac traktorowych i 3662 ha 
siewu. Wykorzystanie trakto­
rów najlepsze było w powie­
cie Czarnków — 67 ha na 1 
traktor; wykorzystanie siew- 
ników najlepsze było w po­
wiecie Szamotuły — 46,6 ha 
na 1 siewnik.

W akcji wiosennej obsłużo­
no w pierwszym rzędzie chło­
pów mało i średniorolnych 
95 proc., gospodarstw spół­
dzielczych i 3 proc, resztówki.

opał, art. papiernicze, che­
miczne i elektrotechniczne.

Za 5 miesięcy obroty Okrę­
gowego Oddziału osiągnęły 
2.603,5 milionów zł — co sta­
nowi 38 proc, planowego o- 
brotu;

Szkolenie
Dział Szkolenia energicznie 

realizuje plan swej pracy w 
ciągu 5 miesięcy. Przeprowa­
dził 21 kursów (od 6 do 28- 
dniowych) z ogólną ilością 641 
uczestników, oraz 4 odprawy 
(od 1 do 4-dniowych) z 169 
uczestnikami.

ność ośrodków maszynowych 
w powiecie i zwiększa się ilość 
ich sprzętów. W roku 1948 
O. M. obsłużyły 91 gospodarstw 
w akcji, natomiast wiosennej 
bież, roku z usług O. M. sko­
rzystało 425 gospodarstw, (ek)

WIĘCEJ KOBIET W SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI WIEJSKIEJ 
Na odprawę wiejskiego aktywń 

spółdzielczego PZPR z terenu po­
wiatu śremskiego przybyło ponad 
200 drobno i średniorolnych chło­
pów i robotników rolnych oraz 
robotników i aktywistów miej­
skich. Referat o zadaniach spół­
dzielczości i wyborach, do Zw. 
Samopomocy Chłopskiej wygłosił 
I sekretarz KP PZPR w Śremie 
tow. Duda.

W ożywionej dyskusji, jaka się 
odbyła po referacie szereg mów­
ców poddało krytyce niedociągnię 
cia w pracy poszczególnych spół­
dzielni.

Tow. Postremczak, analizując 
prace spółdzielni w Dobczynie 
stwierdził, że mało wyszkolony i 
nieobowiązkowy kierownik, brak 
członków, częste niedostatki towa­
ru, często 1 przedwczesne zamyka­
nie sklepu, nie wpływa dodatnio 
na rozwój placówki. Tow. Jama 
wskazał na konieczność uaktywnię 
nia kobiet w szczególności na od 
cinku spółdzielczości wiejskiej.

Kobiety bowiem są najczęstszy­
mi klientami Spółdzielni SCh.

Tow. tow. Kozłowski, Kołacki,, 
Fryder, Skowionek położyli duży 
nacisk na pracę komitetów człon­
kowskich i skepowych.

Dyskusję podsumował przedsta­

Wzorem robotników, którzy 
czczą swoje święta zwiększoną 
produkcją pracownicy spół­
dzielni nadsyłają również zo­
bowiązania na Dzień Spółdziel­
czości:

Pracownicy Centrali Spółdziel 
ni Mleczarsko-Jaj Czarskich Okrę 
goweg© Oddziału w Poznaniu 
zobowiązali się do: przejęcia 
i uruchomienia 7 tuczarni i u- 
bojowni drobiu od Centrali 
Mięsnej.

Ponadto przyjęto zobowiąza­
nie zwiększenia skupu mleka 
z 255 milionów litrów do 285 
milionów litrów. Produkcji ma­
sła z 4650 ton do 5723 ton.

Odnośnie skupu drobiu, u- 
chwalono podwyższyć plan sku­
pu z 98 700 sztuk do 572 700 
sztuk.

Pracownicy Spółdzielni Go­
spodarczej Szewców, Cholew­
karzy i Rymarzy w Poznaniu 
zobowiązali się przekroczyć 
preliminowane oszczędności i 
odgruzować obiekt wskazany 
przez PPB.

Gminne Spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska” powiatu Rze­
pin podjęły następujące zobo­
wiązania:

Rzepin — uruchomi rzeź­
nię, uporządkuje teren przy 
S. O. M., wyremontuje dwie 
snopo wiąz alki, czyszczarkę 
„Petkus” oraz magazyn wę­
glowy i nawozów sztucznych. 
Odgruzuje i uporządkuje te­
ren magazynu i wyczyści ma­
gazyn zbożowy, wyrówna, 
wysypie żwirem i kamienia­
mi drogę. Pracownicy buchał 
torii sporządzą bilanse rocz­
ne, gdzie buchalteria nie jest 
prowadzona bieżąco.

Boczów — wyremontuje: 
pomieszczenie przeznaczone 
pod filię Spółdzielni w Pnie­
wie, 2 snopowiązałki, częścio 
wo obiekt w Ośrodku Maszy­
nowym i ufunduje bibliotecz­
kę dla szkoły powszechnej. 
Gorzyce — odgruzowuje i 
wyporządkuje obiekt Spół­
dzielni, wymaluje nowe szyl­
dy na sklepach i magazynach, 
uzupełni bibliotekę gminną 
Zw.S.Ch.

wiciel Komitetu Centralnego PZPR 
tow. Knothe, podkreślając koniecz 
ność wciągania do spółdzielczości 
również szerokich rzesz bezpartyj­
nych chłopów.

Na odprawę spółdzielczego ak­
tywu wiejskiego PZPR w Środzie 
przybył przedstawiciel KC poseł 
tow. Rafał Praga. Referat wygło­
sił I sekretarz KP tow. Woźniak. 
Zebranie przeciągnęło się do póź­
nych godzin popołudniowych. W 
czasie jego trwania zebrani chłopi 
wskazali na cały szereg niedoma­
gać i usterek w pracy spółdzielni. 
Obecni na zebraniu delegaci KW 
KC zobowiązali się w miarę możli 
wości pomóc w rozwiązaniu tych 
trudności, (st.)

ORGANIZACJE PARTYJNE
ZA MAŁO INTERESUJĄ

SIĘ ZAGADNIENIEM 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

Na zebranie aktywu wiejskiego 
powiatu poznańskiego * przybyło 
340 osób. Referat o wybo­
rach do Zarządów Gminnych Spół 
dzielni SChł. wygłosił I sekr. Pow. 
Komitetu PZPR tow. Węcławek. 
Omówił on szeroko, dotychczasowe 
osiągnięcia spółdzielczości wiej­
skiej na terenie powiatu, a szcze­
gólnie jej udział w akcji kontrak 
tacji i skupu, analizując równo­
cześnie szereg braków: istniejące 
jeszcze tu i owdzie stosunki kumo 
terskie oraz wykorzystywanie bu­
dynków i urządzeń spółdzielczych 
dla celów prywatnych nie mają­
cych nic wspólnego ze spółdziel­
czością.

Następnie tow. Lorenz prezes 
Pow. Związku Gminnych Spół-j

Ośno Lub. — otworzy go­
spodę obywatelską w miej­
scu, oraz filię w Radachowie. 
Ufunduj)© biblioteczkę dla 
miejscowej .szkoły powszech­
nej..
Gądków Wielki — naprawi 
ogrodzenia przed Spółdzielnią 
oraz założy kwietnik. Wy­
remontuje snopowiązałkę 
traktorową a, traktorzyści 
wymalują i założą instalację 
świetlną w garażu. Wyczy­
ści młyn parowy, częściowo 
odremontuje piekarnię. Per­
sonel sklepu Spółdz. wymalu­
je sklepy, oraz przeprowadzi 
w nich gruntowny porządek.

Kowalów — odgruzuje i u- 
porządkuje obiekt pod Spół­
dzielnię, powiększy sklep 
Spółdz. przez przesunięcie je­
dnej ściany.

Cybinka — wyrówna teren, 
wybuduje ogrodzenie, oraz 
założy kwietnik przed Spół­
dzielnią. Wymaluje nowe 
szyldy, uporządkuje halę ma­
szyn przy S. O. M., ufunduje 
biblioteczkę dla miejscowej 
szkoły 'powszechnej.

Słubice — otworzy gospo­
dę obywatelską, uporządkuje 
teren Spółdzielni.
Centrala Spółdzielni Ogrod­

niczych Okr. Oddz. w Poznaniu. 
Pracownicy Okr. Oddz. zobowią 
zują się pomagać innym spół­
dzielniom z tym, że nie ucierpi 
na tym praca w Okręgu. Po- 
dejmą się obsadzenia drzewka­
mi ogrodu jednego z małorol­
nych przodowników pracy.

Pow. Zw. Gm. Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Ko­
ścianie. Otworzy filię Gm. 
Spółdz. w Łubnicy, zaopatrzy 
w krzesła i stoliki Gminę i Miej 
ską Bibliotekę Uczniowską w 
Wielichowie, zainstaluje głoś­
nik radiowy w świetlicy w Wie 
lichowie. Subwencję pieniężną 
otrzymają Spółdzielnie Uczniów 
skie w Wielichowie i w Grado- 
wicach. Wyposaży w sprzęt 
świetlicę w Starym Bojanowie. 
Pracownicy Gm. Sp. w Racocie 
przepracują trzy godziny przy 
budowie nowego bruku.

Centrala Rybna Oddział w 
Poznaniu. Wyremontuje jeden 
wrak samochodu ciężarowego 
3-tonowego.

dzielni przeczytał i omówił nowy 
projekt statutu Spółdzielni Gmin­
nej, po czym wywiązała się ożywio 
na dyskusja, w której wzięło u- 
dział 12 aktywistów terenowych.

Omawiano m. in. sprawę akcji 
łączności miasta ze wsią, wskazu­
jąc na wypadki nieprzygotowania 
terenu, na który ekipa przyjeżdża 
czasem zupełnie niespodziewanie, 
oraz na konieczność wzajemnego 
przygotowania organizacji par­
tyjnych zarówno wiejskich jak i 
fabrycznych. Tow. Piasecki poru­
szył sprawę niedostatecznej ilości 
sklepów spółdzielczych w terenie, 
Zaś tow. Majchrowicz ze Swarzę­
dza wykazał na brak właściwej 
opieki ze strony Partii nad organa 
mi samorządow-ymi i administra­
cyjnymi na skutek czego, niektó­
rzy wójtowde jak np. wójt Pawlak 
który zamiast wypełniać swe właś­
ciwe zadanie, opiekuje się boga­
czami i wyzyskiwaczami.

Towr. Chlebowski wskazał na 
niedopuszczalne kumoterskie usta­
lanie listy kandydatów do Spół­
dzielni w Pobiedziskach.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos przedstawiciel KC. PZPR tow 
Lange, który zwrócił uwagę na 
bogaty materiał jaki dał przebieg 
dyskusji. Stwierdził on, że dysku­
sja wykazała słabość naszej pracy 
partyjnej na odcinku spółdziel­
czym oraz wezwał do wciągnięcia 
w większym niż dotychczas stop­
niu kobiet do Zarządów oraz Ko­
mitetów Członkowskich. Kończąc 
swoje uwagi tow. Lange omowił 
sprawę pogłębienia współpracy z 
SL. i wciągnięcie członków SL. 
w większym niż dotychczas stop- 
liu do prac spółdzielczych, (w)
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9 dzień procesu Doboszyńskiego 

iinlNMip 
dowódcę AK na kraj
w porozumieniu z II Oddziałem

U B U S K
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

WARSZAWA (PAP). Składa­
jąc zeznania w 9 dniu procesu 
Adama Doboszyńskiego przed 
rejonowym sądem wojskowym 
w Warszawie ks, Jan Piwowar­
czyk, przedstawił szczegóły 
swego spotkania z działającym 
nielegalnie oskarżonym, jak też 
i omówił wyraźne akcenty hit­
lerowskie i faszystowskie w 
książce, przy pisaniu której

Doboszy fiski konsultował go
przed wojną.

Inni świadkowie potwierdzili 
fakty przemianowania przez 
okupanta niemieckiego ulicy 
Kazimierza Wielkiego w Myś­
lenicach na Aadama Doboszyń- 
skiego. Świadek Pajor przed­
stawił powiązania składającej 
się z 200 oficerów „góry kon­
spiracji” z Niemcami.

Rok II

Min. Wyszyński o wynikach konferencji paryskiej

Rezultaty Konferencji 4-ech Ministrów Spr. Zagr. w Paryżu 

to ntew^Kwy sukces polityki ZSRR 
zmierzającej ku odbudowie demokratycznych Niemiec 

oraz ku poprawie współpracy międzynarodowej
MOSKWA. Na prośby korespondentów dzienników 

„Prawda** i „Izwiestia*4, minister spraw zagranicznych Wy­
szyński złożył im oświadczenie na temat wyników pary­
skiej sesji rady ministrów spraw zagranicznych, które za­
mieszczamy w skróceniu.
Sesja paryska rady mini­

strów spraw zagranicznych 
poświęcona była dwom za­
gadnieniom — sprawie nie­
mieckiej i traktatu pokojo­
wego z Austrią, przy czym 
zagadnienie Niemiec Rada Mi 
nistrów rozpatrywała już po 
raz trzeci. Dwie poprzednie 
sesje rady ministrów odbyte 
w roku 1947, na których roz­
patrywano sprawę niemiecką, 
zakończyły się bez wyników, 
ponieważ Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja nie 
ujawniły chęci rozwiązania 
problemu Niemiec i przygo­
towania .traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Jeszcze w roku 1946 rządy Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii przyjęły politykę, zmie­
rzającą do rozbicia Niemiec, od­
rzuciwszy zobowiązania jakie wzię 
ły na siebie w Poczdamie. Już 
wtedy rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji dąży­
ły do tego, by zagarnąć zachod­
nią część Niemiec i wykorzystać 
ją w celach antydemokratycz­
nych i imperialistycznych. Tego 
rodzaju stanowisko znajdowało 
się w jaskrawej sprzeczności z u- 
kładem poczdamskim, który prze 
widuje konieczność demilitaryzacji 
i demokratyzacji Niemiec.

W ślad za tą antypocz- 
damską polityką — rządy 
Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii | Francji podjęły 
w ciągu ostatnich trzech 
lat kroki, mające na celu 
utrwalenie rozbicia Nie­
miec i przekształcenie 
stref zachodnich w narzę­
dzie realizacji ich ekspan­
sywnych planów.

Ten właśnie cel —■ a mianowicie 
uzyskanie aprobaty Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych dla 
swych separatystycznych posu­
nięć wobec Niemiec i zalegalizo­
wanie swej rozbijackiej działal­
ności oraz narzucenia swego an­
tydemokratycznego planu rozwią­
zania pi obłemu niemieckiego — 
przyświecał trzem rządom za­
chodnim, gdy składały memoran­
dum w sprawie pierwszego punk­
tu porządku dziennego — „o 
jedności Niemiec**.

Trzy rządy zachodnie nie 
wymyśliły w tym wypadku 
nic lepszego, jak propozycje, 
by wschodnia strefa Niemiec

ZSRR stał i stoi na
układu poczdamskiegorespektowania

Związek Radziecki stał i stoi 
mocno na stanowisku ścisłego i 
konsekwentnego respektowania 
układu poczdamskiego, wypowia­
dając się za odbudową ekono­
micznej i politycznej jędności 
Niemiec, za utworzeniem jednoli­
tego, miłującego pokój, demokra­
tycznego państwa niemieckiego, i 
za przywróceniem Niemcom praw 
wolnego i równouprawnionego na­
rodu miłującego pokój.

Na tym właśnie polegało 
stanowisko Związku Radziec­
kiego na paryskiej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych. Decydowało to też o 
treści propozycji, przedsta­
wionych na tej sesji przez 
delegację radziecką, a miano­
wicie:

10 niezwłocznym przy­
gotowaniu traktatu z 
Niemcami przy czym 

projekt traktatu przewidy­
wałby wycofanie z Niemiec 

po prostu przyłączyła się do 
tzw. konstytucji z Bonn przy­
jęła statut okupacyjny i pod­
porządkowała się dyktatowi 
trzech rządów zachodnich, za­
pewniających sobie pełną 
swobodę w decydowaniu o 
wszelkich sprawach, dotyczą­
cych Niemiec.

Memorandum trzech dele­
gacji zachodnich przewidywa­
ło wprowadzenie w życie bez­
terminowego statutu okupa­
cyjnego ze wszystkimi wyni­
kającego z tego faktu kon­
sekwencjami, statutu, zmie­
rzającego jak wiadomo do te­
go, by odwlec zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
i wbrew interesom narodu 
niemieckiego przedłużyć w 
Niemczech reżim okupacji 
wojskowej.

Przedstawiciele trzech rzą­
dów chcieli przeforsować ten 
program na sesji paryskiej. 
Nie udało im się to jednak 
wobec mocnej pozycji zajętej 
przez delegację radziecką.

W rzeczywistości porozu­
mienie osiągnięte na pary­
skiej sesji rady ministrów w 
•prawie Niemiec poważnie 
odbiega od pierwotnych an- 
glo - francusko - amerykań­
skich propozycji i planów.

STANOWISKO DELEGA­
CJI RADZIECKIEJ SPRO­
WADZAŁO SIĘ DO TEGO, 
BY PRZYŚPIESZYĆ UREGU­
LOWANIE PROBLEMU NIE­
MIECKIEGO W CELU PRZY 
WRÓCENIA JEDNOŚCI NIE­
MIEC JAKO PAŃSTWA MI­
ŁUJĄCEGO POKÓJ I DE­
MOKRATYCZNEGO, JAK 
RÓWNIEŻ PRZYGOTOWA­
NIE I ZAWARCIE TRAKTA­
TU POKOJOWEGO Z NIEM­
CAMI W MYŚL ZASAD 
POCZDAMSKICH, CO STA­
NOWI JEDEN Z NAJWAŻ­
NIEJSZYCH WARUNKÓW 
ZAPEWNIENIA WSPÓŁ- 
PRACY MIĘDZYNARODO­

WEJ I BEZPIECZEŃSTWA 
NARODÓW.

stanowisku

sił okupacyjnych po upływie 
roku od chwili zawarcia trak­
tatu: e

20 przywróceniu działal­
ności Rady Kontroli w 
Niemczech na dawnej 

podstawie jako organu powo­
łanego do sprawowania wła­
dzy zwierzchniej w Niem­
czech.

30 przywróceniu Sojusz­
niczej Komendantury 
Berlina dla koordyno­

wania ogólno -# miejskiej 
działalności w dziedzinie za­
rządu Berlina 1 dla zabezpie­
czenia normalnego życia Ber­
lina jako całości,

40 utworzeniu na pod­
stawie istniejących o- 
becnie w strefie wscho­
dniej i w strefach zachod­

nich organów ekonomicznych 
ogólno niemieckiej Rady

Sobola, 2 lipca 1949 r. Nr 176 (1&9) Gestapo zwalniało członków delegatury 
w zamian za wydawanie działaczy lewicowych

Państwowej w charakterze 
ekonomicznego i administra­
cyjnego ośrodka, przy zacho­
waniu władzy zwierzchniej 
Rady Kontroli.

50 przywróceniu magi­
stratu ogólno . berliń­
skiego, który przestał 

funkcjonować w 1947 r. wsku 
tek separatystycznych poczy­
nań zachodnich władz okupa­
cyjnych,

Komunikat 4 Ministrów zredagowany 
w duchu propozycji radzieckich

Ponieważ Zw. Radziecki przeciw­
stawiał się wszelkim próbom odej 
ścia od zasad uchwał poczdam­
skich w sprawie Niemiec. Trzy 
delegacje zachodnie musiały zmie­
nić kurs. Musiały ohe zastanowić 
się nad inną podstawą uregulowa­
nia niektórych zagadnień, doty­
czących Niemiec niż wskazane wy­
żej memorandum. Podstawą taką 
okazały się ostatecznie właśnie pro 
pozycje radzieckie.

Cokolwiek by twierdziły 
trzy rządy zachodnie, aby te­
mu zaprzeczyć, faktem jest, 
że uzgodniony między czte­
rema ministrami komunikat 
zredagowany został w duchu 
propozycji radzieckich. Sta­
nowi to oczywiste zejście 
trzech ministrów z ich daw-

Należy mówić nie o sukcesach 
lecz o niepowodzeniach planu Marshalla

Na konferencji prasowej 
odbytej w Waszyngtonie 23 
czerwca na temat wyników 
sesji paryskiej p. Acheson 
oznajmił, że w sukcesach, o- 
siągniętych na polu odbudo­
wy Europy zachodniej nale- 
,ży się dopatrywać wytłuma­
czenia tego, co zaszło w Pa­
ryżu, W związku z tym uwa­
żam za konieczne oświadczyć, 
że należałoby mówić nte o 
sukcesach, lecz o niepowodze­
niach „planu Marshalla".

W ramach porozumienia na 
temat traktatu z Austrią 
uregulowano również inne 
ważne kwestie sporne jakie 
istniały między Jugosławią i 
Aus tr i a •

MÓWIĄC O WYNIKACH 
PARYSKIEJ SESJI RADY

świadectwa rozdane! Uczniowie szkół podstawowych pędzą radośnie do domów, aby pochwalić się przed 
rodzicami dobrymi stopniami.

6° wprowadzeniu dla 
Berlina jednolitej wa- 
inty.

Jednakże wszystkie te pro­
pozycje delegacji radzieckiej 
spotkały się z uporczywym 
sprzeciwem ministrów spraw 
zagranicznych USA. Wielkiej 
Brytanii i Francji. Nie przy­
jęto nawet propozycji w 
sprawie zakończenia pracy 
nad przygotowaniem procedu­
ry zredagowania traktatu po­
kojowego.

nego stanowiska, które pole­
gało na tym, aby rozstrzygać 
zagadnienia niemieckie bez 
udziału Związku Radziec­
kiego. ---------

Obecnie, na paryskiej sesji 
Rady Ministrów, rządy USA, 
Anglii i Francji, uznały za 
konieczne wyrażenie zgody 
na czterostronne konsultacje 
w sprawie Niemiec zamiast 
konsultacji trzystr®nnych, do 
których uciekały się 
ostatnich latach, naruszając 
w sposób jaskrawy zasadę 
przyjętą w układzie pocz­
damskim.

one w

MINISTRÓW SPRAW ZA­
GRANICZNYCH NALEŻY 
PODKREŚLIĆ, ŻE WYNI­
KIEM NAJWAŻNIEJSZYM 
JEST NIEWĄTPLIWE NIE­
POWODZENIE KURSU PO­
LITYKI, ZMIERZAJĄCEGO 
DO ROZBICIA NIEMIEC I 
ZAOSTRZENIA STOSUN­
KÓW MIĘDZYNARODO­
WYCH, A NIEWĄTPLIWY 
SUKCES KURSU POLITYKI, 
SKIEROWANEGO KU OD­
BUDOWIE JEDNOŚCI NIE­
MIEC. POPRAWIE STOSUN­
KÓW MIĘDZYNARODO­

WYCH I WSPÓŁPRACY 
MIĘDZYNARODOWEJ.

OTO WYNIKI PARYSKIEJ 
SESJI RADY MINISTRÓW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Omawiając współpracę z 
Niemcami tzw. „Kierownictwa 
walki cywilnej” świadek po­
twierdził, iż uzyskiwano zwal­
nianie działaczy delegatury w 
zamian za denuncjowanie w ge­
stapo działaczy lewicowych. Tą 
drogą zwolniona została znana 
powieściopisarka Zofia Kossak- 
Szczucka, osadzona w tym obo­
zie przez Niemców za działal­
ność w BIP.

Stwierdzając, że „Grot” miał 
nastawienie na walkę z Niem­
cami i nieangażowanie się w 
działalność antylewicową i an­
tyradziecką, świadek podkreś­
la fakt, że likwidacja „Grota” 
nastąpiła zaledwie w kilka mie 
sięcy po konferencji szefów 
gestapo, która zdecydowała 
podjąć porozumienie z delega­
turą na płaszczyźnie anty lewi 
cowej. Pajor zeznał iż o likwi­
dacji „Grota”, którą przepro­
wadziła „abwehra”, zadecydo­
wała przez swe kontakty gru­
pa trzech przedwojennych puł­
kowników z Pełczyńskim na 
czele.

Ksiądz Jan Piwowarczyk, ka­
nonik Kapituły Metropolital­
nej współpracownik ,tygodnika 
Powszechnego” składa swe ze­
znania powoli, z namysłem roz­
ważając każdą swrą wypowiedź.

Kardynał Sapieha był poinformowany 
o nielegalnym pobycie Doboszyńskiego w Polsce

Przewodn.: Czy ta siostra Iza­
bela mówiła świadkowi, że Do- 
boszyński jest w kraju nielegal

Świadek: Tego mi nie mówi­
ła, ale mogłem się tego domyś­
lać, skoro nazwisko było przy­
brane, to mogłem się domyślać, 
że tak jest. Miałem wątpliwo­
ści i zastanawiałem się co ro­
bić. Zwróciłem się © poradę do 
ks. kardynała Sapiehy. Ks. Kar 
dynał pytał mnie, co mnie z 

i Doboszyńskim łączy, dlaczego 
mnie do siebie prosi. Powie­
działem, że żadne polityczne 
sympatie mnie z nim nie łączą, 
ponieważ nie należałem do o- 
bozu narodowego, byłem nieraz 
bardzo ostro zwalczany przez

To w. Prószniewski 

Woi 
na 22 lipca

Mechanik ośrodka maszyno­
wego w Sulechowie tow. Prósz 
niewsiki zobowiązał się samo­
rzutnie uczcić dzień Święta 
PKWN wyremontowaniem kapi 
talnym traktora marki Diesel. 
Traktor ten stał bezczynnie 4 
lata uznany komisyjnie na 75 
proc, zniszczenia i jako nie­
opłacalny do naprawy.

Czyn tow. Prószniewskiego 
zasługuje na naśladownictwo.

Stara się unikać jasnych sfor­
mułowań, uciekając się 
często do skomplikowanych 
omówień.

Stwierdza, iż oskarżonego zna 
od r. 1932, kiedy otrzymał od 
niego maszynopis „Gospodarki 
Narodowej" w celu wydania o- 
ceny tej pracy, w której autor 
dowodził zbieżności założeń go­
spodarczych faszyzmu i hitlery­
zmu z ideologią katolicką. 
Ksiądz Piwowarczyk nadmienia, 
iż będąc konsultantem Dobo- 
szyńskiego przy pisaniu jego 
książki stwierdził szereg błędów 
doktrynalnych tej książki, któ­
rych spis przekazał oskarżone­
mu. Pomimo dyskusji, Dobo- 
szyński przyjął tylko niewielką 
część jego poprawek. Drugie 
spotkanie — mówi ks. Piwo­
warczyk — nastąpiło wczesną 
wiosną 1947 r„ kiedy do świad­
ka zgłosiła się pewna szarytka 
z domu wypoczynkowego w Ze­
brzydowicach i powiedziała mi, 
że prosi mnie do siebie „jakiś 
pan profesor" i podała nazwisko 
zupełnie mi nieznane. Powiedzia 
łem jej: nie znam takiego czło­
wieka. Wtedy ona wymieniła 
nazwisko Doboszyńskiego i po­
wiedziała, że Doboszyński chce 
się ze mną widzieć.

ten obóz, więc nie mogłem wie 
dzieć, czego on ode mnie chce. 
Przypuszczałem, eż chciał się 
ze mną zobaczyć w jakichś 
sprawach osobistych.

Przewodn.: Czy świadek ks. 
kardynałowi wspomniał o swo­
ich podejrzeniach, że Doboszyń 
ski jest nielegalnie w kraju?

Świadek: Wspomniałem.
Przewodn.: Więc ks. kardynał 

Sapieha orientował się?
Świadek: Orientował się.
Przew.: Jaką radę dał świad­

kowi?
Św.: — Po zastanowieniu się 

doszliśmy do przekonania, że 
jednak powinienem do oskarżo­
nego Doboszyńskiego pojechać. 
Spotkanie odbyło się w domu 
sióstr, w pokoju, w którym mie 
szkał oskarżony Doboszyński. 
Trwało jakąś godzinę, może pół 
to rej godziny. Rozmawialiśmy 
na różne tematy.

Przew.: Świadek wiedział, że 
Doboszyński w czasie okupacji 
był w Londynie.

Św.: Wiedziałem.
Przew.: Więc świadek nie 

miał wątpliwości, że Doboszy.ń- 
ski przeszedł nielegalnie grani­
cę.

Świadek: Byłem przekonany, 
że w jakiś nielegalny sposób 
tu się dostał.

Świadek podaj e, że w toku 
rozmów scharakteryzował po­
szczególne pisma katolickie, 
wychodzące w Polsce i przeczy 
kategorycznie, jakoby rozma­
wiał na temat Bolesława Piasec 
kiego i inspirował jego likwi­
dację. Ks. Piwowarczyk przy­
pomina sobie, że oskarżony u- 
krywał się w domu sióstr pod 
fałszywym nazwiskiem prof 
Więcka.

Przew.: Czy świadek się orien 
tował, że Doboszyński jest w 
kraju legalnie?

Świadek: Wiedziałem tylko 
tyle, że kiedy rozmawiał ze 
mną, był pod nazwiskiem przy­
branym, więc nielegalnie.

Przew.: Czy świadek skorzy­
stał z tego po rozmowie z Do­
boszyńskim, zgodnie z przepisa 
mi ustaw i dekretów?

Świadek: Nie skorzystałem, 
bo przyznam się, że o tym 
przepisie kodeksu karnego, do­
wiedziałem się znacznej póź­
niej.

Przewodn.: Czy o tym, że 
świadek spotkał się z Dobo­
szyńskim, świadek kdwuś w 
Krakowie relacjonował?

Świadek: ks. kardynałowi. 
(Dalszy ciąg zeznań ks. Piwo­
warczyka zamieścimy jutro).
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Zeznania świadków w 8 dniu procesu Doboszyńskiego
Szpieg Doboszyński na polecenie ks. Piwowarczyka

Przyjęto nas tu wspaniale
(Od specjalnego wysłannika Gazety 
Poznańskiej na Radziecką Ukrainę)

niiniil jl ilii Imi" I. Wwi
Rozkład w szeregach reakcyjnej części kleru inspiracją do zbrodni we własnym obozie

W dniu 20 czerwca przyj echa 
liśmy do Kijowa. W wyciecz­
ce bierze udział przeszło 400 
chłopów ź wszystkich woje­
wództw Polski, w tej liczUfe 
jest 46 chłopek i chłopów z 
woj. poznańskiego. Wycieczkę

czesnymi metodami gospodar­
ki rolnej w kołchozach pozwoli 
bez wątpienia i u nas podnieść 
poziom rolnictwa i hodowli. 
Wiele słyszałem o słynnych 
kombajnach pracujących n& po­
lach radzieckich, dziś cieszę

WARSZAWA (PAP), Zeznający po świadku Mierzyńskim, w
dalszym ciągu ósmego dnia rozprawy przeciwko 
boszyńskiemu świadkowie — to przedstawiciele 
dowisk, zawodów i odłamów politycznych.

Adamowi Bo 
różnych śro-

W tej grupie działaczy, z któ 
rymi po przyjeździe do kraju 
skontaktował się Doboszyński, 
znaleźli się m. in.: członek koń- 
suity sodalicji mariańskiej i 
czołowy publicysta „Buntu Mło­
dych” — Studentowicz, wybit­
ny działacz obozu „narodowe­
go”, współoskarżony w proce­
sie Okulickiego, ostatnio właści 
ciel zakładu przemysłowego w 
Warszawie — Kobylański, dzia­
łacz śląskiego ONR — Targ, 
dyrektor państwowych nieruch© 
mości ziemskich, a następnie 
CMB — Lachert, student Akade 
mii Handlowej w Poznaniu — 
Szymański oraz nauczyciel 
wiejski — Gałka. Świadczy to 
dobitnie o rozległych kontak-

„działacze”, z 
kontaktował.

którymi się

tach, które dla 
nej działalności 
wiązać usiłował 
boszyński.

Mimo, że

swej nielegal 
w kraju na- 

oskarżony Do-

w wykrętnych
zeznaniach składanych przed 
sądem, świadkowie usiłowa­
li zbagatelizować swe sto­
sunki i kontakty z Dobo­
szyńskim, z zeznań tych wy 
nikało wyraźnie, że oskarżo­
ny przybył do kraju jako 
emisariusz i inspirator fa-
szy Stawskiego ,między-
morza”, którego ekspozytu­
ry organizować miał na te­
renie kraju pod nazwą „o- 
środków koncepcyjnych”, 
„trustu mózgów” itp., w 
czym mieli być pomocni

Typowym przedstawicielem tej 
grupy jest świadek Szymański. Był 
on studentem Akademii Handlo­
wej, kiedy w roku 1946 w grudniu 
spotkał się po raz pierwszy z Do~ 
boszyńskim w Cieszynie. Pojechał 
on tam na specjalne zlecenie Paj­
da ka, by przewieźć oskarżonego z 
Cieszyna do Gliwic W swych wy- 
krętnych zeznaniach utrzymuje on, 
że „nie wiedział kogo przewozi", 
„nie wiedział po co przewozi”, a 
postępek swój tłumaczy jedynie 
chęcią oddania przysługi * Pajda- 
kowi.

Z oskarżonym widywał się jesz­
cze kilkakrotnie na terenie Pozna­
nia, skąd tym razem „na prośbę” 
Doboszyńskiego jeździł do Drez­
denka, by przewieźć stamtąd Les- 
sera, z którym oskarżany chciał 
się widzieć. Podaje on przy tym, 
że w czasie spotkań z Doboszyń­
skim prowadził z nim długie roz­
mowy. Zapytany, co było tematen^ 
tych rozmów, odpowiada naiwnie: 
„rozmawialiśmy na tematy ogólne 
— Doboszyński wypytywał mnie o 
postępy w nauce”...

Następny świadek Władysław 
Gałka, z zawodu nauczyciel, ze­
znaje, iż z Doboszyńskim skontak­
tował się przez Fajdaką. Na py­
tanie przewodniczącego o celu kon­
taktów z oskarżonym, odpowiada 
wykrętnie, że „...interesował się 
sytuacją na emigracji". Z oskarżo­
nym widywał się kilkakrotnie. W 
czasie tych spotkań Doboszyński 
wyjaśnił, iż należy się spodziewać 
w krótkim czasie wybuchu nowej 
wojny i by być przygotowanym do 
niej, zorganizować należy — jak 
się wyraził Doboszyński — „trust 
mózgów”, który opracuje nowy 
program działania dla przyszłej, 
powstałej po tej oczekiwanej woj­
nie — Polski.

go o skontaktowanie ze Studento- 
wiczem i Dobraczyńskim. Prośby 
tej świadek nie spełnił...

Prokurator: „Dlaczego świa 
dek uważał stosunki z Dobo­
szyńskim za niebezpieczne?"

Świadek: „Ponieważ wie­
działem, że działa nielegalnie 
i że wcześniej czy później zo­
stanie aresztowany".

W toku zeznań świadek po­
twierdza. iż będąc dyrektorem 
w PNZ zatrudniał on u siebie 
Michalskiego, który dał mu 
kwaterę dla Doboszyńskiego i 
który występował wówczas 
pod fałszywym nazwiskiem 
Chojowski.

Następnie zeznaje świadek 
inż. Kazimierz Kobylańskt 
Jest on właścicielem zakładu 
przemysłowego w Warszawie. 
W czasie okupącji był w kie-

że jest to problem, którym 
żywo interesuje się polska 
emigracja reakcyjna. Dobo­
szyński wspominał także o 
różnych wersjach koncepcji
,,międzymorza", 
na zachodzie.

Ostatni zeznaje

powstałych

świadek

Rozmowy z przedstawicielami
hierarchii

świadek, prócz spotkań z o- 
skarżonym we Wrocławiu, wi­
dział się z nim dwukrotnie w 
Poznaniu, dokąd specjąlpię w 
tym celu jeździł. W czasie jed­
nej ze swych wizyt u oskarżo­
nego w Poznaniu, Doboszyński 
— mówi dalej świadek — 
stwierdził, że po rozmowie z 
przedstawicielami hierarchii ko­
ścielnej, doszedł do wniosku, iż 
Piaseckiego należy zlikwido­
wać;

Przewodniczący: „Czy Dobo­
szyński mówił, że jest to jego 
pomysł, czy też pochodził on 
od przedstawiciela kościoła, z 
którym rozmawiał?”

Świadek (po dłuższym wa­
haniu): Zdaje mi się, iż wów­
czas padło nazwisko ks. Piwo­
warczyka. Nie jestem tego pe­
wny, ale nie mogę temu za­
przeczyć.

Prokurator: Jak świadek ro­
zumiał stwierdzenie Doboszyń­
skiego, że trzeba Piaseckiego 
zlikwidować?

Świadek: Znaczyło to, że trze 
ba go zabić.

W tym momencie przewod­
niczący odczytuje fragment ze­
znań złożonych przez świadka 
w śledztwie, które brzmią:

„W marcu 1947 r. w Po­
znaniu miałem spotkanie z 
Adamem Doboszyńskim, w 
którym brał również udział 
Pajdak. W czasie tego spo­
tkania Doboszyński oświad­
czył nam, że na podstawie 
jego rozmów z działaczem 
katolickim — jak później 
się dowiedziałem, chodziło 
tu o księdza Piwowarczyka 
— należało by zlikwidować 
Piaseckiego, który utrudnia 
pracę antypaństwową w obo 
zie katolickim.”

kościelnej
Następny świadek Zygmunt La- 

chert, b. dyrektor Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, a na­
stępnie wyższy urzędnik Centrali 
Mą$ęrlałów Budowlanych, stara się 
zbagatelizować swe kontakty z Do­
boszyńskim. Stwierdza on, że za 
pośrednictwem Jaworskiego w koń­
cu marca 1947 r. dowiedział się o 
przyjeździe Doboszyńskiego i na 
prośbę Jaworskiego wystarał się 
dla oskarżonego o „kwaterę” w 
prywatnym mieszkaniu w Warsza­
wie. W toku przeprowadzonej z 
Doboszyńskim rozmowy, dowie­
dział się, iż Doboszyński od szere­
gu lat jest działaczem „międzymo­
rza”. Świadek nie może sobie przy­
pomnieć, co na temat „międzymo­
rza” mówił Doboszyński. Świadek 
podaje dalej, że oskarżony prosił

„Oirodki koncepcyjne' 
ruchu narodowo- 

radykalnego
Z kolei zeznaje świadek Alojzy 

Targ, nauczyciel, przedwojenny 
działacz ruchu narodowo-radykal- 
nego na Śląsku. Z Doboszyńskim 
poznał się we Wrocławiu w po­
czątkach kwietnia 1947 r. za pośre­
dnictwem Władysława Jaworskie­
go. Widział się z oskarżonym kil­
kakrotnie. W czasie przeprowadzo­
nych z nim rozmów, Doboszyński 
poruszał sprawę, zmontowania na 
terenie kraju tzw. „ośrodków kon- 
cepcyjnych*4 ruchu narodowo-ra- 
dykalnego. Na pytanie przewodni­
czącego, czy wówczas była mowa 
o grupach terorystycznych w tym 
ośrodku koncepcyjnym — świadek 
po długim wahaniu stwierdza, że 
może była o tym mowa, lecz nie 
w jego obecności.

rownictwie 
rodowego- 
spotkał się 
roku.

Stronnictwa Na-
Z oskarżonym 

on w styczniu 1947

Kazimierz Studentowicz. Jest 
to publicysta gospodarczy, 
który swe artykuły zamie­
szczał przed wojną na łamach 
czasopisma „Bunt Młodych", 
a później „Polityka". Od cza­
sów gimnazjalnych do chwili 
obecnej jest członkiem s°dali- 
cii mariańskiej. W roku 1947 
złożył ponowne ślubowania w 
sodalicji t zostaje stałym 
członkiem konsulty. W czasie 
okupacji wstępuje d© Stron­
nictwa Pracy- Znajomość 
swoją z Doboszyńskim zawarł 
w połowie 1939 r. w majątku 
b. ministra Jerzego Zdzie- 
chowskiego w Gołębiowie. Po-

Przewodniczący: „Czy Do­
boszyński mówił po co skie­
rowano go do świadka?44

Świadek: „Powiedział, że 
słyszał o mnie jeszcze w cza­
sie pobytu zagranicą.

Byłem wówczas uczestnikiem 
dwóch akcji: legalizacji Stronnic­
twa Narodowego, a uprzednio by­
tem współoskarźonym w procesie 
moskiewskim. W wizycie Dobo­
szyńskiego nie dopatrywałem się 
niczego szczególnego”. Na pytanie, 
czy Doboszyński mówił mu o celu 
przyjazdu swego do kraju, świadek 
usiłuje przekonać sąd, że odpo­
wiedź jaką mu na.to pytanie dał 
oskarżony — iż jedynym celem je­
go wizyty jest zorientowanie się 
w sytuacji w kraju i zamiar lega­
lizacji — świadek uznał za wystar­
czającą i więcej się tą sprawą nie 
interesował...

Kontakty z działaczami 
katolickimi

Świadek opowiada następ­
nie; iż Doboszyński prosił go 
o skontaktowanie z działacza­
mi katolickimi. Kobylański 
zapoznał go z adw. Retke. Do­
boszyński wystąpił wtedy z 
projektem wydawania stałe­
go biuletynu dla informacji 
o „aktualnej sytuacji poli­
tycznej".

W rozmowie ze świadkiem 
Doboszyński omawihł kwestię 
„międzymorza44. Mówił on,

wodem spotkania świadka 
Doboszyńskim był fakt, 
Studentowicz w jednym 
czasopism przedwojennych

z 
iż
z 

za
mieścił napisaną przez sie­
bie, bardzo pozytywną — jak 
się wyraził — recenzję o wy­
danej wówczas książce Do­
boszyńskiego, pt.: „gospodar­
ka narodowa44, książce, która 
propagowała ideologię hitle­
rowską i w której autor uza­
sadniał podstawową . zbież­
ność między ideologią hitle­
rowską a ideologią polskiego 
obozu narodowego. Świadek 
przyznaje szczerze, iż uważał 
on pracę tę za „bardzo po­
ważną pozycję" i „duży krok 
naprzód" w rozwoju myśli 
obozu narodowego w kierun­
ku „radykalizmu społeczne­
go".

Prokurator: .. ak wpłynęły 
wypadki myślenickie . na 
przyjazny stosunek świadka 
do oskarżonego, jaki ujawnił 
się w czasie zeznań?"

Świadek odpowiada, iż na­
padu myślenickiego nie po­
chwalał- Stanowisko swoje 
uzasadnia tym. iż był to 
przecież „drobny epizod", któ 
ry nie mógł osiągnąć pożąda­
nego efektu.

Na tym rozprawę przerwa­
no do dnia 30 bm.

c/. 46. 6.

pokotu wici*

Izydor

KjJ/

prowadzi tow. poseł Jan 
czyk.

W Kijowie byliśmy 
serdecznie witani przez

bardzo 
chłop -

skie delegacje ukraińskie. Ca­
łą trasę jechaliśmy w wygod­
nych wagonach sypialnych. 
Obsługa kolejowa je&t dla 
nas bardzo uprzejma* Jedzenia 
mamy w bród. Wszyscy wy­
cieczkowicze są w jak najlep­
szych humorach.

Całą wycieczkę podzielono w 
Kijowie na 14 grup, które stąd 
wyjada w dalszą drogę na zwie 
dzanłe kołchozów. Gdy w Pol­
sce mamy na polach jeszcze 
zielone zboża, to tu rozpoczęły 
się już żniwa. Pogodą jest wspa 
niała. Urodzaj zbóż — podob­
nie jak u nas — wspaniały.

W rozmowie z miejscowymi 
chłopami tow. Fr. Michalski z 
pow. obornickiego oświadczył:

„Zaznajomienie się z nowo-

się, że ich pracę będę mógł 
poznać osobiście.”

Pierwszy dzień pobytu w Ki­
jowie poświęcimy na zwiedze­
nia miasta po czym wycieczka 
rozjeżdża się poszczególnymi 
grupami na zwiedzenie kołcho-
zów. A. Bączkowski

W Danii masowo

niszczą Kurczęta
aby utrzymać ceny

KOPENHAGA (PAP). Więk­
szość dzienników duńskich okre 
śla zawarty w ostatnim czasie 
układ handlowy duńsko-brytyj-
ski 
go 
ny 
że

o dostawach masła duńskie 
do Anglii. Dziennik uważa, 
dla Danii. Dziennik uważa, 
Dania drogo musiała zapła-

Podajemy poniżej w obszer- , 
nym skrócie artykuł, który uka­
zał się na łamach „Prawdy" w 
odpowiedzi na pytania czytelnika
„Prawdy"4 z Leningradu, 
szyna-

Podstawą gospodarki ZSRR 
cjalistyczny system gospodarki

A. Ka-

jest SO- 
i socja-

listyczna własność narzędzi i środków 
produkcji, który utrwalił się w kraju 
w wyniku likwidacji kapitalistycznego 
systemu gospodarstwa zniesienia pry­
watnej własności narzędzi środków 
produkcji oraz wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Gwarantując ten stan w drodze usta­
wodawczej, konstytucja ZSRR zapew­
nia jednocześnie ochronę prawną wła­
sności osobistej obywateli i prawo do 
jej dziedziczenia.

Socjalizm nie tylko nie neguje włas- •

ZSRR, to jest zwiększenie się ich do­
chodów i oszczędności możliwość na­
bycia coraz większej ilości wartościo­
wych przedmiotów użytkowych i ar­
tykułów luksusowych, pozostaje w bez­
pośrednim związku z wzmocnieniem 
i wzrostem własności socjalistycznej, 
ze wzrostem bogactw państwa radziec­
kiego.

wych prawie czterokrotnie itd.

ności osobistej obywateli, ale na-
odwrót — stwarza wszystkie warunki 
do jej stałego wzrostu 1 wszechstron­
nego rozwoju.

Własność osobistą ludzi radzieckich 
stanowią ich oszczędności, domek miesz 
kalny i pomocnicze gospodarstwo do­
mowe, przedmioty użytku domowego i 
narzędzia gospodarstwa domowego.

Jedną z odmian własności osobistej 
jest własność zagrody kołchozowej, to 
jest prawo całej rodziny kołchoźnika 
do posiadania gospodarstwa pomocni­
czego na swej Osobistej działce oraz do 
zabudowań gospodarczych, bydła i dro 
biu, drobnego inwentarza rolniczego. 
To gospodarstwo kołchoźników ma cha 
rakter pomocniczy i dlatego powinno 
ono Odpowiadać ściśle rozmiarom, prze 
widzianym przez statut spółdzielni rol­
niczej, ponieważ zasadniczą, główną 
część swych dochodów otrzymują koł­
choźnicy w charakterze wynagrodze­
nia za przepracowane w kołchozie 
dniówki, za swą pracę w gospodarstwie 
spółdzielczym.

Wzrost własności osobistej obywateli

własności
I. PUSTOWAtOW

obywateli ZSRR

Wzrasta popyt na meble, samochody, 
instrumenty muzyczne itd.

Wzrost własności osobistej obywateli 
ZSRR nie ogranicza się do artykułów 
gospodarstwa domowego i artykułów 
służących do zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych. Jednocześnie bowiem 
rozwija się na szeroką skalę indywi­
dualne budownictwo domów mieszkal­
nych.

Własność osobista obywateli ZSRR 
wypływa z ich pracy. Wszystko co na­
bywają, opłacane jest z funduszów, 
uzyskanych jako wynagrodzenie za 
pracę.

Równolegle z istnieniem własności 
osobistej konstytucja ZSRR przewi­
duje istnienie drobnego gospodarstwa 
prywatnego, opartego na osobistej 
pracy i wykluczającego wszelki wy­
zysk- Takj charakter mają warsztaty

cić za ten układ i pod groźbą 
katastrofy gospodarcze i zgod- 
dzić się na warunki podykto­
wane przez Wielką Brytanię. 
Obecnie w Danii niszczy się 
wielką ilość produktów żywno­
ściowych. by uniknąć spadku 
cen. I tak np. rozpoczęła się ak­
cja masowego niszczenia kur­
cząt w celu utrzymania cen na
wysokim poziomie.
to oburzenie wśród 
miejskiej albowiem 
aprowizacyjna miasta 
tastrofalna.

Wywołało 
ludności 
sytuacja 
jest ka-

Pablo Neruda
w Krakowie

KRAKÓW (PAP). Dnia 30 bm.
bawiła Krakowie wycieczka

W odróżnieniu od społeczeństwa ka­
pitalistycznego, gdzie pasożytnicza kon 
sumcja dóbr przez klasy wyzyskujące 
pochłania lwią część dochodu narodo­
wego i gdzie wzrost bogactw burżuazji 
idzie w parze z równoczesną paupery­
zacją mas pracujących, rozkwit go­
spodarstwa społecznego w ustroju so­
cjalistycznym powoduje w konsekwen­
cji wzrost dobrobytu mas pracujących 
oraz ich własności osobistej.

W okresie powojennym własność 
osobista mas pracujących ZSRR stale 
wzrasta. Przyczyniła się do tego, prze­
prowadzona w roku 1947, reforma wa­
lutowa i zniesienie systemu kartkowe­
go, jak również systematyczna obniż­
ka cen towarów powszechnego użytku- 
Tak na przykład po obniżce cen 1 mar­
ca 1949 roku sprzedaż odbiorników 
radiowych w marcu, w porównaniu 
z lutym roku bieżącego, wzrosła przę- 
szło dwukrotnie patefonów i rowerów 
— 5-ciokrotnie motocykl. — trzykrot-

rzemieślników chałupników oraz
gospodarstwa nielicznych chłopów — 
gospodarzy indywidualnych położone 
głównie w rejonach które dopiero 
niedawno weszły w skład ZSRR.

Podczas, gdy wzrost własności so­
cjalistycznej jest podstawą wzrostu 
własności indywidualnej mas pracują-

Duńczyków, przybyłych do Polski 
na uroczystości 80 roczniczy pisa­
rza duńskiego. M. Andersona Nexo. 
Z wycieczką Duńczyków przybył 
znany postępowy pisarz chilijski, 
Pablo Neruda. Pablo Neruda spot­
kał się w klubie „Kuźnica" z lite­
ratami i dziennikarzami.

cych ZSRR, podstawą 
brobytu, to istniejąca 
talistycznym własność 
ków produkcji rodzi

wzrostu ich do- 
w ustroju kapi- 
prywatna środ- 

wyzysk człowie-
ka przez człowieka. rodzJ nędzę i bez­
prawie polityczne, powoduje paupery. 
zację mas pracujących uniemożliwia 
im nabycie własności osobistej.

Socjalizm natomiąst z jego społeczną 
własnością środków produkcji stanowi 
rękojmię stałego wzrostu własności 
osobistej obywateli. Jedynie socjalizm 
stwarza nieograniczone możliwości roz 
kwitu indywidualności ludzkiej i gwa­
rantuje ludziom szczęśliwe, kulturalne 
życie, wypełnione radosną pracą i

„Szlanflsru Dracv“
! JUDOWHlUftl ?OU«I iimw

nie, zegarków ręcznych i kieszonko- twórczym entuzjazmem.

WARSZAWA (PAP). Rada 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 30 czerwca br uchwaliła 
projekty ustawy o orderze 
.Sztandaru pracy" i orderze 
Budowniczych Polski Ludo­

wej". Projektv wę dą pod obra 
dv Sejmu Ustawodawczego Rze 
czypoispolitej.



B. WROŃSKI

Przywódcy związkowi USA
w służbie monopoli ..

U Kongres Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych w Mediolanie, potwierdził pełne niepowodzenie 
zdrajców ruchu robotniczego, którzy dążą do jego rozbi­
cia. Na czele akcji rozbijaczy stoją przywódcy amery­
kańskich związków, którzy działają na rzecz imperiali­
zmu USA.

Zdradziecką akcję tych przywódców omawia na łamach 
czasopisma „Nowoje Wremia" B. Wroński, z którego arty­
kułu przytaczamy poniżej główne wyjątki.

Już od dawna amerykańscy 
przywódcy związkowi posia­
dają smutną sławę agentów 
oligarchii finansowej w ruchu 
robotniczym. Starają się oni 

mianowicie wszelkimi sposo­
bami poddać związki zawodo­
we służbie na rzecz kapitali­
stycznych monopoli. Reakcjo­
niści ci głoszą zakłamane te­
orie o „pokoju klasowym" i o 
„wspólnocie interesów" robot­
ników i przemysłowców.

Wiliam Green, przewodni­
czący Amerykańskiej Federa­
cji Pracy (AFL), jest niezmę- 
czony w nawoływaniu amery­
kańskich związków do współ­
działania z przemysłowcami 
przy podniesieniu wydajności 
pracy i systemu akordowego. 
Filip Murray, przewodniczący 
Kongresu Związków Przemy­
słowych (CIO), służbiście po­
leca się w zorganizowaniu 
konferencji przedstawicieli 
związków przemysłowców i 
rządu, w celu omówienia oprą 
cowanego przez niego progra­
mu „współpracy związków i 
przemysłowców", który rze­
komo stwarza możliwość za­
pobieżenia kryzysowi gospo­
darczemu i zniesienia walki 
klasowej.

Z pogardą dla żywotnych 
interesów robotników, klika 
przywódców związkowych 
USA oddaje monopolom coraz 
bardziej widoczne usługi lo- 
kajskie? oczekując za to jał­
mużny ze strony monopoli- 
Na Kongresie Unii Przemysło­
wej w grudniu 1948 r. Mat- 
thew Woli, wiceprzewodni­
czący AFL, oświadczył, że re­
prezentowana przez niego fe­
deracja nie będzie się doma­
gać żadnych reform, które by 
sprzeciwiały się interesom 
korporacji przemysłowych.

Ta polityka paktowania z 
wielkim kapitałem, której pa­
dają ofiarą uzasadnione żą­
dania członków związków za­
wodowych na rzecz monopoli, 
nakłania oczywiście wszy­
stkie postępowe siły do opo­
ru. Na rosnący zaś opór re­
akcyjna warstwa kierownicza 
centrali związkowych odpo­
wiada wściekłą nagonką i o- 
szczerstwami przeciwko opo­
zycji.

„Czerwone niebezpieczen- 

stwo“ stało się znakiem bo­
jowym reakcyjnej biurokracji 
z^ązkowej, stosującej coraz 
częściej zarządzenia policyjne 
przeciwko siłom postępowym.

Kongresy obydwóch centrali 
związkowych podjęły już u- 
chwały, mocą których zaka­
zuje się komunistom zajmo­
wanie kierowniczych stano­
wisk związkowych. W związ­
ku z tym reakcjoniści „oczy­
szczają" kierownicze organa 
związkowe, usuwając prawnie 
wybranych funkcjonariuszy i 
zastępując ich swoimi kreatu­
rami.

Policja, sądy, Kongres i rząd 
pomagają kierownictwu związ 
kowemu. w walce z siłami po­
stępu i* demokracji. Komisja 
izby posłów do „badania an- 
tyamerykańskiej działalności", 
łącznie z przywódcą związko­
wym B. Carey pro^dzi 
nagonkę przeciwko Związko­
wi Elektryków, twierdząc, że 
stoi on pod komunistyczną 
kontrolą.

W ten to sposób osławiona 
„współpraca" robotników z 
przemysłowcami okazuje się 
w rzeczywistości spiskiem re­
akcyjnej góry związkowej i 
kierowników monopoli prze­
ciwko postępowym siłom kla­
sy robotniczej.

♦ * *

Biurokracja związkowa, któ 
ra w sprawach najważniej­
szych polityki wewnętrznej 
sprzysięgła się z monopolami, 
na arenie międzynarodowej 
stanęła całkowicie po 
stronie imperialistów i pro­
wadzi politykę ekspansyjną 
USA. Kierownicy AFL i CIO 
popierają wszystkie zaczepne 
plany amerykańskiego impe­
rializmu. wychwalają doktry­
ny Trumana, plan Marshalla 
i północno - atlantycki pakt

Haniebny sojusz kierowni­
ków związkowych z wielkim 
kapitałem ujawnia się także 
w akcji, jaką AFL i CIO pro­
wadzą, aby związki zawodowe 
pewnej liczby krajów euro­
pejskich postawić w służbę 
planu Marshalla. Odpowied­
nie kroki obydwóch central 
związkowych są kierowane i 
uzgadniane przez Departa­
ment Stanu USĄ, przy pomo-

cy szeroko rozgałęzionego sy­
stemu attaches dla spraw ro­
botniczych przy ambasadach 
w Belgii, Francji, Anglii, 
Włoszech i innych krajach. 
Ci dyplomaci związkowi wy­
stępują jako konkretni wyko­
nawcy rozkazów, wydanych 
przez administrację planu 
Marshalla.

Twórcy tego imperialistycz­
nego planu muszą się bowiem 
liczyć z tym, że robotnicy 
europejscy przeciwstawią się 
zdecydowanie jego wykona­
niu- Harriman i Hoffman są­
dzą przeto, iż przez wysłanie

Na Wall Street 
w Nowym Jorku 
strajkujący de­
monstrują przed 
giełdą, główną 
świątynią impe­
rializmu USA, kto 
remu służą zdra­
dzieccy przywód­
cy związkowi.

swoich attaches „robotni­
czych" i „konsulantów" związ 
kowych do krajów zachodniej 
Europy, mogą zamaskować 
prawdziwy charakter tego 
planu, przedstawiając go, 
wbrew rzeczywistości, jako 
bodaj dzieło ruchu robotni­
czego.

„Gazette and Dali" pisała 
swego czasu o roli przekup­
nych agentów związkowych 
za granicą:

„Urzędowe oświadczenia rządu 
USA, jak i wywody uprzywilejo­
wanych kierowników monopoli, 
napotkały by napewno na nieuf­
ność u narodów, które z monopo­
lami i działającymi jako ich tuba 
rządami mają gorzkie doświadcze­
nia. Kiedy jednak przywódcy 
CIO pochwalają doktrynę Jnima- 
na, kiedy oświadczają oni, że po­
pierają plan Marshalla i północ­
no-atlantycki pakt, wówczas moż­
liwe uda się wprowadzić w błąd 
niektórych robotników w innych 
krajach 1 nakłonić ich do zaprze­
stania oporu1'.

Dawno już zdemaskowany 
Irving Brown, który w istocie 
koordynuje w Europie akcję 
rozbijacką emisariuszy związ­
kowych USA, . posiada głos 
decydujący w komitecie związ 
kowym zmarshallizowanych 
krajów.

Brown, pokryty swoją oficjał 
ną misją przeprowadzania pla 
nu Marshalla, rozwinął daleko 
idącą akcję sabotażową. On i 
kupieni przez niego ludzie nie 
cofają się przed niczym. Pro­
wadzą oni niesłychaną akcję 
oszczerczą przeciwko ZSRR i 
krajom Demokracji Ludowej, 
mobilizują reformistyczne ele 
men ty europejskiego ruchu 
zawodowego w celu przepro­
wadzenia planu Marshalla i 
knują podstępne intrygi prze­
ciwko Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, do 
likwidaęji której dążą..

Dziennik „New York Post" 
zaznaczył, że Brown po­
święca szczególną uwagę kra­
jom Demokracji Ludowej, 
dąży bowiem do tego, by 
stworzyć tam „piątą amery­
kańską kolumnę, któraby. w

razie wojny, działała na ko­
rzyść Zachodu". Czy więc z 
tego nie wynika,, że działal­
ność europejskiego biura AFL 
niema nic wspólnego z zaga­
dnieniami związkowymi, lecz 
że biuro to działa jako cen­
trala sabotażowa i sżpiegow- 
ska amerykańskiej służby wy­
wiadowczej?

Także CIO przeznacza wiel­
kie sumy na akcję rozbijania 
europejskiego ruchu robotni­
czego. Na tym się jednak nie 
kończy. Wielkie sumy idą na 
ten cel bezpośrednio z fun­
duszu planu Marshalla.

Klika Murray - Carey są­
dziła. że przez swoje wystą­
pienie z SFZZ położy kres 
działalności tej postępowej 
organizacji, która łączy kilka­
umfiniHiiiiiHUHiiHiHininiliriifłiiiHiHnłiiMłiHimiHimiHnHniiilinfmimnmmiiHiłWHiiiłimmnniHłnntHniłfmiiłfnfnmnifmmmwwHrnH

Siedmiu bohaterów
W15 rocznicę ustanowienia tytułh Bohatera Związku Radzieckiego

„...o godz. 15.30, w odległości 155 mil od przylądka I 
Północnego i 144 mil od przylądka Wellen, zatonął statek 
„Czeluskin”... W ciągu dwóch godzin, bez najmniejszego 
objawu paniki, przeniesiono na lód przygotowany oddawna 
zapas żywności, namioty, śpiwory, radio... Wyładunek trwał 
do chwili, gdy dziób statku zanurzył się w wodę. Kierow­
nicy załogi opuścili statek ostatni, na kilka sekund przed

całkowitym zatonięciem.”
Oto treść depeszy radiowej 

nadanej 13 lutego 1934 r. Wy­
słuchał jej wówczas z zapartym 
tchem cały świąt. Odtąd, co­
dziennie miliony ludzi, nie tyl­
ko w ZSRR, ale na wszystkich 
kontynentach, z niepokojem 
otwierali poranne gazety: czy 
żyje jeszcze grupka odważnych 
Czeluskinowców na Morzu Po­
larnym? Czy nie zginęli w ru­
chomych lodach..! I... czy się 
uratują? *

Natychmiast po otrzymaniu 
depeszy radiowej w Moskwie, 
rząd radziecki utworzył Komi­
sję, na której czele stanął ów­
czesny wiceprzewodniczący Sow 
narkomu, Kujbyszew. Postano­
wiono posłać na ratunek zało­
gi Czeluskina, ekspedycję lot­
niczą. Utworzono na Yankare- 
mię w tym celu specjalną bazę 
lotniczą. Sami Czeluskinowcy __ _ . zoryczne
zabrali się energicznie do bu-! zniszczyła

dowy k>thiska na lodzie, łfie 
tracili ducha w obliczu strasz­
liwej katastrofy. Żyli, pracowa­
li, wierzyli, że Ojczyzna ich 
uratuje.

Na Czukotkę, najbliżej poło­
żoną w stosunku do grupy roz­
bitków, skierowała Komisja 
Rządowa kilkadziesiąt samolo­
tów. Trzy statki, poprzedzone 
praiez potężny łamacz lodów, 
„Krasm”, wyruszyły poprzez 
pokryte lodem Morze Beringa 
ku Czukotce. Z Chabarowska 
wystartowała flotylla lotnicza 
z pilotami: Wodopjanowem i 
Poroninem. Z Alaski wylecieli 
na Czukotkę lotnicy: Lewaniew pozostały ślady dwumiesięcz- 
śfci i Slepniow. Z Władywosto-1 nego przebywania setki śmiał-

dziesiąt milionów członków. 
Była to gruba omyłka. Kiedy 
SFZZ pozbyła się rozbijaczy 
ze swego łona, prowadzi ona 
dalej swą działalność skiero­
waną na skonsolidowanie sił 
klasy robotniczej przecinko 
podżegaczom wójennym, w 
walce o. gospodarcze i socjal­
ne żądania szerokich mas.

Akcja rozbijacka biurokra- 
ćj, związkowej napotyka także 
na opór robotników amery­
kańskich. Związki robotni­
ków . portowych zachodniego 
wybrzeża, przemysłów spo­
żywczego, tytoniowego, ma­
szyn rolniczych, futrzanego i 
skórzanego, konserw mię­
snych, obuwniczego i kopalń 
rudy, jak i pracowników pań­
stwowych i gminnych, wypo­

ku wyruszył lotniskowiec z 
siedmioma samolotami ratunko­
wymi na pokładzie.

Po wielu nieudanych próbach, 
do lodowego obozu Czeluski­
nowców pierwszy przybył lot­
nik Lapidewski,, którego słyn­
ny dotąd samolot „ANT-4” zi­
mował wówczas na Czukotce. 
5 marca „ANT-4” wylądował 
szczęśliwie na lodzie, zabrał 
grupę kobiet i dzieci, dowiózł 
je na ląd i... uległ uszkodzeniu.

Dopiero po przeszło miesiącu 
dotarły do obozujących następ­
ne trzy samoloty. Jeden z nich 
został uszkodzony • przy lądo­
waniu; pozostałe dwa, z pilota­
mi’. Mołokowem i Kamanin.em; 
wywiozły 5 osób.

Po kilkudniowej zamieci śnie 
żnej ruszyły ku Czeluskinow- 
com następne samoloty. Prowi- 

lotnisko” na lodzie, 
zamieć; straszliwe 

wały lodowe groziły pochłonię- 
dem całego obozu. Nieustra­
szeni lotnicy krążyli be® wypo 
czynku między bezkresnymi lo­
dami, a bazą na Yankaremie. 
W ciągu dwóch dni Mołokow 
i Kamenin uratowali 60 osób. 
Gdy w wątłych namiotach na 
lodzie pozostało jeszcze 28 o- 
sób, do Vankaremu przybył sa­
molot Doronina i do przylądka 
Północnego — Wodopjanowa.

Czterech pilotów odtąd wy­
latywało po kilka razy dzien­
nie ku lodom. 13 kwietnia 
wszyscy Czeluskinowcy byli u- 
ratowanl. Na lodach polarnych 

I

wiedziały się przeciwko u- 
chwale komitetu wykonaw­
czego CIO o wystąpieniu z 
SFZZ. Związki postępowe 
występują zdecydowanie prze 
ciwko reakcyjnej polityce bon 
zów związkowych, którzy zdra 
dzają interesy klasy robotni­
czej.

Uchodzi za pewne, że 
wzrost uświadomienia poli­
tycznego amerykańskiej kla­
sy robotniczej przyśpieszą ude 
rżenia rozwijającego się w 
USA kryzysu gospodarczego. 
Amerykańska klasa robotnicza 

tym zdecydowanie] walczyć 
będzie przeciwko zbrodniczej 
polityce reakcyjnych moco­
dawców z Wall Street, oraz 
ich agentów w ruchu robot­
niczym.

ków. Pozostał także dumnie po* 
wiewający czerwony sztandar.

Tego samego dnia, młody ra­
diotelegrafista na przylądku 
Wellen nh Yankaremie odebrał 
drżącymi rękami następującą 
depeszę:

„Lapidewski, Lewaniewski, 
Mołokow, Kamanin, Slep- 
niow, Wodopjanow, Doronin.

Podziwiamy waszą bohater 
ską pracę nad uratowaniem 
Czeluskinowców. Dumni je­
steśmy z Waszego zwycię­
stwa nad siłą żywiołu.-, 
Zwracamy się do Centralne­
go Komitetu Wykonawcze­
go ZSRR z wnioskiem o 
stanowienie najwyższego od­
znaczenia za czyn bohaterski 
— tytułu Bohatera Związku 
Radzieckiego oraz o przy­
znanie tego tytułu siedmiu 
lotnikom, którzy uczestni­
czyli bezpośrednio w rato­
waniu Czeluskinowców...

Podpisano: Stalin, Moło- 
tow, Woroszyłow, Kujby­
szew, Zdanow.”

Od tego czasu, od lat 15 ist­
nieje w Związku Radzieckim 
najpiękniejszy, najwyższy tytuł: 
Bohater Związku Radzieckiego. 
Posiadacz tego tytułu nosi po

Trzykrotni Boha 
terowie Zw. Ra­
dzieckiego płk. A. 
Pokryszkin i J. 
Kożedub (lotni­
cy) St. lejtenant 
N. Rastopowa w 
chwili otrzyma­
nia orderu.

lewej stronie piersi niewielką, 
złotą gwiazdkę pięcioramienną.

Pierwszych siedmiu bohate­
rów znalazło tysiące godnych 
naśladowców. W czasie wojny 
z faszyzmem, 11 tysięcy naj­
dzielniejszych nagrodzono ty­
tułem Bohatera Związku Ra­
dzieckiego. Setki z nich otrzy­
mało ten tytuł dwukrotnie. 
Dwaj najodważniejsi wśród bo 
haterów przestworzy — lotnicy 
Pokryszkin i Kożedub — noszą 
trzy złote gwiazdki ponad nie­
zliczonymi orderami.

Aby zasłużyć sobie maleńką 
złotą gwiazdkę, trzeba wielo­
krotnie zwyciężyć śmierć.

I. Dobosz
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OD MARANTOWA DO GOSŁAWIC
znane dotychczas polskiemu 
przemysłowi górniczefou. Do­
piero teraz nasza pianowa go­
spodarka, wykorzystując wszy­
stkie ukryte rezerwy dla zwię­
kszenia dochodu społecznego, 
dla polepszenia bytu lodzi pra­
cy, sięgnęła również do boga­
tych złóż węgla brunatnego.

pracy, przed białym domkiem 
przy żywopłocie, zasiądzie przo 
’ ~ ’ * lubdownik Szymanek z gazetą 
książką.

— Kopalnia ciągnie — mó­
wił Jerzy Negacz, kier, działu 
robót górniczych — ciągnie . i 
tak potrafi człowieka omotać, 
że niczego się poza nią nie wi­
dzi. Może w innym zawodzie 
jest nawet lepiej, może lżej, 
ale na urok kopalni rady nie 
ma...

Negacz zamyślił się. Szliśmy 
teraz w milczeniu piaszczystą 
polną drogą. Od strony szosy 
wiatr niósł urywki rozmów, 
warkot motoru, wznosił tumany 
brunatnego pyłu i rozścielał je 
później na falujących kłosach. 
W rozedrganymi żarem powie­
trzu dzwonił gdzieś w błękitach 
skowronek.

— Słyszycie? — zapytał Ne­
gacz po chwili.

— Samochód jedzie szosą.
Uśmiechnął się wyrozumiale.
— To nasza kopalnia pracu­

je...
Istotnie. W upalną ciszę po­

łudnia wkradł się jakiś nowy 
uporczywy dźwięk. Wzmagał 
się, przycichał i systematycz­
nie przybliżał się do nas.

Szybko minęliśmy dwa wą-

— Jesteśmy na 
powiedział Negacz, 
szerokim ruchem 
strzeń przed nami.

miejscu — 
wskazując 

ręki prze-
Zapas na 

półtora wieku
W promieniu 20 km od Ma;

skie 
tory 
kiej

o ruchogiych podkładach 
i znaleźliśmy się na mięk- 
świeźo usypanej hałdzie.

U naszych stóp rozciągała się 
ogromna kotlina. Pięć maszyn, 
jak potworne czarne żuki, ob­
siadły jej brzegi i rwąc żelaz­
nymi łyżkami piasek I glinę
na 
trze 
stw 
ny,

skarpach, odsłaniały wnę- 
ziemL Głęboko spod war- 
iłów, wyłaniał się brunat- 
wydany na łup człowieka

pokład węgla. Jego to właśnie 
dopadła jedna z kopaczek i po­
tężną, uzbrojoną błyszczącymi 
kłami łapą, szarpie gładką ścia­
nę i wyrywa z niej dziennie 
650 ton. Zsypuje swą zdobycz 
do zbiornika, a później ładuje 
urobek na wagony kolejki łań­
cuchowej i odstawia do przeła­
dował. Stąd wysokogórska ko­
lejka linowa przewozi go do 
fabryki brykietów węglowych.

Jak krasnoludki wokół Guli­
wera kręcą się przy kopaczce 
robotnicy, a ona charkocząc, 
drżąc, obraca wolno ociężałe 
350-tonowe cielsko i wgryza się 
w brunatne pokłady w jakiejś 
niepohamowanej, wydawało by 
się bezrozumnej pasji niszcze­
nia.

rantowa aż do Gosławic próbne 
wiercenia wykazały, że powiat 
koniński ma bogate złoża wę­
gla brunatnego o miąższu do­
chodzącym do 30 m grubości. 
Jeśli więc kopalnia konińska 
zwiększy dzienne wydobycie 
nawet do 5 tys, ton, a jest to 
przewidziane w planie na rok 
1950, „wymacany” dotychczas 
zapas wystarczy na 140 lat.

Kopalnia tylko na pewien 
czas „okupuje” bogate w złoża 
tereny. Równolegle bowiem z 
pracami odkrywczymi, odbywa

Węgiel i ludzie
Ze sprawą odkrycia i eksplo­

atacji konińskich pokładów 
węglowych, wiąże się jeszcze 
inne zagadnienie, możliwe do 
rozwiązania tylko w obecnym 
ustroju. Kopalnia nie miała lu­
dzi. Do prac odkrywczych zgło 
sili się okoliczni rolnicy i ro­
botnicy, którzy przed wojną z 
konieczności byli „z zawodu” 
bezrobotnymi. Ale kopalni po­
trzebny jest przecież dozór, od 
którego zależy i wysokość 
dziennego urobku i racjonalna 
eksploatacja terenu.

Nie było w Polsce przed 
wojną nadmiaru sztygarów. Do 
ciężkiego zawodu nie garnęli 
się synowie możnych, a dziecko 
górnika zbyt wcześnie musiało 
zejść pod ziemię, żeby dorzu­
cić do budżetu rodzinnego swój 
ciężko zapracowany grosz. Na 
długoletnią naukę nie było cza­
su i możliwości.

Dziś sama kopalnią szkoli za­
łogę. Wykładowcą jest każdy 
kto ma się czym podzielić z in­
nymi. I dlatego tylko dotych­
czasowi robotnicy Jan Skąpski 
i Szczepan Różański są dziś na 
stanowiskach sztygarów i dla­
tego cały obecny średni i dol­
ny dozór, to własny wyszkolo­
ny „narybek”.

Rezultat pracy włożonej w 
załogę kopalni, rezultat zaufa­
nia, jakim obdarzono robotnika, 
powierzając mu odpowiedzialne

Bogactwa sprzed 
milionów lat

Powstanie złóż węgla brunat­
nego w Polsce geologowie wią- 
żą z osadami retycko-liasowy- 
mi i z trzeciorzędem. Do gru­
py pierwszej należą nieduże 
złoża w okolicach Zawiercia i 
Gór Świętokrzyskich, do dru­
giej bogate pokłady w powie­
cie konińskim o przekroju 3—4 
m na Ziemi Lubuskiej. Według 
nieścisłych obliczeń pizedwo- 
jennych, zapasy węgla brunat­
nego w Po-lsce, szacowano na 
18 miliardów ton. Obecnie na­
sze złoża eksploatowane przez 
9 kopalni (konińska druga z 
rzędu co do wielkości) oblicza 
się na 845 miliardów ton.

Jest to ogromne bogactwo, 
które my, przywykłszy do wę­
gla kamiennego, nie zawsze je­
szcze potrafimy należycie oce­
nić.

Ma on zastosowanie jako 
bezcenny wprost surowiec -żlla 
przemysłu chemicznego, można

nie 650 zł a brykiety — około 
2 tys. zł za tonę. Wynika z te­
go jasno o ile korzystniejszy 
dla nas byłby przerób surowca.

Kaloryczność węgla brunat­
nego jest o połowę niższa od 
kamiennego, stąd też używanie 
go jako opału, jest wykorzysty­
waniem go w niewielkim tylko 
procencie.

Odkrywamy tajemnice 
wnętrza ziemi

t

stanowisko, nie dał na 
długo czekać.

Przez wiele miesięcy 
wował sztygar Skąpskf

ciebie

Praca w kopalni węgla bru­
natnego zaczyna się od prób­
nych wierceń. Człowiek natra­
fiwszy raz na przynoszące mu

wych trybach swoich maszyn i 
żelazną rynną wyrzuca na ze­
wnątrz gotowy już produkt — 
brykiety.

z niego bowiem 
go przeróbce 
cenne produkty 
oleje ciężkie i 
gazy do napędu 
nieśnych itd.

przy poddaniu 
wydzielić 42 
jak: benzynę, 
lekkie, koks, 

urządzeń tech-

Złoża węgla brunatnego na 
naszych terenach są wysoko 
gatunkowe i po rozbudowaniu 
przemysłu przetwórczego, mo­
głyby nam przynieść poważny 
dochód. Nasz węgiel zawiera 
duże ilości poszukiwanego na 
rynkach krajowych i zagranicz­
nych wosku montanowego. Ce­
na 1 kg wosku wynosi obecnie 
2800 zł. Tona węgla zawiera 
2—3 kg wosku. My obecnie 
sprzedaj emy tonę węgla w ce­

845 miliardów ton czeka 
na eksploatację

Nasze obecne wydobycie wę­
gla brunatnego eksportujemy w 
89% przeważnie do Niemiec, 
do radzieckiej strefy okupacyj­
nej. Jest to nasz najpoważ­
niejszy odbiorca. Przemysł bo- 
wiem tych terenów zaopatry­
wany niegdyś przez kopalnie 
Ziemi Lubuskiej, przystosowany 
jest do używania wyłącznie te­
go gatunku węgla. Z pozosta­
łych ll°/» większość przezna­
czona jest dla elektrowni, tyl­
ko bardzo niewielka ilość idzie 
do przeróbki.

Prawdziwe bogactwo węgla 
brunatnego nie ujawnia się 
więc przy odkrywaniu nowych 
terenów i eksploatacji. Bez­
sprzecznie, możność zaopatry­
wania w tani opał ludności w 
zasięgu poszczególnych kopal­
ni, ma poważne znaczenie go­
spodarcze. Zmniejsza bowiem 
zapotrzebowanie na węgiel ka­
mienny, który eksportujemy, 
odciąża tabor kolejowy, ale na­
sze złoża, nasz© 845 miliardów 
ton dopiero wtedy dadzą nam 
doprawdy wiele, kiedy w hie­
rarchii zaspakajania naszych 
potrzeb inwestycyjnych, doj­
dziemy do możliwości rozbudo­
wy przemysłu chemicznego. 
Potrwa to niewątpliwie jeszcze 
lata, ale już dziś jasne jest, że 
przed naszym przemysłem gór­
niczym węgiel brunatny otwie­
ra nowe perspektywy.

E. Kwiatkowska

obser- 
dwa

Ziemi Wielkopol
o własne źródła

T1T oję wódat wo 
W się do tak 
1 jewództw

nasze zalicza 
zwanych wo- 
rolniczych i

pożytek skarby ziemi, 
nie cofa. Szuka dalej i 
zazdrośnie strzeżone, 
w jej wnętrzu ukryte 
nice.

już się 
wyrywa 
głęboko 

tajem­

Do najcięższych robót w ko­
palni należy wyręb chodnika 
odwadniającego. Idziemy wła­
śnie takim chodnikiem w ciem­
ną głąb, wyciętego w węglo­
wym pokładzie tunelu. Woda 
sączy się ze wszystkich ścian. 
Pod nogami górników chlupie 
rozdeptane brunatne błoto.

— To jeszcze nic — mówi do 
mnie gdzieś w ciemności szty-
gar Różański. Ten pokład
jest wysoki, ale bywa, że trze­
ba się wdzierać pod jezioro, 
wtedy to robota parszywaI

Kiedy pokład jest już odwod-

900-osobowa załoga pracuje 
nad przerobieniem węgla. I pa­
lacz Kaczmarek, który podsyca 
ogień kilku olbrzymich pieców 
i przodowy Przerwa, pilnujący 
temperatury wody, pary i za­
wartość dwutlenku węgla w 
spalinach i maszynista Węgla- 
rek z siłowni, czekający nie­
cierpliwie na zakończenie re­
montu -uszkodzonego turboze­
społu.

Robotnicy sortują surowiec, 
dozorują transportery zsypują­
ce węgiel do zbiorników, na su­
szarki i do pras. Przy jednej z 
nich doświadczony prasarz Er- 
tel, repatriant z brandenbur-

się przykrywanie hałdami tere­
nów wyeksploatowanych. W 
ten sposób odkrywka posuwa­
jąc się naprzód, zwraca^ rolnic­
twu spulchnioną, ożyźnioną 
glebę.

Koniński węgiel nie nada je 
się na opał w stanie surowym. 
Jest zbyt drobny i dlatego war­
tość kopalni na tym terenie u- 
zależniona jest od budowy fa­
bryki brykietów.

Tereny węglowe odkrył przed 
wojną właściciel okolicznego 
majątku i cegielni, ale budowa 
fabryki nie leżała w sferze je­
go finansowych możliwości. Nie 
leżała ona również w sferze za-

„kozły* potrzebne do przewo­
zu urobku, które po przesunię­
ciu kopaczki bliżej ściany po­
kładu, co tydzień 25 ludzi w 
ciągu 12 godzin instalowało na 
nowo. Wpadł wreszcie na pro­
sty pomysł uczepienia na stałe, 
przy ruchomym zbiorniku ko­
paczki, belki i dwóch kół. Dłit- 
go nie miał odwagi wystąpić 
ze swoim projektem. Aż pewne 
go razu z powodu nagłej ko- 
nieczności, ciemną nocą zbu­
dził kierownika robót górni­
czych i podzielił się z nim swy 
mi uwagami. Pomysł natych­
miast zastosowano i kopalnia 
zaoszczędziła 350 roboczodni 
miesięcznie i 100 tys. zł na ma 
teriale.

interesowań gospodarczych

ni ony 
węgla 
bryki, 
dzielą

zaczyna się wydobycie 
i jego transport do fa- 
Ogromną, zapyloną gar- 
pochłania kolos fabrycz-

skich kopalni, dzieli 
nim doświadczeniem 
mi kolegami. A na 
fabrycznym brykiety

się 25-let- 
z młody- 
podwórku 

spod je-

ny zawartość wagonów kolejki 
linowej Puste trawia. ią w stalo-

go prasy ładuje właśnie na wóz 
Walenty Stasiński, rolnik z od­
ległego o 22 km od kopalni 
Stefanowi

przedwrześniowego rządu. O- 
gromne niewykorzystane bogać 
twa tkwiły w konińskiej ziemi. 
W czasie wojny okupant wy­
budował halę fabryczną, ale nie 
zdołał jej wyposażyć technicz­
nie I dopiero obecnie z roku 
na rok, kosztem wielu milio­
nów, fabryka rozrasta się i u- 
dcskonala swoją produkcję. 
Dopiero teraz instaluje się w 
niej urządzenia techniczne, nie-

Szkolą się ludzie, rozrasta się 
fabryka, rozciągają tereny eks­
ploatacyjne. A równocześnie 
obok kopalni, rośnie osiedle 
fabryczne. Państwo oczekując 
od robotników wydajnej pracy; 
stwarza im również warunki, 
w których ta wydajność jest 
wynikiem nie nadmiernego wy 
siłku, lecz wyzwolonej świado­
mej energii tworzenia, W naj­
bliższych tygodniach w 50 wid­
nych, obszernych domkach fiń­
skich, zamieszka 50 rodzin gór­
niczych. W najbliższych tygod­
niach w ogródkach osiedla, 
zdała od zakurzonych wiejskich 
dróg, bawić się będą dzieci gór-
ników, a wieczorem po ciężkiej JczymL

«są nawet tacy, którzy uważa- 
Sją, że przyszłość naszego wo- 
S jewództwa, jego rozwój, zależ- 
• ny jest wyłącznie od bogatych 
• plonów rolniczych i hodowli, 
; które powinny, stać się pod- 
• srtawą dla rozwoju przemysłu 
• przetwórczego.
• Nie można zaprzeczyć ternu, 
5że rozwój przemysłu przetwór- 
• czego, rolniczego, a więc bu- 
• dowa gorzelni, młynów, beko- 
Sniąmi, słodowni, fabryki kon- 
• serw 1 rzeźni ma najlepsze per- 
• Spektywy rozwoju, na naszych 
• ziemiach. Ale było by oznaką 
• krótkowzroczności łub nawę: 
• zacofania twierdzenie, że zie- 
Jmia wielkopolska i lubuska nie 
• mogą stać saę terenem wyso- 
•ko uprzemysłowionym. Podział 
S bowiem na okręgi rolnicze i 
•przemysłowe jest wyłącznie 
• spuścizną kapitalistyczną, jest 
• wynikiem niskiego poziomu 
; eksploatacji bogactw natural- 
• nych, nieumiejętnego wykorzy- 
| stania kopalin, wymagających 
Z bardziej skomplikowanej obrób 
Jki z jednej strony i z drugiej 
• strony wynikiein przepaści, ja- 
;ką wykopały ustroje klasowe 
•między wsią a miastem, oddzie- 
• lając ludność miejską od rolni- 
Jczej, której tereny uważane są 
• jako tereny zbytu towarów pro- 
• dukcji przemysłowej.
• Wraz z przejściem do metod 
Jgospodarki socjalistycznej w 
•coraz większym stopniu zani- 
•kać będzie zarówno jedna, jak 
Si druga przyczyna, których re- 
Izultatem był podział na okręgi 
• czysto rolnicze i czysto prze- 
•mysłowę. Toteż jak powiedzie- 
•liśmy krótkowzrocznymi i zaco- 
Sfanym, musi wydawać się sąd, 
Sjakoby ziemia poznańska i lu- 
• buska miały pozostać na zaw- 
•®ze terenami wyłącznie rolni-

Przeciwnie nawet. Istnieją 
wszelkie dane, by wojewódz­
two nasze stało się w niedale­
kiej przyszłości terenem wyso-
ko uprzemysłowionym, 
jącym swój przemysł o 
źródła energetyczne, o 
bogactwa kopalniane.

Tym nieprzebranym

opiera- 
własne 
własne

bogac-
twem kopalnianym naszej zie­
mi wielkopolskiej i lubuskiej 
jest węgiel brunatny, którego 
1/4 zapasów polskich, tj. około 
9 miliardów ton znajduje się na 
naszym terenie.

Do niedawna wartość węgla 
brunatnego ' była niedoceniana, 
zwłaszcza w krajach posiada­
jących własne zapasy węgla 

! kamiennego, al© nowe metody 
spalania tego węgla na specjal­
nych rusztach, dogodność uży­
cia węgla brunatnego przy cen­
tralnym ogrzewaniu, fabrykacja 
brykeitów (wartość kaloryczna 
1 kg 5.000 kal.), wreszcie moż- 
ność wykorzystania węgla bru­
natnego dla wytwarzania ben­
zyny syntetycznej oraz całego 
szeregu olei i smaiów posta­
wiły węgiel brunatny w rzę­
dzie poważnych źródeł energe­
tycznych.

Oznacza to, że systematyczne 
wiercenia, które by ustaliły do­
kładną wysokość zapasów istnie 
jących u nas złoży węgla bru­
natnego, jego intensywna eks^- 
ploatacja, oraz budowa brykie- 
towni mogłaby z biegiem czasu 
doprowadzić do oparcia całer 
energetyki i przemysłu poznań­
skiego i lubuskiego o własny 
węgiel, a nawet zapewnić w 
dostatecznej ilości wysokokalo­
ryczny opał dla celów domo­
wych w postaci brykietów.

Należy tu w dużym stopniu 
skorzystać z doświadczeń ra­
dzieckich, gdzie mimo olbrzy­
mich złoży węgla kamiennego, 
torfu oraz nieprzebranych za­
sobów białego węgla, umiano 
w najwyższym stopniu wyko­
rzystać zapasy węgła brunatne-
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niesprawiedli-

po wiedziałszej kategorii

kamiennym. Może też dlatego 
uważają nas za górników niż-

Wysiłek tych 
wnie duży jak

ludzi, jest ró- 
w innych za-

ści od większych 
życia kulturalnego 
nego. Dojazd do 
trudny i męczący,

ośrodków 
i społecz- 
nich jest 

a często z

mało.
wobec

braku własnego środka loko­
mocji wręcz niemożliwy.

zatrud- 
węgla

i pisze 
Milcząc 

nich

i
3

O pracy górników 
nionych w przemyśle 
brunatnego mówi się

utrzymywanie czystości w chód 
nikach i inne.

dlenie w naszym planie sześcio-J
letnim, A. W. ; sprawdza stan roboty.

stanowczo za 
popełniamy 

krzywdzącą 
wość.

„Podziemna" szkoła
Obok zespołów d W‘jk< wy^h 

stajtKjKh górników pracują
ry obchodzi teren, pilnuje i

WIDNOKRAO

pono boguclwo liaszei ziemi
W REJONIE ZAR

Szyb 11 kopalni „Henryk*.
— To tu — powiedział szty­

gar Kałuża i nie czekając na 
moją odpowiedź zniknął nagle 
w niewielkim wykopanym w 
ziemi otworze. Poszłam za jego 
przykładem i po kilku krokach 
otoczyła mnie czarna i lepka 
jak smoła noc.

Oczy nieprzywykłe do ciem­
ności na próżno próbowały opa 
nować sytuację.' Manewrując 
niezdarnie małą karbidową la-

tarką oświetlałam sobie dro­
gę.

Pochylnia, po której schodzi 
liśmy spadała w ciemności co­
raz stromiej, powodując tym 
samym coraz szybsze tempo na 
szego marszu.

W mdłym świetle latarki ry­
sowały się kontury zwinnej i 
elastycznej sylwetki Sztygara.

Odległość między nami po­
większała się z każdą chwilą. 
Podmokły grunt usuwał mi się

przemysł
skiej i Lubuskiej
energetyczne
go i oiprzeć o nie wysoko roz­
winięte ośrodki przemysłowe.

Jak dotychczas sprawa u nas 
jest zaniedbana, a wydobycie 
nielicznych kopalń wynosi 
dziennie 300 ton, co stanowi 
mały ułamek tych możliwości 
eskplo stacyjnych, jakie dają 
olbrzymie miliardowe złoża. W 
tej chwili czynne są na Ziemi 
Lubuskiej kopalnie: w Smogó- 
rach, Długoszynie. i Słonem oraz 
brykietownia w Babinie, w po- 
znańskiem, kopalnia w Morzy- 
sławia i brykdobownia w Ma- 
rantowie. Nieczynne są dotych­
czas: kopalnia w Cybince, Bu­
czynie oraz w Sieniawie pod 
Łagowem,

Istniejące kopalnie nawet jed­
nak przy maksymalnej eksplo­
atacja nie dałyby tego, co po­
trzebne jest i możliwe dla za­
pewnienia przyszłego rozwoju 
przemysłu w poznańskiem. Dla­
tego konieczne są wiercenia 
podjęte na większą skalę.

O ile nam wiadomo, projekt 
takich wierceń już powstał i 
znany jest Instytutowi Geolo­
gicznemu Warszawie. Wier­
cenia mają iść w kierunkach:

1. linia wschód — zachód ze 
Skierniewic ponad Zieloną 
Górę;

Ż linia północ — południe z 
Kołobrzegu na południe.

Te wiercenia Hałyby dokład­
ny obraz zapasów naszego wę­
gla i umożliwiłyby ustalenie 
projektów wielkich ośrodków 
eksploatacji węgla brunatnego.

W rezultacie mógłby powstać 
wielki ośrodek węgla brunatne­
go, na którym oparłaby się 
budowa zakładów przemysłu 
chemicznego * energetycznego, 
zatrudniających kilkanaście ty­
sięcy osób. Związane to będzie 
z rozszerzeniem istniejącej w 
Żarach szkoły przysposobienia 
przemysłowo — górniczego oraz 
z budową osiedli robotniczych. 
Te wielkie nakłady inwestycyj­
ne zwrócą się jednak już po

z pod nóg, utrudniając utrzyma 
me równowagi. Co krok poty­
kałam się o śliskie bale drzew­
ne, mające spełniać na pochyl­
ni rolę stopni.

Mimo panującego w podzie­
miu chłodu, krople potu wystą­
piły mi na czoło, czułam ogól­
ne zmęczenie i drętwy ból w 
krzyżu. Na Szczęście pochylnia 
skończyła się, przechodząc w 
czarny tunel chodnika. Grunt 
pod stopami był tu twardy i 
suchy. Sklepienie podniosło się 
do góry ,tak, że wreszcie można 
było rozprostować się. Płuca 
swobodniej wciągały zimne, 
czyste powietrze. Zaczynał pra 
cować mózg, odurzony tym p er 
wszym „podziemnym" przeży­
ciem.

Więc to tak wygląda kopalnia 
węgla brunatnego. Oparłam się 
o ścianę, posypał się z niej 
ciemny miałki pył.

Sztygar Kałuża uśmiechnął 
się przyjaźnie. Podniósł z zie­
mi kawałek deski i położył ją 
w wyżłobionym w ścianie wgłę 
bieniu w kształcie niewielkiej 
niszy.

— Tu odpoczniemy. W kopal 
ni to tylko my górnicy czuje- 
my się dobrze.

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, z czarnej szyi chodnika 
wysunęła się jakaś postać i 
dozorca Kędzia zameldował 
sztygarowi, że wszystko jest w 
porządku.

Po krótkim odpoczynku ru­
szyliśmy dalej, zobaczyć jak 
się zakłada stempel w filarze. 
Czynność ta polega na tym, 
że miejsce w którym pokład 
węgla jest grubszy niż w in­
nych, trzeba zabezpieczyć 
przed zawaleniem się podkopa­
nej i silnie obciążonej powierz 
chni ziemnej.

Zespól— to tylko dwóch
Z chodnika skręcilśmy w 

bok. W niewielkim wgłębieniu 
pracowało dwóch tylko ludz..

młodzi chłopcy. To uczni owe 
Szkoły Przysposób enia Prze­
mysłowego z ŻAR, którzy po­
dzieleni na 3 kompanie odby­
wają po 2 dni w tygodniu zaję 
cia praktyczne w kopalni.

Wobec dającego się s lnie od 
czuwać braku wykwalifikowa­
nych pracowników w przemyś­
le węgla brunatnego — będą 
oni po ukończeniu szkoły pożą­
danym i cennym elementem.

Z początku chłopcy są oszo 
łomieni kontrastem jaki zacho 
dzi między życiem na „powierz 
chni" a pracą na „dole". Wyko 
nują oni ze zwględu na swoje 
nikłe -i niewyrobione siły robo­
ty lżejsze, jak przetaczanie wóz 
ków i ładowanie na nie węgla, 
pomoc przy zakładaniu stempli,

które chłopcy z SPP po napeł­
nieniu odsuwają po szynach 
na bok a na miejsce podstawia 
ją próżne.

Kiedy cały skład czyli kilka 
dziesiąt wagoników wypełni się 
brunatnym surowcem, przyjeż­
dża elektryczny ciągnik i za­
biera cały ten miniaturowy po 
ciąg węglowy, odstawiając go 
do bocznicy kolejowej.

kilku latach z nawiązką.
Własne bowiem ośrodki ener­

getyczne umożliwią szybki roz­
wój przemysłu rolniczego i 
przetwórczego oraz ułatwią po- 
prze«z rozbudowę sieci elektrow­
ni rejonowych, całkowitą elek­
tryfikację wsi poznańskiej.

Będzie to wymagało wiele 
wysiłków, wielkich inwestycji 
i wielu lat pracy, ale w warun­
kach ustroju ludowego, w wa­
runkach ciągłego wzrostu na­
szych potrzeb i nakładów inwe­
stycyjnych, jest to możliwe 1 
realne i trzeba bić się o to, by 
ta perspektywa zamieniła się 
na konkretny plan przetwarza 
ny w życie rok za rokiem.

Trzeba, by działacze nasi go 
scpodarczy i administracyjni 
pełni doceniali wagę tego wiel 
kiego bogactwa naszej ziemL ja 
kim jest węgiel brunatny ora 
perspektywy uprzemysłowienia 
jakie otwierają się przed na 
szym województwem w zwjąz 
ku z tym. Trzeba również, by 
Partia w większym niż dotych 
czas stopniu, zajęła się tym za 
gadnieniem, i wszczęła walk 
ze zgubnym przesądem, jakoby 
województwo nasze nie miało 
szans dla uprzemysłowienia.

Nie zaniedbując bowiem na­
szej gospodarki rolnej, a prze­
ciwnie, rozszerzając ją i pod­
nosząc, równocześnie pamiętać 
musimy, że właśnie rozwój te 
gospodarki wymagać będzi© 
coraz większym stopniu udzia 
łu przemysłu, a zwłaszcza prze 
mysłu energetycznego, bez któ 
rego nie może być już dziś ino 
wy o żadnym rozwoju, jakiej 
kolwiek gałęzi gospodarstw 
narodowego.

Toteż zagadnienie węgla bru 
natnego staje się jednym « za 
gadnien węzłowych dla naszeg 
województwa i należy dołoży 
wszelkich starań, by sprawa t 
znalazła właściwe odzwiercie

80 metrów pod ziemią
Postawione obok siebie latar­

ki rzucały niewielki krąg żół­
tego światła. .Kiedy przerywa­
liśmy rozmowę zalegała taka 
cisza, jakiej' nigdy nie słyszy­
my na powierzchni.

Od czasu do czasu wpadał w 
nią odgłos, silnych uderzeń.

—? To za nami rąbią chodnik. 
W pamięci poczęły mi się prze 
suwać obrazy z książek Mor­
cinka.

— Na jakiej głębokości teraz 
jesteśmy?

— Jakieś 80 metrów pod zie­
mią.

— Czy niebezpieczeństwo pra 
cy jest równie duże jak w ko­
palniach węgla kamiennego?

Sztygar przecząco pokręcił 
głową.

— Nie. U nas wypadki przy 
pracy zdarzają się niezmiernie 
rzadko. Ponieważ węgiel bru­
natny wydobywa się ręcznie 
bez używania materiałów wy­
buchowych, nie zachodzi moż­
liwość zawalenia się całych

0 tych ludziach trzeba 
wiedzieć więcej

Tak wygląda praca kopalni 
„Henryk" jednej z czynnych ko 
palni węgla brunatnego, należą 
cych do Zjednoczenia w Ża­
rach, miasta położonego na po­
graniczu D. Śląska i Ziemi Lu­
buskiej.

Mimo, że od chwili przeję­
cia kopalni przez władze pol­
skie zrobiło się bardzo wiele 
i roczne wydobycie węgla bru 
natnego z 1.456.561 ton w r. 
1946 wzrosło do 5.040.714 ton 
w roku 1948 zarówno urzą­
dzenia techniczne (które wła­
ściwie nie istnieją) jak i wa­
runki pracy — w stosunku do 
kopalni węgla kamiennego — 
pozostają za nimi daleko w 
tyle.

Jeden obnażony do pasa moc­
nymi uderzeniami kilofa 
„wgryzał się" w ścianę. Kłęby 
kurzu osiadły na jego ciele, po 
którym spływały brudne struż 
ki potu. Po dwóch stronach 
wgłębienia tkwiły wbite w zie 
mię grube drewniane pale. Mu 
szą one być tak dopasowane, by 
leżące na nich pale poprzecz­
ne stanowiły jegnocześnie pod 
stemplowanie sklepienia.

Węgiel wydobyty przez ręba 
cza, ładowacz ładuje na wózki, 
które po szynach na wyciągu 
linowym wyjeżdżają na górę 
Praca w koo-dr’ idzie zasadni­
czo systemem dwójkowym. Hę- 
bacz i ład-ucz stanów; j nie­
rozerwalną całość. Chcąc wyko 
nać wyznaczoną normę, praca 
ich mięsni tńuei być 'ednym

ścian, jak to bywa przy węglu harmonijnym wysiłkiem, w

Zamiłowanie 
do „czarnego" zawodu 
Przebywanie w otoczeniu star 

szych górników i poznanie 
wszystkich tajników kopalni, 
wpaja w nich to niepojęte dla 
człowieka, który nigdy nie był 
pod ziemią, zamiłowanie do te­
go „czarnego" zawodu. Na py 
tanie czy im się w kopalni po 
doba usłyszałam od wielu chło 
pców charakterystyczną odpo- 
po wiedź.

— Gdyby nie dobre warunki, 
jakie mi daje nasza szkoła, nie 
. ógłbym się uczyć i byłbym 
niczym, a tak wiem, że już 
mam zawód i pracę zapewnio­
ną, dlatego z każdym tygod­
niem czuję się w kopalni co­
raz lepiej.

A starzy górnicy ktwają po­
ważnie głowami i dołączają 
sdę do naszej rozmowy.

— Ale też srię tyła na świe 
cie zmieniło, gdzie tam zaś 
przed wojną pomyślał kto o 
tym, żeby chcąc iść na robotę 
do kopalni, mógł człowiek 
przedtem w jakiejś szkole tego 
uczyć się.

wodach. Warunki pracy na­
tomiast bez porównania cięż­
sze i prymitywniejsze.

Niewielu z nas bowiem tyl­
ko wie o tym, że niemal 
wszystkie kopalnie węgla bru 
natnego leżą w dużej odległo-

sztygar z nutką żalu w głosie.
— No, ale gdyby mimo wszy­

stko nastąpiła katastrofa, czy 
są tu jakieś urządzenia sygna­
lizacyjne? Skąd reszta załóg 
może wiedzieć, że ich towarzy­
szom groai niebezpieczeństwo?

— W każdym szybie jest wy 
znaczony tzw. „dozorca", któ-

czasie 8-godzinnego dnia pracy 
muszą dostarczyć 28 wózków 
o pojemności każdy po 425 kg 
pkis dodatkowe 72 kg. Norma 
dz?enna pracującycn na chodni 
kach wynosi 16 wózków. Nie 
można więc tracić czasu na ga­
wędy * górnicy niezbyt chęt­
nym okiem patrzą na intruzów 
z zewnątrz.

Nogi i serce nie przyzwycza 
jone do takiej „wspinaczka" po 
kilku metrach odmawiają po­
słuszeństwa. .

Ustać jednak w połowie dro 
gi nie można. Sączące sięzgó 
ry światło jest coraz silniejsze 
— ostatni uchwyt za szczebel 
i płuca wciągają rzeźkie pow e 
trze, a oczy chłoną z radością 
zieleń drzew i jasny błękit n’e 
ba.

Zgrzyta niemiłosiernie kręco 
na ręcmie korba wciągu lino­
wego. To wyjeżdża na powierz 
chnię wózek z węglem. Z drew 
nianej niewysokiej platformy 
zawartość jego wysypuje się 
do podstawionych wagoników.

Żory czekają na dobrą 
książką 

i rozrywki kulturalne
Biorąc przykładowo ko­

palnię „Henryk" odległą o 14 
km od Żar stwierdziłam, że 
górnicy zatrudnieni w niej 
żyją na zupełnym bezludziu. 
Po pracy nie mają dostępu 
do teatru, kina, biblioteki, są 
właściwie skazani na jałowe 
spędzenie reszty dnia. Jedyną 
ich rozrywką jest codzienna 
wizytą listonosza, który przy­
nosi abonowaną gazetę. To 
jednak, jak na rwący nurt 
dzisiejszego życia, w którym 
biorą udział masy robotnicze, 
stanowczo za mało.

Dlatego wyda je mi się, że 
trzeba jak najprędzej znaleźć 
należne miejsce w zaintereso­
waniach opinii publicznej dla 
tego zapoznanego zawodu. 
Trzeba znaleźć sposoby na 
dotarcie — do niewidocznych 
nawet na mapach kopalni jak 
„Henryk", „Smogóry", essy 

„Babina" — prelegentów, 
książki i teatru, choćby świe­
tlicowego.

Maria Horodyska
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W REJONIE ZAR

Kolejka elektryczna zabiera pełny skład wagoników z węglem, wydobytym w szybie 
11 kopalni „Henryk*\

znane dotychczas polskiemu 
przemysłowi górnicziemfti. Do­
piero teraz nasza pianowa go­
spodarka, wykorzystując wszy­
stkie ukryte rezerwy dla zwię­
kszenia dochodu społecznego, 
dla polepszenia bytu ludzi pra­
cy, sięgnęła również do boga­
tych złóż węgla brunatnego.

pracy, przed białym domkiem 
przy żywopłocie, zasiądzie przo
downik Szymanek z gazetą 
książką.

lub

— Kopalnia ciągnie — mó­
wił Jerzy Negacz, kier, działu 
robót górniczych — ciągnie . i 
tak potrafi człowieka omotać, 
że niczego się poza nią nie wi­
dzi. Może w innym zawodzie 
jest nawet lepiej, może lżej., 
ale na urok kopalni rady nie 
ma...

Negacz zamyślił się. Szliśmy 
teraz w milczeniu piaszczystą 
polną drogą. Od strony szosy 
wiatr niósł urywki rozmów, 
warkot motoru, wznosił tumany 
brunatnego pyłu i rozścielał, je 
później na falujących kłosach. 
W rozedrganymi żarem powie­
trzu dzwonił gdzieś w błękitach 
skowronek.

— Słyszycie? — zapytał Ne­
gacz <po chwili.

— Samochód jedzie szosą.
Uśmiechnął się wyrozumiale.
— To nasza kopalnia pracu­

je...
Istotnie. W upalną ciszę po­

łudnia wkradł się jakiś nowy 
uporczywy dźwięk. Wzmagał 
się, przycichał i systematycz­
nie przybliżał się do nas.

Szybko minęliśmy dwa wą­
skie o ruchoipych podkładach 
tory i znaleźliśmy się na mięk­
kiej świeżo usypanej hałdzie.

— Jesteśmy na 
powiedział Negacz, 
szerokim ruchem

miejscu — 
wskazując 

ręki prze-
strzeń przed nami.

U naszych stóp rozciągała się 
ogromna kotlina. Pięć maszyn, 
jak potworne czarne żuki, ob­
siadły jej brzegi i rwąc żelaz­
nymi łyżkami piasek f glinę 
na skarpach, odsłaniały wnę­
trze ziemi. Głęboko spod war­
stw iłów, wyłaniał się brunat­
ny, wydany na łup człowieka 
pokład węgla. Jego to właśnie 
dopadła jedna z kopaczek i po­
tężną, uzbrojoną błyszczącymi 
kłami łapą, szarpie gładką ścia­
nę i wyrywa z niej dziennie 
650 ton. Zsypuje swą zdobycz 
do zbiornika, a później ładuje 
urobek na wagony kolejki łań­
cuchowej i odstawia do przeła- 
downi. Stąd wysokogórska ko­
lejka linowa przewozi go do 
fabryki brykietów węglowych.

Jak krasnoludki wokół Guli­
wera kręcą się przy kopaczce 
robotnicy, a ona charkocząc, 
drżąc, obraca wolno ociążałe 
350-tonowe cielsko i wgryza się 
w brunatne pokłady w jakiejś 
niepohamowanej, wydawało by 
się bezrozumnej pasji niszcze­
nia.

W

Zapas na 
półtora wieku 

promieniu 20 km od Ma;
rantowa aż do Gosławic próbne 
wiercenia wykazały, że powiat 
koniński ma bogate złoża wę­
gla brunatnego o miąższu do­
chodzącym do 30 m grubości. 
Jeśli więc kopalnia konińska 
zwiększy dzienne wydobycie 
nawet do 5 tys, ton, a jest to 
przewidziane w planie na rok 
1950, „wymacany” dotychczas 
zapas wystarczy na T40 lat.

Kopalnia tylko na pewien 
czas „okupuje” bogate w złoża 
tereny. Równolegle bowiem z 
pracami odkrywczymi, odbywa

Ze sprawą odkrycia i eksplo­
atacji konińskich pokładów 
węglowych, wiąże «dę jeszcze 
inne zagadnienie, możliwe do 
rozwiązania tylko w obecnym 
ustroju. Kopalnia nie miała lu­
dzi. Do prac odkrywczych zgło 
sili się okoliczni rolnicy i ro­
botnicy, którzy przed wojną z 
konieczności byli zawodu” 
bezrobotnymi. Ale kopalni po­
trzebny jest przecież dozór, od 
którego zależy i wysokość 
dziennego urobku i racjonalna 
eksploatacja terenu.

Nie było w Polsce przed 
wojną nadmiaru sztygarów. Do 
ciężkiego zawodu nie garnęli 
się synowie możnych, a dziecko 
górnika zbyt wcześnie musiało 
zejść pod ziemię, żeby dorzu­
cić do budżetu rodzinnego swój 
ciężko zapracowany grosz. Na 
długoletnią naukę nie było cza­
su i możliwości.

Dziś sama kopalnia szkoli za­
łogę. Wykładowcą jest każdy 
kto ma się czym podzielić z in­
nymi. I dlatego tylko dotych­
czasowi robotnicy Jan Skąpski 
i Szczepan Różański są dziś na 
stanowiskach sztygarów i dla­
tego cały obecny średni i dol­
ny dozór, to własny wyszkolo­
ny „narybek”.

Rezultat pracy włożonej w 
załogę kopalni, rezultat zaufa­
nia, jakim obdarzono robotnika, 
powierzając mu odpowiedzialna 
stanowisko, me dał na siebie, 
długo czekać. <

Przez wiele miesięcy obser 
wował sztygar Skąpski dwa

Bogactwa sprzed 
milionów lat

Powstanie złóż węgla brunat­
nego w Polsce geologowie wią- 
żą z osadami retycko-liasowy- 
na i z trzeciorzędem. Do gru­
py pierwszej należą nieduże 
złoża w okolicach Zawiercia i 

; Gór Świętokrzyskich, do dru­
giej bogate jpokłady w powie­
cie konińskim o przekroju 3—4 
m na Ziemi Lubuskiej. Według 
nieścisłych obliczeń pizedwo- 
jennych, zapasy węgla brunat­
nego w Polsce, szacowano na 
18 miliardów ton. Obecnie na­
sze złoża eksploatowane przez 
9 kopalni (konińska druga z 
rzędu co do wielkości) oblicza 
się na 845 miliardów ton.

Jest to ogromne bogactwo, 
które my, przywykłszy do wę­
gla kamiennego, nie zawrsze je­
szcze potrafimy należycie oce­
nić.

Ma on zastosowanie jako 
bezcenny wprost surowiec ^la 
przemysłu chemicznego, można 
z niego bowiem przy poddaniu
go przeróbce wydzielić 42
cenne produkty jak: benzynę, 
olej« ciężkie i lekkie, koks, 
gazy do napędu urządzeń tech­
nicznych i»td.

Złoża węgła brunatnego na 
naszych terenach są wysoko 
gatunkowe 1 po rozbudowaniu 
przemysłu przetwórczego, mo­
głyby nam przynieść poważny 
dochód. Nasz węgiel zawiera 
duże ilości poszukiwanego na 
rynkach krajowych i zagranicz­
nych wosku montanowego. Ce­
na 1 kg wosku wynosi obecnie 
2800 zŁ Tona węgla zawiera 
2—3 kg wosku. My obecnie 
sprzedaj emy tonę węgla w ce-

Odkrywamy tajemnice 
wnętrza ziemi

Ostfltni rzut łopaty i napełniony wagonik można dołączyć da reszty.

Praca w kopalni węgla bru­
natnego zaczyna się od prób­
nych wierceń. Człowiek natra­
fiwszy raz na przynoszące mu

wych trybach swoich maszyn i 
żelazną rynną wyrzuca na ze­
wnątrz gotowy już produkt — 
brykiety.

pożytek skarby ziemi, 
nie cofa. Szuka dalej i 
zazdrośnie strzeżone, 
w jej wnętrzu ukryte 
nice.

już się 
wyrywa 
głęboko 

tajem-

Do najcięższych robót w ko­
palni należy wyręb chodnika 
odwadniającego. Idziemy wła­
śnie takim chodnikiem w ciem­
ną głąb, wyciętego w węglo­
wym pokładzie tunelu. Woda 
sączy się ze wszystkich ścian. 
Pod nogami górników chlupie 
rozdeptane brunatne błoto.

— To jeszcze nic — mówi do 
mnie gdzieś w ciemności szty-
gar Różański. Ten pokład
jest wysoki, ale bywa, że trze­
ba się wdzierać pod jezioro, 
wtedy to robota parszywaI

Kiedy pokład jest już odwod-

900-osobowa załoga pracuje 
nad przerobieniem węgla. I pa­
lacz Kaczmarek, który podsyca 
ogień kilku olbrzymich pieców 
i przodowy Przerwa, pilnujący 
temperatury wody, pary i za­
wartość dwutlenku węgla w 
spalinach i maszynista Węgla- 
rek z siłowni, czekający nie­
cierpliwie na zakończenie re­
montu uszkodzonego turboze­
społu.

Robotnicy sortują surowiec, 
dozorują transportery zsypują­
ce węgiel do zbiorników, na su­
szarki i do pras. Przy jednej z 
nich doświadczony prasarz Er- 
tel, repatriant z brandenbur-

się przykrywanie hałdami tere­
nów wyeksploatowanych. W 
ten sposób odkrywka posuwa­
jąc się naprzód, zwraca rolnic­
twu spulchnioną, ożyźnioną 
glebę.

Koniński węgiel nie nadaje 
się na opał w stanie surowym. 
Jest zbyt drobny i dlatego war­
tość kopalni na tym terenie u- 
zależniona jest od budowy fa­
bryki brykietów.

Tereny węglowe odkrył przed 
wojną właściciel okolicznego 
majątku i cegielni, ale budowa 
fabryki nie leżała w sferze je­
go finansowych możliwości. Nie 
leżała ona również w sferze za-
interesowań gospodarczych

niony 
węgla 
bryki, 
dzielą

zaczyna się wydobycie 
i jego transport do fa- 
Ogromną, zapyloną gar- 
pochłania kolos fabrycz-

skich kopalni, dzieli 
nim doświadczeniem 
mi kolegami. A na 
fabrycznym brykiety

się 25-let- 
z młody- 
podwórku 

spod je-

ny zawartość wagonów kolejki 
linowej. Prac trawie ią w stało-

go prasy ładuje właśnie na wóz 
Walenty Stasiński, rolnik z od­
ległego o 22 km od kopalni 
Stefanowi

przedwrześniowego rządu. O- 
gromne niewykorzystane bogać 
twa tkwiły w konińskiej ziemi 
W czasie wojny okupant wy­
budował halę fabryczną, ale nie 
zdołał jej wyposażyć technicz­
nie f dopiero obecnie z roku 
na rok, kosztem wielu milio­
nów, fabryka rozrasta się i u- 
doskonala swoją produkcję. 
Dopiero teraz instaluje się w 
niej urządzenia techniczne, nie-

„kozły** potrzebne do przewo­
zu urobku, które po przesunię­
ciu kopaczki bliżej ściany po­
kładu, co tydzień 25 ludzi w 
ciągu 12 godzin instalowało na 
nowo. Wpadł wreszcie na pro­
sty pomysł uczepienia na stałe, 
przy ruchomym zbiorniku ko­
paczki, belki i dwóch kół. Dłu­
go nie miał odwagi wystąpić 
ze swoim projektem. Aż pewne 
go razu z powodu nagłej ko­
nieczności, ciemną nocą zbu­
dził kierownika robót górni­
czych i podzielił się z nim swy 
mi uwagami. Pomysł natych­
miast zastosowano i kopalnia 
zaoszczędziła 350 roboczodni 
miesięcznie i 100 tys. zł na ma 
teriale.

Szkolą się ludzie, rozrasta się 
fabryka, rozciągają tereny eks­
ploatacyjne. A równocześnie 
obok kopalni, rośnie osiedle 
fabryczne. Państwo oczekując 
od robotników wydajnej pracy, 
stwarza im również warunki, 
w których ta wydajność jest 
wynikiem nie nadmiernego wy 
siłku, lecz wyzwolonej świado­
mej energii tworzenia. W naj­
bliższych tygodniach w 50 wid­
nych, obszernych domkach fiń­
skich, zamieszka 50 rodzin gór­
niczych, W najbliższych tygod­
niach w ogródkach osiedla,

nie 650 zł a brykiety — około 
2 tys. zł za tonę. Wynika z te­
go jasno o ile korzystniejszy 
dla nas byłby przerób surowca.

Kaloryczność węgla brunat­
nego jest o połowę niższa od 
kamiennego, stąd też używanie 
go jako opału, jest wykorzysty­
waniem go w niewielkim tylko 
procencie.

845 miliardów ton czeka

Szyb 11 kopalni „Henryk**.
— To tu — powiedział szty­

gar Kałuża i nie czekając na 
moją odpowiedź zniknął nagle 
w niewielkim wykopanym w 
ziemj otworze. Poszłam za jego 
przykładem i po kilku krokach 
otoczyła mnie czarna i lepka 
jak smoła noc.

Oczy nieprzywykłe do ciem-

tarką oświetlałam sobie dro­
gę.

Pochylnia, po której schodzi 
liśmy spadała w ciemności co­
raz stromiej, powodując tym 
samym coraz szybsze tempo na 
szego marszu.

W mdłym świetle latarki ry­
sowały się kontury zwinnej i 
elastycznej sylwetki sztygara.

Odległość między nami po-

Nasze obecne wydobycie wę­
gla brunatnego eksportujemy w 
89% przeważnie do Niemiec, 
do radzieckiej strefy okupacyj­
nej. Jest to nasz najpoważ­
niejszy odbiorca. Przemysł bo­
wiem tych terenów zaopatry­
wany niegdyś przez kopalnie 
Ziemi Lubuskiej, przystosowany 
jest do używania wyłącznie te­
go gatunku węgla. Z pozosta­
łych 11% większość przezna­
czona jest dla elektrowni, tyl­
ko bardzo niewielka ilość idzie 
do przeróbki.

Prawdziwe bogactwo węgla 
brunatnego nie ujawnia się 
więc przy odkrywaniu nowych 
terenów i eksploatacji. Bez­
sprzecznie, możność zaopatry­
wania w tani opał ludności w 
zasięgu poszczególnych kopal­
ni, ma poważne znaczenie go­
spodarcze. Zmniejsza bowiem 
zapotrzebowanie na węgiel ka­
mienny, który eksportujemy, 
odciąża tabor kolejowy, ale na­
sze złoża, nasze 845 miliardów 
ton dopiero wtedy dadzą nam 
doprawdy wiele, kiedy w hie­
rarchii zaspakajania naszych 
potrzeb inwestycyjnych, doj­
dziemy do możliwości rozbudo­
wy przemysłu chemicznego. 
Potrwa to niewątpliwie jeszcze 
lata, ale już dziś jasne jest, że 
przed naszym przemysłem gór­
niczym węgiel brunatny otwie­
ra nowe perspektywy.

E. Kwiatkowska

ności na próżno próbowały opa -----a----
nc-wać sytuację.* Manewrując : większała się z każdą chwilą.
n.ezdarnie małą karbidową la- : Podmokły grunt usuwał mi się

z pod nóg, utrudniając utrzyma 
nie równowagi. Co krok poty­
kałam się o śliskie bale drzew­
ne, mające spełniać na pochyl­
ni rolę stopni.

Mimo panującego w podzie­
miu chłodu, krople potu wystą­
piły mi na czoło, czułam ogól­
ne zmęczenie i drętwy ból w 
krzyżu. Na Szczęście pochylnia 
skończyła się, przechodząc w 
czarny tunel chodnika. Grunt 
pod stopami był tu twardy i 
suchy. Sklepienie podniosło się 
do góry ,tak, że wreszcie można 
było rozprostować się. Płuca 
swobodniej wciągały zimne, 
czyste powietrze. Zaczynał pra 
cować mózg, odurzony tym p er 
wszym „podziemnym" przeży­
ciem.

Więc to tak wygląda kopalnia 
węgla brunatnego. Oparłam się 
o ścianę, posypał się z niej 

j ciemny miałki pył.
Sztygar Kałuża uśmiechnął 

się przyjaźnie. Podniósł z zie­
mi kawałek deski i położył ją 
w wyżłobionym w ścianie wgłę 
bieniu w kształcie niewielkiej 
niszy.

— Tu odpoczniemy. W kopal 
ni to tylko my górnicy czuje- 
my się dobrze.

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, z czarnej szyi chodnika 
wysunęła «ię jakaś postać i 
dozorca Kędzia zameldował 
sztygarowi, że wszystko jest w 
porządku.

Po krótkim odpoczynku ru­
szyliśmy dalej, zobaczyć jak 
się zakłada stempel w filarze. 
Czynność ta polega na tym, 
że miejsce w którym pokład 
węgla jest grubszy niż w in­
nych, trzeba zabezpieczyć 
przed zawaleniem się podkopa­
nej i silnie obc.ążonej powierz 
chni ziemnej.

Zespól—to tylko dwóch
Z chodnika sktęcilśmy w

młodzi chłopcy. To uczni owe 
Szkoły Przysposób enia Prze­
mysłowego z ŻAK, którzy po­
dzieleni na 3 kompanie odby­
wają po 2 dni w tygodniu zaję 
cia praktyczne w kopalni.

Wobec dającego się slnie od 
czuwać braku wykwalifikowa­
nych pracowników w przemyś­
le węgla brunatnego — będą 
oni po ukończeniu szkoły pożą­
danym i cennym elementem.

Z początku chłopcy są oszo 
łomieni kontrastem jaki zacho 
dzi między życiem na „powierz 
chni" a pracą na „dole". Wyko 
nują oni ze zwględu na swoje 
nikłe ć niewyrobione siły robo­
ty lżejsze, jak przetaczanie wóz

które chłopcy z SKP po napeł­
nieniu odsuwają po szynach 
na bok a na miejsce podstawia 
ją piróżne.

Kiedy cały skład czyli k.lka 
dz-esiąt wagoników* wypełni się 
brunatnym surowcem, przyjeż­
dża elektryczny ciągnik i za­
biera cały ten miniaturowy po 
ciąg węglowy, odstawiając go 
do bocznicy kolejowej.

bok. W niewielkim wgłębieniu । ków i ładowanie na nie węgla, 
pracowało dwóch tylko ludz..; pomoc przy zakładaniu stempL,

Ziemi Wielkopol
o własne źródła

Tir O je wódz^ wo 
yy się do tak 

jewództw
nasze zalicza 
zwanych wo- 
rolniczych i

są nawet tacy, którzy uważa­
ją, że przyszłość naszego wo­
jewództwa, jego rozwójt, zależ-' 
ny jest wyłącznie od bogatych 
plonów rolniczych i hodowli, 
które powinny, stać się pod­
stawą dla rozwoju przemysłu 
przetwórczego.

Nie można zaprzeczyć temu, 
że rozwój przemysłu przetwór­
czego, rolniczego, a więc bu­
dowa gorzelni, młynów, beko- 
niąml, słodowm, fabryki kon­
serw i rzeźni ma najlepsze per- 
Spektywy rozwoju, na naszych 
ziemiach. Ale było by oznaką 
krótkowzroczności lub nawę: 
zacofania twierdzenie, że zie­
mia wielkopolska i lubuska nie 
mogą stać się terenem wyso­
ko uprzemysłowionym. Podział 
bowiem na okręgi rolnicze i

Przeciwnie nawet. Istnieją 
wszelkie dane, by wojewódz­
two nasze stało się w niedale­
kiej przyszłości terenem wyso-
ko uprzemysłowionym, 
jącym swój przemysł o 
źródła energetyczne, o 
bogactwa kopalniane.

Tym nieprzebranym

opiera- 
własne 
własne

bogac-

przemysłowe jest wyłącznie 
spuścizną kapitalistyczną, jest

• wynikiem niskiego poziomu 
S eksploatacji bogactw natural- 
• nych, nieumiejętnego wykorzy­
stania kopalin, wymagających 
:bardziej skomplikowanej obrób 
•ki z jednej strony i z drugiej 
• strony wyniki cip przepaści, ja- 
;ką wykopały ustroje klasowe 
•między w&ią a miastem, oddzie- 
• lając ludność miejską od rolnŁ- 
Jczej, której tereny uważane są 
•jako tereny zbytu towarów pro- 
• dukcji przemysłowej.
• Wraz z przejściem do metod 
J gospodarki socjalistycznej w 
Jcoraz większym stopniu zani- 
•kać będizie zarówno jedna, jak 
Si druga przyczyna, których re- 
•zultatem był podział na okręgi 
• czysto rolnicze i czysto prze- 
•mysłowe. Toteż jak powiedzie- 
•liśmy krótkowzrocznym i zaco- 
• fanym, musi wydawać się sąd, 
2jakoby ziemia poznańska i lu- 
• buska miały pozostać na zaw-zdala od zakurzonych wiejskich

dróg, bawić się będą dzieci gór-|sze terenami wyłącznie rolni- 
ników, a wieczorem ciężkiej Jczymt

twTem kopalnianym naszej zie­
mi wielkopolskiej i lubuskiej 
jest węgiel brunatny, którego 
1/4 zapasów polskich, tj. około 
9 miliardów ton znajduje się na 
naszym terenie.

Do niedawna wartość węgla 
brunatnego była niedoceniana, 
zwłaszcza w krajach posiada- 
ących własne zapasy węgla 

kamiennego, ale nowe metody 
spalania .tego węgla na specjal­
nych rusztach, dogodność uży­
cia węgla brunatnego przy cen­
tralnym ogrzewaniu, fabrykacje 
brykeitów (wartość kaloryczna 
1 kg 5.000 kal.), wreszcie moż- 
ność wykorzystania węgla bru­
natnego dla wytwarzania ben­
zyny syntetycznej oraz całego 
szeregu olei i smarów posta­
wiły węgiel brunatny w rzę­
dzie poważnych źródeł energe­
tycznych.

Oznacza to, że systematyczne 
wiercenia, które by ustaliły do­
kładną wysokość zapasów istnie 
jących u nas złoży węgla bru­
natnego, jego intensywna eks­
ploatacja, oraz budowa hrykie- 
towni mogłaby z biegiem czasu 
doprowadzić do oparcia całer 
energetyki i przemysłu poznań­
skiego i lubuskiego o własny 
węgiel, a nawet zapewnić w 
dostatecznej ilości wysokokalo­
ryczny opał dla celów domo­
wych w postaci brykietów.

Należy tu w dużym stopniu 
skorzystać z doświadczeń ra­
dzieckich, gdzie mimo olbrzy­
mich złoży węgla kamiennego, 
torfu oraz, nieprzebranych za­
sobów białego węgla, umiano 
w najwyższym stopniu wyko­
rzystać zapasy węgła brunatne-

skiej i Lubuskiej
energetyczne
go i oprzeć o nie wysoko roz­
winięte ośrodki przemysłowe.

Jak dotychczas sprawa u nas 
jest zaniedbana, a wydobycie 
nielicznych kopalń wynosi 
dziennie 300 ton, co stanowi 
mały ułamek tych możliwości 
eskploaitacyjnych, jakie dają 
olbrzymie miliardowe złoża. W 
tej chwili czynne są na Ziemi 
Lubuskie^ kopalnie: w Smogó- 
rach, Długoszynie. i Słonem oraz 
bryki et ownia w Babinie, w po- 
znańskiem, kopalnia w Morzy- 
sławin i brykiebownia w Ma- 
rantowie. Nieczynne są dotych­
czas: kopalnia w Cybince, Bu­
czynie oraz w Sieniawie pod 
Łagowem.

Istniejące kopalnie nawet jed­
nak przy maksymalnej eksplo­
atacja nie dałyby tęgo, co po­
trzebne jest i możliwe dla za­
pewnienia przyszłego rozwoju 
przemysłu w poznańskiem. Dla­
tego konieczne są wiercenia 
podjęte na większą skalę.

O ile nam wiadomo, projekt 
takich wierceń już powstał i 
znany je®t Instytutowi Geolo- * 
gicznemu Warszawie. Wier­
cenia mają iść w kierunkach:

1. linia wschód — zachód ze 
Skierniewic ponad Zieloną 
Górę;

2. linia północ — południe z 
Kołobrzegu na południe.

Te wiercenia (lałyby dokład­
ny obraz zapasów naszego wę­
gla i umożliwiłyby ustalenie 
projektów wielkich ośrodków 
eksploatacji węgla brunatnego.

W rezudacie mógłby powstać 
wielki ośrodek węgla brunatne­
go, na którym oparłaby się 
budowa zakładów przemysłu 
chemicznego * energetycznego, 
zatrudniających kilkanaście ty­
sięcy osób. Związane to będzie 
z rozszerzeniem istniejącej w 
Żarach szkoły przysposobienia 
przemysłowo — górniczego oraz 
z budową osiedli robotniczych. 
Te wielkie nakłady inwestycyj­
ne zwrócą się jednak już po

kilku latach z nawiązką.
Własne bowiem ośrodki ener­

getyczne umożliwia szybki roz- 
wój przemysłu rolniczego i 
przetwórczego oraz ułatwią po- 
prze«z rozbudowę sieci elektrow­
ni rejonowych, całkowitą elek­
tryfikację wsi poznańskiej.

Będzie to wymagało wiele 
wysiłków, wielkich inwestycji 
i wielu lat pracy, ale w warun­
kach ustroju ludowego, w wa­
runkach ciągłego wzrostu na­
szych pohrzeb i nakładów jnwe- 
stycyjnych, jest to możliwe i 
realne i trzeba bić się o to, by 
ta perspektywa zamieniła się 
na konkretny plan przetwarza­
ny w życie rok za rokiem.

Trzeba, by działacze nasi go 
spodarczy i administracyjni w 
pełni doceniali wagę tego wiel­
kiego bogactwa naszej ziemL ja 
kim jest węgiel brunatny oraz 
perspektywy uprzemysłowienia, 
jakie otwierają się przed na 
szym województwem związ 
ku z tym. Trzeba również, by 
Partia w większym niż dotych 

i czas stopniu, zajęła się tym za 
gadnieniem, i wszczęła walkę 
ze zgubnym przesądem, jakoby 
województwo nasze nie miało 
szans dla uprzemysłowienia.

Nie zaniedbując bowiem na 
szej gospodarki rolnei, a prze 
ciwnie, rozszerzając ją i pod

80 metrów pod ziemią
Postawione obok siebie latar­

ki rzucały niewielki krąg żół­
tego św.atła. .Kiedy przerywa­
liśmy rozmowę zalegała taka 
cisza, jakiej' nigdy nie słyszy­
my na powierzchni.

Od czasu do czasu wpadał w 
nią odgłos, silnych uderzeń.

—- To za nami rąbią chodnik. 
W pamięci poczęły mi się prze 
uwać obrazy z książek Mor- 
inka.
— Na jakiej głębokości teraz 

jesteśmy?
— Jakieś 80 metrów pod zie­

mią.
— Czy niebezpieczeństwo pra 

cy jest równie duże jak w ko­
palniach węgla kamiennego?

Sztygar przecząco pokręcił 
głową.

— Nie. U nas wypadki przy 
pracy zdarzają się niezmiernie 
rzadko. Ponieważ węgiel bru­
natny wydobywca się ręcznie 
bez używania materiałów wy­
buchowych, nie zachodzi moż­
liwość zawalenia się całych 
ścian, jak to bywa przy węglu

nosząc, równocześnie pamiętać 
musimy, że właśnie rozwój tej 
gospodarki wymagać będzie 
coraz większym stopniu ud®ia 
hi przemysłu, a zwłaszcza prze 
mysłu energetycznego, bez któ 
rego nie może być już dziś mo 
wy o żadnym rozwoju, jakiej 
kolwiek gałęzi gospodarstw 
narodowego.

Toteż zagadnienie węgla bru 
natnego staje się jednym z za 
gadnień węzłowych dla naszeg 
województwa i należy dołoży 
wszelkich starań, by sprawa t 
znalazła właściwe odzwiercie 
d-Ienie w naszym planie sześcio 
letnim. A, W.

Jeden obnażony do pasa moc­
nymi uderzeniami kilofa 
„wgryzał się" w ścianę. Kłęby 
kurzu osiadły na jego ciele, po 
którym spływały brudne struż 
kf potu. Po dwóch stronach 
wgłębienia tkwiły wbite w zie 
mię grube drewniane pale. Mu 
szą one być tak dopasowane, by 
leżące na nich pale poprzecz­
ne stanowiły jegnocześnie pod 
stemplowanie sklepienia.

Węgiel wydobyty przez ręba 
cza, ładowacz ładuje na wózki, 
które po szynach na wyciągu 
linowym wyjeżdżają na górę 
Praca w koo^lri idzie zasadni­
czo systemem dwójkowym. P.ę- 
bacz i ładowacz stanów; j nie­
rozerwalną całość. Chcąc wyko 
nać wyznaczoną normę, praca 
ich mięsni mxi być ^ednym 
harmonijnym wysiłkiem, w

utrzymywanie czystości w chód 
nikach i inne.

kamiennym. Może też dlatego 
uważają nas za górników niż-
szej kategorii powiedział
sztygar z nutką żalu w głosie.

— No, ale gdyby mimo wszy­
stko nastąpiła katastrofa, czy 
są tu jakieś urządzenia sygna­
lizacyjne? Skąd reszta załóg 
może wiedzieć, że ich towarzy­
szom grozi niebezpieczeństwo?

— W każdym szybie jest wy 
znaczony tzw. „dozorca", któ­
ry obchodź^ teren, pilnuje i

; sprawdza stan roboty.

0 tych ludziach trzeba 
wiedzieć więcej

Tak wygląda praca kopalni 
„Henryk" jednej z czynnych ko 
palni węgla brunatnego, należą 
cych do Zjednoczenia w Ża­
rach, miasta położonego na po­
graniczu D. Śląska i Ziemi Lu­
buskiej.

Mimo, że od chwili przeję­
cia kopalni przez władze pol­
skie zrobiło się bardzo wiele 
i roczne wydobycie węgla bru 
natnego z 1.456.561 ton w r. 
J946 wzrosło do 5.040.714 ton 
w roku 1948 zarówno urzą­
dzenia techniczne (które wła­
ściwie nie istnieją) jak 1 wa­
runki piacy — w stosunku do 
kopalni węgla kamiennego — 
pozostają za nimi daleko w 
tyle.

O pracy górników 
nionych w przemyśle 
brunatnego mówi się

Zamiłowanie 
do „czarnego" zawodu 
Przebywanie w otoczeniu star 

szych górników i poznanie 
wszystkich tajników kopalni, 
wpaja w nich to niepojęte dla 
człowieka, który nigdy nie był 
pod ziemią, zamiłowanie do te­
go „czarnego" zawodu. Na py 
tanie czy im się w kopalni po 
doba usłyszałam od wielu chłó 
pców charakterystyczną odpo- 
po wiedź.

— Gdyby nie dobre warunki, 
jakie mi daje nasza szkoła, nie 
. jgłbym się uczyć i byłbym 
niczym, a tak wiem, że już 
mam zawód i pracę zapewnio­
ną, dlatego z każdym tygod­
niem czuję się w kopalni co­
raz lepiej.

A starzy górnicy kiwają po­
ważnie głowami i dołączają 
się do naszej rozmowy.

— Ale też się tyła na świe 
eie zmieniło, gdzie tam zaś 
przed wojną pomyślał kto o 
tym, żeby chcąc iść na robotę 
do kopalni, mógł człowiek 
przedtem w jakiejś szkole tego 
uczyć się.

stanowczo za 
popełniamy 

krzywdzącą 
wość.

mało.
wobec

zatrud- 
węgla 

i pisze 
Milcząc 

nich
niespra wiedli-

Wysiłek tych 
wnie duży jak

ludzi, jest ró- 
w innych za-

wodach. Warunki pracy na­
tomiast bez porównania cięż­
sze i prymitywniejsze.

Niewielu z nas bowiem tyl­
ko wie o tym, że niemal 
wszystkie kopalnie węgla bru 
natnego leżą w dużej odległo-
ści od większych 
życia kulturalnego 
nego. Dojazd do 
trudny i męczący.

ośrodków 
i społecz- 
nich jest 

a często z
braku własnego środka loko­
mocji wręcz niemożliwy.

Żory czekają na dobrą 
książkę

i rozrywki kulturalne
Biorąc przykładowo ko­

palnię „Henryk" odległą o 14 
km od Żar stwierdziłam, źe 
górnicy zatrudnieni w niej 
żyją na zupełnym bezludziu. 
Po pracy nie mają dostępu 
do teatru, kina, biblioteki, są 
właściwie skazani na jałowe 
spędzenie reszty dnia. Jedyną 
ich rozrywką jest codzienna 
wizytą listonosza, którj' przy-

czasie 8-godz'nnego dnia pracy 
muszą dostarczyć 28 wózków 
o pojemności każdy po 425 kg 
pLis dodatkowe 72 kg. Norma 
dz?enna pracujących na chodni 
kach wynosi 16 wózków. Nie 
możną więc tracić czasu na ga­
wędy górnicy niezbyt chęt­
nym okiem patrzą na intruzów
z zewnątrz.

„Podziemna" szkoła
Obok zespołów d»vS’« wv<.h 

staitajuch górników pracują

Nogi i serce nie przyzwycza 
jone do takiej „wspinaczki" po 
kilku metrach odmawiają po­
słuszeństwa. .

Ustać jednak w połowie dro 
gi nie można. Sączące sięzgó 
ry światło jest coraz silniejsze 
— ostatnj uchwyt za szczebel 
i płuca wciągają rzeźkie pow e 
trze, a oczy chłoną z radością 
zieleń drzew i jasny błękit n'e 
ba.

Zgrzyta niemiłosiernie kręco 
na ręcznie korba wciągu lino­
wego. To wyjeżdża na powierz 
chnię wózek z węglem. Z drew 
nianej niewysokiej platformy 
zawartość jego wysypuje się 
do podstawionych wagoników,

nosi abonowaną gazetę. To
jednak, jak na rwący nurt 
dzisiejszego życia, w którym 
biotą udział masy robotnicze, 
stanowczo za mało.

Dlatego wyda je mi się, że 
trzeba jak najprędzej znaleźć 
należne miejsce w zaintereso­
waniach opinii publicznej dla 
tego zapoznanego zawodu. 
Trzeba znaleźć sposoby na 
dotarcie — do niewidocznych 
nawet na mapach kopalni jak 
„Henryk0, „Smogóry", czy 

„Babina" — prelegentów, 
książki i teatru, choćby świe­
tlicowego.

Maria Horodyska
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Chrońmy noszą produkcfę| omihfyCzłonlLOwsMeKmSpółdzlelnlacbWiaJs^lc^
przed ciosem!

„Trzeba zrozumieć, że nie wystarczy dbać o wzrost pro 
dukeji i o jej jakość, ale trzeba bezwględnie i koniecznie 
chronić tę produkcję przed ciosami wroga, sabotaźysty i
dywersanta“.
Nasza droga do dobrobytu 

mas pracujących wiedzie po­
przez odbudowę i rozbudowę 
przemysłu, poprzez wzrost pro 
dukeji i systematyczne zwięk­
szenie potencjiału gospodarcze 
go. Jest to, również droga po 
której idziemy do socjalizmu 
— ustroju sprawiedliwości spo 
łecznej, ustroju zabezpieczają­
cego trwały pokój.

Każdy, rok przynosi nam 
nowe sukcesy osiągnięte na tej 
drodze, sukcesy, które my od- 
czuwamy we wszystkich dzie- 
dz nach życia, a którym za­
przeczyć nie mogą nawet nasi 
wrogowie. Nie chcemy przez to 
powiedzieć, że nam na uzna­
niu wrogów zależy.

Nie wolno nam jednak za­
pominać, że nasze niewątpli­
we sukcesy gospodarcze, mobi­
lizują przeciwko nam ideolo­
gicznego i klasowego wroga. Że 
każde nasze zwycięstwo pod­
nieca jego opór, podsyca nie­
nawiść do wszystkiego w czym 
wdać kolektywną pracę pol­
skiego robotn_ka, chłopa i pra 
cującęgo inteligenta.

Trzeba zwiększyć 
czujność

W zaostrzającej się walce 
klasowej wróg nie dobiera me ( 
tod walki. Począwszy od plot- . 
ki, poprzez niedbalstwo, lek- , 
ceważenie obowiązku i marno ( 
trawstwo, aż do sabotażu go- j 
spodarczego i jawnej zdrady, { 
wszystkie są dla niego równie j 
dobre. Chodzi przecież o szko- , 
dzenie, o dezorganizowane na- , 
szego życia gospodarczego, a ■ 
przynajmniej o sianie zamętu " 
wszędzie tam, gdzie nie moż- , 
na spowodować straty matę- ; 
rialnej. ' *

Wróg wszelkimi sposobami 
stara się swoją agonię przedłu 
żyć i Stwarzać pozory, że na ] 
równi pochyłej, na której się 
obecnie znajduje, ma zamiar < 
się jeszcze okopać i walczyć,. 1

Nie musimy się tego bać. Nie 
biegu historii odwrócić nie zdo . 
ła. Poszliśmy naprzód i los tych j 
którzy są przeciwko nam jest ' 
przesądzony. Po to jednak, aby i 
ci wszyscy pogrobowcy giną- j 
cego świata nie mogli nam . 
szkodzić, musimy ich wrogim , 
zakusom przeciwstawić nie tyl j 
ko niezłomną wolę walki, nie , 
tylko bezustanną pracę nad ' 
odbudową naszej gospodarki, . 
ale i wielką czujność. Musimy ( 
jak największą troską otoczyć ■ 
nasz przemysł, bo on właśnie j 
jest najczęściej atakowany 
przez wroga, świadczącego usłu 3 
gi za judaszowe dolary. <
Niedbalstwo to także • 

szkodnictwo 
gospodarcze

My na terenie naszego woje- J 
wództwa nie mamy wielkich 2 
procesów sabotażystów gospo- 5 
darczych. Nie mamy przykłado 2

(Tow. Bolesław Bierut)
Nieupłynnlone 

remanenty i „dyskrecja" 
zawodowa

Przykładów tego rodzaju 
jest mnóstwo.

Jak np. zakwalifikować ta­
ki fakt, że w fabryce „Stomil" 
pomysły racjonalizatorów z lat 
1946—48 przekazane zostały do 
Dyr. Zjedn. Zakład. Przem. 
Gum. dopiero 3. 2. 1949, mimo 
że dla nikogo w „Stomilu" nie 
jest tajemnicą, jak bardzo w 
naszych planach produkcyj­
nych liczymy na robotników 
wynalazców? Dlaczego w ma­
gazynach „Stomilu" leżą takie 
zapasy zbędnych surowców, że 
spis ich zaledwie mieści się 
na 7 stronach maszynopisu, 
skoro kierownicy naszej gospo 
darki państwowej nieustannie 
nawołują do zgłaszania i upłyń 
niania remanentów? Dlaczego 
w tychże magazynach od 1946 
roku znajdują się ogromnie 
cenne zupełnie fabryce niepo­
trzebne tkaniny kwasoodpor- 
ne i azbestowe, których brak 
jest robotnikom np. poznań­
skich Elektrotechnicznych Za­
kładów Wytwórczych?

Jak należy traktować nied­
balstwo kierownictwa Zakła­
dów Wytwórczych Ogniw i Ba 
terii, które w swojej fabryce 
nie umie zorganizować produk 
cji zastępczej i które zwalnia 
robotników bez porozumienia 
się ze Związkami Zawodowy­
mi, bez zapewniania im pracy 
w innym zakładzie? Dlaczego 
w wielu fabrykach podległych 
Dyrekcjii Przemysłu Miejsco­
wego są opłakane warunki hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy, 
skoro wiemy, że pierwszą tro­
ską w fabryce powinna być 
troska o robotnika?

I jak należy traktować sta­
nowisko inspektora pracy 
Bartkowiaka, któremu „dyskre 
cja" zawodowa nie pozwala na 
udzielenie prasie informacji do 
tyczących stanu higieny i bez 
piedzeństwa pracy w fabry­
kach poznańskich? Przecież 
insp. Bartkowiak spełniający 
tak poważną funkcję społecz­
ną, napewno zdaje sobie spra­
wę z tego, że o podniesienie po 
ziomu „BHP" w naszych fa­
brykach, trzeba wołać wielkim 
głosem. Takie zresztą jest żale 
cenie najwyższych czynników 
w Państwie. Że to nie są wsty 
dliiwe sprawy o których insp. 
Bartkowiak może tylko szep­
tać z dyrektorami fabryk, bo 
z takich „inspekcji" robotnik 
niczego dobrego mieć nie bę­
dzie. Insp. Bartkowiak, który

wroga 
swoją dyskrecję motywuje 
tym, że dyrektorzy opubliko­
waniem pewnych spraw z tej 
dziedziny mogliby się „czuć 
dotknięci", eona jurniej nie­
właściwie pojmuje swoje obo­
wiązki i zadania inspekcji pra 
cy.
Obowiązki towarzyszy 

partyjnych
Te i dziesiątki podobnych 

przykładów wskazują, jak wie 
le jest jeszcze u nas niedbal­
stwa, niezrozumieniia obowiąz 
ków i głębokiego sensu róż­
nych zagadnień. Jak wiele jest 
uchybień, które choć pozornie 
drobne, wyrządzają szkodę na 
szemu przemysłowi. Przecież 
zły stan bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy zwiększając ilość
zachorowań wypadków,
zmniejsza stan zawodowo czyn 
nych w produkcji. Nie wyre­
montowane w porę maszyny, 
mogą zawalić plany produkcyj 
ne. Nieuruchomionę remanen 
ty w jednej fabryce, powodują 
trudności surowcowe w innych 
itd. A wszystko to w pew­
nych okolicznościach, jest w 
stanie, w mniejszym lub wiek 
szym stopniu, wpłynąć destruk 
cyjnie na tok prac naszych fa 
bryk.

Dlatego też konieczne jest 
wzmożenie czujności wszyst­
kich członków naszej Partii, 
zmobilizowanie wszystkich bez 
partyjnych ludzi pracy, do czu­
wania nad bezpieczeństwem 
naszego przemysłu. Nieodzow­
ne jest zwracanie uwagi na 
wszelkie przejawy niedbalstwa 
i opieszałości, bo n:gdy nie moż 
na być pewnym, czy są one 
skutkiem zbiegu okoliczności, 
czy wynikiem planowego szkód 
nictwa gospodarczego. Aby 
zapewnić sobie wykonanie pla 
nów gospodarczych, aby wyjść 
zwycięsko z walki z wrogiem 
klasowym musimy chronić nasz 
przemysł przed jego ciosami.

E. Kwiatkowska.

pracują corai lepiej
Komitet Członkowski przy 

sklepie czy punkcie skupu 
Gminnej Spółdzielni ZSCh ma 
za zadanie walczyć o właściwą 
działalność spółdzielni o zabez­
pieczenie interesów mało- i 
średniorolnych. Osiąga to Ko­
mitet Członkowski przez dopil­
nowanie słu-sznego i sprawied­
liwego rozdziału towarów na­
desłanych do sklepu, sprawdza­
nie by sklepowi i magazynierzy 
stosowali wyznaczone ceny, do­
brze ważyli towar i dokładnie 
obliczali chłopom należność za 
dostarczone spółdzielni produk­
ty rolne. Ważnym zadaniem 
jest także organizowanie zbio- 
1 owych przewozów zboża i zie­
mniaków na punkty skupu dla 
chłopów nie posiadających wła­
snej siły pociągowej, kontrolo­
wanie przechowywanych na ma 
gazynach zapasów zboża, tro­
ska o oszczędną i racjonalną 
gospodarkę spółdzielni w in­
teresie mało- i średniorolnego 
chłopa.

Przytoczyliśmy tu najbardziej 
charakterystyczne zagadnienia 
z form pracy 1276 komitetów 
sklepowych, 184 komitetów 
punktów skupu i 321 komite­
tów przy Ośrodkach Maszyno­
wych w naszym województwie. 
Komitet Członkowski powinien 
rozwiązywać bolączki w za­
opatrzeniu zależnie od potrzeb 
gminy i gromady. Nowy statut 
spółdzielczości wiejskiej daje 
Komitetowi Członkowskiemu 
znaczne uprawnienia, czyni go 
orężem w rękach mało- i śre­
dniorolnych chłopów w walce 
z wyzyskiwaczami wiejskimi 
którzy chcieliby decydować o 
gospodarce Spółdzielni i zagai-

niać pomoc Państwa, rozprowa­
dzaną w formie kredytów, na­
wozów, maszyn rolniczych, czy 
usług ośrodków maszynowych 
dla niezamożnych chłopów.

Obecnie po pierwszym okre- 
siie organizacyjnym, komitety 
członkowskie „biorą się do ro­
boty” korzystają w swej pracy 
z fachowych porad instrukto­
rów przy PZGS-ach i opieki
Wydziału Organizacyjnego
Centrali Rolniczej.

W eźmy kilka przykładów 
świadczących o tym, jak bar­
dzo różnorodna może być pra­
ca Komitetu Członkowskiego i 
jak wiele ona może przynieść 
korzyści dla dobra spółdzielni 
i gromady.

Komitet Członkowski przy 
młynie motorowym w Janowcu 
Wlkp, skontrolował w młynie 
metody pracy kierownictwa 
młyna. Na zebraniu omówiono 
z kierownikiem sprawę zmniej­
szenia rozkurzu i rozszerzenia 
wymiany produktów młyńskich, 
co w rezultacie winno podnieść 
rentowność młyna.

Na zabraniu Komitetu Człon­
kowskiego przy Gminnej Spół­
dzielni w Gąsawie, kierownik 
Ośrodka Maszynowego złożył 
obszerne sprawozdanie z zakoń­
czenia akcji siewnej, w której 
mimo stosowania niskich opłat 
za usługi ośrodka uzyskano 
czysty dochód w wysokości 54 
tys. zł. Członkowie Komitetu 
przedyskutowali sprawę przy­
gotowania snopowiązałek do ak 
cji żniwej, sprawę sznurków

uwagę na konieczność obniże­
nia opłat za młockę. Poza tym 
rozpracowano kosztorys napra­
wy dachów na budynkach prze­
znaczonych na narzędzia rolni­
cze.

Mało- i średniorolni chłopi z 
gminy Rogowo pow. Żnin licz­
ną frekwencją na zebraniach 
(67 osób) dają dowód zaintere­
sowania pracą Spółdzielni, któ 
ra prowadzi 7 sklepów z prze­
ciętnym obrotem 4,5 mil. zł mie 
sięcznie. Ostatnio Komitet 
Członkowski przyznał premie 
pracownikom którzy osiągnęli
ponad 300 tys. 
obrotu.

Są jednak i 
rych praca nie

zł miesięcznego

Komitety, któ- 
stoi jeszcze na

itd. a ob. Stefan Nyka zwrócił | pów.

należytym poziomie, i tak i Ko­
mitet Członkowski przy Gmin- 
lej Spółdzielni Kaczory poM 
Chodzież nie skontrolował ce­
lowego rozprowadzenia kredy­
tów, zużył zbyt wiele kapitałów 
obrotowych na budowę szop, 
co w rezultacie odbiło się na 
zaopatrzeniu gromad w towary. 
Komitet Członkowski przy 
Gminnej Spółdzielni w Żninie 
nie zwrócił uwagi na brak w 
sklepach spółdzielczych takich 
artykułów jak: margaryna, olej 
jadalny, obuwie, nici, smary do 
wozów itd. Mimo tych spora­
dycznych wypadków braków w 
ich pracy należy nam stwier­
dzić iż Komitety Członkowskie 
w naszym województwie pracu­
ją coraz lepiej, przezwyciężają 
braki oraz błędy i stają się 
szkołą społecznej gospodarki 
dla mało- i średniorolnych chło

M, Gałązkiewicz

Z żywą owacją obecnych na sali spotkało się wystąpienie mło­
dziutkiego ZMP-owca, który powitał Konferencję w imieniu 

młodzieży ze szkoły TPD w Poznaniu.

Pomoc przednówkowa
dla biednych i średniorolnych chłopów

W końcowym okresie prze­
dnówka, to jest ostatnich 
dniach czerwca i w ciągu lipca 
z dawna gospodarstwa biednych 
i średnich chłopów odczuwały 
brak mąki na wypiek chleba. 
Wobec tego, że zwyczaj wypie­
kania chleba w domu istnieje 
dotąd w olbrzymiej większo­
ści naszych wsi, a piekarnie roz

braki okresie przednówka
nie występują silnie, a jedno­
cześnie w wielu wsiach i osa­
dach tych ziem, ludność zaku-
puje chleb piekarniach, a

Z NOTATN/KA OBSERWATORA 
procesu Doboszyńskiego

rzucone po wioskach 
nie są przygotowane 
kania ilości chleba 
nej do zaspokojenia

i osadach 
do wypie- 
dostatecz- 
silnie roś­

wych, sprawiedliwych wyro- ■ Świadek Stanisław Mierzyński, 
ków, którymi Polska Ludowa l przed wojną współpracownik dru

stwierdził naoczny świadek Mie-

karze swoich wrogów. giego oddziału sztabu. czasie
Ale działania na szkodę Pań ^okupacji zaś szef jednej z brygad 

Stwa nie należy szukać tylko kontrwywiadowczych obszaru war 
w wielkich aktach sabotażu, ^'szawskiego powiedział sądowi coś 
Jest jeszcze inny łatwiejszy do niecoś o przedwojennej prasie. 
zakonspirowania rodzaj Szkód i Drugi oddział zabiegał, aby pra 
nictwa gospodarczego, polega sa była proniemiecka, antyra- 
jący na opóźnianiu dostaw su dziecka i antysemicka. Z prasą 
rowca, na stałym dezorganizo- endecji i ONR-u nie było kłopo- 
waniu pracy zakładów przemy Ju — Sama z zapałem realizowała 
Słowych, przy użyciu sposo- {to jedno „pro" i dwa „anty". To 
bów pozornie tę dezorganiza- {samo dotyczy pism sanacyjnych, 
cję usprawiedliwiających, I Sg „gazetą polską" na czele.
przed tym właśnie musimy się S W każdym z innych dziennikówt 
strzec i tym metodom musimy {drugi oddział miał dwóch swo- 
wypowiedzieć zdecydowaną i-ich mężów zaufania. Z redakto-

rzyński — wywoływały one 
mieńce wstydu na obliczach

ru­
na-

ostrą walkę. •rem „Czasu" konferował w spra-
Bywa i tak, że gospodarka!^ ^mocnienia kursu pranie- 

nasza ponosi wielkie straty nie szefa drugiego
wskutek czyjejś złej woli, tyl- l°ddziału płk. Enghsz.
ko raczej niedbalstwa, lekce- ! lst^ Warszawie przed woj- 
ważenia obowiązków, pochop-S^ listopada". Posiadał
nego rozgrzeszania się „trud- ^ysokiego protektora i bywalca 
nościami obiektywnymi“ itd- parnego" Rydza-śmigłego. Nale- 

Jeśli np. w fabryce dozór, klubu kilkadziesiąt
inspekcja, czy kontrola tech- {os^ 2 ONR-u i sanacji, w tym 
niczna nie interesują się zbyt- wywiadu, osób, przewidzia
nio stanem obrabiarek, jeśli Wfl kierownicze stanowiska 
nie zarządzą okresowych drób lw Pólsce, którą uczestnicy klubu 
nych napraw, obrabiarka może • ścieli całkowicie zhitleryzować i 
po pewnym czasie wypaść z auczyni^ wasalem Trzeciej Rzeszy. 
produkcji na dłuższy Czas —{Słowem — szkoła t wylęgarnia 
na okres generalnego remontu, {polskich Quislingów.
Będzie to miało niewątpliwie 3 powrocie z wizyty w Berli- 
wpływ na wykonanie planów w Hansa Franka (późniejszego 
produkcyjnych. W takim wy- -wielkorządcy generalnego guber- 

"natorstwa) minister Grabowski wypadku można mówić o nie- , 
dbalstw e. ale można to rów głosił w tym 
n eż ''^ać jako rozmyślne hitleryzmie tak pełne Wierno-pod-

klubie odczyty o

szkodnictwo. • da ń» Lwa i zachwytu, że — jak

wet członków klubu „11 Listo­
pada**.

Świadek Mierzyński jako szef 
jednej z brygad kontrwywiadow­
czych zna wiele brudnych i zdra­
dzieckich afer krajowych londyń- 
czyków.

Oto dwór Maurycego hrabiego 
Potockiego w Jabłonnie był miej­
scem spotkań szefa sztabu A. K. 
pułk. Pełczyńskiego z Hahnem, 
komendantem gestapo w Warsza­
wie. Tenże Maurycy hr. Potocki 
był •właścicielem restauracji przy 
ulicy Mazowieckiej, gdzie hr. ge­
nerał Bor-Komorowski uczestni­
czył w Zamkniętych oczywiście po 
mieszczeniach w przyjęciach, na 
które przybywali $ Krakowa dyg­
nitarze hitlerowscy. Nie szczędzi­
ła swych usług w kontaktowaniu 
tych panów hr. Tarnowska posia 
dająca koneksje z Niemcami jesz­
cze sprzed wojny.

Szef kontrwywiadu obszaru war 
szawskiego „Mocarz" — Kozu­
bowski konferował wielokrotnie 
z kapitanem gestapo Spilkerem. 
„Mocarz" zawarł z nim łajdacka, 
umowę, w myśl której za zwolnie­
nie jednego londyńczyka z policji 
niemieckiej zobowiązał się wska­
zać gestapo 6 komunistów.

Z nazwiskiem Spilkera spotyka­
my się nie poraź pierwszy w pro­
cesie Doboszyńskiego. Uniał on 
odróżnić swoich prawdziwych turo 
gów, od przeciwników pozornych, i

Nikt bowiem inny tylko Spilker 
wypuścił na wolność Wacława Li 
pińskiego i nikt inny tylko Spil­
ker pozostawał, w stałym kontak­
cie z naczelnymi władzami ONR 
i NSZ.

„Mocarz" Kozubowski powie­
dział kiedyś do Mierzyńskiego: 
„musicie mnie obronić, bo ktoby 
nie doszedł w Polsce do władzy,I 
to mnie powiesi za to wszystko, 
co mam na sumieniu". „Kozubow 
ski uciekł na zachód, gdzie w śro 
dowisku emigracyjnym niezli­
czone zbrodnie wytoczono mu spra 
wę „honorową". Znaleźli się jed­
nak wyższi oficerowie, którzy za­
ręczyli za niego i całą sprawę za­
tuszowali. Dziwne? Absolutnie nie, 
jeśli dodać, że „Mocarz" — Kozu­
bowski jest dziś bliskim współ­
pracownikiem szefa wywiadu ame 
rykańskiego w Monachium i przy 
jaciela Doboszyńskiego, mjr. 
„Aleksandra" — Kozłowskiego.

Jak wyjaśnił Mierzyński w od­
działach NSZ powtarzano często
hasło:

więc brak chleba w okresie 
przednówka nie daje się od­
czuwać. Pomoc ogarnia przede 
wszystkim te ziemię, gdzie na 
wsi przeważa zwyczaj wypieka 
niia chleba w domu.

Wielkość pomocy zależna jest 
od wielkości rodziny; rodzina 
chłopska, złożona z 4 osób, mo­
że otrzymać 41 kg mąki 82-pro- 
centowej i 7 kg otrąb, liczniej­
sze rodziny otrzymują 82 kg 
mąki i 15 kg otrąb.

Cena mąki za kg wynosi 33,5 
złotych.

Połowa mąki przydzielonej 
na pomoc będzie sprzedana za 
gotówkę, a połowa na kredyt. 
Ogólna suma kredytów przezna­
czonych na ten cel wynosi 200 
milionów złotych; najwyższy 
przydział kredytu otrzymało 
woj. ’ krakowskie — 50 mil., 
najniższy — gdańskie — 2 mil. 
Rozdział kredytów przeprowa­
dza Państwowy Bank Rolny, a 
kredytowanie w gminach zle­
cone zostało Gm. Kasom Spółdz. 
Stów. Oszcz. Pożycz., bądź pla­
cówkom Państw. Banku Rolne­
go. Z kredytu mogą korzystać 
tylko biedni chłopi; o przyzna­
niu kredytu opiniuje Zarząd 
Gromadzki • Samopomocy.

Każdy korzy stający z kredy­
tu podpisuje skrypt dłużny. 
Skrypt winien być podpisany 
przez gospodarza z żoną, lub 
jakiegokolwiek pełnoletniego 
członka jego rodziny, ewentual­
nie sąsiada gdy nie ma rodzi­
ny. Kredyt ma być spłacony 
20 listopada 1949 r.

Tegoroczna kampania pomo­
cy przednówkowej sięgnie nie­
wątpliwie głębiej, niż zeszło­
roczna.

Duża suma kredytów oraz 
długi termin spłaty (sałata bę­
dzie dokonana już po robotach 
jesiennych) jest szczególnie wy­
godną dla biednych i średnich 
chłopów, uwalniając ich od 
zależności od prywatnych lich­
wiarzy.

nących w tym okresie potrzeb 
ludności wiejskiej, brak ten 
był bardzo dokuczliwy.

Dokuczliwość braku była tym 
większa, że okres żniw absor­
buje w gospodarstwach drob­
nych i średniorolnych siły ca­
łej rodziny chłopskiej. W 
związku z tym zmniejsza się 
ilość strawy goto wdanej, a wzra 
sta ilość spożywanego chleba.

Brak chleba zmuszał biednych 
i średnich chłopów nawet do 
żęcia zagonu niedojrzałego 
zboża przed żniwami, suszenia 
ziarna w piecu i wypiekania 
chleba na czas wzmożonej pra­
cy przy żniwach.

Ten okresowy brak chleba i 
mąki u chłopów biednych i śre 
dnich był wykorzystywany 
przez bogaczy, którzy za 50 kg 
mąki lub ziarna, pożyczone w 
przeddzień żniw, ciągnęli z 
chłopów lichwiarskie procenty 
w naturze i pieniądzach.

By zapobiec wyzyskowi bied­
nego chłopa i ulżyć jego sytu­
acji, Państwo Ludowe zorgani­
zowało szeroką akcję pomocy 
prz ednówko wej.

W akcji tegorocznej, która
_________ ___rozpoczęła się w ostatnich 

wschód należy smarować masłem" g dniach, zostały wykorzystane 
* oznacza to, że NSZ-owcy uważali, 2 doświadczenia roku ubiegłego. 
iż należy usprawnić i przyspieszyć S P°moc tegoroczna ogarnia 11 
wojskowe transporty niemieckie 5 województw, na które przezila- 
na front wschodni. Cóż za zbież- i czoni° i2 300 ton mąki 82?pro- 
ność poglądów z Adamem Dobo-; centowej. Największy przydział 
szyńskim. Na wtorkowej rozpra-l otrzymuje województwo kra- 
wie świadek Lechert zeznał, & akowskie — 3030 ton, najmniej- 
Doboszyński w rozmowie z nim \______ gdańskie 130 ton.
ostro krytykoiuał całą działalność Województwa: wrocławskie 
w kraju, która w czymkolwiek katowickie i bydgoskie nie o* 
utiudniała Niemcom wojnę na |,rz> mują specjalnych przydzia- 

* wschodzie. ■ |óW| gdyż na tych ziemiach

„szyny prowadzące na
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Bid g hzmiiSzumi w u dzień 22 men

Przewodniczący Młodo-

w Szczecinie&
dalszych wystę-W ramach

Polska Pomocna - Polska zackoo^o
lekkoatletyczneSpotkanie

Stawczyk, Rutkowski, Adam-

produkcję Spółdzielni. A773

mistrzem okręgu
Rozegrany mecz zapaśniczy o kursy listowne. 788

nr 33. 780
A774towania.

A797Pierza i Puchu w Swarzędzu: 125.

as

o chleb codzienny. z

(C. d n.)

Zagubiono świadectwo — 
czeladnicze zawodu elek- 
tromonterskiego na naz­
wisko Henryk Florczak.

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka

Poznań — Ogrodowa 14
Oddział Kolejowa nr 57

telefony 17-44, 50-25.
telefon nr 66-62.

Adres Redakcji i Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4410
nacz. 519-83, 
508-73, sekr.

V.

dużo!; 4) Po każdym treningu sto­
suj prysznic; 5) Przebywaj jak 
najwięcej na świeżym powietrzu.

niorzy w dwóch turnus ach, od war 
gi muszej do lekkiej i półśredniej 
do c^żkiej.

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, teł. 
23-62. Dla zamiejscowych

Telefony: Red. 
z-ca red. nacz.

Celem uczczenia rocznicy 
powstania jednej ideowo-wy­
chowawczej młodzieżowej or­
ganizacji w Polsce, Związku 
Młodzieży Polskiej, aktyw spor 
towy ZMP organizuje sztafety, 
które przyniosą na dzień Świę­
ta Odrodzenia Polski meldun­
ki z całej Polski do Warszawy. 
Przez całą Polskę przebiegać 
będzie 10 głównych tras szta­
fety.

W Poznaniu powstał Korni-1

pów w Polsce kolarze czecho­
słowaccy rozegrali zawody na 
torze w Szczecinie. Zwyciężyła

na sobotę dnia 2 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy z 

Brna (Czechosłowacja); 6.99 Dzien­
nik poranny; 6.55 Program dnia; 
7.00 Wiadomości dziennika poran­
nego; 7.20 Uwertury (płyty); 8.90 
Streszczenie wiadomości dziennika 
porannego; 8.35 „Daleko od Mos- 
kwy° powieść Wasyla Ażajewa; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stołecznej; 12.20 
Audycja dla wsi; 12.50 Melodie lu­
dowe — gra zespół Tadeusza Ko­
złowskiego; 13,35 Muzyka obiadowa 
14.15 Kameralna muzyka francuska 
14.55 Informacje poznańskie; 15.25 
Informacje ogólnopolskie; 16.20 
„Miesiąc kulturalny0; 16.55 Lokal 
ne wiadomości sportowe; 17.00 I 
Dziennik popołudn. 17.15 „Przy so 
bocie po robocie0 — koncert dla 
pracowników Centralnego Zarządu 
Spółdzielczego; 18.15 „Wieczór 
Mickiewiczowski0; 18.40 Utwory
wiolonczelowe w wykon. Adama 
Schmara: 19.90 II Dziennik popo­
łudniowy; 19.15 Koncert popularny 
20.00 Montaż literacki „Eugeniusz 
Oniegin0 — poemat Al. Puszkina; 
20.20 Koncert rozrywkowy z Cze­
chosłowacji 21.00 Dziennik wieczór 
ny; 22,45 Muzyka taneczna; 23.00 
Ostatnie wiadomości.

red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
i rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż i prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp 
i prenum. Poznań — 502-81.

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48. 

Wydawca R. S. W. „Prasa** 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Grąficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 62

tet Organizacyjny Sztafety w 
następującym składzie:

wicz Zw- ZMP, sekretarz — 
Cieślak ZO ZAMP, członko­
wie: — Rebelka KW PZPR, 
i)/jr. Janicki WUKF, por. Stel- 
Aiaszak, SP, Otocki OR KF, 
Hermanowski ZSCh, Racek 
(Gwardia), Mądrzak ZHP, red. 
Misiurewicz „Gazeta Poznań­
ska". Lewandowski PCK, Ci­
chy ZMP.

Na zakończenie pierwszej kolej­
ka rozgrywek mistrzowskich I-ej 
Klasy Państwowej, przyj edzie do 
Poznania drużyna Ruchu z Wiel­
kich Hajduk, by zmierzyć się z 
drużyną ,,Kolejarza”.

Spotkanie Ruchu z Kolejarzem 
w nadchodzącą niedzielę 3 lipca 

przyniesie zwolennikom sportu 
dużo emocji, ponieważ obie dru­
żyny mają do odrobienia cenne 
punkty. Do powyższego spotkania 
tak Ruch jak Kolejarz wystąpią 
w swych pełnych składach. Wed­
ług nieoficjalnych doniesień w 
drużynie Ruchu wystąpi po dłuż­
szej przerwie spowodowanej kon­
tuzją reprezentant Polski Cieślik. 
Ciekawe to spotkanie odbędzie się 
na boisku ,,Kolejarza“ w Dębcu. 
Początek o godzinie 19. W. przed- 
meczu spotkają się młodzicy i ju- 
niory Warty oraz Kolejarza.

Jeden z dziennikarzy szwedzkich 
wydał książkę o znanych biega­
czach Szwedach, rekordzistach świa 
ta Hiaeggu i Andersenie. Przyta­
czają oni dobre rady dla młodych 
zawodników. Oto one: 1) Strzeż 
się alkoholu; 2) Nikotyna jest 
największym wrogiem biegacza; 3) 
Kobiety i zabawy nocne zniszczyły 
już wiele nadziei. Staraj się spać

W lipcu br. odbędzie się specjal­
ny kurs — obóz dla grupy 34 gra­
czy w hokeju na trawie, wyzna­
czonych przez kapitanat PZHT w 
związku z przewidzianymi spotka­
niami z zespołam zagranicznymi.

*
Wrocław będzie po raz drugi 

z rzędu widownią bokserskich mi­
strzostw Polski. Tym razem wal­
czyć będą w miesiącu lipcu br. ju-

Ekipę żużlową Z. S. Włókniarz — 
K. S. Lechia, która walczyć będzie 
o mistrzostwo Polski w II Lidze 
Żużlowej, stanowić będzie czwór­
ka: Żmuda, Woźniak, Majchrzycki 
i Grudziak. Najsilniejsza maszyna 
w tym zespole, to NSU 600 cm • 
W Lidze Okręgowej „Lechia” z 
braku odpowiednich maszyn, mi­
mo posiadania zawodników, starto­
wać nie będzie.

w nich drużyna połyka w skła­
dzie: Bek, Kupczak, Marchwiń- 
ski w stosunku 14,5:12,5 pkt. 
Ogółem rozegrano 9 biegów, z 
których najciekawszy był wy­
ścig Stepanka z Bekiem. Obaj 
zawodnicy przyjechali równo­
cześnie metę w czasie 12,8 sek. 
Najlepszy czas dnia uzyskał 
Kupczak 12,6 sek.

ttjaiz (Balów)- 
Regi. Ww Rwiih

1©S<»
W Katowicach rozegrany został 

na Stadionie ZZK mecz bokserski 
pomiędzy ósemką jubilatów a re­
prezentacją kolejarzy Bogumina 
(CSR). Kolejarze katowiccy wy­
grali 19:4.

Zawody, rozpoczęte we ■wtorek, 
były kilkakrotnie przerywane z 
powodu deszczu i zakończone zo­
stały w środę po południu.

Polski Północnej 
chodniej odbędzie 
cime 3 lipca. Z 
stali wyznaczeni 
zawodnicy:

i Polski Za- 
się w Szcze- 
Poznania zo- 

naslępujący

sk'i', Bartecki, Kielczewski, Płot- 
kowiiak, Adamczyk, Dziewulski, 
Jarzyński, Sumiński ? Ohnsorge 
Walczak i Szelągowicz. Zawod­
niczki: Cieiślikówna. Leszne- 
równa, Robińska, Brześniowska, 
Adamska, Pytlakówna.

Oszczędzana wacę zewy 
gotowa

Klasyfikacja 
lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski

W klasyfikacji drużynowej 
tegorocznych mistrzostw lek­
koatletycznych juniorów i ju- 
morek 1-sze miejsce i nagro- 
aę przechodnia, ufundowaną 
przez wiceprezesa Śląskiego 
OZLA Wukomanowicza, zdo­
był „Kolejarz“ (Kraków), u- 
zyskując 89 pkt. 2 miejsce za­
jął „Kolejarz" (Poznań) 67 pkt 
przed „Stalą" (Katowice) 60 
pkt

przełożył Jozef Brodzki

— Chwała Allahowi — powiedział — że wynalazłem 
również antidotum, powstrzymujące działanie „Eliksiru 
Bereniki". W przeciwnym razie i ja wyrósłbym ponad 
miarę.

— No,' maleńki, daj łapkę — zwrócił się do liliputa.
Zawinął rękaw na lewej ręce, maleńkiej jak u dziecka, 

powyżej łokcia, posmarował różowiutkie ciałko watką, 
którą zwilżył eterem po paru sekundach cała ta nieskom­
plikowana operacja, o której w przyszłości zapewne zo­
staną napisane dziesiątki grubych tomów, była zakoń­
czona.

Po pół godzinie doktór Popf i Tomasio Magaraf mocno 
uścisnęli sobie ręce, opuszczając restaurację.

— Więc do pojutrza, powiedział Popf, postaram się za­
łatwić wszystko w ciągu jednego dnia.

Późną nocą doktor Popf wraz z żoną wracał do domu. 
Śpieszyli do Bakbuku, by załatwić najpilniejsze sprawy 
i wrócić do Miasta Wielkich Żab; gdzie doktor Popf mu- 
siał otoczyć swą opieką Tomasio Magarafa, przeprowa­
dzając jednocześnie najskrupulatniejsze badania, aż do 
chwiii, kiedy proces przyśpieszonego wzrostu karzełka 
nie zostanie zakończony.

W wagonie było gorąco i duszno, ale Berenika usnęła 
od razu. Była w doskonałym humorze, cieszyło ją powo-

łifcWh SofiMzislnia
zaopatruje hurtowo w warzywa i owoce, pro­
wadzi specjalny dział nasion, narzędzi oraz 
środków chemicznych i artykułów techniczn.

mieślnicze. A786

Oddziały: Środa, Armii Czerwonej 4 — tel. 116.
telefon nr 48.Gubin, Warszawska 40/41

783 Agentury: Krosno Odrz., Wiejska 43, —- teł 99.
A726

Centrala Rzemieślnicza
Centrala Spółdzielczo-Państwowa

Warszawa, ulica Śniadeckich 18
Oddział Wojewódzki: Poznań Wały Zygm. 

Augusta 9.
ORGANIZUJE produkcję nakładczą wyrobów 

rzemieślniczych — wszelkich 
branż.

ZAOPATRUJE a) zrzeszone spółdzielnie ce­
chowe w surowce, półfabry 
kąty, maszyny, narzędzia 
itp.

b) handel państwowy, spół­
dzielnie wiejskie, spółdziel­
nie spożywców i innych od 
biorców w wyroby rze-

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
z odp. udz. w Poznaniu

Centrala, przy ul. Garbary 82/84, tel. 46-39, 526-26, 
29, 35-89, 518-71, 25-49, 526-27, 20-60, 1606 

poleca członkom i wszystkim konsumentom 
po cenach przystępnych najlepszej jakości i przy 
starannej obsłudze wszelkie artykuły spożywcze 
w obszernym wachlarzu gatunków i wysokiej 
jakości, — artykuły tekstylne pierwszorzędnej 
•wartości i po przystępnej cenie, własne pieczy­
wo, mięso i 'wędlinę, artykuły gospodarstwa do­
mowego, warzywa i owoce, opał itp.
Gęsta sieć sklepów ułatwia nabycie wszystkich 
artykułów w PSS w każdej dzielnicy miasta. 
Jeśli jeszcze nie jesteś członkiem PSS — pośpiesz 
się i podpisz deklarację, gdyż kupując jako
członek PSS dwa razy oszczędzasz.

drużynowe mistrz, okręgu pomię­
dzy poznańskim „Kolejarzem0, a 
„Związkowcem0, zakończył się 
wysokim zwycięstwem pierwszych 
8:9, którzy tym samym zapewnili 
już sobie tytuł mistrzowski. W 
poszczególnych wagach od muszej 
do ciężkiej zwyciężyli: Nowak — 
Pawłowskiego, Bańcerek — Fili­
piaka, Kudliński — Mikołajczaka, 
Grządzielewski — Gorzana, Kauch 
— Walczaka, Jakubowicz — Jało- 
szyńskiego, Krawczyk zdobył punkt 
w.o.^ a Nowaczyk wypunktował 
jednogłośnie Bartoszewskiego.

◄ Mleko konsumcyjne w butelkach i w Wańkach, 
twaróg, twarożek śmietankowy, kefir i maslan-4 kę w każdej ilości dostarcza poprzez punkty 

rozdzielcze

j Spółdzielcza Mleczarnia Poznańska
Spółdz. z odp. udz.

Hurt cukierków 1 galanterii tytoniowej 
Sprzedaż wódek i likierów

Różne warsztaty pracy

SfinaaiM milm wojeiwych
z odp. udz. w Warszawie

Oddział w Poznaniu, Zwierzyniecka 2, tel. 516-26
A771

Skup
1)
2)
3)
4)
5)
6)

dla gospodarstw ogrodniczych, 
prowadzi przez Punkty Skupu: 
Kruszewo pow. Czarnków, 
Nowy Tomyśl, ul. Wojska Polskiego 54. 
Chmielinka pow. Nowy Tomyśl k/Lwówka, 
Słubice, M. Żymierskiego 59, 
Lubsko, 
Wągrowiec,

Cenhola Spófdzielni Pracy
Spółdzielnia z o. u. w Warszawie .

OddsiaFw Poznaniu, Mickiewicza 36
■ Telefony: 38-28 i 44-49

dostarcza zrzeszonym Spółdzielniom surowice do 
produkcji spółdzielczej i sprzedaje hurtowo

S Centrala
SDOłdzieimiYlseczarsKo-JajczarsRicli

® Okręgowy Oddział w Poznaniu, Składowa 5.

Telefony:
Dyrekcja: 15-79, 95-69, 508-74. Dział Kadr.: H 509-35. Dział Mleczarski: 11-56. Dział Techni- J czny: 48-36. Dział Jajczarski — Bielniki 500-16 

H 14-50. Dział Rewizyjnp-Instrukcyjny: 512-71. J Dział Finansowo-Rachunkowy: 512-71. Dział 3 Budowlany: 505-07. Referat Poradnictwa Ży- 
wieniowego: 524-69. Serownia: 29-75. Tuczar- 8 nia i Rzeźnia Drobiu: 501-86. Przetwórnia

dzenie męża, lecz jeszcze bardziej to, że bodaj na pewien 
czas wyrwie się z przeklętego Bakbuku i będzie miesz­
kała w mieście, gdzie są teatry i przyzwoite towarzy­
stwo. Ale jej mąż nie mógł zasnąć. Długo przewracał się 
na swoim posłaniu, później wstał i wyszedł na korytarz 
i otworzył okno, by odetchnąć świeżym powietrzem.

Zimny deszcz walił w szyby wagonu, a doktor Popf 
był w leciutkiej piżamie. Była to lekkomyślność nie do da­
rowania, zwłaszcza dla lekarza, ale doktor Popf miał 
głowę zaprzątniętą czym innym, aniżeli swoim zdrowiem. 
Marzył o tym, jakie wrażenie wywoła w naukowym świę­
cie jego praca pod tytułem,,Podstawy i metody przy­
śpieszania wzrostu ssaków", jak wszyscy będą musieli 
przyznać, że to on dokonał epokowego odkrycia. Tak, 
epokowego.

Powiatowy Zarząd Drogowy w Kępnie — ogłasza 
niniejszym przetarg ustny na wydzierżawienie zbio­
rów owoców (jabłka i orzechy) z drzew przydrożnych 
na drogach państwowych, wojewódzkich i powiato­
wych.

Przetarg odbędzie się w Kępnie w dniu 12 lipca br. 
o godzinie 10 w sali posiedzeń PRN w Starostwie Po 
wiatowym.

Wydzierżawiać się będzie tylko, za gotówkę, przy 
czym do przetargu dopuszczeni będą tylko ci, którzy 
uprzednio wpłacą wadium w wysokości 5.000,— zł.

Warunki dzierżawy ogłoszone zostaną na miejscu 
przed przetargiem.

(—) Janiak, kierownik Pow. Żarz. Drogowego

SPÓŁDZIELNIA 
PRAC MALARSKICH 

z o. u.
Poznań, ulica Skarbo­
wa 22/23, telefon 35-48 

wykonuje wszelkie 
' prace wchodzące w 
zakres malarstwa — 
posiada własne rusz-

Centrala Maszyn i Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Centrala Spółdzielni 
Wydawniczych

i Księgarskich 
Ekspozytura w Poz­
naniu, Paderewskiego 
nr 6 I p. telefon 96-59.

Stał w korytarzu wagonu, po którym hulał zimny 
wiatr i marzył o sławie, o tym, jak osiągnie dobrobyt, 
zbuduje sobie piękne laboratorium, w którym będzie 
można na serio pracować,* nie tracąc czasu na troski

Wreszcie poczuł, że przemarzł, wrócił więc do swego 
przedziału, ale zasnąć nie mógł.

Gdy następnego dnia z rana zszedł do jadalni, by na­
prędce zjeść śniadanie Berenika zwróciał uwagę na jego 
rozpaloną twarz i zmusiła go do zmierzenia temperatury 
Okazało się, że ma 39 i pięć kresek.

Wylękniona Berenika, z trudem namówiła go, by się 
położył, aczkolwiek Popf uważał, że to drobnostka i sa­
ma pobiegła po lekarza. Wszelkimi siłami powstrzymy­
wała się od łez, po pierwsze dlatego, że doprawdy ko­
chała męża, a poza tym było jej ogromnie przykro, że już 
tak prędko nie po jadą do Miasta Wielkich Żab.

Trzeba było dość długo czekać na przyjście lekarza, 
który najwidoczniej opóźniał swe przyjście, by podkre­
ślić, że niechętnie udaje się do tego szaleńca Popfa, który 
potrafił zjednać sobie antypatię wszystkich miejscowych 
kolegów. Diagnoza brzmiała krótko: zapalenie płuc, przy 
czym lekarz nie zaniedbał okazji zapisania najdroższego 
lekarstwa.

— Zdaje się, że ten bałwan nie omylił się — wystękał 
doktor Popf, gdy lekarz odszedł. — Mam takie wrażenie, 
jak gdybym się najadł mokrej gliny. Usiądź staruszko 
moja najmilsza, przy mnie i pisz, zanim nie straciłem 
przytomności.
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Srtldzislcg dnMu zielonogórskiego NU zoHgzadia
z okazji „Dnia Spółdzielczości"

Pracownicy Gimnnych Spół­
dzielni SCh zobowiązali się 
dla uczczenia „Święta Spół- 

. dzielczości“ wykonać szereg do 
datkowych prac.

Spółdzielnia w Bojadłach* 
uporządkować sklepy i za­
kłady oraz podnieść ich stan 
estetyczny i sanitarny oraz 
przygotować do przemiału czę­
ściowo nieczynny młyn elek­
tryczny. W celu odremontowa 
nia i uporządkowania świe­
tlicy ZZ Pracowników Spół­
dzielni, przepracować bezpłat­
nie potrzebną do remontu ilość 
godzin-

Spółdzielnia w Zawadach: 
przeprowadzić kompletną prze­
budowę sklepu Spółdzielni Nr 
2 w Zawadach. Pracę tą wy­
konają poza godzinami służbo 
wymi.

Spółdzielnia Racula zało­
żyć przepisową kartotekę do 
magazynu i uporządkować po­
dwórze spółdzielni i plac MO 
oraz zakonserwować maszyny 
używane do wiosennej akcji 
siewnej.

Spółdzielnia Zabór: dopro­
wadzić do użytku główny ma­
gazyn zbożowy-

Spółdzielnia Kolsko: urucho 
nuć dwa kioski spółdzielcze dla 
chłopów, które byłyby czynne 
w niedziele i święta, oraz ulpo 
rządkować podwórza spółdziel 
ni, place OM i budynki spół­
dzielcze.

Spółdzielnia Zielona Góra: 
wykonać w terminie nałożo­
ny kontygent załadowania 200 
ton złomu i przekroczyć go o

10 ton. Wykończyć zaległe 
naprawy narzędzi rolniczych, 
oraz uporządkować warsztat 
mechaniczny.

Pracownicy Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Zie­
lonej Górze: przyśpieszyć o 8 
dni sporządzenie do wszyst-

kich sklepów planów g osp od a r 
ozych na rok 1950 do dnia 2 lip 
ca oraz do 15 lipca uporząd­
kować nowy rejestr członków 
ski i wystawić wszystkim 
członkom nowe legitymacje 
do dnia 3 lipca. Ponadto po­
stanowili zorganizować koło 
samokształceniowe

Zarząd Spółdzielni zobowią­
zał się uruchomić trzy dalsze 
sklepy masarskie oraz urucho­
mić przy Starym Rynku sklep
warzywnicze owocarski.
Otwarcie tych sklepów prze- 
widzidziane było dopiero w 
sierpniu.

M pracownicze cieszą sio gowoilzeniem
wśród załogi „Polskiej Wełny"

W czerwcu 1949 r. dla pra­
cowników „Polskiej Wełny 
przydzielono przez Fundusz 
Wczasów Pracowniczych 50 
miejsc na wczasy w różnych 
miejscowościach Polski oraz 13 
miejsc dla młodzieży. Pracow­
nicy przebywający na wcza­
sach przysyłają listy z Karpa­
cza, Kudowy, Szklarskiej Po­
ręby, Krynicy i wiele innych.

Ob. Weronika Barcz' i Cop- 
ke Julia, przodownice pracy, 
opisują swoje wrażenia:

Nareszcie mamy chwilę cza­
su, aby podziel’ć się wrażenia­
mi. Po prostu brak nam słów, 
by to wszystko opisać. Miesz­
kamy wysoko w górach w sa­
mym lesie, w pięknym dom- 
ku. Urządzamy wycieczki do 
Szklarskiej Poręby ć na Śnież­
kę. Wszędzie wokoło nas roz­
ciągają się wspaniałe widoki.

Pobyt na wczasach “szybko 
płynie. Wrócimy znów do pra-

cy z nowym zasobem zdrowia 
i chęci. Zdajemy sobie spra­
wę, ile trudu i pracy włożyły 
związki zawodowe, żeby pra­
cownikom udostępnić spędzze- 
nie czasu urlopowego w naj­
piękniejszych okolicach Polski. 
Wracając do pracy, możemy 
śmiało powiedzieć — >źegnaj-

cie góry, potoki i lasy do przy­
szłego roku. Mamy jedną proś 
bę, proszę powiedzieć naszym 
kolegom i koleżankom to 
wszystko. Niech nie słuchają 
fałszywych pogłosek, jakoby 
na wczasach było źle.

Kończąc pozdrawiamy
całą załogę „Polskiej Wełny“.

M - SKIOD MII Mli
odwiedziło Wałowice w pow. gubińskim

W ramach akcji. „Specjalna • re sę sprzedawane 
obsługa wsi44 coraz częściej od-

Interwencje „Gazety Lubuskiej" skutkują

Otwarto basen kąpielowy
w Zielonej Crórze

W numerze 164 „Gazety Lu. 
buskiej" zamieściliśmy notat­
kę pt. „Pływalnia w Zielonej 
Górze ulega stopniowo znisz­
czeniu", w której omawialiś­
my sprawę pływalni miejskiej 
przy ul. Źródlanej, która mi­
mo spóźnionej pory nie zosta­
ła jeszcze otwarta dla publicz­
nego użytku.

W ubiegłą niedzielę otwarto 
pływalnię oraz mały basen 
dla dzieci wraz z piaskownicą.

W ciągu 10 dni wykonano 
następujące prace: wypompo­
wanie wody brudnej, oczysz­
czenie basenu, wycementowa. 
nie ścian, uregulowanie brze­
gów strumyka wpadającego do 
basenu, oczyszczenie i uporząd 
kowanie całego terenu.

Równocześnie przystąpiono 
do remontu znajdującej się 
tam willi, w celu zapewnienia

mieszkania dla dozorcy kąpie­
liska.

Wstęp na pływalnię ustalono 
w cenie 30 zł dla dorosłych, a 
20 zł dla dzieci. (Hm.)

nowe Koło tppr
w Zielonej Górze

W Państwowym Domu Mło­
dzieży, mieszczącym się w Zie­
lonej Górze odbyło się zebra­
nie wychowawców zakładu, 
zwołane celem omówienia spra 
wy utworzenia koła TPPR. Wy 
chowankowie po wysłuchaniu 
referatu postanowili zawiązać 
Koło TPPR, wybierając jedno­
cześnie zarząd, w skład które­
go weszli: ob. Okrzynowski —
prezes, Andrzejewski za-
stępca, Kierepa — sekretarz i 
Mazur — skarbnik. Do komisji 
rewizyjnej powołano: kier, za­
kładu ob. Kempla i ob. Mie­
rzyńskiego. Na zebraniu z ra­
mienia Powiatowego Zarządu 
TPPR obecna była ob. Szydłów 
ska. Do Koła zapisało się 37 
wychowanków. (Lg)

Wystawa prac młodzieży
Ginmazjum Ogółn. w Zielonej Górze

Z inicjatywy Dyrektora Ła­
budy otwarto w Gimnazjum 
Ogólnokształcącym wystawę 
prac szkolnych, na którą skła­
dają się eksponaty wykonane

ZSCh w Sulechowie 
UCZCI 8UII8I0 PKUN 

6
otwarciem

;<ó

Na posiedzeniu Zarządu
Związku 
skiej w 
Związku 
Grzempy 
22 lipca

Samopomocy Chłop- 
Sulechowie zarząd 
na wniosek tow- 
postanowił do dnia 
uruchomić w Sule-

chowie Gospodę Robotniczą ce 
lem uczczenia 5 rocznicy po- 
wstania PKWN. Gospoda Ro­
botnicza bogato zaopatrzoną w 
urządzenia mieścić się będzie 
w nowowyremontowanym lo­
kalu przy Placu Ratuszowym.

Nowootwarta Gospoda Ro­
botnicza udostępni światu pra 
cy nabycie po tańszej cenie o- 
biadów oraz śniadań i kolacji. 

(Md)

przez uczennice i uczniów Gim 
nazjum.

W zorganizowanie wystawy 
najwięcej trudu włożył prof. 
Łysy, zachęcając młodzież pod­
czas roku szkolnego do umie­
jętnego wykonywania swych 
prac. Wystawa obejmuje cało­
kształt poszczególnych zagad­
nień naukowych poczynając od 
klasy VIII do XI włącznie. Ca­
ły dorobek prac młodzieżo­
wych składa się z przedmio­
tów: geografia, biologia, che­
mia, fizyka, język polski, fran 
cuski, rosyjski, angielski, łaci­
na, historia i rysunki.

Oprócz tego znajduje się du­
żo prac nadobowiązkowych 
wykonanych pozia godzinami 
szkolnymi. Największą frek­
wencją cieszy się dział fizycz­
ny, biologiczny i geograficzny, 
w którym najcenniejszym eks­
ponatem jest mapa plastyczna 
powiatu zielonogórskiego, wy­
konana przez członków kółka 
krajoznawczego. (Mod.)

wiedza powiat gubiński auto- 
sklep Centrali, Tekstylnej * 
Poznania. W dniu 2 lipca br. 
auto przyjedzie do gromady 
Wałowice.

Powiadomieniem wszystki ch 
gromad z terenu gminy Wało­
wice zajęła się tow. Bogumiła 
Rudzińska, sekretarka Gmin­
nego Zarządu Samopomocy 
Chłopskiej. Natomiast wyda­
niem talonów dla członków Z. 
S. Ch. zajął się Zarząd, spo­
rządzając imienne listy osad­
ników mało- i średniorolnych 
na podstawie posiadanych le­
gitymacji.

Członkowie, uzyskujący ta­
lon są uprawnieni do kupie­
nia dowolnego gatunku towa­
rów w ilości do 12 m.

Auto-sklep dysponuje przy 
każdorazowej bytności 2.000 m 
materiałów bawełnianych, któ

nych ćenach.
Należało by plan 

Centrali Tekstylnej

po zniżo-

wyjazdów 
tak uło-

żyć, aby odwiedzała ona nie 
tylko siedziby Zarządów Gmin
nych, lecz dostarczała towar

। również do większych

Onad Stanu Cywilnego 
podaje

Urząd Stanu Cywilnego w Zielo­
nej Górze podaje, że w dniach 
wolnych od pracy (niedziele i 
święta) oraz w godzinach poza­
służbowych (po godz. 15) w dnie 
robocze, w wypadkach niecier- 
piących zwłoki, jak np. zgłoszenie 
zgonu, uzyskanie zezwolenia na 
pochowanie zwłok, lub ewtl. oglę­
dziny zwłok przez urzędnika sta­
nu cywilnego, należy zwracać się 
do mieszkania prywatnego Urzęd­
nika Stanu Cywilnego ob. Józefa 
Zboralskiego przy p. Reya nr 12, 
III ptr., lub kierownika Urzędu 
Stanu Cywilnego ob. Zbigniewa 
Stanu Cywilnego ob. Zbigniewa
nr 12. (Zb)

gromad
jak Niemaszchleba i Strzegów, 
oddalonych od miasta, (kj)

Czytaj
prasę
partyjną

Wieczór puszkinowski
ui Milicy OM lasfiw PansMuiuch

W świetlicy Dyrekcji Lasów 
Państwowych, staraniem Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej urządzono wieczór ar- 
ty styczno - li ter acki, poś więco ny 
pamięci i twórczości wielkiego 
poety rosyjskiego Aleksandra 
Puszkina.

Elżbie t a Mie i uki e wic z owa
starannie opracowała prelekcję 
o życiu i dziełach poety, wy­
głaszając przy tym kilka utwo-

rów wierszem i prozą w języku 
rosyjskim i polskim.

W części artystycznej zespół 
świetlicowy wykonał tańce i 
wiązankę pieśni rosyjskich. 
Wypełniona sala świetlicy i. o- 
klaski jakimi nagrodzeni byli 
wykonawcy, świadczyła o wiel­
kim zainteresowaniu ogółu pra­
cowników DLP twórczością 
sławnego poety. (Ek)

Diieci pracowników Odlewni
wyjadą na wczasy do Szklarskiej Poręby

W tegorocznej akcji kolonij­
nej wyjeżdża około 30 dzieci 
pracowników Odlewni zielono­
górskiej.

Dzieci wyjeżdżają do Szklar­
skiej Poręby. Świeże powietrze 
górskie, oraz fachowa opieka 
personelu wpłyną niewątpliwie 
dodatnio na stan zdrowotny 
dzieci.

Niezależnie od akcji kolonij­
nej przy zakładzie urucho-

mione będą półkolonie, 
obejmą około 40 dzieci.

które 
(Lg)

Ważne dla inwalidów

ZakM szMa
inwalidów
Alu na kandyflalów

Państwowe Zakłady Szkolenia 
Inwalidów Wojennych i Wojsko­
wych przyjmują zgłoszenia na bie­
żący rok szkolny: inwalidów wo­
jennych, wojskowych inwalidów 
pracy i cywilnych, do działów 
szkoleniowych ślusarsko - mecha­
nicznych, radiowych, krawieckich, 
kreślarskich, księgowości rolnej 
magazynierów rolnych, administra­
cji rolnej i handlowej. Nauka w 
poszczególnych działach trwać bę­
dzie od 6 miesięcy do 2 lat. Kan­
dydaci starający się o przyjęcie 
winni mieć ukończonych 18 lat, a 
nie przekroczone 40, procent ogól­
nej utraty zdolności zarobkowania 
od 45—100 proc., przyjęcie do za­
kładów uzależnione jest od po-, 
myślnego złożenia egzaminu wstęp-* 
nego z zakresu 7 klas szkoły pod­
stawowej. Pierwszeństwo w przyj­
mowaniu do zakładów mają inwa­
lidzi wojenni i wojskowi oraz in­
walidzi pochodzący ze środowiska 
robotniczego i chłopskiego. Szko­
lący się w zakładach otrzymają 
bezpłatnie zakwaterowanie, utrzy­
manie. opiekę lekarską i naukę za­
wodową. Bliższych danych udzie­
lają Zarząd Miejski, Ubezpieczalni 
Społeczna oraz Koła Związku In­
walidów w Zielonej Górze.

lidrsy wieczorowe dla dmuch
w Leśniowie Wielkim—na ukończeniu

Przy szkole powszechnej w 
Leśniowie Wielkim, w której 
uczy się -około 100 dzieci, w 
tym 74 z samego Leśniowa, kie-

Dziś sobota 2 lipca 1949 roku 
Urbana — Rado wuj a

Jutro niedziela 3 lipca 1949 roku 
Leona — Miłosława

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel 400. 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 * 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza­
lni Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149

Hotel pod Białym Orłem tel. 300.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier" - 

„Symfonia pastoralna'
KROSNO

„Sępy"
LUBSKO

.Lubuskie'

„Patria"
,,800-Jecie Moskwy11

Świebodzin .Riaito" -
„Siedmiu śmiałych"

WSCHOWA - „Hel" —
„Stalowe serca"

ZIELONA GÓRA - .Nysa"
„Aleksander Newski"

Z obu stron ulicy, wiodącej 
z Sulechowa do Zielonej Góry 
stoją wśród rozłożystych stu­
letnich lip dwa okozałe kilku­
piętrowe budynki.

Rozbrzmiewający gwarem 
park i boisko sportowe łatwo 
naprowadzi nas na myśl, że 
znajdujemy się w pobliżu u- 
czelni.

Znam obie te budowle z 1945 
roku, krótko po opuszczeniu 
Sulechowa przez Niemców. 
Przypominam sobie świecące 
pustkami, zaśmiecone sale bez 
drzwi i okien, połamane ław­
ki szkolne i porozbijane pra­
cownie.

Dziś nie mamy wprawdzie 
komfortu. Ławy szkolne są w 
każdej klasie inne. Ale jest czy 
sto, rojno i gwarno, a co naj­
ważniejsze. widać postępy, bo 
za kilka dnii: pierwsza kadra 
gotowych nauczycieli opuszcza 
Sulechów, aby po wakacjach 
objąć placówki w opuszczo­
nych szkołach i szkółkach na 
Ziemi Lubuskiej.

Dyrektor L ceum tow. Mać­
kowiak, trudne miał życie w 
Sulechowie, kiedy przybył tu­
taj w grudniu 1945 r. Nie wy­
starczyło bowiem tylko starać 
sic o program, pomoce nauko­
we ;i urządzenie, ale trzeba 
było również myśleć o inter­
nacie i zaopatrzenie dla kilku­
set uczni i uczennic.

Liceum Pedagogiczne w Sulechowie
szw nauczycieli dla Ziemi Luhusuiei
Koło TPŻ dokształca żołnierzy

Grono profesorskie zdało 
egzamin, pomagając organiza­
torowi w pracy nad pełnym 
uruchom i eniiem liceum.

W internacie zamieszkuje 
stale około 260 uczni na 312 
uczących się. Na każdym pię­
trze jest świetlica z głośnikom 
i czasopismami. Niezależnie od 
tego każdy z pokoi uczniow­
skich jest zaopatrzony w głoś­
nik.

Organizacja młodzieżowa Z. 
M. P. skupia 260 członków i 
spełnia zarazem rolę samorzą­
du klasowego. Prowadzili ją 
z dobrymi wynikami ob. Źan- 
dek i Szturo. Kilka kół miej­
skich ZMP znajduje się właś­
nie pod opieką Zarządu SzkoL 
nego. Koło TPŻ istnieje przy 
Liceum od dwóch lat i pro­
wadzi dokształcanie w miej­
scowej jednostce wojskowej.

Nauczycielami wśród żołnie­
rzy są uczniowi: e 3 klasy pod 
kierunkiem ob. Ludwiczaków- 
ny — przewodniczącej zarządu 
JHa.

Ulubiona gra — siatkówka
Sport jest bardzo rozpo­

wszechniony i chętnie upra­
wiany przez uczącą się mło­
dzież. Popularnością cieszy się 
siatkówka. Za marsze jesien­
ne w roku ubiegłym Liceum 
zdobyło nagrodę ob. Wojewo­
dy Poznańskiego w postać; 20 
tys. zł, za które zakupiono 
książk,; do biblioteki.

Czytelnia jest zbyt ciasna w 
stosunku do rozmiarów inter­
natu, ale jest w ten sposób po­
myślana, że czyta sią w niej 
Jylko. te książki, które są spe­
cjalnie rozchwytywane z uwa­
gi na ich aktualność i dlatego 
biblioteka nie wypożycza ich 
ha dłuższy okres. Sama biblio­
teka liczy około 3.200 tomów 
z dziedziiny literatury, beletry­
styki. naukowej, filozoficzno- 
pedagogicznej , społeczno-poli­
tycznej i młodzieżowe. Książki 
są oprawiane przez uczniów 
we własnej pracowni.

Pracownie pełne narzędzi
Mistrzem o wielkim autory­

tecie je^ tutaj prof. Henryk

Przybylski. Na jego barkach 
spoczął obowiązek urządzenia 
pracowni stolarskiej j metalo­
wej dla chłopców oraz introli- 
gatorni. Z metalowych stoja­
ków wyciągniętych' gdzieś z 
gruzów, powstały warsztaty, 
na których zbudowano szafy i 
urządzenie pracowni. Niejedna 
szkoła zawodowa mogła by 
pozazdrościć porządku w pra­
cowni i urządzeniach oraz peł­
nych szafach narzędzi.

Kiedy w Splechowde odby­
wał się zjazd nauczycieli ro­
bót ręcznych, uczniowie lice­
um pochwalić się mogli dwo­
ma salami eksponatów, nocząw 
szy od prostego rysunku tech­
nicznego do wyszukanej dokła­
dności i precyzyjności przyrzą­
dów mierniczych i doświadcza! 
nych. Prot Krup dłowska pop. 
sała się niemałą kolekcją ku­
kiełek. wykonanych przez u- 
czennice.
Za pierwszą grupą pójdą inni

W ślad za pierwszą grupą 
nauczycieli, która wychowana 
w liceum sulechowskim wyru­
szy do dziatwy, pójdą w na- 
stęphych latach coraz to więk 
sze kadry.

-Wysiłek organizacyjny gru­
py pionierów szczupłego gro­
na profesorsk ego nie poszedł 
na marne. (Sw)

równik szkoły tow. Gołdyn u- 
rządził w roku bieżącym kurs 
wieczorowy dla mieszkańców 
w wieku od 16—25'lat z zakre­
su 7 klas szkoły powszechnej. 

*Z kursu korzysta 13 osób, z 
których 12 stanie w tych dniach 
do egzaminu

W ubiegłym tygodniu spisa­
no w gromadzie analfabetów, 
których zarejestrowano 18. 
Kurs dla nich rozpocznie się 
z początkiem nowego roku 
szkolnego.

Młodzież miejscowego koła 
ZMP również opiekuje się szko 
łą. Ostatnio uporządkowała 
dzieciniec i opłotowanie. (Nj)

AFISZE 
wolno tylko naklejać 
na skupach 
i labirah ogloszBiMwh

Pomimo kilkakrotnych zarzą-
dzeń stwierdzono. w dab
szym ciągu ma miejsce nakle­
janie afiszy w miejscach nie­
dozwolonych.

Zarząd Miejski w Zielonej 
Górze zwraca po raz ostatni u- 
wagę, że naklejanie wszelkie­
go rodzaju afiszy dozwolone 
jest tylko na słupach reklamo­
wych i tablicach ogłoszenio­
wych.

Winni niezastosowania się dó 
powyższego zarządzenia pocią­
gnięci zostaną do surowej od­
powiedzialności karno-admini- 
stracyjnej. ^Zb)
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Co osiągnęła Spółdzielczość
Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej w r. 1949

Pracownicy spółdzielń
zobowiązaniami produkcyjnymi
uczczą Dzień

Wzorem robotników, którzy 
czczą swoje święta zwiększoną 
prodhukcją pracownicy spół­
dzielni nadsyłają również zo­
bowiązania na Dzień Spółdziel­
czości:

Spółdzielczości
Ośno Lub. — otworzy go­

spodę obywatelską w miej­
scu, oraz filię w Rada chowie. 
Ufunduje biblioteczkę dla 
miejscowej szkoły powszech­
nej..

Reforma spółdzielczości pol­
skiej w połowie roku 1948 do­
konana na podstawie uchwał 
II Kongresu Spółdzielczego i 
bilans osiągniętych prac na 
odcinku spółdzielczym za o- 
statni rok, daje nam możność 
stwierdzenia, że spółdzielczość 
nasza we wszystkich bran­
żach i zakresach działania 
stała się rzeczywiście orężem 
mas pracujących miast i wsi, 
w walce o lepszy i szczęśliw­
szy ustrój, do którego zmie­
rza nasze Państwo pod prze­
wodnictwem kląsy robotni­
czej.

Spółdzielczość polska umia­
ła przezwyciężyć wiele prze­
szkód i trudności. Umiała 
zwalczyć wiele psychicznych 
nawyków dawnego systemu 
działania i co najważniejsze, 
zrozumiała znaczenie politycz­
ne walki klasy robotniczej o 
obalenie panowania wyzyski- 
waczy. Spółdzielczość nasza 
współdziałając z handlem 
państwowym, codziennie tro­
szczy się o interesy mas pra­
cujących, nie cofa się przed 
przeszkodami z każdym 
dniem coraz lepiej je zabez­
piecza.

Spółdzielczość nasza powią­
zana bardzo ściśle z planem 
ogólno - narodowym, pozy­
tywnie plan ten wykonywuje 
i w wielu wypadkach ,prze- 

l kra c-za go, tak na odcinku za­
opatrzenia jak i zbytu.

Spółdzielczość realizuje sy­
stematycznie w swojej dzia­
łalności uchwały Kongresu 
Zjednoczonej Polskiej Klasy 
Robotniczej, przez coraz bar­
dziej aktywne stosowanie i 
realizowanie współzawodnic­
twa pracy, przez wprowa­
dzenie systemu oszczędzania 
i pobudzania pomysłów racjo­
nalizatorskich, przez zobo­
wiązania przedterminowego 
wykonania planu trzechlet­
niego

W woj. poznańskim i na 
Ziemi Lubuskiej w 8 różne- 

■ go rodzaju Centralach Bran­
żowych i pod opieką 3 ban­
ków państwowych, pracuje 
950 różnego rodzaju spół­
dzielni z 280.000 członkami, 
oraz 2.472 sklepami.

Okręgowy Oddział Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" współpra­
cuje na odcinku zaopatrzenia 
i zbytu z 394 spółdzielniami, 
o charakterze rolniczym. W 
roku 1949 za pośrednictwem 
Gminnych Spółdzielni i PZGS 
spółdzielczość rolnicza wyko­
na w skupie zbóż 21 proc, 
planu krajowego, a na odcin­
ku rośliń strączkowych i pa­
stewnych aż 30 proc-, oraz 25 
proc, ziemniaków. Wreszcie 
na odcinku mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych 28 proc, ogólne­
go planu.

Spółdzielczość mleczarska 
posiada w swoim pionie 116 
spółdzielni i ma wykonać w 
skupie mleka 23 proc-, a w 
skupie jaj 9 proc, planu kra­
jowego, jak również na od­
cinku drobiu ma zakupić 
572.700 sztuk, co stanowi 26 
proc, planu krajowego.

Spółdzielczość ogrodnicza 
pracuje za pośrednictwem 6 
dużych / Okręgowych Spółdziel 
ni, których aparatem pomoc­
niczym są wszystkie gminne 
spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska".

Spółdzielczość spożywców 
reprezentuje 54 dużych spół­
dzielni powszechnych, na cze­
le z Powszechną Spółdzielnią 
Spożywców w Poznaniu, zao­
patrując robotników i Pra­
cowników naszych miast i 
fabryk w artykuły spożywcze 
powszechnego użytku. W 
tymże pionie branżowym pra­
cuje 7 spółdzielni pracy wę- 
dliniarskich-

Spółdzielczość pracy repre­
zentuje 101 spółdzielni róż­
nych branż a spółdzielczość 
rzemieślniczą 50 spółdzielni 
rzemieślniczo - pomocniczych.

Spółdzielczość księgarska, 
wydawnicza i oświatowa, zor­
ganizowana jest w 55 spół­
dzielniach, podnosi i rozszerza 
czytelnictwo w naszym woje­
wództwie w coraz to więk­
szych rozmiarach.

Spółdzielczość mieszkanio­

wa ciągle rozwija się i nara­
sta w zrozumieniu koniecz­
ności zaradzenia, już w nie­
długim czasie, przy pomocy 
państwa, brakom mieszkanio­
wym, które szczególnie odczu­
wa klasa robotnicza. Jest ona 
zorganizowana w 40 spół­
dzielniach, łącznie ze Społecz­
nym Przedsiębiorstwem Bu­
dowlanym, o charakterze 
mieszkaniowym, budowlano 
mieszkaniowym i administra­
cyjno - mieszkaniowym.

Wreszcie posiadamy 219

kas Pożyczkowo - Oszczędno­
ściowych z czego wiejskich 
144, miejskich 50 i pracowni­
czych 25. Opiekę nad ich 
rozwojem i organizacją obję­
ły: Bank Rolny, Bank dla 
Przemysłu i Handlu, oraz Po­
wszechna Kasa Oszczędności.

Tak wygląda pobieżny za­
rys informacyjny o stanie or­
ganizacyjnym spółdzielczości 
w woj. poznańskim. Potwier­
dza on naszą tezę wysuniętą 
na początku niniejszych 
uwag.

Masy pracujące organizują 
się gospodarczo w spółdziel­
czości. Przez masowy swój 
udział, — ilość członków w 
porównaniu z r. 1948 pod­
woiła się — budują one pod­
stawy socjalizmu w Polsce- 
W naszym województwie 
spółdzielczość wzmacnia po­
ważnie siły gospodarcze, klasy 
robotniczej oraz prowadzi 
trwałą walkę o lepszą i szczę 
śliwszą przyszłość dla szero­
kich mas pracujących i dla 
Państwa.

Ponad 150 tysięcy członków
Zrzeszają wielkopolskie spółdzielnie
99 Samo pomoc Chłopska66

Teren działalności Okręgu 
Poznańskiego obejmuje całe 
województwo poznańskie. Za­
opatrzenie rolnictwa, jak ró­
wnież skup artykułów pro­
dukcji rolniczej, przeprowa­
dzane jest przez 38 Powiato­
wych Związków Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" z przynależnymi 
do nich 332 Gminnymi Spół­
dzielniami „Samopomoc Chłop 
ska“.

Gminne Spółdzielnie zrze­
szają już 150.288 członków 
prowadząc 1.530 sklepów, 409 
punktów skupu, 323 Ośrod­
ków Maszynowych, 133 mły­
nów, 199 gorzelni i 169 innych 
zakładów produkcyjnych.

Gminne Spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska" zatrud­
niają 11.062 pracowników.

Ośrodki maszynowe
Walka z wyzyskiem na wsi, 

walka klasowa znalazła wy­
raz w pracy Ośrodków Ma­
szynowych. Obserwujemy 
stały rozwój Ośrodków Ma­
szynowych w naszym Okrę­
gu. W akcji wiosennej brało 
udział Sil Ośrodków Maszy­
nowych z 946 filiami zaopa­
trzonymi w 272 czynne trak­
tory, 2.594 siewniki oraz in­
ny sprzęt rolniczy.

Pracownicy Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych w 
akcji wiosennej podjęli współ 
zawodnictwo pracy i w skali 
Okręgu wykonali 107 proc, 
planu prac traktorowych tj. 
8610.88 ha orki średniej, 121 
proc, planu prac siewnych tj. 
42815 ha siewów siewnikami 
127 proc, planu czyszczenia 
nasion tj. 10.908 q nasion — 
czyszczalniami i szereg innych 
prac wiosennych przy pomo­
cy swojego sprzętu.

Na pierwsze miejsce w ca­
łym okręgu pod względem

osiągnięcia wyników pracy 
wysuwa się powiat: Gniezno, 
w którym wykonano 627,4 ha 
prac traktorowych i 3662 ha 
siewu. Wykorzystanie trakto­
rów najlepsze było w powie­
cie Czarnków — 67 ha na 1 
traktor; wykorzystanie siew- 
ników najlepsze było w po­
wiecie Szamotuły — 46,6 ha 
na 1 siewnik-

W akcji wiosennej obsłużo­
no w pierwszym rzędzie chło- 
pów mało i średniorolnych 
95 proc., gospodarstw spół- 
dzielcżych i 3 proc, resztówki.

Działalność handlowa okręgowego 
oddziału

Działalność handlowa Okrę­
gowego Oddziału obejmuje: 
obroty produktami rolnymi i 
towarów przemysłowych. Skup 
produktów rolnych (okopowe, 
pasze, nasiona, włókniste oraz 
skóry i odpadki) wg roczne­
go planu przewidziany jest 
nasumę 2.568 milionów zł-

Sprzedaż artykułów prze­
mysłowych w ramach zaopa­
trzenia wsi w potrzebne ar­
tykuły zaplanowane jest w 
sumie 4.225 milionów zł obej­
mując: nawozy sztuczne, ma­
teriały budowlane, żelazek pro 
dukty naftowe, opakowania,

opał, art. papiernicze, che­
miczne i elektrotechniczne.

Za 5 miesięcy obroty Okrę­
gowego Oddziału osiągnęły 
2.603,5 milionów zł — co sta­
nowi 38 proc, planowego o- 
brotu.

Szkolenie
Dział Szkolenia energicznie 

realizuje plan swej pracy^ w 
ciągu 5 miesięcy. Przeprowa­
dził 21 kursów (od 6 do 28- 
dniowych) z ogólną ilością 641 
uczestników, oraz 4 odprawy 
(od 1 do 4-dniowych) z 169 
uczestnikami.

Pracownicy Centrali Spółdziel 
ni Mleczarsko-Jaj Czarskich Okrę 
gowego Oddziału w Poznaniu 
zobowiązali się do: przejęcia 
i uruchomienia 7 tuczarni i u- 
bojowni drobiu od Centrali 
Mięsnej.

Ponadto przyjęto zobowiąza­
nie zwiększenia skupu mleka 
z 255 milionów litrów do 285 
milionów litrów. Produkcji ma­
sła z 4650 ton do 5723 ton.

Odnośnie skupu drobiu, u- 
chwalono podwyższyć plan sku­
pu z 98 700 sztuk do 572 700 
sztuk.

Pracownicy Spółdzielni Go­
spodarczej Szewców, Cholew­
karzy 1 Rymarzy w Poznaniu 
zobowiązali się przekroczyć 
preliminowane o<szczędności i 
odgruzować obiekt wskazany 
przez PPB.

Gminne Spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska” powiatu Rze­
pin podjęły następujące zobo­
wiązania:

Rzepin — uruchomi rzeź­
nię, uporządkuje teren przy 
S. O. M., wyremontuje dwie 
snopowiązałki, czyszczarkę 
„Petkus” oraz magazyn wę­
glowy i nawozów sztucznych. 
Odgruzuje i uporządkuje te­
ren magazynu i wyczyści ma­
gazyn. zbożowy, wyrówna, 
wysypie żwirem i kamienia­
mi drogę. Pracownicy buchał 
terii sporządzą bilanse rocz­
ne, gdzie buchalteria nie jest 
prowadzona bieżąco.

Boczów — wyremontuje: 
pomi eszcz e nie pr z ez n ac zonę
pod filię Spółdzielni w Pnio- 
wie, 2 snopowiązałki, częścio 
wo obiekt w Ośrodku Maszy­
nowym i ufunduje bibliotecz­
kę dla szkoły powszechnej. 
Gorzyce — odgruzowuje i 
wyporządkuje obiekt Spół­
dzielni, wymaluje nowe szyl­
dy na sklepach i magazynach, 
uzupełni bibliotekę gminną 
Zw.S.Ch.

Gądków Wielki — naprawi 
ogrodzenia przed Spółdzielnią 
oraz założy kwietnik. Wy­
remontuje snopowiązałkę 
traktorową a, traktorzyści 
wymalują i założą instalację 
świetlną w garażu. Wyczy­
ści młyn parowy, częściowo 
odremontuje piekarnię. Per­
sonel sklepu Spółdz. wymalu­
je sklepy, oraz przeprowadzi 
w nich gruntowny porządek.

Kowalów — odgruzuje i u- 
poirządkuje obiekt pod Spół­
dzielnię, powiększy sklep 
Spółdz. przez przesunięgie je­
dnej ściany.

Cybinka — wyrówna teren, 
wybuduje ogrodzenie, oraz 
założy kwietnik przed Spół­
dzielnią. Wymaluje nowe 
szyldy, uporządkuje halę ma­
szyn przy S. O. M., ufunduje 
biblioteczkę dla miejscowej 
szkoły powszechnej.

Słubice — otworzy gospo­
dę obywatelską, uporządkuje 
teren Spółdzielni.
Centrala Spółdzielni Ogrod­

niczych Okr. Oddz. w Poznaniu. 
Pracownicy Okr. Oddz. zobowią 
zują się pomagać innym spół­
dzielniom z tym, że nie ucierpi 
na tym praca w Okręgu. Po- 
dejmą się obsadzenia drzewka­
mi ogrodu jednego z małorol­
nych przodowników pracy.

Pow. Zw, Gm. Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Ko­
ścianie. Otworzy filię Gm. 
Spółdz. w Łubnicy, zaopatrzy 
w krzesła i stoliki Gminę i Miej 
ską Bibliotekę Uczniowską w 
Wielichowie, zainstaluje głoś­
nik radiowy w świetlicy w Wie 
lichowie. Subwencję pieniężną 
otrzymają Spółdzielnie Uczniów 
skie w Wielichowie i w Grado- 
wicach. Wyposaży w sprzęt 
świetlicę w Starym Bojanowie. 
Pracownicy Gm. Sp. w Racocie 
przepracują trzy godziny przy 
budowie nowego bruku.

Centrala Rybna Oddział w 
Poznaniu. Wyremontuje jeden 
wrak samochodu ciężarowego 
3-tonowego.

I® aktyw rtiiy udzi nad uhowbiii Mmi
Narady powiatowe we Wrześni, Śremie, Środzie

Nowy statut wiąże
Spółdzielnie ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej; reguluje 
sprawę wysokości jednostki u- 
działowej i demokratyzuje wy­
bory do Zarządów i Komisji 
Rewizyjnych.

Dotychczas walne zgromadzę 
nie członków dokonywało wy­
borów Rady Nadzorczej, która 
z kolei wybierała Zarząd. By­
wało, że członkowie zarządów 
swój dług „wdzięczności” w’O- 
bec Rady spłacali w ten spo­
sób, że po kumotersku byli jej 
ulegli. Rada natomiast, do któ­
rej często potrafili się wkraść 
bogacze wiąjscy, nie zawsze 
miała na uwadze dobro mało 
i średniorolnego chłopa, człon­
ka spółdzielni. Zgodnie z no­
wym statutem walne zgroma­
dzenia wybierać będą Zarządy 
i Komisje Rewizyjne. Wzrośnie 
równiież znaczenie Komitetów 
Członkowskich, w skład których 
będą mogli wejść tylkó człon­
kowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Nowy statut regu­
luje również sprawę udziałów 
w ten sposób, że ustalając jed­
nostkę udziałową na 300 zł, 
ilość udziałów uzależnia od 
przychodowości (w kwintalach) 
gospodarstwa nowowstępujące- 
go członka. Dopuszcza on po­
nadto do członkowstwa rów­
nież żonę i dzieci członka spół­
dzielni, pracujące z nim we 
wspólnym gospodarstwie.
OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI

W kilkugodzinnej dyskusji, 
jaka wywiązała się po refera­
cie, wzięło udział kilkanaście

Gmmne osób, wskazując na trudności 
Gminnych Spółdzielni w tere-
nie.

Tow. Aleksandrowicz $ pod­
niósł sprawę udzielania kredy­
tów małorolnym na zakup drób 
nego sprzętu rolniczego i do­
magał się usprawnienia dostaw 
i rozdziałów nawozów sztucz­
nych.

Tow. Cielak podkreślił ko­
nieczność uwzględnienia przy 
produkcji sprzętu rolniczego, 
kolejności potrzeb rolników. 
Wskazał on również na zbyt 
małe — w stosunku do zapo­
trzebowania — przydziały ma­
teriałów budowlanych jak wap­
no i cement, oraz na koniecz­
ność zaopatrywania rolników 
kontraktujących trzodę chlew­
ną w dostateczną ilość maszyn.

Tow. Graczyk i Blachowski 
poruszyli ważną sprawę udzia­
łu towarzyszy partyjnych w 
zarządach spółdzielni i komi­
sjach rewizyjnych, wnosząc o 
organizowanie przy każdej Gm. 
Spółdz. Sam. Chł. podstawo­
wych organizacji PZPR.

Dyskusję podsumował tow. 
Szubiński, kier. PZGS we Wrze­
śni. Omówił on dotychczasowe 
osiągnięcia spółdzielni powiatu 
wrzesińskiego, do których nie­
wątpliwie należy stały wzrost 
zakupu świń. W miesiącu maju 
np. plan zakupów wykonano w 
182®/o. Od roku 1950 powiat 
wrzesiński, jako przodujący w 
akcji „H”, przedstawia się na 
hodowlę bekoniaków, która jest 
dla hodowców znacznie korzyst 
niejsza.

Rozwija się również

ność ośrodków maszynowych 
w powiecie i zwiększa się ilość 
ich sprzętów. W roku 1948 
O. M. obsłużyły 91 gospodarstw 
w akcji, natomiast wiosennej 
bież, roku z usług O. M. sko­
rzystało 425 gospodarstw, (ek)

WIĘCEJ KOBIET W SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI WIEJSKIEJ
Na odprawę wiejskiego aktywu 

spółdziel czego PZPR z terenu po­
wiatu śremskiego przybyło ponad 
200 drobno i średniorolnych chło­
pów i robotników rolnych oraz 
robotników i aktywistów miej­
skich. Referat o zadaniach spół­
dzielczości i wyborach do Zw. 
Samopomocy Chłopskiej wygłosił 
I sekretarz KP PZPR w Śremie 
tow. Duda.

W ożywionej dyskusji, jaka się 
odbyła po referacie szereg mów­
ców poddało krytyce niedociągnię 
cia w pracy poszczególnych spół­
dzielni.

Tow. Postremczak, analizując 
prace spółdzielni w Dobczynie 
stwierdził, że mało wyszkolony i 
nieobowiązkowy kierownik, brak 
członków, częste niedostatki towa­
ru, często i przedwczesne zamyka­
nie sklepu, nie wpływa dodatnio 
na rozwój placówki. Tow. Jama 
wskazał na konieczność uaktywnię 
nia kobiet w szczególności na od 
cinku spółdzielczości wiejskiej.

Kobiety bowiem są najczęstszy­
mi klientami Spółdzielni SCh.

Tow. tow. Kozłowski, Kołacki,, 
Fryder, Skowronek położyli duży

wiciel Komitetu Centralnego PZPR
tow. Knothe, podkreślając koniecz 
ność wciągania do spółdzielczości 
również szerokich rzesz bezpartyj­
nych chłopów.

Na odprawę spółdzielczego ak­
tywu wiejskiego PZPR w Środzie 
przybvł przedstawiciel KG poseł 
tow. Rafał Praga. Referat wygło­
sił I sekretarz KP tow. Woźniak. 
Żebranie przeciągnęło się do póź­
nych godzin popołudniowych. W 
czasie jego trwania zebrani chłopi 
wskazali na cały szereg niedoma- 
gań i usterek w pracy spółdzielni. 
Obecni na zebraniu delegaci KW 
KC zobowiązali się w miarę możli 
wości pomóc w rozwiązaniu tych 
trudności, (st.)

ORGANIZACJE PARTY JNE
ZA MAŁO INTERESUJĄ

SIĘ ZAGADNIENIEM 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

Na zebranie aktywu wiejskiego 
powiatu poznańskiego przybyło 
340 osób. Referat o wybo­
rach do Zarządów Gminnych Spół 
dzielni SChł. wygłosił I sekr. Pow. 
Komitetu PZPR tow. Węcławek. 
Omówił on szeroko, dotychczasowe 
osiągnięcia spółdzielczości wiej­
skiej na terenie powiatu, a szcze­
gólnie jej udział w akcji kontrak 
tacji i skupu, analizując równo­
cześnie szereg braków: istniejące 
jeszcze tu i owdzie stosunki kumo 
terskie oraz wykorzystywanie bu­
dynków i urządzeń spółdzielczych 
dla celów prywatnych nie mają­
cych nic wspólnego ze spółdziel-

nacisk na pracę komitetów człon- ' czością. 
kowskich i skepowych. j Następnie tow. Lorenz prezes

i Poznaniu
dzielni przeczytał i omówił nowy 
projekt statutu Spółdzielni Gmin­
nej, po czym wywiązała się oźywio' 
na dyskusja, w której wzięło u- 
dział, 12 aktywistów terenowych.

Omawiano m. Tn. sprawę akcji 
łączności miasta ze wsią, wskazu­
jąc na wypadki nieprzygotowania 
terenu, na który ekipa przyjeżdża 
czasem zupełnie niespodziewanie, 
oraz na konieczność wzajemnego 
przygotowania organizacji par­
tyjnych zarówno wiejskich jak i 
fabrycznych. Tow. Piasecki ‘poru­
szył sprawę niedostatecznej ilości 
sklepów spółdzielczych w terenie, 
Zaś tow. Majchrowicz ze Swarzę­
dza wykazał na brak właściwej 
opieki ze strony Partii nad organa 
mi samorządowymi i administra­
cyjnymi na skutek czego, niektó­
rzy wójtowie jak np. wójt Pawlak 
który zamiast wypełniać swe właś­
ciwe zadanie, opiekuje się boga­
czami i wyzyskiwaczami.

Tow. Chlebowski wskazał na 
niedopuszczalne kumoterskie usta­
lanie listy kandydatów do Spół­
dzielni w Pobiedziskach.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos przedstawiciel KC. PZPR tow 
Lange, który zwrócił uwagę na 
bogaty materiał jaki dał przebieg 
dyskusji. Stwierdził on, że dysku­
sja wykazała słabość naszej pracy 
partyjnej na odcinku spółdziel­
czym oraz wezwał do wciągnięcia 
w większym niż dotychczas stop­
niu kobiet do Zarządów oraz Ko­
mitetów Członkowskich. Kończąc 
swoje uwagi tow. Lange omówił 
sprawę pogłębienia współpracv z 
SL. i wciągnięcie członków’ SL. 
w większym niż dotychczas stop-

Dyskusję podsumował przedsta- J Pow. Związku Gminnych Spół- niu do prac spółdzielczych, (w)


